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7 LAT POLSKI LUDOWEJ

Stoją przed nami gigantyczne zadania. Będziemy je realizo­
wać dalej nieugięcie i zdecydowanie. Odrzucimy precz war­
chołów, agentów reakcji, którzy przez rozbijanie jedności na­
rodowej, przez próby prowokowania walk między Polakami 
idą na rękę hitleryzmowi.

Zadania wyzwolenia Polski, odbudowy państwowości, do­
prowadzenia wojny do zwycięskiego końca, uzyskanie dla Pol­
ski godnego miejsca w świecie, rozpoczęcie odbudowy znisz­
czonego kraju —  oto nasze naczelne zadania.

(z M an ifes tu  P.K .W .N .)

D ruk ukończono dn. 22.VIII. 1951 r.
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Referafl podsekcji geodezji i m iern ictw a palowego 
na S Kongres N auki Polskiej

Prof. E. Warchalowski i inż. B. Szmielew

Geodezja jest jedną z podstawowych gałęzi 
nauki o ziemi i od najdaw niejszych czasów słu­
ży do poznania kształtu  oraz ujęcia obrazu po­
wierzchni ziemi. Dlatego jest nauką m ającą 
wielkie praktyczne znaczenie. Wszelka gospo­
darka prowadzona racjonalnie jest nie do po­
m yślenia bez dokładnej znajomości przedm iotu 
gospodarowania. Toteż żadne poczynania i in­
westycje, związane z terenem , nie mogą być 
prowadzone bez usług geodezji.

Obecnie, gdy wkroczyliśmy w planową gospo­
darkę socjalistyczną geodezja ma do w ykona­
nia olbrzymie zadania praktyczne. Jednocześnie 
powstały pom yślne warunki dla rozwoju geo­
dezji jako nauki.

Geodezja obejm uje trzy  działy badań nauko­
wych. Są to: pom iary podstawowe, pomiary 
szczegółowe oraz organizacja terenów  rolnych.

Niezależnie od tego, że geodezja zajm uje sa­
modzielne stanowisko w rzędzie nauk o ziemi, 
stanowi ona punkt wyjściowy dla innych badań 
naukowych.

Astronomia, geografia, geofizyka, hydrologia, 
geologia i wiele innych nauk korzysta z w yni­
ków prac geodezyjnych. Inżynieria, budownic­
two, urbanistyka, planowanie przestrzenne, 
urządzenia rolne i leśne opierają wszelkie pro­
jek ty  na podkładzie mapowym. Studia i p ra­

ce inżynieryjne o zasięgu międzynarodowym są 
szczególnie zależne od międzynarodowej współ­
pracy w zakresie nauki geodezyjnej, np. studia 
i p ro jek t kanału D unaj-O dra w ym agają ścisłe­
go naukowego przepracowania problem u wspól­
nego poziomu odniesienia dla krajów, przez 
które kanał m a przebiegać, jak  również przy­
jęcia właściwej wspólnej powierzchni odniesie­
nia.

Widzimy z tego pobieżnego przeglądu, że geo­
dezja ma szerokie zastosowanie w  badaniach 
innych nauk i z tym i badaniami ściśle się w ią­
że, dla bardzo wielu zaś problemów geodezja 
stanowi pozycję wyjściową. Nic też dziwnego, 
że geodezja jest również i w Polsce jedną z na j­
dawniej stosowanych nauk.

II. Stan geodezji w  okresie do I wojny światowej

W wyniku zorganizowania terenów rolnych 
w związku z kolonizacją niemiecką, Polska 
wkroczyła w  taki etap rozwoju gospodarczego, 
w którym  zaistniała potrzeba geodezji jako nau­
ki. W prowadzenie nowych narzędzi rolniczych, 
nowego system u upraw y (trójpolówka) zrewo­
lucjonizowało nasze ówczesne życie gospodar­
cze. Rozwój sił wytwórczych w rolnictw ie po­
ciągnął za sobą konieczność dokonywania po­
m iarów w terenie.



Znajomość w Polsce geodezji jako nauki sięga 
XIV wieku. Przed rokiem  1400 uczono zasad 
geometrii elem entarnej i jej stosowania do po­
m iarów w terenie. Pierw sze dzieła z dziedzi­
ny technicznej i inżynieryjnej jakie ukazały się 
w Polsce traktow ały  właśnie o geodezji. W XV 
wieku uczony M arcin z Żurawicy napisał po ła­
cinie kurs geometrii praktycznej pod" nazwą 
„Geom etria Regis“.

Pierw szym  dziełem o geodezji w języku pol­
skim jest książka Stanisław a Grzepskiego 
z 1586 r. Dzieło to stanowi doniosłą i cenną po­
zycję dającą początek technicznem u piśm ien­
nictw u polskiemu. Jest to pierwsza książka w 
języku polskim nie tylko w dziedzinie geodezji, 
ale i techniki.

W roku 1573 O lbrycht Strum ieński wydał 
w Krakowie książkę „O sprawie, sypaniu, w y­
mieszaniu i rybieniu stawów, także o przeko­
pach, o wożeniu i prowadzeniu wody“, w  któ­
rej podał sposoby przeprowadzenia niwelacji i 
opisał narzędzia niwelacyjne.

Poważną pozycję naukową XVII w. stanowi­
ły prace Stanisław a Pudłowskiego. Za sprawą 
Pudłowskiego Włoch B urattun i pracował nad 
m iarą powszechną i zaproponował jednostkę 
m iary rów ną długości w ahadła sekundowego.

Okres ten  odznacza się dużym ożywieniem 
piśmiennictwa mierniczego. Wśród czołowych 
naukowców tego okresu należy wymienić S ta­
nisław a Solskiego, który  wydał dzieło „Geome­
tra  i A rchitekt Polski“. Jest to dzieło obszer­
ne; niezwykłej wagi dla geodezji polskiej 
w ówczesnych w arunkach. Stanowiło ono głów­
ne źródło, z którego przez dziesiątki la t czerpa­
no wiedzę i wskazówki praktyczne w dziedzinie 
geodezji.

Jest to równocześnie bogate źródło polskiego 
słownictwa geodezyjnego. Podaje wyczerpują­
ce wiadomości o różnorodnych m iarach geode­
zyjnych polskich i obcych, podaje także wszel­
kie inne m iary, wagi itp. Książka Solskiego 
była szeroko znana zagranicą.

Rozwój geodezji, tak  jak  i innych podobnych 
nauk, zależał od rozwoju sił wytwórczych oraz 
potrzeb gospodarczych (np. zmiany ustro ju  rol­
nego) dlatego przechodziła ona w  Polsce okre­
sy rozkw itu oraz okresy zahamowania.

Kolonizacja niemiecka wprowadziła nowe 
narzędzia rolnicze i nowe m etody pracy, co 
wpłynęło na rozwój geodezji poprzez bardzo sil­
ne zapotrzebowanie na prace pomiarowe. Gdy 
jednak sprzeczności feudalizm u doszły do swe­
go punktu  kulminacyjnego, nastąpił kryzys go­
spodarki rolnej, k tóry  odbił się na geodezji po­
wodując jej upadek.

Przenikanie do nas rew olucyjnych haseł ka­
pitalizmu, łamiącego skorupę feudalizm u w Eu­

ropie i niosącego zapowiedź wielkich reform  
agrarnych, wpłynęło z kolei dodatnio na rozwój 
geodezji, rozszerzając wyraźnie zapotrzebowa­
nie na pom iary połowę. — Rozwój miast, roz­
wój przemysłu, rozwój kom unikacji, tworzenie 
się gospodarki światowej są dźwigniami na k tó­
rych rozwija się geodezja rozwiązując konkret­
ne zadania. Zaczyna się ożywiona praca um y­
słowa w tym  kierunku. Narzędzia, piśm iennic­
two, specjalizacja, udoskonalenie m etod p ra ­
cy — in teresu ją szerokie rzesze inżynierów - 
wykonawców.

W okresie u tra ty  niepodległości Polska w łą­
czona zostaje w  organizmy gospodarcze państw  
zaborczych i podporządkowana ich interesom.

W związku z tym  kierunki rozwojowe geo­
dezji uzależnione zostają od klasowej burżuzyj- 
nej polityki tych państw  na odcinku gospodar­
czym.

Jednak w okresie tym  uczeni polscy nie za­
niechali pracy naukowej, będącej wynikiem  ich 
indywidualnego wysiłku.

Na U niwersytecie W arszawskim prof. Juliusz 
Kolberg (1776 — 1831) wydał szereg opracowań 
z dziedziny geodezji. W ynalazł on planim etr 
oraz przyrząd do m ierzenia odległości. Szczę­
sny Zarem ba ogłosił też w łasny wynalazek p la­
nim etru (1829).

Antoni Szahin, prof. U niw ersytetu W ileń­
skiego, prowadzący katedrę geodezji, wydał 
szereg prac, w  których najw iększe znaczenie 
m iały „M iernictwo i równoważenie“ oraz „Jeo- 
dezja wyższa“ (1829 r.).

W ymienione dzieła Szahina są w  tym  okre­
sie najpoważniejszymi opracowaniami tra k tu ­
jącymi o geodezji i przez długi czas służyły one 
jako najlepsze podręczniki w  tej dziedzinie.

W wieku XIX pojawia, się szereg prac inży­
nierów praktyków  poświęconych zagadnieniom 
geodezyjnym  tak  teoretycznym  jak  i praktycz­
nym.

Na uwagę zasługuje opracowany przez Ta­
deusza Czackiego program  generalnego pomia­
ru kraju, oparty na triangulacji.

Nauka geodezji wychodziła w  swoim tw ór­
czym okresie z potrzeby ujęcia powierzchni zie­
mi, podziału jej na części dla celów gospodar­
czych, oznaczenia położenia obiektów trw ale 
związanych z ziemią, uzyskania elem entów geo­
dezyjnych dla wszelkiego rodzaju budowli itp., 
słowem opierała się na założeniach praktycz­
nych.

Chociaż m iała w tym  okresie poważne rezul­
ta ty  teoretyczno - naukowe, pod wpływem  sto­
sunków produkcyjnych przeszła do roli mało 
twórczej, zajm ując się przeważnie ustaleniem  
i konserw acją granic pryw atnej własności.

Pomimo to należy stwierdzić, że polska tw ór­
cza myśl samodzielna w dziedzinie geodezji roz­
wijała się pomyślnie i osiągnęła poważne rezul­
taty.
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III. Stan geodezji w okresie międzywojennym

Zdawałoby się, że po roku 1918 z chwilą po­
wstania Państw a Polskiego zaistnieją odpowied­
nie w arunki dla pełnego rozwoju geodezji. Nie­
stety  państwo burżuazyjne zainteresowane by­
ło jedynie w dostosowaniu i tej nauki do swoich 
klasowych potrzeb.

W początkowym okresie organizacji Państw a 
Polskiego, pod wpływam i rew olucji październi­
kowej, zapowiedziana szeroka reform a rolna 
spowodowała pewne ożywienie w dziedzinie 
geodezji.

Inteligencja w tedy sądziła, że w ram ach P ań­
stwa Polskiego będzie mogła twórczo rozwijać 
się gospodarka narodowa. Pom yliła się ona 
w swoich rachubach, nie zdawała bowiem sobie 
spraw y z tego, że klasowy charakter państw a 
przekreśli wkrótce te złudne nadzieje.

Rozwój sił wytwórczych na tym  etapie stawiał 
przed naszym społeczeństwem konieczność do­
konania wielkich przem ian gospodarczych. 
W związku z tym  wysuw ała się potrzeba plano­
wej gospodarki.

Dla rozwoju społecznego i gospodarczego k ra­
ju  konieczne było zorganizowanie pomiarów na 
wielką skalę, celem jak  najlepszego wykorzy­
stania ziemi oraz zasobów naturalnych.

Niestety, sprzeczności tkwiące w łonie kapi­
talizmu, egoizm kapitalistów  myślących w y­
łącznie o swoich zyskach, polityka klasowa pań­
stwa burżuazyjnego uniem ożliwiały jakąkol­
wiek pracę w tym  kierunku.

Kapitalistom  nie tylko nie zależało na rozwo­
ju  całych gałęzi, tak ważnych dla gospodarki 
naszego k raju  jak  pom iary górnicze, jak  szero­
ko pomyślane urządzenia rolne, ale wręcz od­
wrotnie działali oni w kierunku zahamowania 
tego rozw oju Nie byli oni zainteresowani 
w rejestracji zasobów naturalnych, w rejestra­
cji szkód górniczych, a właśnie dla tych celów 
potrzebne są pom iary górnicze.

Jak  można było mówić o racjonalnych urzą­
dzeniach rolnych, gdy s truk tu ra  rozdrobnionej 
wsi z góry je  wykluczała, gdy obszarnicy i ku­
łacy byli przeciwni przeprowadzeniu radykal­
nej reform y rolnej, gdy celebrowało się prze­
prowadzoną do absurdu własność pryw atną 
ziemi.

W m iarę tego, jak burżuazja utrw alała swoją 
włądzę, jak  przem ysł nasz staw ał się coraz bar­
dziej zależny od kapitału  zagranicznego nie m a­
jącego żadnych interesów w rozwoju naszych 
sił wytwórczych — prace geodezyjne sprow a­
dzały się w znacznej mierze do komasacji i par­
celacji pryw atnej. W w arunkach ówczesnych 
komasacja była zabiegiem szeroko propagowa­
nym przez rząd, k tóry  nie wykonując reform y 
rolnej, usiłował rozładować w ten sposób nagro­
madzone ferm enty na wsi. Dlatego też komasa­

cja była prowadzona pod hasłem podniesienia 
poziomu gospodarki, dając w końcowym efek­
cie wszelkie korzyści elementom najzam ożniej­
szym, z krzyw dą biedoty wiejskiej. W rezulta­
cie komasacji s tru k tu ra  rolna wsi nie ulegała 
poprawie.

Ponadto celem scalenia było rozerwanie wię­
zi społecznej na wsi przez szeroko stosowaną 
zabudowę kolonijną.

Parcelacja zaś pryw atna, z której mogły ko­
rzystać tylko najbogatsze elem enty na wsi, 
przynosiła przede wszystkim korzyści parcelu­
jącym  obszarnikom.

Oprócz komasacji i pryw atnej parcelacji pro­
wadzono roboty geodezyjne m ające charakter 
zamówień potrzebnych dla światowego impe­
rializm u w jego celach zaborczych przede wszy­
stkim  w stosunku do ZSRR, co przejaw iało się 
np. w takich faktach, jak  triangulacja prow a­
dzona wzdłuż ówczesnej wschodniej granicy 
państwa.

Zagadnienia odpowiedniego odwzorowania 
dla map wojskowych, którym i zajmowali się 
nasi naukowcy, opracowane zostały również pod 
naciskiem międzynarodowej i polskiej burżu- 
azji, k tóra w Polsce widziała bezpośrednią bazę 
agresji przeciwko ZSRR.

Jak  w ynika z powyższego problem y opraco­
wywane przez ośrodki naukowe nie były w y­
nikiem zamówienia społecznego szerokich mas 
ludowych, zainteresowanych rzeczywiście w 
rozwoju gospodarstwa narodowego.

Nic też dziwnego, że w takich warunkach 
geodezja w Polsce nie m iała pełnych możliwo­
ści rozwoju.

Znalazło to swój wyraz w skasowaniu W y­
działu Geodezji na Politechnice W arszawskiej, 
jako samodzielnej jednostki naukowej i powo­
łania na W ydziale Inżynierii tylko Oddziału 
Mierniczego.

Mimo to jednak grupa zdolnych jednostek, 
inżynierów - geodetów pracowała naukowo, 
tworząc dwa ośrodki naukowe w W arszawie 
i we Lwowie.

Nad problemami kartografii we Lwowie p ra­
cował prof. d r Antoni Łomnicki, wydając pod­
ręcznik pt. „K artografia m atem atyczna“ oraz 
doc. inż. Włodzimierz Kolanowski w Warszawie, 
wydając podręcznik „Rzuty kartograficzne“. 
Poza tym  w ybitne zasługi, specjalnie dla pod­
staw teoretycznych kartografii oddał prof. dr 
Lucjan Grabowski z Politechniki Lwowskiej.

Problem am i ustalenia założeń dla wykona­
nia obserwacji i w yrównania podstawowej sieci 
triangulacyjnej w  kraju  zajmowali się: prof. 
d r  Kasper Weigel w książce pt. „Rachunek w y­
równawczy“ oraz prof. Edward W archałowski 
w pracy „Rachunek w yrów nania“.

Prof. Weigel opracował metodę B. Prądzyń- 
skiego, k tóra znana jest pod nazwą m etody 
Bosch - Weigel.
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Prof. W archałowski opracował wyrównanie 
sieci triangulacyjnej metodą spostrzeżeń pośred­
nich.

Prof. Wilczkiewicz pracował nad zagadnie­
niam i aerofotogram etrii i konstruow ał ulepszo­
ne przyrządy fotogrametryczne.

Jednak  na skutek braku planowości, braku 
koordynacji wysiłków, szereg prac było dublo­
wanych. Jaskraw ym  przykładem  braku plano­
wości jest fakt przyjęcia dla celów obliczeń w y­
ników sieci triangulacyjnej odwzorowania 
Gauss - Krügera, wprowadzonego przepisami 
ówczesnego M inisterstw a Robót Publicznych, 
odmiennego od odwzorowania stosowanego dla 
tych samych celów przez władze wojskowe oraz 
niezgodnego z odwzorowaniem, przyjętym  dla 
celów katograficznych.

W związku z pracam i niwelacji precyzyjnej 
w k raju  prof. E. W archałowski opracował pod­
ręcznik pt. „Niwelacja geom etryczna“, dla w y­
konawców niwelacji precyzyjnej.

Dla ułatw ienia studiów młodym geodetom 
wydano źródłowy podręcznik „Geodezji niż­
szej,' prof. Stanisław a Kluźniaka oraz podręcz­
nik „Geodezja" (Miernictwo) prof. K. Weigla.

Prof. L. Grabowski ogłosił szczegółową k ry ­
tykę podstawowego dzieła teoretycznej wyższej 
geodezji P. Pizzetti'ego „T ratta te  di geodesia 
teorética" oraz kry tykę znanego powszechnie 
dzieła—„Jordan-Eggerta“ „Handbuch der Ver­
m essungskunde“. Ten sam autor opracował za­
sady „W yznaczenie geoidy z pomiarów graw i­
m etrycznych" w ykorzystując krytyczne po­
dejście do opracowań Pizzetti'ego.

Polscy naukowcy przeprowadzali prace gra­
wimetryczne, a mianowicie: prof. T. Banachie- 
wicz, Kowal - Niedźwiecki, d r  Olczak, dr 
Kwiatkowski; przy czym d r Kw.iatkowski doko­
nał dwukrotnego nawiązania punktu  głównego 
w W arszawie (GUM) do punktu  głównego 
w Poczdamie.

Polska posiadała w tym  okresie stokilkadzie- 
siąt punktów  wahadłowych, wyznaczonych z du­
żą dokładnością.

Równocześnie w ykonuje się w tym  czasie po­
m iary astronomiczne na kilkunastu punktach 
Laplace'a, prowadzi się także system atyczne 
obserwacje w głównym punkcie w Borowej Gó­
rze.

W okresie tym  wychodzą 4 czasopisma: 
„Przegląd Mierniczy", „Geodeta", „Biuletyn 
inżynierów mierniczych", „Przegląd fotogram e­
tryczny".

Przedstawiony tu taj dorobek polskich geode­
tów z okresu międzywojennego, świadczy o da­
leko większych możliwościach polskiej myśli 
geodezyjnej. Dorobek ten nie został wykorzy­
stany właściwie dla celów rozwoju gospodar­
czego. Praw ie całkowicie zaniedbano pom iary 
górnicze i urządzenia rolne.

Dorobek naukowy obejm uje przede wśźyst- 
kim  zagadnienia geodezji wyższej, astronomii, 
graw im etrii. Inne ważne praktyczne gałęzie 
geodezji pozostawione zostały na poziomie rze­
miosła. Stąd wytw orzył się ogromny dystans 
między naukowcami-geodetami, a całym tech­
nicznym światem geodezyjnym, między inżynie- 
rem-geodetą, a mierniczym-wykonawcą. Ce­
lebrowano i otaczano nimbem gałęzie wiedzy 
geodezyjnej, niedoceniając, mało rozwijając, 
lub utrzym ując na niskim poziomie inne dzie­
dziny nie mniej ważne dla gospodarczego życia 
kraju. Stąd widzimy słaby rozwój geodezji 
niższej, fotogram etrii, metod liczenia i instru- 
m entoznawstwa. Ośrodki naukowe, istniejące 
przy uczelniach, łączyły pracę pedagogiczną 
z naukową, koncentrowały się głównie na 
kształceniu mierniczych, dlatego prace nauko­
we często były traktow ane marginesowo. Część 
katedr na Politechnice W arszawskiej z zakresu 
geodezji i m iernictw a polowego nie wykazała 
dorobku naukowego. Część z nich nie dopusz­
czała młodych sił naukowych, prowadząc m e­
todyczną politykę personalną. Obsada katedr 
m iernictw a na innych W ydziałach Politechniki 
W arszawskiej, jak  również na innycii uczel­
niach była słaba, dlatego wyniki ich prac nau­
kowych są niewielkie, przeważał dydaktyczny 
praktycyzm.

Brak było powiązania teorii z praktyką. J a ­
ko przykład może posłużyć teoria odwzorowania 
Gaussa - Krugera. Instrukcja ówczesnego Mi­
nisterstw a Robót Publicznych przewidywała 
obliczenie współrzędnych punktów  triangula­
cyjnych w układzie „pasowym, hannow er- 
skim". (Chodziło o odwzorowanie Gauss - K ru ­
gera z podziałem obszaru k raju  na dwustopnio­
we pasy południkowe). W wykładach na Po­
litechnikach W arszawskiej i Lwowskiej odwzo­
rowanie to nie znajdowało szerszego omówienia 
w nawiązaniu do potrzeb praktycznych. Nie 
było również w języku polskim żadnej publika­
cji, omawiającej wymienione odwzorowanie za­
równo w ujęciu teoretycznym, jak  i praktycz­
nym. K rótka i b. ogólnikowa wzmianka o teo­
rii odwzorowania Gauss - K rugera znalazła się 
jedynie w podręczniku A. Łomnickiego.

Jeszcze jaskrawszym  przykładem  jest metoda 
pomiaru w poligonizacji paralaktycznej opraco­
wana i stosowana z dobrym  wynikiem  przez 
mierniczego Grygorczuka, i polegająca na szyb­
kim pomiarze ciągów poligonowych z dokład­
nością przystosowaną do potrzeb fotogrametrii. 
Metoda ta  poza pobieżnymi opracowaniami doc. 
Kolanowskiego nie doczekała się opracowania 
naukowego, chociaż za granicą metoda parala- 
ktyczna była szeroko stosowana z dodatnimi 
wynikami.

W okresie okupacji hitlerow skiej wszelka 
praca naukowa została przerwana. Zbrodnicza
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ręka najeźdźcy spowodowała niezwykle ciężkie 
stra ty  wśród geodetów.

IV. Stan geodezji w okresie powojennym

Po wojnie s ta rt do pracy na odcinku geo­
dezji był niezwykle ciężki, gdyż wszystkie m a­
teriały geodezyjne i kartograficzne oraz narzę­
dzia zostały przez okupanta wywiezione, jedy­
ny zaś ośrodek naukowy w dziedzinie geodezji 
— Politechnika W arszawska — leżała w gru­
zach, a pozostali przy życiu pracownicy nau­
kowi i techniczni byli rozproszeni po różnych 
zakątkach kraju.

Z drugiej jednak strony powstały nowe, po­
m yślne w arunki pracy na tym  odcinku, przez 
dojście do władzy szerokich mas ludowych pod 
przewodnictwem klasy robotniczej, istotnie 
zainteresowanej w wszechstronnym  rozwoju 
naszej gospodarki narodowej.

Zniesienie ustro ju  kapitalistycznego oraz 
walka z jego pozostałościami ostatecznie w y­
zwoliły siły twórcze mas, zainteresowane w 
wszechstronnym rozwoju naszej gospodarki. 
Powstały kolosalne zamówienia społeczne.

Należało zapewnić możliwości wykonania 
aktualnych zadań, jak  reform a rolna, jak  od­
budowa przemysłu, odbudowa kolejnictwa, 
dróg, odbudowa m iast itp. Niezależnie od tego 
trzeba było przewidywać potrzeby w dziedzi­
nie m iernictw a w związku z dalszą rozbudową 
i przebudową naszego życia gospodarczego.

Organizacja naszej wytwórczości wkroczyła 
na drogę ścisłego planowania. Planowanie zaś 
gospodarcze na obszarze całego państw a w y­
maga w pierwszym  rzędzie dokładnej znajo­
mości kraju , wymaga aktualnych map i da­
nych pomiarowych. Postawione zaś zostało pil­
ne zadanie prac geodezyjnych nad mapą gospo­
darczą kraju , stanęła perspektyw a socjalistycz­
nej przebudowy wsi, stanął problem  ogrom­
nych robót mierniczych w związku ze stałą 
rozbudową polskiego przem ysłu itp.

W ynikały stąd konkretne zadania dla nau- 
kowców-geodetów. Na pierwszy plan w ysunę­
ła się spraw a przygotowania dobrze wyszkolo­
nej kadry fachowców oraz opracowania takich 
metod we wszystkich dziedzinach pomiarów, 
które pozwoliłyby na szybkie spełnienie wszy­
stkich rozlicznych zadań.

Pierwsze kroki w kierunku urzeczywistnie­
nia planów organizacji służby geodezyjnej w 
państw ie poczynione były już w końcu 1944 r. 
Zasadnicza i planowa praca rozpoczęła się wio­
sną 1945 r.

Jako najważniejsze m omenty podać należy:
1. D ekret o utw orzeniu Głównego Urzędu 

Pom iarów K raju  z dnia 30.III.1945 r.
2. Decyzja o uruchom ieniu w W arszawie 

Politechniki z W ydziałem Geodezyjnym, 
jako samodzielną jednostką.

3. Decyzja o powołaniu W ydziału Inżynierii 
z Oddziałem Geodezyjnym oraz Wydzia­
łu Geologiczno-Mierniczego z Oddziałem 
M iernictwa Górniczego w Akademii 
Górniczej w Krakowie.

Po tych zasadniczych decyzjach tempo prac 
szkoleniowych znacznie zostało przyśpieszone.

Wydział Geodezyjny Politechniki Warzszaw- 
skiej po swoim usamodzielnieniu, wzmocnił się 
przez utworzenie nowych katedr, o k tóre bez­
skutecznie zabiegano w okresie m iędzywojen­
nym, a mianowicie:

1. fotogram etrii,
2. m iernictw a stosowanego,
3. urządzeń rolnych,
4. gleboznawstwa.
W ten sposób powstał główny ośrodek nau­

kowy poświęcony dwu podstawowym kie­
runkom  praktycznego zastosowania geodezji:

1. podstawowym pomiarom k raju  i zastoso­
waniu geodezji do specjalnych zadań in­
żynierii,

2. zagadnieniom zagospodarowania powierz­
chni ziemi, w szczególności zagospodaro­
waniu rolniczemu.

Podstawowymi środkami dydaktycznym i i 
naukowym i w naukach geodezyjnych, poza 
teoretycznym i studiam i są:

1. pracownia eksperym entalna, jeżeli cho­
dzi o przyrządy i apara ty  geodezyjne, po­
m iarowe oraz

2. obserwacje w terenie na odpowiednio
urządzonym  „poligonie geodezyjnym “, na 
Którym można przeprowadzać najrozm ait­
sze eksperym entalne prace badawcze 
z zakresu triangulacji, obserwacji astro- 
nomiczno-geodezyj nych, poligonizac j i
precyzyjnej i paralaktycznej, szczegóło­
wych pomiarów różnymi metodami, a po­
nadto system atyczne ćwiczenia elem en­
tarne z pomiarów polowych.

Pracow nia Zakładu Geodezji posiada dość 
obszerny, aczkolwiek jeszcze za m ały lokal, a 
poza tym  praw ie pełne wyposażenie pracowni 
dla celów dydaktycznych oraz w dużym stop­
niu dla celów naukows-badawczych.

Zakład Geodezji Wyższej, gdzie koncentruje 
się całokształt prac naukowych i szkoleniowych 
z tego zakresu, posiada również zaczątki pra­
cowni geofizycznej i kartograficznej.

Zakład Geodezji Wyższej uzyskał w odle­
głości k ilkunastu kilom etrów od W arszawy (w 
okolicach Piaseczna) działkę kilkuhektarow ą na 
założenie stałej stacji podmiejskiej dla pełnie­
nia stałych obserwacji i badań, których nie 
można zorganizować w w arunkach wielkom iej­
skich. Stacja ta, k tóra w przyszłości powinna 
się rozwinąć w główną stację służby geodezyj­
nej Polski jest dopiero w stadium  urządzenia.

Ponieważ okolice W arszawy z uwagi na zu­
pełnie płaski teren  nie są odpowiednie do stwo­
rzenia „poligonu geodezyjnego“ właściwego do
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badań naukowo-technicznych, kierownictwo 
Zakładu uznało za konieczne ulokowanie tego 
poligonu w innym  terenie. Uzyskany ostatnio 
ośrodek rolniczy w odległości ok. 70 km. od 
Warszawy, przystosowany będzie do pełnienia 
funkcji przyszłego poligonu geodezyjnego. Po­
łożenie ośrodka w ydaje się korzystne zarówno 
z punktu  widzenia problem ów geodezyino-geo- 
fizycznych (stacja magnetyczna), jak  i foto­
gram etrycznych.

Dla obsłużenia wszystkich naukowych po­
trzeb z dziedziny geodezji przy Głównym Urzę­
dzie Pom iarów K raju  utworzony został w 1945 
roku Geodezyjny Insty tu t Naukowo-Badawczy.

Insty tu t ten współpracuje z W ydziałem Geo­
dezji Politechniki W arszawskiej.

W spółpraca naukowych komórek szkół aka­
demickich i instytutów , związanych z produk­
cją oczywiście wym aga dobrego rozplanowania 
pracy, aby nie dublować jednych zagadnień, 
a innych nie pozostawiać w zaniedbaniu.

Drugim ośrodkiem, gdzie w latach 1945—46 
zaznaczyła się tendencja stworzenia ośrodka 
geodezyjnego, są W ydziały Politechniczne Aka­
demii Górniczo-Hutniczej w Krakowie.

Prace z zakresu urządzeń rolnych — kiero­
wane przez prbf. Odlanickiego-Poczobutta, 
stanowią istotny dorobek Oddziału Geodezyj­
nego W ydziału Inżynierii Akademii Górniczo- 
Hutniczej .

Niezależnie od tego w samej Akademi Gór­
niczo-Hutniczej istnieje specjalny dział Geode- 
zyjno-M ierniczy poświęcony pomiarom górni­
czym, na k tórym  są i powinny być szeroko po­
stawione zagadnienia geodezyjne.

Wydział Geologiczno-Mierniczy Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie rozpoczął już 
prace nad stworzeniem  ośrodka naukowego, 
poświęconego problemom pomiarów podziem­
nych i powierzchniowych, związanych z potrze­
bami górnictwa. Prace te podjął prof. dr Zy­
gm unt Kowalczyk, który  potrafił zorganizować 
i wyposażyć w niezbędne narzędzia i aparaty 
Zakład M iernictwa, skompletował zespół współ­
pracowników, zaopatrzył studentów  w skryp­
ty  z geodezji naziemnej i podziemnej, a wresz­
cie przystąpił do organizowania praktycznego 
ośrodka szkoleniowego (pole ćwiczeń).

Pomiędzy krakowskim  a warszawskim  ośrod­
kiem naukowym  istnieje współpraca, wskutek 
czego realizowanie wspólnego planu nie na­
suwa trudności.

Na uwagę zasługują prowadzone przez prof. 
Tadeusza Banachiewicza prace w dziedzinie ra ­
chunków tabelarycznych, nazwane przez auto­
ra rachunkiem  krakowianowym.

Uproszczenia rachunkowe, wynikające z za­
stosowania algorytm u prof. Banachiewicza do 
rozwiązania równań liniowych zamiast algo­
rytm u Gaussa, są rzeczywiście istotne i przy 
masowych rachunkach geodezyjnych (wyrów­

nanie obserwacji) wprowadzenie tego algoryt­
mu daje duże korzyści.

Trzeba jednak stwierdzić, że autor osobiś­
cie nic nie uczynił, żeby swoją metodę rachun­
kową przetransm itow ać szeroko do zadań p rak­
tycznych.

Oceniając geodezyjne placówki naukowe i 
ich osiągnięcia trzeba stwierdzić, że zdołaliś­
m y w krótkim  czasie uzyskać w porównaniu 
z okresem przedw ojennym  znaczne rezultaty. 
Świadczy o tym, nie tylko ilość opracowań 
naukowych, ale przede wszystkim ich poziom 
oraz możliwości praktycznego zastosowania. 
Przykładem  nawiązania pracy naukowej do 
potrzeb praktycznych są opracowania prof. 
W. Nowaka z zakresu zastosowań podkła­
dów aerofoto przy urządzeniach rolnych oraz 
prace zespołów przy Zakładzie Urządzeń Rol­
nych Politechniki W arszawskiej dotyczące 
metod rozwiązywania niektórych zagadnień 
urządzeń rolnych. Zerwaliśm y ostatecznie 
z tego rodzaju przepracowaniami, k tóre m ia­
ły na celu teoretyczne uzasadnienie szko­
dliwej praktyki, co przejawiało się np. w p ra­
cach przedwojennych, dotyczących kolonij­
nej zabudowy wsi. Dzięki pewnej w spółpra­
cy prace obecne nie są dublowane, tem aty­
kę jednak niestety cechuje jeszcze często przy­
padkowość.

Nasze placówki naukowe nie spełniają w peł­
nej mierze tej roli jaka im przypada w związku 
z ogromem zadań praktycznych i zapotrzebo­
waniem  w ynikającym  z naszych planów gospo­
darczych. Jest to wynikiem  wielu przyczyn. 
Większość naszych naukowców przeniosła do 
naszych obecnych w arunków  stare poglądy na 
naukę i niewłaściwy stosunek do niej. Nie do­
cenia się u nas potrzeby powiązania nauki z 
życiem praktycznym . W dalszym ciągu brak 
jest ściślejszego kon tak tu  naukowego z masą 
techników-wykonąwców.

Dawne stowarzyszenie geodetów zastąpił 
Związek M ierniczych Rzeczypospolitej Pol­
skiej, k tóry  przestał być obrońcą interesów 
klasowych grupy wykonawców-przedsiębior- 
ców i przekształca się w ram ach NOT w rze­
czywistego organizatora zawodu geodezyjnego.

Związek M ierniczych m ając w terenie swoją 
sieć organizacyjną, prowadząc szeroko zakro­
joną akcję szkoleniową, odczytową itp., w pły­
wając na wydaw nictw a fachowe odziaływuje 
na poziom ideologiczny, społeczny i fachowy 
masy techników-wykonąwców.

Naukowcy powinni wykorzystać Zw. M ier­
niczych jako organizatora m asy techników- 
wykonąwców, przy pomocy którego uzyskują 
na bazie społecznej szeroki kontakt z praktycz­
nymi potrzebam i zawodu.

Naukowcy mogą liczyć na to, że Zw. M ier- 
czych RP może im dostarczyć najw ięcej aktu-
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alnej tem atyki do opracowań naukowych, m a­
jących bezpośredni wpływ na wykonanie pla­
nów gospodarczych, a zarazem może odegrać 
rolę rzeczywistego propagatora najnowszych 
zdobyczy nauki geodezyjnej.

Jedyną drogą transm isji do niedaw na m ię­
dzy nauką geodezji a masą techników był 
„Przegląd Geodezyjny“. Nie spełniał on jed­
nak dobrze należących do niego zadań. Nie 
um iał nawiązać swej tem atyki do konkretnego 
zapotrzebowania technika-wykonaw cy oraz nie 
potrafił uwzględnić tego zapotrzebowania spo­
łecznego do rozszerzenia tem atyki prac nauko­
wych. Obecna praca redaktorów  Przeglądu 
idzie co praw da w kierunku przystosowania 
tem atyki do potrzeb terenu, lecz wyniki tej 
pracy są jeszcze niewystarczające.

Czasopismo to musi stać się pismem organizu- 
jącym  wykonawstwo prac mierniczych, rozpo­
wszechniającym zdobycze przodujących p ra­
ktyków, wyłaniających aktualną tem atykę 
techniczną do opracowań naukowych. Musi też 
omawiać aktualne zdobycze nauki.

Przez um iejętne zorganizowanie szerokiego 
kręgu korespondentów terenowych winien być 
„Przegląd Geodezyjny“ bogatym źródłem te ­
m atyki naukowej.

Ściślejsze powiązanie ośrodków naukowych 
z „Przeglądem  Geodezyjnym “ oraz „Przeglądu- 
Geodezyjnego“ z masą wykonawców jest nieo­
dzowne.

Należy podkreślić, że naukowcy-geodeci nie 
biorą dostatecznego udziału w pracach p rak ­
tycznych, wynikających z P lanu 6-letniego. 
Opracowania ich ograniczają się przeważnie do 
prac koncepcyjnych z zakresu astronomii, po­
m iarów podstawowych i metod liczenia.

Próba nawiązania bezpośredniego kontaktu 
naukowców z przodującym i wykonawcami w 
postaci narady naukowo-technicznej, zainicjo- 
nowana przez Związek M ierniczych w grudniu 
1950 r. dała pozytywne rezultaty. W ydaje się, 
że należałoby tę formę współpracy rozszerzyć 
i realizować systematycznie. Niezależnie od te­
go wskazane byłoby spowodowanie udziału 
naukowców w naradach produkcyjnych, orga­
nizowanych przez poszczególne zakłady pracy.

Naukowcy nasi muszą radykalnie zerwać z 
poglądem, że zajm owanie się praktycznym i za­
gadnieniam i techniki nie jest pracą naukową. 
Jako przykład braku poparcia ze strony , nauki 
dla osiągnięć w  zakresie nowych metod w y­
konawstwa posłużyć może fakt, iż metoda 
triangulacji „jednorodnej“ nie posiada dotąd 

opracowania naukowego, które z jednej strony 
umożliwiłoby ew entualne w ykorzystanie po­
miarów triangulacyjnych o wysokiej dokład­
ności do badań nad figurą ziemi, z drugiej zaś 
strony pozwoliłoby wyciągnąć pewne wnioski 
w kierunku dalszych udoskonaleń tej metody.

Naukowcy muszą zerwać ze stosowaną do­
tychczas jeszcze od czasu do czasu metodą ota­
czania geodezji jako nauki nimbem wielkości 
i nadaw ania opracowaniom swoim wyszukanej, 
trudnej dla zrozumienia form y i terminologii. 
Jaki cel ma np. nazwanie bardzo pożytecznych 
uproszczeń rachunkowych „algebrą jądrow ą“?

Naukowcy muszą zrozumieć, że praca ich 
jest o tyle pożyteczna, o ile staje się ona spo­
łeczna, o ile z wyników jej mogą korzystać 
szerokie rzesze wykonawców. Nie wolno do­
puszczać do takich wypadków, ażeby osiągnię­
te rezultaty  naukowe przez długie lata nie by­
ły publikowane w formie dostępnej dla techni- 
ków-praktyków, jak  to m a miejsce na przy­
kład z rachunkiem  krakowianowym.

V. Stosunek do nauki radzieckiej

Geodeci-naukowcy w znacznej mierze już 
korzystają z doświadczeń i wielkiego dorobku 
nauki radzieckiej.

Przy opracowywaniu podręczników i książek, 
instrukcyj technicznych, normowaniu pracy 
i metod wykonaw stwa czerpiemy wzory z ob­
szernej litera tu ry  geodezyjnej radzieckiej. W 
niektórych nowych pracach geodezyjnych, jak 
na przykład przy budowie m etra  warszawskie­
go, korzystanie ze źródeł radzieckich staje się 
podstawą. Na tym  odcinku pracy posługujemy 
się obecnie książką „Geodezja w gorodskom 
stroitielstw ie“. W dziedzinie kartografii przy 
realizowaniu „Atlasu Powszechnego“ korzysta 
się z Wielkiego Radzieckiego Atlasu Świata.

Nauka socjalistycznych urządzeń rolnych 
opiera się u nas wyłącznie na literaturze ra ­
dzieckiej. Opracowania naukowe, zaw arte w 
książkach „Ziem lieustrojstwo kołchozow pri 
wwiedienii siewoobrotow“ — Gorochowa, 
„Ziem lieustrojstwo kołchozow“ pod redakcją 
Czeremuszkina i Udaczina i inne służą za punkt 
wyjściowy dla naszej pracy na tym  odcinku.

Mimo to jednak korzystanie z tego dorobku 
jest jeszcze niewystarczające. Brak tłumaczeń 
podstawowych prac z dziedziny geodezji unie­
możliwia szerokim rzeszom fachowców, zapo­
znanie się z tym  dorobkiem, korzystanie zaś 
z oryginałów napotyka na poważne trudności, 
z jednej strony z uwagi na brak znajomości 
języka rosyjskiego, z drugiej zaś strony ze 
względu na niedostateczną ilość podręczników.

W ydaje się konieczne jak  najśpieszniejsze 
zaradzenie tym  trudnościom przez zwiększenie 
ilości wydaw nictw  radzieckich oraz udostęp­
nienie tych źródeł drogą tłumaczeń.

Nie otrzym ujem y dotychczas naukowych 
wydaw nictw periodycznych, które pozwoliłyby 
nam śledzić system atycznie najnowsze zdoby­
cze geodezji Związku Radzieckiego. Mamy
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również bardzo słabe kontakty z geodetami 
radzieckimi. Na tym  odcinku współpracy ze 
Związkiem Radzieckim musi nastąpić radykal­
na zmiana.

VI. Plan badań

Ogrom zadań praktycznych, wynikających 
z realizacji narodowych planów gospodarczych, 
staw ia konieczność odpowiedniego ujęcia rów­
nież geodezyjnej tem atyki, uszeregowania jej 
według ważności i pilności wykonania.

I. Zadaniem  najważniejszym, jakie stoi 
przed geodezją w okresie budowy socja­
lizmu w Polsce, jest niew ątpliw ie opra­
cowanie m apy gospodarczej państw a w 
skali 1 : 10.000. O ważności wykonania 
w  możliwie najkrótszym  czasie takiej 
m apy dla celów planow ania gospodarcze­
go w skali krajow ej i miejscowej lokali­
zacji inw estycji przemysłowych, rejoni­
zacji rolnictw a nie potrzeba się szeroko 
rozwodzić. Sporządzenie takiej m apy w y­
maga wielkiego w kładu pracy, dla pokry­
cia bowiem całości k raju  należy opraco­
wać około 12.000 arkuszy zaktualizowa­
nych, opartych na jednolitej osnowie pod­
stawowej.

Z tego głównego zadania w ypływ ają 
dalsze problem y nie mniej ważne:
a) Ustalenie sposobów i metod zbudowa­

nia w możliwie najkrótszy sposób, 
jednolitej podstawy geodezyjnej, w ią­
żącej owe oddzielne elem enty mapy 
w jedną zw artą i dokładną całość, co 
wymagać będzie nie tylko naukowych 
opracowań nowych metod, lecz i p rak­
tycznego ich przeeksperym entowania. 
Jako jeden z przykładów przytoczyć 
można próbę zamiany m etody trian- 
gulacji opartej na pom iarach kąto­
wych przez trójkątow anie, przez p re­
cyzyjny pom iar za pomocą fal św ietl­
nych i elektrom agnetycznych długości 
boków trójkątów .

b) Opracowanie najkorzystniejszych m e­
tod uzyskania aktualnego m ateriału  
pomiarowego, dotyczącego szczegółów 
sytuacyjnych, jiak również rzeźby te­
renu, tj. tego wszystkiego co stanowić 
ma treść m apy gospodarczej. Tu ist­
nieje szerokie pole do opracowań m e­
tod fotogram etrycznych, tachym e- 
trycznych, barom etrycznych i innych.

II. Zupełnie nowe pole do pionierskich opra­
cowań naukowych otw iera się przy no­
woczesnej organizacji badań na podsta­
wie pomiarów geodezyjnych statyczności 
wielkich budowli inżynierskich (zapór, 
mostów, torów kolejowych itp.) tak w

okresie budowy, jak  po jej wykonaniu 
oraz do precyzyjnych lokalizacji budowli 
podziemnych, -— m etro, tuneli itp.

Te prace należą do działu wysoko pre­
cyzyjnych prac geodezji praktycznej wyż­
szej, aczkolwiek co do swych wym iarów 
obejm ują zwykle m ałe przestrzenie.

III. Opracowania map gospodarczych w drob­
niejszych skalach na podstawie m ateria­
łów podstawowej mapy gospodarczej w 
skali 1 : 10.000.

Zadanie to jest jedną z najbardziej 
palących potrzeb i wym aga głębokiego 

naukowego przeanalizowania zasad. Wy­
konane powinno być wspólnie z geogra­
fami. Jako konkretny przykład mogą po­
służyć rozpoczęte prace nad „Atlasem 
Polski“ oraz „Atlasem Powszechnym “.

IV. Przy współpracy geofizyków należy prze­
prowadzić planowe pom iary siły ciężkoś­
ci oraz stworzyć podstawową sieć graw i­
m etryczną. Zadanie to łączy się z obser­
wacjam i astronomicznym i na odpowied­
nio ustalonej sieci punktów  w celu w y­
znaczenia undulacji powierzchni geoidal- 
nej.

Tego radzaju opracowania należą 
wprawdzie do badań teoretyczno nauko­
wych, m ają jednak one znaczenie p rak­
tyczne, ponieważ pozwalają korygować 
w yniki pom iarów triangulacyjnych ze 
względu na niedokładności budowy sko­
rupy ziemskiej. Szczególne znaczenie na­
ukowe i praktyczne posiadają system a­
tycznie prowadzone obserwacje nad usta­
leniem ruchów skorupy ziemskiej, tj. n i­
welacje o najwyższej precyzyjności.

V. Dla praktycznych celów geodezji stoso­
wanej konieczna jest również znajomość 
elem entów magnetyzmu ziemskiego, a w 
szczególności deklinacji. Sporządzenie 
m apy deklinacji m agnetycznych dla całe­
go kraju , prziy współudziale geofizyków, 

jest również zadaniem pilnym  i ak tual­
nym.

VI. Osobne i bardzo ważne miejsce zajm ują 
zagadnienia dotyczące pomiarów górni­
czych. Od właściwego wykonania pomia­
rów górniczych zależy planowanie no­
wych kopalń, bezpieczeństwo pracy gór­
nika, zmniejszenie szkód górniczych oraz 
najkorzystniejsza eksploatacja pokładów.

VII. Socjalistyczna przebudowa wsi wysuwa 
niezm iernie ważne zadania z dziedziny 
urządzeń rolnych. W yłaniają się w tej 
dziedzinie badania tyczące następujących 
zagadnień:
1) Formowanie kształtów  obszarów je­

dnostek gospodarczych rolnych.
2) Rozmieszczenie, kształt i  rozm iar pól 

płodozmianowych w zależności od ja-
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kości gleby, rzeźby terenu  i wym agań 
upraw y mechanicznej.

3) Układ sieci dróg lokalnych, a w szcze­
gólności dróg obsługi pól w aspekcie 
ograniczenia do m inim um  kosztów eks­
ploatacji ciągników mechanicznych.

4) Rozplanowanie osiedli terenów  w iej­
skich z lokalizacją poszczególnych ele­
m entów wspólnie z urbanistam i.

5) Układ i lokalizacja terenowych obiek­
tów usługowych na obszarach rolnych. 
W czasie rozwiązywania powyższych 
zadań pogłębione niew ątpliw ie zostaną 
m etody norm y prac geodezyjnych przy 
urządzeniach terenów rolnych.

VIII. Dla celów właściwego rozplanowania 
wsi spółdzielczych oraz PGR zachodzi po­
trzeba opracowania map, na których by­
łyby rozkwalifikowane form y terenu dla 
w ykorzystania ich do celów gospodar­
czych. Opracowanie m apy form  terenu 
powinno powstać przy współpracy z geo­
grafami.

VII. Wnioski organizacyjne

Z obecnego stanu wynika, że centralnym  
ośrodkiem naukowym  w dziedzinie geodezji po­
winna stać się Politechnika W arszawska.

Zadaniem  Politechniki jest szkolenie nowych 
kadr technicznych dobrze przygotowanych 
praktycznie i teoretycznie do przyszłego zawo­
du. Potrzeby planu 6-letniego w zakresie współ­
działania w podniesieniu i rozwoju sił w ytw ór­
czych kraju, a w szczególności konieczność re­
jestracji zasobów naturalnych, wym aga od 
geodetów również podstawowych wiadomości z 
dziedziny geologii, geografii, geofizyki i innych 
pokrew nych przedmiotów. Toteż w ydaje się ko­
nieczne-utw orzenie na W ydziale Geodezji Po­
litechniki W arszawskiej nowych kated r n a  od­
dziale pomiarów podstawowych, a mianowicie: 
geofizyki i kartografii. K adry te, łącznie z 
istniejącym i w powiązaniu z Państw owym  In­
stytutem  Geodezyjnym, umożliwiłyby naukowe 
i praktyczne rozwiązanie problemów z zakresu 
geodezji i byłyby naukowym  łącznikiem pomię­
dzy różnym i naukam i o Ziemi. Należy także 
wprowadzić do wykładów elem enty górnictwa, 
z drugiej zaś strony dla lepszej koordynacji i 
związania wszystkich dziedzin nauk o Ziemi 
w inny być w program ach szkolenia akadem ic­
kiego dla geografów, geofizyków i górników 
uwzględnione elem enty geodezji, fotogram etrii 
i kartografii.

Socjalistyczna przebudowa wsi wymaga od 
geodety - urządzeniowca rolnego głębokiej wie­
dzy ekonomiczno - rolnej oraz planistycznej. 
Na naszych wyższych uczelniach została już 
wprowadzona specjalizacja, zostały przepraco­

wane odpowiednie program y. Nauka jednak so­
cjalistycznych rządzeń rolnych nie została u 
nas jeszcze należycie postawiona. Brak na Wy­
dziale Geodezyjnym katedry  m elioracji rolnych 
oraz katedry  planowania osiedli wiejskich, unie­
możliwia zorganizowanie zespołu nauk, składa­
jących się na całokształt urządzeń rolnych. Zor­
ganizowanie takiego zespołu powinno być za­
początkowaniem komórki badawczo - naukowej 
w  tej dziedzinę. Sam zaś Zakład Urządzeń Rol­
nych wymaga rozbudowy oraz przyciągnięcia 
do pracy nowych młodych sił naukowych. Ka­
tedra gleboznawstwa winna zmienić kierunek 
dotychczasowych badań i przejść od prac nad 
rozpoznawaniem gleb do prac nad przydatnoś­
cią rolniczą gleb.

Realizacja planu 6-letniego staw ia szczególnie 
duże zadania przed pom iaram i szczegółowymi. 
W szystkie zakrojone na dużą skalę inwestycje 
wym agają dokum entacji technicznej, do wyko­
nania której potrzebne są liczne zastępy fa­
chowców i coraz bardziej udoskonalone m etody 
pracy. W ykonanie m apy gospodarczej kraju  
wymaga również licznych fachowców. Dla za­
pewnienia dopływu nowych, dobrze wyszkolo­
nych sił oraz wprowadzenia nowych metod po­
miarów, coraz doskonalszych narzędzi, trzeba 
wzmocnić katedrę  geodezji niższej przez do­
pływ nowych naukowych sił oraz wzmożenie 
pracy naukowej. Trzeba szczegółowo przejrzeć 
program  wykładów geodezji niższej i wyelim i­
nować z niego dawno w praktyce m e stosowa­
ne metody, a uzupełnić wykłady najnowszymi 
zdobyczami techniki, podając te  najnowsze 
m etody nie ty lko teoretycznie, ale też praktycz­
nie.

Zachodzi potrzeba opracowania naukowego 
oraz wprawdzenia na uczelniach wykładu o or­
ganizacji pracy w m iernictwie. Dotychczasowy 
bowiem rozproszony sposób wykonaw stwa prac 
mierniczych na małych przestrzeniach przez 
pryw atnych przedsiębiorców, nie stw arzał po­
trzeby stosowania w m iernictw ie naukowej or­
ganizacji pracy.

Obecnie w związku 'z olbrzymimi zadaniami 
wynikającym i z planu 6-letniego, k tóre staw ia­
ją przed przedsiębiorstwam i mierniczymi po­
trzebę organizowania prac na dużych przestrze­
niach i z udziałem licznych kadr technicznych, 
zachodzi konieczność naukowego opracowania 
tych zagadnień celem właściwego w ykorzysta­
nia narzędzi i ludzi.

W szystkie zakłady, a między nimi: Zakład 
Geodezji Niższej, Zakład Geodezji Wyższej, Za­
kład Urządzeń Rolnych, Zakład Gleboznaw­

stw a oraz Zakład Fotogram etrii wym agają po­
ważnych uzupełnień ,laboratoryjnych. W celu 
sprawniejszego działania, a  j ednocześnie oszczę­
dnej gospodarki ,należy dążyć do scalenia za­
kładów w postaci instytutów  uczelnianych lub 
zespołowych katedr.

203



Dla zapewnienia badań terenowych dla ośrod­
ka warszawskiego konieczne staje się jak naj­
szybsze ostateczne zorganizowanie specjalnej 
stacji terenowej w  okolicach Warszawy.

Ośrodek krakow ski m usi być zreorganizowa­
ny i  wzmocniony. K adra naukowa tego ośrod­
ka, jak  i jej osiągnięcia świadczą o tym, że mo 
że on śmielej aniżeli ośrodek warszawski wcią­
gnąć młode siły naukowe do pracy i powiązać 
swoją pracę dydaktyczną z wykonawstwem  w 
dziedzinie urządzeń rolnych z jednej strony 
oraz z górnictwem  z drugiej strony.

Wskazane jest połączenie Oddziału Geodezyj­
nego z W ydziałem Geologiczno - Mierniczym 
Akademii Górniczo - Hutniczej w form ie w y­
działu geodezyjnego.

Taka propozycja jest tym bardziej uzasadnio­
na, że właśnie W ydział Geologiczno - M ierni­
czy posiada warunki, aby stać się drugim  ośrod­
kiem geodezyjnym  w Polsce, poświęconym za­
sadniczo geodezyjnym  pracom  pod ziemią.

W górnictwie istnieje szeroki wachlarz zagad­
nień specjalnych, związanych z koniecznością 
przeprowadzenia wysoce precezyjnych pomia­
rów geodezyjnych w kopalniach i powiązaniem 
ich z pom iaram i na powierzchni. Od właściwe­
go rozwiązania tych problemów zależy bezpie­
czeństwo pracy górnika, zmniejszenie szkód 
górniczych, korzystniejsze eksploatowanie po­
kładów itd. Włączenie do tego zespołu zagadnień 
zagospodarowania powierzchni ziemi nie sprze­
ciwia się ani strukturze, ani program owi Wy­
działu Geologiczno - Mierniczego, ponieważ za­
sadniczy fundam ent pracy jest tu wspólny.

Proponowane wyżej zespolenie Oddziału Geo 
dezyjnego W ydziałów Politechnicznych Aka­
demii Górniczej z W ydziałem Geologiczno - 
M ierniczym wpłynie na jego wzmocnienie. Ko­
nieczne jest jednak utworzenie nowych katedr 
fotogrametrii, melioracji, geodezji stosowanej 
oraz rozbudowa zakładu urządzeń rolnych i 
gleboznawstwa.

Należy uaktyw nić i zorganizować te dziedzi­
ny geodezji, k tóre dotychczas nie reprezento­
wały właściwego poziomu. Postaw ienie ich bo­
wiem na odpowiednim poziomie przyśpieszy 
wykonanie planu 6-letniego w m iernictw ie. Na 
pierwszym  miejscu należy wymienić fotogra­
m etrię. Ze względu na szeroki wachlarz zasto­
sowań fotogram etrii oraz korzyści i oszczędnoś­
ci w czasie, jakie ona daje w socjalistycznym 
systemie gospodarki narodowej, trzeba aby do­
brze wyposażony i rozbudowany Zakład Foto­
gram etrii Politechniki W arszawskiej prowadził 
własne, oryginalne badania w tej dziedzinie. 

Przez organizowanie odpowiednich kursów dla 
fachowców innych specjalności, pracujących w 
różnych instytucjach badawczych, Zakład za­
chęci ich do korzystania z fotogram etrii na in­
nych odcinkach.

Należy wzmóc pracę naukową katedry  foto­
gram etrii na Politechnice W arszawskiej oraz 
dopuścić młode siły do samodzielnej pracy nau­
kowej w tej dziedzinie.

Specjalną troską należy otoczyć kartografię. 
Stan obecny wzbudza poważne obawy, że 
ogromne zadania, jakie już stoją przed karto ­
grafią i k tóre będą stale obecnie wzrastać, nie 
będą należycie spełnione. (Istnieje cały szereg 
uspołecznionych i pryw atnych jeszcze insty tu ­
cji zajm ujących się wydaw aniem  wszelkiego ro­
dzaju map). W yłania się potrzeba powołania 
centralnego organu, który  objąłby operatyw ną 
koordynację, kontrolę i kierownictwo cało­
kształtu  opracowywania, reprodukowania i w y­
dawania wszelkiego rodzaju wydaw nictw  kar­
tograficznych tak do użytku powszechnego, jak  
i służbowego, na bazie gospodarki uspołecznio­
nej. Pod tym  względem istnieje porozumienie 
ze zrzeszonymi geografami oraz wspólna u- 
chwała postulująca tego rodzaju centralny 
ośrodek.

Istniejący przy G.U.P.K. Geodezyjny Insty­
tu t Naukowo-Badawczy powołany dla nauko­
wych opracowań potrzeb komórek wykonaw­
czych, jak  P.P.M., P.P.F.K., P.P.G. itp. mimo 
pew nych osiągnięć, nie spełnił całkowicie za­
dań przed nim  stojących. Dotychczasiowy zakres 
jego pracy nie obejmował szeregu ważnych 
dziedzin. Należy uwzględnić w zakresie jego ba­
dań geofizykę, w  szczególności zaś m agne­
tyzm  ziemski, graw im etrię i sejsmologię. W 
pracach Insty tu tu  muszą być też szeroko 
uwzględnione zagadnienia kartografii. G.I.N.B, 
musi ściślej brać udział we wszelkiego rodzaju 
opracowaniach praktycznych. Między innymi 
należy m u powierzyć opracowanie sieci: trian ­
gulacyjnej, m agnetycznej, graw im etrycznej o- 
raz opracowania zagadnień z zakresu pomiarów 
morskich.

Dla wykonania tych zadań rozszerzony musi 
być personel naukowy Instytutu , muszą być 
rozbudowane i zaopatrzone w potrzebne przy­
rządy pracownie naukowe.

Jak  z powyższego w ynika na pracę warszaw­
skiego ośrodka naukowego składałyby się p ra­
ce naukowe :katedr, instytutów  i zakładów Po­
litechniki W arszawskiej i G.I.N.B. z zachowa­
niem  szerokiego kontaktu  z rzeszą wykonaw­
ców. Aby prace te były zsynchronizowane m u­
si istnieć między wymienionymi placówkami 
jak  najściślejsza współpraca oparta na dobrze 
opracowanym planie pracy.

Stojące przed geodezją zadania wynikające z 
realizacji planu 6-letniego w ym agają stworze­
nia jednolitego planu badań naukowych. Bada­
nia muszą mieć na celu również przyśpieszenie 
wykonania tego planu. Stąd w ynika koniecz­
ność jeszcze większego skoncentrowania p rak­
tycznej służby geodezyjnej w jednym  ośrodku
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dyspozycyjnym, jakim  jest Główny Urząd Po- 
marów K raju, który  m ając wszystkie tem a­
ty  praktyczne, winien, łącznie z ośrodka­
mi naukowymi, przepracować tem atykę i 
wspólnie z nimi ustalić plan podziału prac 
pomiędzy poszczególne komórki naukowe. 
Główny Urząd Pom iarów K raju  w inien ini­
cjować, łącznie ze Związkiem Mierniczym, 
narady techniczno-naukowe oraz doprowadzić 
do tego, ażeby nasza prasa fachowa stała się 
rzeczywistym  łącznikiem między wykonawca­
mi, a nauką. Główny Urząd Pom iarów Kraju, 
łącznie z naukowcami, winien doprowadzić do 
tego, aby badania geologiczne, geofizyczne, geo­
graficzne itp. opierały się na jednakow ym  pod­
kładzie kartograficznym .

Główny Urząd Pomiarów K raju  winien do­
prowadzić do tego, aby w coraz szerszym 
zakresie p rzy  wykonyw aniu m ap korzystano 
z fotogram etrii i aby korzyści w ynikające z tej 
m etody były znane korzystającym  z nich nau­
kowcom z innych dziedzin.

Wreszcie Gł. U. Pom. K raju  winien nawiązać 
kontakt z praktycznym i i naukowym i placów­
kami geodezyjnymi ZSRR, aby naukowcy 
i technicy — wykonawcy mogli czerpać wiedzę 
i doświadczenie z ogromnych osiągnięć 
Związku Radzieckiego.

VIII. Kadry miernicze

Rozległe zadania, jakie geodezja ma do w y­
konania staw iają potrzebę zapewnienia kadr 
zarówno techniczno - wykonawczych, jak  i nau­
kowych.

Obecny personel wykonawczy jest dość licz­
ny, ale rekru tu jący  się przeważnie z fachow­
ców wyszkolonych w okresie międzywojen­
nym. Wobec tego, że przygotowanie kadr za­
równo teoretyczne, jak  i praktyczne nie od­
powiada w znacznej mierze obecnym proble­
mom, zachodzi konieczność przyspieszenia szko­
lenia geodetów przez zastosowanie odpowiedniej 
specjalizacji. Muszą być zorganizowane kursy 
zarówno przez Z.M.R.P., jak  i przez instytucje 
wykonawcze z udziałem naukowców, na któ­
rych uzupełni się braki jakie posiada już istnie­
jąca kadra fachowców. Na pierwszy plan w y­
suwa się potrzeba przygotowania specjalistów 
z pomiarów podstawowych, fotogram etrii, po­
m iarów wysokościowych, a przede wszystkim 
socjalistycznych urządzeń rolnych. Społeczna 
treść wykonywanych przez m ierniczych prac 
wymaga od nich marksistowskiego podejścia do 
otaczających ich zagadnień. Dlatego trzeba zor­
ganizować dla całego personelu także szkolenie 
ideologiczne. v

Potrzeby w dziedzinie m iernictw a w zrastają 
u nas stale, toteż szkolenie nowych fachowców 
jest już obecnie w zasadzie dostosowane do

tego wzrostu. System  studiów pom yślany jest 
tak, żeby dostarczyć techników wszystkich po­
trzebnych poziomów. Trzyletnie studia geode­
zyjne na politechnikach z zastosowaniem odpo­
wiedniej specjalizacji mogą wyszkolić techni­
ków - wykonawców, a dalsze 2 letnie studia 
m agisterskie będą szkolić kadry naukowców. 
Cały szereg ważnych dyscyplin wykładanych na 
wydziałach geodezyjnych, jak np. planow anie 
terenów  rolnych ,planowanie osiedli wiejskich 
itp. nie posiada w ogóle podręczników. Zacho­
dzi pilna potrzeba uzupełnienia tych braków. 
Dotychczasowe prace doktorskie i habilitacyj­
ne wskazują na dość ograniczony i jednostron­
ny kierunek szkolonej obecnie kadry naukowej. 
Cały szereg ważnych dziedzin geodezji, jak  fo­
togram etria, urządzenia rolne, pom iary stoso­
wane i inne są zazwyczaj pomijane. Zwiększe­
nie ilości prac doktorskich, przez wciągnięcie 
do pracy naukowej młodych sił oraz objęcie 
nimi zagadnień naukowo zaniedbanych, niew ąt­
pliwie przyczyni się do poprawienia sytuacji 
na tym  odcinku. Należy specjalną opieką oto­
czyć młode siły naukowe w początkowym o- 
kresie ich pracy. Tkwiące jeszcze wśród na­
szych naukowców pozostałości bezkrytycznego 
stosunku do nauki burżuazyjnej, tendencje do 
odrywania się w swych pracach od potrzeb ży­
cia, wszelkie przejaw y formalizmu, powinny 
ostatecznie zniknąć w dyskusjach, zjazdach nau­
kowych, krytyce i samokrytyce. Nastąpić to 
może równocześnie z podniesieniem poziomu 
ideologicznego kadry naukowej. Naukowcy po­
w inni przyswoić sobie zasady filozofii m arksi­
stowskiej oraz zapoznać się z m arksistowską 
nauką.

IX. Cele społeczne geodezji

Plan 6-letni — plan budowy podstaw socja­
lizmu w Polsce — staw ia przed geodezją ol­
brzym ie zadania. Od rozwiązania takich zadań, 
jak  np. dostarczenie dokum entacji technicznej 
dla celów przemysłowych, w ypełnienie potrzeb 
mierniczych w górnictwie, od należytego wkła­
du mierniczych w socjalistyczną przebudowę 
wsi, zależy w znacznej mierze wykonanie planu. 
Prace miernicze są więc częścią naszego budow­
nictw a pokojowego, mającego za zadanie wzmo­
cnienie potencjału gospodarczego, zwiększenie 
dobrobytu szerokich m as ludowych. Jest to tym  
samym wkład mierniczych w walkę o pokój.

W okresie ubiegłych 5-lat ukazała się znacz­
na liczba prac geodezyjnych świadczących o 
niem ałym  dorobku narodowym  po wojnie. Z 
nich ważniejsze są w przypisie podane:

I. Prace doktorskie w liczbie 11 oraz 2 pra­
ce habilitacyjne.

II. Szereg publikacji ogłoszonych w „Pra­
cach Geodezyjnego Insty tu tu  Naukowo- 
Badawczego“ jak:
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1) „Tablice do rachunków trygom etrycz- 
nych na elipsoidzie Bessela — Stefan 
H ausbrandt — W arszawa 1943 r.

2) „Triangulation d ‘un type nouveau“ 
(triangulacja nowego typu) — Edward 
W arachłowski — W arszawa 1948 r.

3) „Problem  właściwej i zorientowanej 
elipsoidy w Polsce“ — Stanisław  P a­
włowski — W arszawa 1948 r.

4) „Teoria odwzorowań powierzchni, dla 
geodetów i kartografów “ — Franciszek 
Biernacki — W arszawa 1949 r.

5) „Przeliczenie współrzędnych prostoką­
tnych płaskich w odwzorowaniu połu­
dnikowym w iernokątnym  z jednego u- 
kładu do układu sąsiedniego przy po­
mocy m aszyny do liczenia“ — Józef 
Pawłowski — W arszawa 1949 r.

6) „Odwzorowanie Gaussa-K rügera i je ­
go zastosowanie w Polsce“ Jan  Różyc­
ki — Waszawa 1949 r. (odwzorowa­
nie stosowane w geodezyjnych i kar­
tograficznych pracach państwowych 
w latach 1947 — 1949) r.).

7) „Bezpośrednia interpolacja wielomia­
nowa ze szczególnym uwzględnieniem 
interpolacji funkcji dwóch argum en­
tów u jęta  krakowianowo oraz poprze­
dzona krótkim  zarysem  rachunku kra- 
kowianego“ — Stefan H ausbrandt
— W arszawa 1950 r.

8) „Odwzorowanie G aussa-K rügera i je ­
go zastosowanie w Polsce“ (wydanie 
drugie zmienione) — Różycki Jan  — 
W arszawa 1950 r. (odwzorowanie 
wprowadzone do geodezyjnych i k a r­
tograficznych prac państwowych z 
końcem 1949 r.).

9) „W yznaczenie geoidy z pomiarów gra­
w im etrycznych“ — Czesław Kamela
— W arszawa 1950 r.

III. Inne publikacje z zakresu geodezji, kar­
tografii i fotogram etrii, k tóre zostały w y­
dane w latach 1945 — 1950 r.
1) ,,Geodezja wyższa“ — Edw ard W ar- 

chałowski (skrypt).
2) „Uwagi dotyczące obioru najodpo-

■ wiedniejszego odwzorowania dla celów
obliczeń wyników triangulacji i mapy 
gospodarczej K ra ju “ — Jan  Różycki
— W arszawa 1947 r.

3) „Zarys Rachunku Krakowianego“
— Tadeusz Kochmański — W arszawa 
1948 r.

4) „Miernictwo na usługach inżynierii“
— Zofia W archałowska -  Kietlińska.

5) „Mapa użycia powierzchni ziemi“ — 
prof. Wacław Nowak 1949 r.

6) „Wzory rozwiązań zadań z dziedziny 
pomiarów stosowanych“ — Konstanty 
Wysocki — W arszawa 1949 r.

7) „Tablice do interpolacyjnego określe­
nia wartości funkcji jednej i dwóch 
zmiennych“ — Stefan H ausbrandt — 
W arszawa 1949 r.

8) „Tablice dwuskładnikowe do oblicze­
nia przyrostów współrzędnych“ — Ste­
fan H ausbrandt — W arszawa 1949 r.

9) „Rachunek w yrów nania w edług me­
tody najm niejszych kw adratów “ (wy­
danie drugie) — Stanisław  Jachim ow- 
ski — W arszawa 1949 r . .

10) ,,Niwelacja i tachym etria“ •— Stani­
sław Jachim owski — W arszawa 1949 r.

11) „Zarys m iernictw a dla architektów “ 
— Michał Odlanicki — Poczbutt —• 
Kraków 1949 r.

12) „M iernictwo Górnicze“ — Z. Kowal­
czyk — W arszawa 1950 r.

13) „Tablice funkcji azym utów“ — Ed­
w ard W eychert — W arszawa 1950 r.

14) „Tablice funkcji kontrolnych“ — Ed­
w ard W eychert — W arszawa 1950 r.

15) „Geodezja praktyczna wyższa“ — Ja ­
nusz Tatarkowski.

16) „Mapa użycia powierzchni ziemi“ — 
W acław Nowak.

17) „Podręcznik m iernictw a“ — Czesław 
Kam ela — W arszawa 1950 r.

18) „Podręcznik fotogram etrii“ — M. Zel- 
ler — tłum aczenie z francuskiego M. 
Piasecki i W. Sztompke — W arszawa 
1950 r.

19) „K rótki zarys teorii odwzorowań kar­
tograficznych“ — cz. I Jan  Różycki — 
W arszawa 1950 r.

20) „Geodezja niższa“ — cz. II — Jan  Ró­
życki — W arszawa 1950 r. (skrypt).

21) „W yznaczenie czasu, szerokości geo­
graficznej i azym utu na mocy obser­
wacji słońca i gwiazd“ (skrypt) — F. 
Kępiński — W arszawa — 1946 r.

IV. 1) „Rocznik astronom iczny“ na lata  1946, 
47, 48, 49 i 50 w opracowaniu prof. F. Kę­
pińskiego i inż. W. Szpunara pod redak­
cją prof. Kępińskiego.
2) „Efem erydy Nautyczne“, na lata  -1949 
i 50 w opracowaniu prof. F. Kępińskiego 
i W. Szpunara pod redakcją prof. F. Kę­
pińskiego.

V. Ogłoszone w „Przeglądzie Geodezyjnym “ 
artykuły: d r Pawłowskiego, prof. dr
Hausbrandta, mgr. Różyckiego, d r Kame- 
li, prof. dr Kępińskiego, prof. d r W archa- 
łowskiego, m gr Lazzariniego, m gr Jasno- 
rzewskiego i innych.
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Pomiary geodezyjne w planowaniu gospodarczym Państwa
Mgr inż. Br. Łącki

W ielki dynamizm  życia państw  demokracji 
ludowych i  ich gospodarka planow a są zasadni­
czymi czynnikami szybkiej socjalizacji tych. 
państw  i m arszu do postępu oraz podniesienia 
stopy życiowej ludności.

W Polsce Ludowej gospodarka planow a obej­
m uje już działalność Państw a i społeczeństwa, 
a planow anie staje  się stopniowo z roku  na rok 
coraz bardziej szczegółowe i wnikliwe.

Dlatego też P lan  6-letną p lan  rozwoju go­
spodarczego i budowy podstaw socjalizmu 
w Polsce, aczkolwiek ujęty  w  ram y ustawy, 
zawierającej zasadnicze nczuy, wytyczne i ctxc 
p lanu — jest jednak w  dalszym  ciągu pogłę- 
uiany i opracowywany w szczegółach.

W orbitę tak  szeroko pojętego planowania 
weszły również pom iary geodezyjne.

W ieloletnie dążenia postępowych geodetów 
polskich, m ające na  celu należyte wyposażenie 
Państw a w pom iary podstawowe i m apy szcze­
gółowe, znalazły peine zrozumienie dopiero 
w  Polsce Ludowej. W yrazem tego w  pierwszym  
rzędzie, było utw orzenie Głównego L rzędu Po­
m iarów K ra ju  oraz włączenie prac geodezyj­
nych do Narodowego P lanu 6-letndego.

Jest to ze wszech m iar celowe, gdyż ogrom 
planowanej rozbudowy oraz przem ian społecz­
nych i gospodarczych wym aga nieodzownie do­
starczenia podkładów m apowych i danych geo­
dezyjnych do studiów, projektow ania i reali­
zacji. i , ¡ , i

Z tego powodu uzbrojenie geodezyjne i  k a r­
tograficzne k ra ju  staje się zadaniem  pierwszo­
planowym. Ponieważ zaś istniejące geodezyjne 
sieci podstawowe i m apy szczegółowe obejm ują 
tylko część Państw a i są przeważnie przesta­
rzałe i ¡zdezaktualizowane, dlatego założeniem 
planowania w  dziale geodezji m usi być możli­
wie szybkie i  racjonalne wyposażenie całej po>- 
wierzchni k ra ju  w jednolitą osnowę geodezyj­
ną oraz w  jednolite m apy szczegółowe w skali 
1:10 tys.

Aczkolwiek prace tei są bardzo pilne, to jed ­
nak  .wykonanie ich planuje się w  okresie około 
10 lat, pomimo przejścia obecnie na  m echani­
zację wielu czynności i nowe doskonalsze for­
my organizacyjne pracy. Przyczyną talk długie­
go stosunkowa okresu czasu planowanego na 
całkowite wyposażenie Państw a w  pom iary ge­
odezyjne, jest przede wszystkim  ogrom zadania 
z jednej strony, a  szczupłość kad r geodezyj­
nych oraz niedostateczne wyposażenie w m a­
szyny, apara ty  i sp rzę t.pom iarowy — z drugiej 
strony.

Zaznaczyć należy, że poszczególne połacie 
k ra ju  są opracowywane stopniowo, a m ateriały 
geodezyjne i kartograficzne oddawane do użyt­
ku już obecnie. . „__

Ze względu na pilność potrzeb — coroczne 
planowanie praic geodezyjnych i kartograficz­
nych podstawowych, musi być prowadzone ze 
ścisłym uwzględnieniem hierarchii ¡tych po­
trzeb.

Pierwszą próbą wieloletniego planow ania 
geodezyjnego pom iarów w Polsce był plan 
trzyletn i na lata  1947— 1949.

Obejmował on jednak tylko prace G.U.P.K. 
i m iał charakter pogiądowy, bez poaDuaowy 
analitycznej w zakresie zdolności produkcyjnej 
i kosztów wykonania. Spowodowane, to było 
brakiem  norm  pracy i podstaw kosztorysowa­
nia. B rak było również doświadczeń na odcinku 
opracowań m apy Gospodarczej w skali 1:10090, 
jako zadania bez precedensu w Polsce, a w łaś­
ciwie bez precedensu na  ku li ziemskiej, z m ały­
mi w yjątkam i w paru  państw ach Europy.

Pomimo swych braków  plan  ten był podsta­
wą i drogowskazem długofalowych zamierzeń 
G.U.P.K. w zakresie podstawowych prac geo­
dezyjnych i kartograficznych.

P lan  trzyletn i G.U.P.K. nie wchodził do P la­
nu  Narodowego.

Prace geodezyjne szczegółowe i stosowane 
innych resortów  nie były w ogóle wyodrębnio­
ne, jako tem at planow ania trzyletniego.

Dopiero w Planie Sześcioletnim całość geode­
zyjnej produkcji pomiarowej i kartograncznej 
w  Polsce jest włączona do Planu Narodowe­
go — jako odrębny dział.

Trzeba podkreślić z  naciskiem  doniosłość te­
go faktu.

Po raz  pierw szy oficjalnie uznana została 
przez czynniki decydujące zasada, że dobra, 
szczegółowa, aktualna m apa jest nieodzow­
nym  podkładem  działalności w  zakresie użycia 
i przekształcenia powierzchni ziemi oraz eks­
ploatacji jej wnętrza. W yrazem tego jest w łą­
czenie opracowań M apy użycia powierzchni 
ziemi do P lanu  6-letniego.

Przez to samo problem  geodezji i  jej znacze­
nie d la gospodarki Państw a został niejako 
ujaw niony przed szerszym forum  i postaw iany 
we właściwej pozycji.

Obecnie Państw o przeznacza na pom iary ge­
odezyjne i prace kartograficzne znaczne nakła­
dy finansowe. Umożliwiają one sporządzenie 
nie tylko najniezbędniejszej dokum entacji geo­
dezyjnej d la bezpośrednich aktualnych potrzeb 
życia gospodarczego, lecz również i prowadze­
nie praic geodezyjnych podstawowych w  zakre­
sie przew idyw anych potrzeb na dalsze lata.

Przechodząc do omówienia prac planistycz­
nych w geodezji, stw ierdzić musimy, że P lan  
Sześcioletni i  p lan  na  rok 1950 w izakresie po­
m iarów  szczegółowych i stosowanych wszyst­
kich resortów, z w yjątkiem  G.U.P.K. i dnsty-

207



tucji związanych z Urzędem — opracowano 
szacunkowo'. Spowodowane to  zostało 'bratkiem 
przepisów, umożliwających planow anie na  ba­
zie bezpośrednio zgłoszonych przez resorty  po­
trzeb pom iarowych i opracowań fcartograficz- 
nych.

Dopiero rok 1950 stał się przełomowym w za­
kresie ustalenia zadań planow ania pom iarów 
kraju .

W roku tym, po raz  pierwszy w dziejach ge­
odezji, opracowano i wprowadzono norm y i 
przepisy planowania.

Mianowicie P.K.P.G., w  ścisłej współpracy 
z G.U.P.K. wydało- instrukcję N r 57 — o spo­
rządzeniu planów  geodezyjnych pomiarów na 
rok 1951, a niezależnie od tego G.U.P.K. wydał 
Instrukcję N r 1 — o sporządzeniu p lanu  pro­
dukcyjno - finansowego geodezyjnych przed­
siębiorstw  na  rok  1951.
' Instrukcja N r 57 umożliwiła przede wszyst­
kim  w yodrębnienie tem atyki pom iarów szcze­
gółowych i stosowanych, z ogólnej m asy p lano­
w anych przez resorty  zadań gospodarczych 
i technicznych.

Dotychczas tem atyka pom iarów tkwiła, jako 
nieujaw niony etap  pracy, zazwyczaj naw et nie 
kosztorysowany wstępnie, w  ogólnej masie da­
nego zadania. Skutkiem  tego niejednokrotnie 
potrzeba dokonania pom iarów zjaw iła się nagle 
i tak  późno, że niezaspokiojenie jej natychm ia­
stowe uniemożliwiało rozpoczęcie bądź plano­
w ania szczegółowego lub projektow ania, bądź 
też przystąpienia do budowy lub innych prac 
technicznych.

Wcześniejsze planow anie przez resorty, prac 
pom iarowych spowoduje zlecenia ich we właś­
ciwym czasie i  urealni planowanie geodezyj­
nych przedsiębiorstw , a  tym  samym  zapewni 
należyte i term inow e w ykonanie zleceń.

Instrukcja  ta  jednocześnie umożliwia ocenę 
całości nakładów  Państw a na  pom iary geode­
zyjne, cio dotychczas nie było -osiągalne.

Instrukcja N r 1 jest podstaw ą do planowania 
produkcyjno- -  finansiowetgo i -została przystoso­
w ana do potrzeb geodezji.

Obydwie te iinstr-ukcje ustalają  zakres plano­
wania pod względem, formy, układu i zasięgu. 
Stanowią więc one pierwszy elem ent podstaw 
planow ania w  geodezji.

Drugim  niezmiernie ważnym  elementem, 
umożliwiającym nowoczesne planow anie są 
przepisy i norm y do analizy robót.

Na tym  odcinku geodezja polska była kom­
pletnie zaniedbania.

Norm pracy, ani jej analizy technologicznej 
nie było.

Pewne fragm entaryczne opracowanie norm  
czasu -pracy luib analizy kosztów były do roku 
1945, akcją indywidualną, bądź też -co najw yżej, 
prowadzoną -dla potrzeb jakiegoś Urzędu czy 
resortu. Lecz publikacje, dotyczące analizy ca­
łości prac geodezyjnych nie istniały.

Pierwsze opracowania podstaw kosztoryso­
wania m iejskich pom iarów szczegółowych do 
użytku powszechnego — powstały w  latach 
1945— 46.

W roku 1948 podjęto w G.U.P.K. opracowa­
nie norm  pracy dla pom iarów podstawowych 

, i miejskich.
W roku 1949 Związek M ierniczych R. P. na 

zlecenie G.U.P.K. przy udziale licznego grona 
fachowców opracował pierwsze norm y w ydaj­
ności pracy w geodezji.

W następnych latach 1950 — 1951 norm y te 
były dw ukrotnie analizowane, rozszerzane i pu­
blikowane. W ten  sposób ostatnie opracowanie 
norm  z roku 1951 obejm uje wszystkie asorty­
m enty prac geodezyjnych i kartograficznych 
z w yjątkiem  pom iarów dla regulacji rolnych

Ustalenie powszechnych norm  wydajności 
pracy, wobec dotychczasowego ich braku w ge­
odezji, przy rozwoju, planowania, współzawod­
nictw a i racjonalizatorstw a oraz potrzeb regu­
lacji ¡płac- według zbiorowego układu pracy — 
stało się rzeczą nieodzowną.

Normy te są  jędrną z podstaw  socjalistycznej 
gospodarki w geodezji,' a więc również są jed­
ną iz podstaw planowania.

Trzecim elem entem  podstaw  planow ania są 
analizy kosztorysowe prac geodezyjnych.

Wobec wydzielenia w  roku 1950 produkcji 
geodezyjnej Państw a w zakresie opracowań 
pdostawowych do geodezyjnych przedsiębiorstw  
i przejścia do uspołecznionych form  produkcji 
pomiarowej — G.U.P.K. i podległe m u przed­
siębiorstwa podjęły opracowanie -analiz koszto­
rysow ych prac geodezyjnych i  kartograficz­
nych.

Z pierwszych analiz ustalone zostały ceny do 
rozrachunku za zlecenia na rok 1950. Dalsze 
analizy kosztorysowe, przysotsowane do norm 
wydajności -pracy na rok 1951, są w  opraco­
waniu.

Służyć one będą zarówno- do kosztorysowa­
nia, jak i planow ania nakładów  oraz rozrachun­
ku za zlecenia.

Opracowanie wym ienionych tu  trzech ele­
m entów podstaw  planowania w geodezji umoż­
liwia racjonalne prowadzenie tych prac.

Z innych ważnych opracowań, prowadzonych 
od roku 1950, a  łączących się pośrednio z ele­
m entam i podstaw  planowania, jest nom enkla­
tu ra  zawodów, normalizacja techniczna i ana­
liza procesu technologicznego prac.

Potrzeby geodezji i kartografii w zakresie 
właściwej organizacji zatrudnienia stały się 
przedmiotem opracowań Głównego Insty tu tu  
Pracy. Przy współudziale geodetów, ustalona 
została nom enklatura zawodu geodezyjnego dla 
celów -statystycznych, planow ania zapotrzebo­
w ań na uzupełnienia kad r i ujednostajnienia 
tytułów  zawodowych.
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W spraw ach norm alizacji geodezyjnej — 
G.U.P.K. w  roku 1950 włączył się do prac Pol­
skiego Kom itetu Normalizacyjnego.

Na skutek tego utworzona została Komisja 
Geodezyjna z trzem a podkomisjami.

1. symboli i ¡znaków,
2. sprzętu geodezyjnego,
3. dokum entacji geodezyjnej.
Sprawa analiz procesu technologicznego prac 

geodezyjnych i kartograficznych, mająca za­
sadnicze znaczenie dla właściwej organizacji 
pracy ustalania norm  wydajności oraz kosztów, 
jest na teren ie  zawodu geodezyjnego 'tematem 
w stępnych publikacji i  dyskusji.

Powołanie techników norm owania w  geo­
dezyjnych przedsiębiorstw,ach jest pierwszym  
etapem  na drodze do analizy procesu technolo­
gicznego,.

Technicy ci zostali przeszkoleni na kursie, 
zorganizowanym w  roku 1951 przez G.U.P.K. 
i rozpoczęli swą działalność w przedsiębior­
stwach na podstawie specjalnie opracowanych 
instrukcji.

Pom ijając sprawę, czy wymienione wyżej 
przepisy i opracowania są doskonale, czy nie, 
ważnym jest:

że przystąpiono do opracowania podstaw  oce­
ny pracochłonności i  kosztów prac geodezyj­
nych i, że w  zakresie planow ania — geodezja 
przestała się opierać na  obcych i  nieprzyswa1- 
jalnych wzorach innych zawodów.

Jesteśm y świadkami i współwyfconawcami 
wielkich zamierzeń w dziedzinie geodezji, a 
wyżej podane inform acje są tylko ¡zarysem 
głównych kierunków  prac organizacyjnych 
i planistycznych. Jednak :z tego zarysu łatwo 
już zorientować się można, jak  doniosłe znacze­
nie m ają te prace i że stanowią one dopiero 
fundam et gmachu geodezji państwowej,, k tóra 
do roku . 1939 'była rękodziełem bez w łasnych 
podstaw organizacyjnych w zakresie planow a­
nia, normowania i kosztorysowania oraz racjo­
nalizacji.

Chcąc obecnie zilustrować same plany geode­
zyjnych pomiarów, możemy powiedzieć, że w 
roku 1950 —• G.U.P.K. zrealizował swój plan 
tylko w 95 proc. z powodu ogromnych trudno­
ści w organizacji nowopowstałych w tym  roku 
przedsiębiorstw: Geodezyjnego oraz Fotogra­
m etrii i Kartografii.

P lan p rac geodezyjnych i kartograficznych 
Głównego' Urzędu Pomiarów K raju  na rok 1951 
ma na celu realizowanie zadań, wynikających 
z Planu G-letniegO'.

Znaczne okrzepnięcie organizacyjne geode­
zyjnych przedsiębiorstw, nadzorowanych przez 
G.U.P.K. i wcześniejsze, niż to dotychczas by­
wało, zebranie przez przedsiębiorstw a zleceń 
w stępnych — pozwoliło, szczególnie w
P.P.M. — opracować plany produkcyjne geode­
zyjnych pom iarów na rok 1951 z większą do­
kładnością w stosunku do la t ubiegłych,

Zlecenia produkcyjne G.U.P.K. w roku 1951, 
obejm ują dalsze prace:

I. W zakresie poziomej i pionowej osnowy 
geodezyjnej kraju .

II. W zakresie osnowy geodezyjnej w m ia­
stach i osiedlach.

III. W zakresie Mapy Gospodarczej — tj. dal­
sze opracowania pierworysów i druk  arkuszy 
Mapy Użycia Powierzchni, Ziemi,

IV. W zakresie kartografii ogólnej, w którym  
to dziale p lanuje się 'opracowanie pierworysów 
i d ruk  różnych map.

Prace usługow e terenowej służby geodezyj­
nej w  województwach i powiatach obejm ują 
w  ro k u  1951:

Ewidencję punktów  pomiarowych podstawo­
wych oraz ewidencję dokum entów pomiaro­
wych.

Inw entaryzację m ap i dokumentów pomiaro­
wych oraz znaków granicy Państw a.

Nadzór i  odbiór dokum entacji robót geode­
zyjnych oraz wydaw anie m ateriałów  do pomia­
rów bieżących.

Aktualizację operatów pomiarowych dla po­
trzeb Narodowego Spisu Powszechnego.

Obliczanie i zestawianie powierzchni użyt­
ków  w  gromadach, gminach i powiatach — dla 
celów statystyki.

K ontrolne prace pom iarowe zasiewów (dla 
G.U.S).

P lan działalności Geodezyjnego Insty tu tu  
Naukowo - Badawczego na  rok 1951 obejm uje 
następujące czynności i zadania:

1) Geodezyjne pom iary precyzyjne związa­
ne  z •wznoszeniem wielkich budowli i  ba­
daniem ich odkształceń.

2) Przybliżone wyznaczanie współrzędnych 
geograficznych i studia nowych m etod 
naukowych wyznaczania tych współrzęd­
nych.

3) Przybliżone m etody orientacji sieci poli­
gonowych i trygonom etrycznych.

4) Racjonalizację w  zakresie:
a) kartow ania ciągów busolowyeh i ta- 

'Chymetrycznych,
b) narzędzi do pomiarów wysokościo­

wych i odległości,
c) precyzyjnego wnoszenia p-tów  o da­

nych współrzędnych i,
d) metod obliczeniowych.

5) Prace chronometrażowe w związku z 
uspraw nianiem  produkcji.

6) Opracowanie m etody uzupełnienia foto- 
map — warstwiicami na terenach płaskich.

7) Opracowanie nowej prostej m etody spo­
rządzania Mapy U.P.Z. w terenach fali­
stych z m ateriałów  fotogrametrycznych.

3) Prace i studia grawim etryczne.
9) Rocznik astronomiczny, efem erydy nau­

tyczne i inne publikacje.
Zaznaczyć należy, że plan G.I.N.B. zestawio­

ny jest w ten  sposób, iż prace usługowe stamo-
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wią 42%, a  prace i badania naukow e stanowią 
58% planu.

Tak przedstaw ia się w  zarysie p lan  na rok 
1951 prac G.U.P.K. i insty tucji związanych 
z Urzędem.

Co do planu na irok 1951 całości prac geode­
zyjnych i  kartograficznych w Polsce można po­
dać następujące dane:

Po raz pierwszy w dziejach geodezji pol­
skiej podjęta została próba zebrania oddolnie 
planów geodezyjnych pomiarów wszystkich re- 
resortów, zgodnie z wspom nianą poprzednio in ­
strukcją  P.K.P.G. N r 57.

Pow stał p lan  geodezyjnych pomiarów na rok 
1951, z którego wynika, że nakłady na prace 
prowadzone przez G.U.P.K. w raz z Geodezyj­
nym  Instytutem  Naukowo - Badawczym i te ­
renow ą służbą geodezyjną, łącznie z nakładam i 
inw estycyjnym i — stanowią około 40% ogól­
nych nakładów Państw a na geodezyjne pom ia­
ry  i opracowania kartograficzne.

Jednocześnie pom iary szczegółowe i stoso­
w ane stanowią łącznie 60% ogólnych nakładów.

Dla zilustrowania ogromu planow anych prac 
geodezyjnych w roku  1951 podać można, że 
ogólna powierzchnia, na  k tórej przew iduje się 
wykonywanie różnych pomiarów lub opraco­
w ań kartograficznych w tym  roku wyniesie 
ca 651.000 km 2, oo stanowi około 20% po­
w ierzchni Państw a.

Pom iary liniowe pokryw ają około 17.000 km  
b. to jest długość większą, niż odległość z Liz­
bony do Władywositoku, liczoną po kontynen­
cie Eurazji.

Dla dopełnienia całokształtu stanu planow a­
nia produkcyjnego w geodezji na rok  1951 omó­
wić należy jeszcze spraw ę tzw. planu technicz­
nego.

P lan techniczny geodezji, jak  zresztą plan 
techniczny każdej produkcji powinien być wy­
razem  uzbrajania produkcji w  lepsizie środki 
techniczne działania. Innym i słowy jest to plan 
rozw oju technicznego, mającego na celu wzmo­
żenie produkcji.

Z tego powodu plan techniczny nie stanowi 
jakiejś oderw anej, niezależnej cząstki planu 
produkcyjnego. Przeciwnie, powinien on być 
ściśle związany z planem  produkcyjnym , i mieć 
zasadniczy w pływ  na realność planu produk­
cyjnego.

P lan techniczny jest wyrazem  przem ian 
w technice wytw arzania, stanow i więc za­
razem  p lan  postępu technicznego.

W świetle powyższych definicji możnaby po­
dzielić p lan  techniczny geodezji na następujące 
części:

a) plan uspraw nień w produkcji i organi­
zacji,

b) p lan  prac naukowo-badawczych,
c) plan urucham iania nowej produkcji,
d) planow anie wskaźników techniczno-eko­

nomicznych,

Takiego p lanu  w geodezji dotychczas nie by­
ło i n a  rok 1951 nie można przewidywać opra­
cowania pełnego1 planu technicznego.

Z tego powodu planow anie pom iarów geode­
zyjnych co do swej s tru k tu ry  jest obecnie 
w stadium  planowania produkcyjno - finanso­
wego. Następnym  etapem  powinno być plano­
w anie techniczno - produkcyjno - finansowe

Powodem braku  prawdziwego planu tech­
nicznego jest:

1° brak  analiz procesu produkcyjnego,
2° b rak  statystyki,
3° b rak  ścisłego powiązania badań nauko­

wych z procesem  produkcyjnym  oraz,
4° brak  oceny pracochłonności scalonych 

jednostek produktu  ostatecznego.
Ocena ta  m ogłaby prowadzić do koncepcji — 

co przyjmować w  geodezji, jako wskaźniki 
techniczno-ekonomiczne, analogicznie jak  w 
przemyśle przyjm uje się jako wskaźnik np. 
ilość węgla zużytą n a  w yprodukowanie tony 
stali lub stopień wykorzystania. maszyn, itd.

W roku 1949 — G.U.P.K. podjął pierwszą 
próbę opracowania 6-letniego planu technicz­
nego'. Tu w łaśnie natrafiono na całkowity brak 
w geodezji jakichkolwiek wskaźników.

Powstał jednak częściowy plan 6-letni tech­
niczny w  postaci spisu zamierzonych u sp raw ­
nień. P lanu badań naukowych nie zaliczono 
wówczas do planu technicznego lecz do planu 
produkcy j nego.

Stwierdzić należy, że postęp techniczny od 
roku 1945 w  pom iarach geodezyjnych, choć nie 
zastał do roku  1950 u ję ty  w jakikolw iek plan, 
był jednak wydatny.

Sarno już uspołecznienie produkcji umożli­
wiło szerokie rozwinięcie postępu technicznego.

Zastosowano szereg nowych metod pracy jak;
1° wprowadzenie triangulacji jednorodnej,
2° zastosowanie wież przenośnych,
3° wprowadzenie transportu  zmechanizo­

wanego,
4° wysoka specjalizacja zespołów wyko­

nawczych,
5° szersze stosowanie poligonizacji1 para- 

laiktyeznej,
6° mechanizacja i schematyzowanie obli­

czeń masowych,
7° nowe zastosowanie rastrów  w produkcji 

kartograficznej,
8° udoskonalenie produkcji fotogram etrycz­

nej w  zakresie przetwarzania zdjęć, 
m ontażu fotomap, planów rysunkow ych 
i podkładów fotogrametrycznych.

9° uspraw nienia w  technice pomiarów sto­
sowanych i organizacii pracy,

10° nowa produkcja geodezyjno - kartogra­
ficzna tj. produkcja M apy Gospodarczej.

W ymienione tu  nowe m etody pracy m ają 
charakter składników planu technicznego, gdyż 
stanowią uzbrojenie produkcji w  nową techni­
kę, Dały one w ielokrotne przyspieszenie tem -
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pa prac, skracanie cyklów produkcyjnych oraz 
oszczędności na  m ateriałach, kosztach i kadrach 
fachowców w porów naniu . z okresem  z przied 
1939 roku. Jednak  nowe m etody pracy, acz­
kolwiek realizowane, nie były zestawiane jako 
plan.

Opracowanie planu technicznego na rok  1951 
napotyka na  poważne trudności. Brak jest 
w dalszym  ciągu podstaw liczbowych do takie­
go planu.

Początkiem tw orzenia podstaw liczbowych 
planu technicznego powinno być system atyczne 
analizowanie procesów technologicznych pro­
dukcji, d la ustalenia racjonalnych m etod pracy 
i właściwych składów zespołów pracowniczych 
w różnych działach geodezji.

Jako nam iastkę p lanu  technicznego na rok 
1951 — różne działy pom iarów geodezyjnych 
przew idują wprowadzenie następujących 
usprawnień:

1. Skracanie cykli produkcyjnych.
2. Usprawnienie nanoszenia ciągów busolo- 

wych w pom iarach leśnych (uwarunkowano 
rozpoczęciem produkcji specjalnych przenośni­
ków w  w arsztatach Geosiprzęt.

3. Zwiększenie powierzchni pokrytej zdję­
ciami przetworzonym i i fotomapami przez w y­
łączne stosowanie paralaktycznego pom iaru 
długości dla podkładów fotogrametrycznych.

4 Przyspieszenie obliczeń współrzędnych dla 
potrzeb gospodarczych i technicznych przez 
uproszczenie m etod obliczeń sieci.

5. Różnicowa metoda przetw arzania zdjęć 
lotniczych przez w ykorzystanie danych z re je ­
stracji w skazań statoskopu.

6. Stosowanie ciągów poligonowych, celem 
uspraw nienia m ontażu i podniesienia dokład­
ności przy opracowaniach piierworysów Mapy 
Użycia Powierzchni Ziemi na obszarach obję­
tych b. katastrem  pruskim .

7. W ielokrotne wkopiowania rysunków  k ar­
tograficznych na  kodatrasie przez kolejne 
uczulenie, naśw ietlanie ii nadaw anie farbą — 
celem polepszenia jakości i  skrócenia cyklu 
produkcyjnego m ap wielokolorowych.

8. Zwiększenie ilości mechanicznych środ­
ków lokomocji w pracach terenowych geode­
zyjnych (samochody, rowery) celem przyspie­
szenia produkcji i  potanienia kasztów.

9. M echanizacja produkcji przez zwiększe­
nie ilości sprzętu pomiarowego autoredukcyj- 
nego i sehematyzowanie prac obliczeniowych 
i kreślarskich, a w  szczególności przez m echa­
niczne wykonywanie przezroczy m atryc map.

10. Pogłębienie planow ania operatywnego, 
kw artalnego i miesięcznego.

Powyższe uspraw nienia przewidywane do 
realizacji w  roku 1951 wykazane są tylko 
w formie opisowej i n ie  są wyrażone w licz­
bach przewidywanego efektu pracy. Tworzą 
więc zrazu tylko pseudoplan techniczny.

Przedstaw iane tu ta j p lany i k ierunki dzia­
łania dają przekrój prac i zamierzeń na odcin­
ku  geodezji.

Z tego widać, że wieloletnie wysiłki geode­
tów, a w  szczególności działalność G.U.P.K. — 
umożliwiają obecnie właściwe postawienie 
spraw  geodezji w  hierarchii zadań i potrzeb 
Państwa,

Czynniki decydujące Polski Ludowej oceniły 
należycie sytuację i potrzeby — tworząc w  ro ­
ku 1945 Główny Urząd Pomiarów Kraju.

Dzięki tem u w  ostatnim  roku P lanu  6-ciolet- 
niego zakończone będzie uzupełnianie triangu- 
lacji głównej i niwelacji precyzyjnej oraz w y­
konana M apa Użycia Powierzchni Ziemi na ob­
szar około 60% powierzchni Państw a, Są to 
zamierzenia trudne do realizacji ale nie w y­
kraczające poza możliwości wykonania, pod 
w arunkiem  zastosowania racjonalizacji, współ­
zawodnictwa i mechanizacji pracy przy jedno­
czesnym należytym  rozw oju szkolnictwa geo­
dezyjnego i  stosowaniu słusznego awansu spo­
łecznego.

Istnieje jeszcze jeden w arunek lim itujący 
możliwości wykonania 6-e:ioletniego p lanu  geo­
dezji. Jest nim  konsolidacja i harm onijna 
współpraca sfer zawodowych geodezyjnych 
pod przewodnictwem Głównego Urzędu Po­
m iarów Kraju.

Taka konsolidacja i wsoółpraca nie jest w za­
wodzie dostatecznie rozwinięta, a ważny ten 
problem  powinien być przedm iotem  głębokiej 
troski geodetów.

Gdy Polska cała pracuje ofiarnie dla w iel­
kich zadań 6-eio letniego planu, aby przez 
uprzemysłowienie k ra ju  i rozwój spółdzielczo­
ści produkcyjnej rolniczej osiągnąć wyższą 
stopę życiową m as pracujących, geodeci podjęli 
również wielkie zadanie wydźwignięoia Polski 
z wiekowych zaniedbań w  zakresie pomiarów 
Kraju.

P lan 6-eio letn i geodezji jest ogromny.
Musimy więc mobilizować i wytężać wszyst­

kie siły, celem wykonania tego planu. Dlatego 
też konsolidacja kad r geodezyjnych, i zgodny 
wysiłek dla wykonania doniosłych zadań —
jest w arunkiem  nieodzownym ich realizacji.

Sukces Narodowej Pożyczki Rozwoju S ił Polski 
to  n a s z  tv k ł  a d w d z i e ł  o p o k o j u  — 
to wz r o s t  s i ł  b e z p i e c z e ń s t w a  Oj  c z y z n y
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Geodezja gospodarcza w walce o planową socjalistyczną
gospodarkę rolną

Prof. W. Nowak

W związku z I Kongresem  N auki Polskiej — redakcja za­
mieszcza wypowiedź Dziekana W ydziału Geodezyjnego Poli­
techniki W arszawskiej Prof. W. Nowaka na tem at zadań 
geodezji przy przebudowie i urządzeniu terenów  rolniczych.

Pracuję w  zakresie geodezji gospodarczej, 
w  szczególności w  zakresie „geodezyjnego urzą­
dzenia terenów  rolnych“.

Jedną z  najw ażniejszych pozycji geodezji go­
spodarczej jest zagadnienie jednolitego pod­
kładu geodezyjnego w  postaci „Mapy Gospodar­
czej“, nad  k tó rą  pracuję od szeregu la t i  k tó ra  
obecnie już jest realizowana.

Jeśli chodzi o rolę „geodezyjnego urządzenia 
terenów 'rolnych“ — to wymieniona dziedzina 
w  okresie przedwojennym, w  okresie kapitali­
stycznym, wyglądała zupełnie inaczej,, niż w y­
gląda dzisiaj, gdy służy walce o planową, socja­
listyczną gospodarkę rolną.

Na czym polegała nasza praca przed wojną. 
Potrzebni byliśm y przede wszystkim i praw ie 
wyłącznie do pomiarów gruntu, celem podzia­
łu  ziemi na  poszczególne obiekty własności czy 
też posiadania. Na tym  nasza rola kończyła się. 
Posiadacz gospodarował swoimi gruntam i, jak 
chciał lub jak  umiał, dzielił i kształtow ał ich 
układ] w edług widoków swoich doraźnych zy­
sków.

Nowa rola geodezji gospodarczej w rolnictwie

Dzisiaj zadanie nasze jes t inne. Centralnym  
zagadnieniem  nowego socjalistycznego rolni­
ctw a jest racjonalne i zgodne z przeznaczeniem 
rozplanowanie, i organizowanie s truk tu ry  ob­
szarów rolnych. Przyczynia się to w znacznym 
stopniu do przyswojenia w rolnictw ie zdobyczy 
techniki, należy tej organizacji pracy — ma roli, 
a tym  samym  prowadzi do wzrostu wydajności 
produkcji rolnej oraz do- podniesienia dobroby­
tu  masi pracujących.

Oczywiście jest to zadanie przekraczające 
możliwość samego ty lko  geodety. Zadania te 
w ykonuje on łącznie z innym i fachowcami, 
a przede wszystkim  z rolnikiem, melioratorem, 
architektem  i innymi, ustalając w jaki sposób 
tereny rolne m ają być wykorzystane. Założenia 
zagoispodarowamia rolniczego służą geodecie za 
podstaw ę do opracowania projektów  organizo­
wania s truk tu ry  terenu  czyli do zaprojektowa­
nia odpowiednich wielkości, kształtów i układu 
całego zespołu i poszczególnych elem entów te­
renowych. Następnie, pro jek ty  w  ujęciu geode­
zyjnym  odtw arzane są na gruncie.

A więc nie ustalanie „miedz“, nie dzielenie 
terenu  dla spekulujących, kapitalistycznych ce­

lów, lecz współdziałanie przy planowaniu i o r­
ganizowaniu terenów rolniczych — oto, jak  się 
przedstaw ia dzisiejsza rola mojej specjalności.

Nasze realne osiągnięcia

Pracujem y obecnie, jeśli tak  można powie­
dzieć, n a  zupełnie innej, niż przed wojną płasz­
czyźnie. Jasne, że w  tych w arunkach pojaw ia­
ją się nowe problem y naukowe, problem y nie­
znane dotychczasowej praktyce.

I na tej nowej płaszczyźnie możemy zanoto­
wać już pierwsze sukcesy. Będziemy stosowali 
na coraz większą skalę zdjęcia lotnicze przy 
geodezyjnym ujęciu  organizacji terenów  rol­
niczych. Ta nowa metoda — przyczyni się bar­
dzo poważnie do ‘przyspieszenia tem pa prac 
geodezyjnych. A tempo to musi sprostać potrze­
bom naszej gospodarki oraz ułatwić przejście 
istniejącym  już spółdzielniom ma tory konsek­
w entnej, socjalistycznej gospodarki rolnej.

Zespołowo opracowaliśmy też szereg innych 
zagadnień o bezpośrednim, praktycznym  zna­
czeniu. Np. bardzo istotnym  zagadnieniem jest 
kw estia w ym iany gruntów  p rzy  formowaniu 
obszarów spółdzielni produkcyjnych, współ­
praca fachowców poszczególnych specjalności 
przy organizowaniu struk tu ry  terenowej ob­
szarów rolny ch itp.

Również bardzo istotnym  naszym zadaniem  
jest doszkalanie geodetów, pracujących w pro­
dukcji. Ogromna ich większość otrzym ała w y­
kształcenie przed wojną, a  więc wykształcenie, 
nastaw iające ich ma spełnianie funkcji geodety 
w w arunkach kapitalistycznych. Funkcje ich 
w w arunkach ustro ju  budującego się socja­
lizmu są zupełnie odmienne. Trzeba więc przy­
swoić im wiadomości i przygotowanie do nowej 
ich roli oraz trzeba ich uzbroić w m etody roz­
wiązywania zagadnień, z którym i wcale przed 
wojną nie stykali się.

Korzystamy z doświadczeń radzieckich

W pracach naszych opieram y się i szeroko 
czerpiemy :z doświadczeń i dorobku ZSRR. 
Prace w ybitnych radzieckich uczonych (Goro- 
chow, Czeremuszkin, Udaczin i  inni) stanow ią 
dla nas cenne źródło przy  opracowaniu szeregu 
zagadnień % tego zakresu.
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Korzystam y również szeroko z opracowań, 
podawanych w -czasopismach fachowych ra ­
dzieckich, jak  „Kołchoznoje Proizwodstwo“, 
,,Sielskij Stroitiel“ i inne.

Wykonamy godnie nasze zadania

Rola nasza, ograniczająca się przed wojną do 
czysto formalnego rozgraniczania terenów  we­
dług upodobań p ry  watnego właściciela, stała się

obecnie ro lą twórczą. My geodeci współdziała­
my przy wzroście,produkcji rolnej, przyczynia­
m y się do postępu i, rozwoju naszego socjali­
stycznego rolnictwa.

Z tej nowej, .twórczej roli czerpiemy bodźce 
do dalszej wytężonej pracy nad wykonaniem 
zadań, postawionych nam  w ram ach Planu 
G-letmego, wielkiego planu — walki o pokój 
i socjalizm.

Organizacja terenów rolnych.
Mgr inż. E. Nowosielski c .

3. Rzeźba terenu

Naukę o ukształtow aniu powierzchni ziemi, 
czyli o tak zw. rzeźbie terenu, nazywamy geo­
morfologią.

Tem atem  niniejszego artykułu  nie będą roz­
ważania, dotyczące system atyki morfologicz­
nych typów i odmian ukształtow ania powierz­
chni ziemi, lub genetyki rzeźby terenu.

Chodzi tu ta j o inne zagadnienie, a mianowi­
cie: o wskazanie wpływu rzeźby terenu na or­
ganizację terenów rolnych w sensie racjonal­
nego w ykorzystania poszczególnych fragm en­
tów tej rzeźby dla produkcji rolnej.

Rzeźbę terenów należy rozpatryw ać nie ty l­
ko z punktu  widzenia ukształtow ania poszcze­
gólnych składników, ale też i wym iarów prze­
strzennych tej rzeźby.

W związku z tym  wyróżniam y:
1. 1 Makrorzeźbę, czyli zespół składników uk­

ształtow ania powierzchni o znacznych roz­
m iarach, jak góry, doliny, duże płyty.

2. Mezorzeźbę, czyli składniki o średniej w iel­
kości, jak  kotliny, parowy, wydmy, pagór­
ki i wzgórza.

3. Mikrorzeźbę, czyli zespół drobnych skład­
ników ukształtow ania terenu, jak drobne 
wklęśnięcia i wypukłości terenu, m ałe kot­
linki i zapadliska, kretow iska i inne drobne 
pagórki, kamieniska, łożyska drobnych po­
toczków okresowych, stożki nasypowe lub 
napływowe it.p.

M akrorzeźba terenu  z reguły obejm uje duże 
przestrzenie ziemi, znacznie przekraczające 
obszar jednego gospodarstwa.

Dlatego też działanie m akrorzeźby rozciąga 
się na całe rejony i wpływa na w arunki k li­
matyczne, gospodarcze i ekonomiczne całej 
okolicy.

Dla ustalenia różnic wysokości punktów, 
położonych na różnych fragm entach m akro­
rzeźby, należy ustalić płaszczyznę odniesienia, 
za k tórą przyjęto poziom morza.

Przy rozpatryw aniu mezo — lub m ikrorzeź- 
by na płaszczyznę odniesienia przyjm uje się

ogólny płaskowyż, dom inujący na danym  ob­
szarze.

Wysokość nad poziomem m orza wpływa 
w pierwszym  rzędzie na zmianę tem peratury, 
obniżając ją  na każde 100 m. wzniesienia 
0,56°C. W pływa również na ciśnienie atm o­
sferyczne (na każde 100 m — ciśnienie spada 
o 8—9 mm), na wilgotność powietrza, na opa­
dy, na ilość, siłę i k ierunek wiatrów.

W m iarę posuwania się na północ, w arunki 
cieplne ze wzrostem  wysokości pogarszają się.

Na Pom orzu naprzykład, naw et nieznaczne 
wzniesienie odczuwa się w rolnictw ie bardzo 
dotkliwie, podczas gdy w okolicach W rocła­
wia lub Krakowa, te same wysokości nie m ają 
tak silnego wpływu.

Wysokość nad poziomem morza oraz położe­
nie geograficzne gospodarstw  w arunkują  ge­
neralne k ierunki produkcji, stanowiąc obok in­
nych warunków, podstaw ę do rejonizacji pro­
dukcji rolnej.

Mezo i makrorzeźba, jako fragm enty tere ­
nu, zajm ujące nieduże obszary, mogą wpły­
wać na zagospodarowanie poszczególnych par­
tii jednego gospodarstwa.

Omawiając niżej poszczególne cechy terenu, 
będę m iał na myśli rzeźbę o składnikach w iel­
kości średniej, jednakże większość tych odno­
sić się będzie również i do m akro i mikrorzeź- 
by.

Jedną z najbardziej charakterystycznych 
właściwości rzeźby terenu  jest uw arstw ienie 
utworów powierzchniowych na poszczególnych 
częściach zbocza. Na skutek działalności wód 
opadowych najbardziej żyzne cząstki gleby są 
zmywane z górnych i środkowych części tere­
nu i osadzane w dolnych częściach, u podnóża 
zbocza.

Równocześnie spływające wody wyługowują 
łatwo rozpuszczalne składniki pokarmowe roś­
lin, przenosząc je  do niższych partii terenu lub 
rzek.

W ten sposób w dolnej części zbocza w ystę­
puje proces akum ulacji majżyźniejszej gleby,
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na górnej zaś i środkowej części — zmniejsze­
nie w arstw y urodzajnej.

O ile na dziale wodnym gleba zostaje tylko 
w nieznaczny sposób naruszona, to na zboczach 
w  m iarę obniżania się terenu, na skutek zwięk­
szającej się szybkości wody, gleba ulega coraz 
większemu zmywaniu.

W ten  sposób różnice żyzności gleby, które 
obserwujem y na zboczach, są zależne przede 
wszystkim  od wody, k tó ra  nie tylko rozmywa 
glebę, ale przenikając w jej głąb, w ytw arza na 
różnych częściach zbocza odmienne stosunki 
wodne.

W iliams w sposób następujący charaktery­
zuje praw a ruchów wody gruntow ej na zbo­
czach:
1. „Poziom wody gruntow ej jest na ogół za­

leżny od rzeźby terenu.
2. Obecność wody gruntow ej na działach 

wodnych i na górnej jednej trzeciej d łu­
gości zbocza jest przejściowa i w ystępuje 
w okresie topnienia śniegów oraz podczas 
silnych długotrwałych deszczów.

3. S tały poziom wody gruntow ej rozpoczyna 
się poniżej wspomnianego odcinka zbocza 
w  przejściowej jej obecności i ciągnie się 
do końca zbocza.

4. W m iarę zbliżania się do podnóża poziom 
wody gruntow ej podnosi się, a w  dolinie 
o niewielkiej pochyłości może dosięgnąć 
powierzchni gleby.

5. Szybkość biegu wody gruntow ej zmniejszę 
się stopniowo, w  m iarę zbliżania się do pod­
nóża zbocza.

6. Absolutna ilość wody -gruntowej powiększa 
się stale, w  m iarę posuwania się w kierunku 
spadu“.

Schem at rozmieszczenia w ody grutow ej na 
zboczu (według Wiliamsa).

W pływ stosunków wodnych gleby na rozwój 
roślin rolniczych jest różny na poszczególnych 
częściach zbocza.

Zbocza posiadające znaczne pochylenie, sta­
nowią niekorzystne stanowisko dla roślin, po­
nieważ gleba tu  jest poddawana najsilniejszem u 
zmywaniu, rozm ywaniu i  niszczeniu, co po­

garsza stosunki wodne, struk tu rę  i inne właści­
wości gleby.

Inaczej układają się stosunki wodne na 
zboczu o łagodnym  spadku, które kończy się 
jarem . W tym  przypadku na najniższej części 
zbocza, bezpośrednio dotykającej jaru, w ilgot­
ność gleby jest najm niejsza i w zrasta w  m iarę 
posuwania się ku  górze zbocza.

Stopień uwilgotnienia zależy również od wy­
staw y zbocza. Zaobserwowano, iż na południo­
wym  zboczu wilgotność gleby była m niejsza 
aniżeli na pozostałych zboczach.

Reasumując, stw ierdzam y, iż wilgotność 
gleby na różnych odcinkach zbocza jest nie­
jednakowa i zależna jest od kształtu  zbocza, od 
bliskości jarów, odprowadzających wodę, od 
kąta  nachylenia oraz od ekspozycji zbocza.

W latach suchych w pływ  rzeźby terenu  na 
wilgotność gleby w ystępuje specjalnie silnie.

Grubość pokryw y śnieżnej na zboczach za­
leży w  pierwszym  rzędzie od kształtu  zbocza. 
Jak  w ykazały obserwacje, na zboczu o linii 
wklęsłej grubość pokryw y śnieżnej wzrasta 
w  m iarę zbliżania się do podnóża, na zboczach 
zaś o linii w ypukłej w zrasta k u  górze.

Na zboczach falistych śnieg zostaje zwiany 
z części wypukłych, natom iast gromadzi się 
w zagłębieniach.

W iatry zwiewają śnieg od strony naw ietrz­
nej, po przeciwnej zaś stronie tw orzą zaspy.

Na zboczach południowych i zachodnich 
śnieg schodzi wcześnie, dlatego też na polach, 
położonych na tych zboczach, oziminy ruszają 
zbyt wcześnie i giną, jeżeli chłody powracają.

Na północnym zboczu gruba pokryw a śnieżna 
taje  powoli, powodując niekiedy wyprzenie 
ozimin.

Stąd wynika, iż zbocza o różnej wystawie po- 
posiadają różne w arunki dla zimujących roślin.

Przechodząc do omówienia w arunków  ciepl­
nych na poszczególnych elem entach rzeźby te­
renu, stwierdzić należy, iż najcieplejsze jest 
zbocze południowe, najzimniejsze zaś północne.

Zbocze wschodnie i zachodnie należałoby 
uważać za przejściowe z tym, że zbocze za­
chodnie pod względem w arunków  cieplnych 
jest bardziej zbliżone do południowego, zaś 
wschodnie — do północnego.

Stok o k ierunku północnym można schara­
kteryzować jiako wilgotny i chłodny.

Prom ienie słoneczne padają na niego ukośnie, 
słabo nagrzew ając glebę i powietrze.

W okolicach, położonych bardziej na północ, 
na zboczu północnym rośliny dojrzewają późno; 
gatunki zaś, wym agające ciepła, w  ogóle nie 
udają  się ; na  zboczu zaś południowym  rośliny 
takie znalazłyby odpowiednie stanowisko .

Na stoku południowym drzew a owocowe 
ruszają wczesną wiosną, skutkiem  czego są one 
wrażliwe na przymrozki.
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Stok o k ierunku zachodnim jest ciepły i su­
chy, a pod względem ilości ciepła mało ustę­
puje południowemu. Zasłonięty on jest przed 
niebezpiecznym, wiosennym, suchym  i zimnym 
w iatrem  wschodnim i północno-wschodnim.

Znany rosyjski ogrodnik Szreder swierdził, iż 
ilość otrzym ywanego ciepła słonecznego przez 
płaszczyznę pochyloną na północ o jeden sto­
pień, będzie odpowiadać tej ilości ciepła sło­
necznego, jaką otrzym a płaszczyzna pozioma 
położona o 100 km  bardziej na północ (Ia sze­
rokości geograficznej).

Analogicznie ilość ciepła otrzym ana przez 
płaszczyznę pochyloną o 1° w kierunku połu­
dniowym, będzie odpowiadać ilości ciepła 
otrzym anej przez płaszczyznę poziomą, położo­
ną o 100 km  na południe.

Toteż właściwy w ybór zbocza dla danej 
rośliny, w  szczególności przy upraw ie roślin 
południowych, posiada duże znaczenie.

Pom iary fotometryczne, przeprowadzone 
przez badaczy radzieckich .24. VII. 1929 r. 
między godziną 12 a 13, wykazały, iż dla pół­
nocnego zbocza przy nachyleniu 2—5° inten­
sywność naświetlenia słabnie o 25°, a przy 
nachyleniu 6° — mniej więcej o połowę.

Znaczna różnica tem peratury  w ystępuje nie 
tylko pomiędzy poszczególnymi zboczami, ale 
i w granicach samego zbocza.

Z b o c z e

Tem peratu­
ra  pow ietrza 

na wyso­
kości

T em peratu­
ra  gleby 

na
głębokości

1 cm 25 cm 1 cm 20 cm

Północno-zachodnie

Górna część o pochyle­
niu 5° 23 21 26 17

Dolna część o pochyle­
niu 3° 23 20 25 17

Południow e

Dolna część o pochyle­
niu 3° 30 24 31 18

Średnia część o pochy­
leniu 3°

1
29 24 32 17

A więc, w granicach zbocza, poszczególne jego 
części w zależności od ekspozycji posiadają 
swoisty m ikroklim at, który wyw iera wpływ na 
świat roślinny.

Na skutek obserwacji nad wzrostem roślin 
dziko rosnących, a w  szczególności chwastów, 
zauważono, że w m iarę opuszczania się ku  
dołowi zbocza powiększa się ogólna ilość 
chwastów wieloletnich, a zmniejsza się ilość 
j ednoroczny ch.

Zjawisko to tłum aczy się następującym i 
przyczynami:
a) w  dolnych częściach zbocza zwiększa się 

grubość w arstw y próchniczej, sprzyjając 
rozwojowi chwastów korzeniowych oraz 
innych chwastów wieloletnich,

b) polepszają się w arunki zimowania chwas­
tów w skutek grubszej pokryw y śnieżnej.

Obserwacje dotyczące roślin upraw nych w y­
kazały również w pływ rzeźby terenu  na wy­
sokość plonów.

Wysokość łodyg pszenicy zmniejsza się w 
m iarę opuszczania się w  dół zbocza (w miarę 
nasilenia zmywania), następnie zaś w  m iarę 
zbliżania się ku dołowi w zrasta ponowie. Róż­
nica wydajności ziarna dochodzi do 50%, słomy 
zaś do 20%.

R o ś l i n a

Plon w  q na ha na poszcze­
gólnych częściach zbocza.

Dział
wo­
dny

Część
górna

Część
śre­
dnia

Część
dolna

Pod­
nóże

Owies 16,5 16,0 14,2 15,5 16,5

Pszenica ' 12,5 11,1 6,5 11,7 10,2

Uogólniając rezultaty  obserwacji obliczeń 
wydajności, można wyciągnąć następujące 
wnioski:
1. Wydajność owsa na zboczu opada stop­

niowo. Spadek wydajności nie przekracza 
20%  z uwagi na  to, że owies jest rośliną 
mniej w ym agającą pod względem w a ru n ­
ków rozwoju.

2. W ydajność pszenicy, jako  rośliny bardziej 
wymagającej spada praw ie o 50>  .

3. W ydajność tak wymagającej rośliny, jak  
proso, obniża się wyjątkowo silnie.

4. Groch praw ie zupełnie nie reaguje na zmia­
nę miejsca na zboczu, wydajność bowiem 
jego na różnych częściach zbocza była pra­
wie jednakowa.

Wyżej omówione właściwości rzeźby terenu 
stw arzają konieczność stosowania odpowied­
nich środków agrotechnicznych.

W dolnej części zbocza, gdzie m am y nam ytą 
w arstw ę gleby, jest możliwa głęboka orka, w 
górnej zaś części zbocza głęboka orka wydoby­
łaby na wierzch ubogie podglebie, co prow a­
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dziłoby do zubożenia w arstw y urodzajnej. 
W związku z tym  pogłębianie rodzaj nej w ar­
stw y gleby na górnych częściach zbocza powin­
no być związane z odpowiednim nawożeniem.

W środkowej części zbocza, gdzie niejedno­
krotnie jest zm yta nie tylko w arstw a rodzajna 
ale i płytkie podglebie, dla wytworzenia 
pulchnej i głębokiej w arstw y upraw nej trzeba 
dodawać dużą ilość substancji organicznych.

Rzeźba terenu  m a duży w pływ  na pracę 
traktora, uw arunkow aną przede wszystkim 
kierunkiem  orki.

W ydajność p racy  ciągników .rolniczych na 
terenie falistym  nie jest pełna, ponieważ wznie­
sienia terenow e powodują zwiększenie oporu, 
co z kolei pociąga stra tę  mocy silnika oraz 
zmniejszenie szybkości ruchu.

W edług danych radzieckich s tra ta  mocy 
trak to ra  przy orce w poprzek spadu o pochy­
leniu 8° wynosiła 1— 1,7 KM, przy orce wzdłuż 
spadu o pochyleniu 6° wynosiła 7,6— 16,7 KM 
w  zależności od rodzaju traktora. W tym  sa­
m ym  stosunku zwiększa się zużycie m ateria­
łów pędnych,

W edług badań am erykańskich wpływ fa­
listości terenu  na produktywność pracy trak ­
tora w  zależności od kierunku upraw y przy 
spadzie 4,5° wynosi:

K ierunek upraw y Obszar upraw y 
w %

Zużycie paliw a 
na 1 ha (w %).

w zdłuż spadu 100,0 100,0
poprzek spadu 120,4 88,3

Jak ie  wnioski powinien wyciągnąć, urządze- 
niowiec po zapoznaniu się z podanymi wyżej 
rozważaniami?

Wnioski te dadzą się ująć w kilku punktach.; 
a mianowicie:

Uwagi na temat kierunku
użytków

Mgr inż. R. Pruszyńska ' Truszkowska

K lasyfikację użytków rolnych w ykonyw uje­
my mówiąc językiem  popularnym  „od now a“ 
lub na podstaw ie „podkładów klasyfikacyj­
nych“.

W jednym  i drugim  przypadku podstawą prac 
klasyfikacyjnych jest obowiązująca 6-klasowa 
„Tabela Klas G runtów “, dlatego też w ykorzy­
stanie istniejących „podkładów klasyfikacyj­
nych“ polega na zinterpretow aniu planów kla­
syfikacyjnych, wykonanych w oparciu o jakiś 
inny system  klasyfikacyjny, na  obowiązujący.

Istniejące podkłady klasyfikacyjne na tere­
nie naszego k ra ju  stanowią:

Mając na uwadze, że wysokie plony są m ię­
dzy innym i uzależnione od w arunków  jedno­
czesnego dojrzewania i zbioru, pola płodozmia- 
nowe lub ich części, zajęte pod jedną roślinę, 
powinny być umieszczone na terenach jedmor- 
rodnych pod względem urodzajności. Zasad­
niczym w arunkiem  realizacji tego założenia 
będzie umieszczanie pól na jednakow ych ele­
m entach rzeźby terenu.

Celem zmniejszenia destrukcyjnej działal­
ności wód opadowych (erozja wodna), pola 
płodozmianowe należy projektow ać w ten  spo­
sób, aby kierunek orki był zgodny z przebie­
giem warstwie, co z jednej strony przyczyni się 
do zatrzym ania i wchłonięcia wód opadowych, 
z drugiej zaś zmniejsza ujem ną działalność 
zjawisk erozyjnych.

Taki kierunek orki przyczyni się również do 
zmniejszenia s tra ty  mocy silnika traktorów  
oraz do zaoszczędzenia zarówno samej maszyny 
jak  i m ateriałów  pędnych.

Ustalonych wyżej zasad projektow ania pól 
płodozmianowych w  zależności od rzeźby te­
r e n u ,  nie można mechanicznie stosować w  w a­
runkach zbytniej wilgotności gleby.

W tym przypadku zachodzi raczej koniecz­
ność odprowadzenia nadm iaru wody, celem 
zapewnienia przewiewności gleby, zwłaszcza 
przy upraw ie zbóż ozimych, kartofli i strącz­
kowych.

Dlatego też w  tym  przypadku na niedużych 
spadach, nieprzekraczających 2—3°, przy gle­
bach ciężkich, pola należy projektować wzdłuż 
spadów lub pod pewnym  kątem  do kierunku 
warstwie, co zapewni lepszy odpływ wód.

Zagadnienie erozji wodnej nie zostało w  tym  
artykule  potraktow ane w sposób odpowiada­
jący ważności tego problemu, ponieważ prob­
lem ten będzie tem atem  odrębnego artykułu.

rozwojowego klasyfikacji 
rolnych

1. plany katastra lne austryjackie i pruskie 
(później niemieckie), w ykonyw ane w la­
tach od 1817 do 1934 r. na  podstawie
8-klasowego system u klasyfikacyjnego;

2. plany klasyfikacyjne, w ykonane w la­
tach 1934— 1943 — na podstaw ie niem iec­
kiej ustaw y o klasyfikacji gruntów  z dnia
6.X.1934 r. — opartej na system ie klasy­
fikacyjnym , zwanym  u nas punktowym ;

3. plany klasyfikacyjne użytków rolnych, 
w ykonane w latach od 1935 do 1939 ro­
ku — na podstawie polskiej ustaw y z dnia 
26.III. 1935 r. o klasyfikacji gruntów  dla
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podatku gruntowego, opartej na syste­
mie klasyfikacyjnym  6-klasowym (według 
„Tabeli klas gruntów “ obowiązującej obec­
nie);

4. plany klasyfikacyjne, wykonyw ane w la­
tach 1945— 1950 r. w związku z przebu­
dową ustro ju  rolnego również w oparciu 
o 6-klasową Tabelę klas gruntów.

Pokrycie terenu naszego k ra ju  wyżej wym ie­
nionymi planami, wykonanym i przeważnie w 
skali 1 :5.000, wynosi w przybliżeniu około 
40% powierzchni ogólnej.

Biorąc pod uwagę pokaźny obszar ,objęty w y­
żej wym ienionym i klasyfikacjam i, oraz dokład­
ność skali, należałoby się zastanowić nad me­
todą adaptacji tych prac klasyfikacyjnych dla 
bieżących potrzeb gospodarczych.

Rozważania nad tym  problem em  poprzedzone 
m usiały by być dokonaniem krytycznej oceny 
wartości tych m ateriałów . Ocenę zaś możemy 
dokonać po sprecyzowaniu aspektu, w jakim  
będziemy ją  przeprowadzać.

W związku z tym  nasuw ają się trudności. W y­
nikają one z sytuacji , w jakiej znajduje się 
obecnie zagadnienie klasyfikacji gruntów . Roz­
wój rolnictwa, nowe precyzowanie poglądów 
na glebę staw ia nowe wym agania 'systemom 
klasyfikowania. Obecnie obowiązujący system  
klasyfikacyjny (6-klasowa Tabela Klas G run­
tów) nie spełnia już wymagań, staw ianych kla­
syfikacji przez rolnictwo.

Dlatego też nasuw a się pytanie, czy ocenę 
istniejących podkładów klasyfikacyjnych nale­
ży dokonywać w aspekcie obowiązującego i sto­
sowanego system u klasyfikacyjnego, czy też 
pod kątem  widzenia przewidywanego nowego 
systemu, który  nie jest opracowany, a który 
jedynie można by określić w ogólnym zarysie, 
zakładając jaki powinien być, aby spełnił w y­
nikłe wymagania.

W artykule  tym  postaram y się nakreślić 
kształtujący się kierunek rozwoju prac klasy­
fikacyjnych.

Zaznaczyć tu  należy, że nie będziemy się 
zastanawiać nad problem em  klasyfikacji, doty­
czącej system atyki przyrodniczej gleb, a roz­
ważania obejmą zagadnienie klasyfikacji u ty li­
tarnej, służącej potrzebom produkcji i urzą­
dzeniom rolnym.

Zamówienie rolnictw a w  stosunku do k lasy­
fikacji gleb kształtuje się obecnie w  ten sposób, 
że wym aga ono nie tylko stw ierdzenia stanu 
przydatności produkcyjnej gleb w  chwili ich 
klasyfikowania, ale również wskazania właści­
wego system u płodozmianów i upraw y, aby 
naturalna żyzność gleb dzięki zabiegom agro­
technicznym i agrobiologicznym wzrastała.

Nauki gleboznawstwa i upraw y roślin, na 
których opiera się i k tórych m etodami badaw ­
czymi posługuje się klasyfikacja u ty litarna 
gleb — dostarczają nam podstaw naukowych, 
jakie powinny obowiązywać przy klasyfikacji.

Nowoczesny system  klasyfikacji powinien 
uwzględniać:

1. pogląd na u tw ór glebowy jako na środo­
wisko wzrostu roślin;

2. cechę dynam iki i zmienności utw oru gle­
bowego;

3. wskazania dla określonej gleby, systemu 
płodozmianów, upraw y i nawożenia, aby 
żyzność ich wzrastała;

4. objęcie rozpoznaniem wszystkich czynni­
ków przyrodniczych wpływających na 
produkcję rolną.

Opracowanie system u klasyfikacyjnego, 
opartego na powyższych zasadach — musi być 
poprzedzone szeregiem prac przygotowawczych. 
Po pierwsze, należałoby przeprowadzić szereg 
doświadczeń nad współzależnością dobrego 
wzrostu i plonowania roślin uprawianych, a 
właściwościami środowiska ich wzrostu. Po 
drugie, należałoby opracować właściwe syste­
m y upraw y nawożenia i płodozmianów dla 
określonych warunków przyrodniczych, aby 
działalność gospodarcza człowieka szła w kie­
runku pełnego w ykorzystania naturalnych za­
sobów produkcyjnych przyrody i zwiększenia 
ich sił wytwórczych.

W ypracowanie nowego system u klasyfika­
cyjnego użytków rolnych leży w kom petencji 
(C.I.R.) Centralnego Insty tu tu  Rolnictwa.

Rolnictwo jako nauka oraz rolnicy i geodeci, 
fachowcy i praktycy, oczekują jak  najszybszych 
wyników prac C.I.R.-u.

Oczekiwanie jednak na nowy system klasy­
fikacji użytków rolnych powinno cechować ro­
zumienie k ierunku rozwojowego tej dziedziny.

Rozumienie takie w pewnym  stopniu, zastę­
pując brak konkretnego nowego system u k la­
syfikacyjnego, pozwoli na właściwe ustosunko­
wanie się do wykonywanych prac klasyfika­
cyjnych.

Prace klasyfikacyjne, wykonywane z pełnym  
zrozumieniem dynam iki rozwojowej dziedziny 
klasyfikacji, mogą już w dużym stopniu zaspa­
kajać wym agania nowoczesnego rolnictwa.

W aspekcie zmienionych wym agań w stosun 
ku do klasyfikacji, obowiązujący system  klasy­
fikacyjny częściowo jedynie spełnia swoje za­
danie.

Po pierwsze, nie uwzględnia on dynamiki 
przekształceń użytków rolnych, powstałej pod 
wpływem  czynników przyrodniczych i działal­
ności gospodarczej człowieka. Po drugie, nie 
zawiera wskazań, jakie środki agrotechniczne 
należy stosować, aby produkcyjność użytków 
rolnych w pełni była wykorzystana.

Podobne braki cechują system y klasyfika­
cyjne, w oparciu o k tóre zostały wykonane 
„podkłady klasyfikacyjne“.
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Klasyfikacja katastra lna w obecnej chwili 
jest właściwie nie do przyjęcia, natom iast sy­
stem klasyfikacji tzw. punktowej posiada na­
w et pewną przewagę nad system em  „Tabeli 
Klas G runtów “. Uwzględnia on bowiem dyna­
mikę przekształceń użytków rolnych przez 
określanie stopni rozwoju gleby. Nie są to co- 
praw da stopnie rozwoju gleby w rozumieniu 
koncepcji okresów i faz glebotwórczych, ale 
m oment uwzględnienia ich świadczy o nowo­
czesności tego systemu.

Nie posiadając nowej m etody klasyfikacji, 
narazie musimy posługiwać się dotychczasowy­
mi systemami klasyfikacyjnym i. Posługując się 
jednak nimi m usim y zdawać sobie spraw ę z ko­
nieczności ich zmiany.

Problem  nowego system u klasyfikacji powi­
nien żywo zainteresować rolników i geodetów.

Zainteresowanie to mogłoby znaleźć wyraz 
na łamach Przeglądu Geodezyjnego w rozpo­
częciu cyklu dyskusyjnych artykułów  i wypo­
wiedzi na tem at dróg rozwojowych klasyfika­
cji użytków rolnych.

Zagadnienie obrony przeciwpożarowej w planowaniu 
i urządzaniu osiedli wiejskich

Mgr inż. T. Olechowski

Pożary na wsi przynoszą wielkie szkody go­
spodarstw u narodowemu. Przyczyn powstawa­
nia pożarów w Polsce kapitalistycznej było 
wiele — ciemnota, bezplanowość zabudowy 
i prym ityw ne, nieogniotrw ałe budownictwo 
wiejskie, to główniejsze z nich, których działa­
nia były jakgdyby sprzężone ze sobą: gdy jedno 
stało się przyczyną pożaru, pozostałe potęgo­
w ały jego rozm iary. W Polsce Ludowej stan 
ten  ulega radykalnej zmianie — na wieś w kro­
czyło nowoczesne budownictwo ogniotrwałe, 
potężnem u przeobrażeniu ulegają straże ognio­
we, stosuje się planowość zabudowy, podniósł 
się znacznie poziom ku ltu ry  na wsi.

Jednak  praca nad zabezpieczeniem wsi przed 
pożarem, mimo tak  radykalnej zmiany, jest 
wciąż olbrzym ich rozmiarów, albowiem spuś­
cizna rządów kapitalistycznych w tym  wzglę­
dzie była rozpaczliwa. Dla przykładu podam, że 
jeszcze w roku 1948 w województwach daw­
nych aż 73% budynków  na wsi miało pokrycie 
palne, że w tychże województwach olbrzymi 
odsetek wsi był w dalszym ciągu o wadliw ie 
skupionej zabudowie.

Niepoślednią rolę w pracy nad zabezpiecze­
niem  wsi przed pożarem odgrywają:

1) uognioodpornianie istniejących osiedli 
wiejskich oraz

2) zakładanie nowych ognioodpornych osiedli 
wiejskich.

Pierw szy zabieg ma miejsce przy regulacji 
istniejących osiedli, drugi zaś — przy zakłada­
niu nowych osiedli na  terenach rozparcelowa­
nych i osadniczych.

W obu zabiegach Stosuje się podobne środki, 
k tóre omówię dalej.

Ą. Uognioodpornianie istniejących osiedli wiejskich

Początkiem  tego procesu staje  się założenie 
tzw. pasów ochronnych, k tóre z biegiem czasu

zagęszczone doprowadzą zabudowę osiedla do 
stanu ognioodpornego.

Pas ochronny stanowi część osiedla o szero­
kości około 50 — 60 m, na k tórym  zabudowę 
doprowadza się do lokalizacji zgodnej z wymo­
gami praw a budowlanego i stosuje się zadrze­
wienie przeciwogniowe. N iektóre budynki na 
takich pasach ulegają wyburzeniu, n iektóre zaś 
przesunięciu na wym agane odległości przez p ra­
wo budowlane, bądź też są uognioodpomiane 
poprzez zwiększenie w nich elem entów ognio­
trw ałych. Z reguły wszystkie budynki na pa­
sie ochronnym  powinny być k ry te  ogniotrwałe.

W pobliżu co drugiego pasa ochronnego pro­
jek tu je  się punkty  wodne przeciwpożarowe, 
wykorzystując istniejące natu ralne i sztuczne 
zbiorniki wodne oraz studnie o dużej w ydaj­
ności wody.

Rys. 1 przedstaw ia schemat rozplanowania 
pasów ochronnych wraz z punktam i wodnymi 
przeciwpożarowymi.

W ten  sposób zaprojektow ana sieć pasów 
ochronnych stw arza w  pierwszym  etapie pro­
cesu sieć doraźnych zapór ogniowych.

Rys. 2 przedstaw ia fragm ent pro jek tu  uognio- 
odpornienia istniejącej zabudowy (pierwszy 
etap). Jak  widać na rysunku przy projekcie 
bierze się pod uwagę stwierdzone linie przerzu­
tu  ognia, istniejące zadrzewienia oraz stan ist­
niejącej zabudowy na projektow anych pasach 
ochronnych.

B. Uwzględnianie materiałów budowlanych w pla­
nowaniu zabudowy.

Ze względu bezpieczeństwa ogniowego dzieli­
my m ateriały  budowlane na: ogniotrwałe i nie­
ogniotrwałe. W poszczególnym bloku budowla­
nym  mogą mieć zastosowanie albo jedne (za­
budową ogniotrwała,!, albo drugie (zabudową
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nieogniotrwała), albo też jedne i drugie (zabu­
dowa mieszana, polegająca przeważnie na sto­
sowaniu pokrycia ogniotrwałego na budynkach 
nieogniotrwałych).

u lica

ca  ? 0 0 m ___ J  o S

Rys. 1.

W zależności od zabudowy prawo budowlane 
przew iduje dopuszczalne odległości budynków 
i urządzeń. Ważniejsze z tych odległości po­
dałem.*)

Podane tam  odleg-ości od granic sąsiadów 
mogą być liczone od budynków .sąsiadów przy 
praw nym  zastrzeżeniu niezabudowania wym a-

1) przew iduje szerokość działek siedlisko­
wych od 30 do 40 m;

2) dopuszcza zmniejszenie szerokości działek 
siedliskowych przy regulacji istniejących 
osiedli, zwłaszcza gdy jest wzbroniona 
zabudowa nieogniotrwała, do 50%;

3) wymaga, aby w osiedlach istniejących, w 
których jest dozwolona zabudowa nie­
ogniotrwała, szerokość była przynajm niej 
taka, by można było zachować 6 m etrowe 
odległości od budynków i od granic sąsia­
dów;

4) dopuszcza w wypadkach uspraw iedliw io­
nych w arunkam i miejscowymi zabudowę 
wąskich działek budynkam i wolnostojący­
mi, zalecając jednak na działkach wąskich 
zabudowę bliźniaczą lub zwartą.

Na ogół realizując ostatnie wym aganie in­
strukcji można stawiać budynki przy granicy 
sąsiada pod w arunkiem  jednoczesnej budowy 
przez obu sąsiadów (bliźniaczy z dowolnego m a­
teriału), albo postawienia przy granicy ściany 
m urowanej bez otworów, grubości co najm niej 
27 cm, wystającej ponad dach na 30 cm przy

ganej odległości (np. ustanowienie na planie 
bocznych linii zabudowania).

Instrukcja o sposobie opracowania miejsco­
wych planów zagospodarowania terenowego:

*) W artykule pt. „Uwagi nad dotychczasowym w y­
dzielaniem  ośrodków gospodarczych i lokalizacji ich 
budynków w spółdzielniach produkcyjnych“ (vide 
Przegląd Geodezyjny 1950 r , N r 9—10, str. 271),

ogniotrwałym  pokryciu dachu (m ateriał ściany 
dowolny).

Lokalizując budynki w ośrodku gospodar­
czym, musimy przestrzegać jednocześnie odle­
głości przeciwpożarowych i sanitarnych nie ty l­
ko między poszczególnymi budynkami, ale i 
między poszczególnymi kompleksami budynków 
o różnych przeznacezniach. Naogół przyjm uje 
się;
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1) odległości p rzeciw pożarow e:

a) bud. ogniotrw. — 12 m  od ogniotrw., 15 m  od mieszk., 20 m  od
b) bud. mieszane — 15 m od ogniotrw., 20 m  od mieszk., 25 m  od
c) bud. nieogniotr. — 20 m  od ogniotrw., 25 m od mieszk., 35 m  od

2) odległości sanitarne:
a )  ' cukrow nia, piec od wypal, w apna
b) krochm alnia, rzeźnia
c) serownia, olejarnia, gorzelnia, cegielnia
d) ferm y ptactw a i drobiu
e) podwórze gospodarcze ośrodka ze stajniam i
f) transform ator, wieża ciśnień, szopa do młocki, 

m agazyny zbożowe, przetw órnie m leka, w y­
tw órnie m asła

g) kuźnia, w arsztat napraw y, skład m ateriałów
pędnych

h) garaż dla samochodów
i) składy, owoców, warzyw, ziemniaków, okopo­

wych
j) m leczarnia

1000 m od bud. mieszk. 
500 m od bud. mieszk. 
300 m  od bud. mieszk. 
200 m  od bud. mieszk. 
100 m od bud. mieszk.

inw. żywego 
inw. żywego 
inw. żywego 
inw. żywego 
inw. żywego

100 m od bud. mieszk. i inw. żywego

75 m od bud. mieszk. i inw. żywego 
50 m od bud. mieszk. i inw. żywego

100 m  od bud. mieszk. i inw. żywego 
50 m  od bud. mieszk. i inw. żywego.

Dopuszczalne odległości praw a budowlanego 
stw arzają możliwe w arunki bezpieczeństwa 
ogniowego ,a odstępstwa od nich in minus, na­
w et dozwolone praw em  budowlanym  — lub 
instrukcją zagospodarowania terenowego, po­
w odują potrzebę zwrócenia większej uwagi na 
inne urządzenia przeciwpożarowe.

Jeżeli chodzi o rodzaj zabudowy, dajem y 
zawsze pierwszeństwo zabudowie ogniotrwałej, 
po niej — mieszanej. Przeważnie w istniejących 
osiedlach na Ziemiach Dawnych będziemy mie­
li do rozstrzygnięcia między stosowaniem za­
budowy nieogniotrwałej i mieszanej. Rozstrzy­
gając tę kwestię trzeba wziąć pod uwagę do­
stępność różnego rodzaju m ateriałów  budowla­
nych w danej okolicy. Przy tym  rozstrzyga­
niu nie należy poddawać się istniejącym  prze­
sądom na wsi na tem at kosztów pokrycia bu­
dynków m ateriałem  palnym. Jak  w ykazują kal­
kulacje P.Z.U.W. np. pokrycie dachu cemento­
wą dachówką, wyrobioną przez gospodarza, jest 
około 40% tańsze niż słomą i nie wym aga zmian 
w więźbie dachowej i konstrukcji ścian noś­
nych. Najlepiej przy tym  wyborze prezprowa- 
dzić odpowiednie konsultacje w referacie pre­
wencyjnym  powiatowego inspektoratu PZU W .

C. Uwzględnienie bezpieczeństwa ogniowego przy 
projektowaniu bloków i działek budowlanych.

Przez rozdział osiedla na części funkcjonal­
ne grupuje się między innym i zabudowania o 
podobnych wymogach przeciwpożarowych, 
stosując dla tych grup odpowiedni sposób za­
budowy. Z reguły na krańcach osiedla, niemal 
poza osiedlem, umieszcza się różne zakłady 
przemysłowe, niebezpieczne dla otoczenia ze 
względów ogniowych,

Naogół części przem ysłowe i gospodarcze 
osiedla oddziela się od innych tzw. strefami 
przeciwpożarowymi. Taką strefę stanowi pas 
zieleni między terenam i budowlanymi. Szero­
kość strefy  zależy od rodzaju zieleni, zabudowy 
i funkcji oddzielanych w części osiedla; w ięk­

sza, gdy strefa stanowi bezdrzewny użytek zie­
lony lub orny, gdy oddziela zabudowy naeognio- 
trw ałe, gdy oddziela część o dużym niebezpie­
czeństwie pożarowym. Przeciętna szerokość 
strefy 30 — 60 m.

Również strefy  przeciwpożarowe mogą być 
projektow ane wew nątrz bloku budowlanego, 
dzieląc go jak  gdyby na mniejsze bloki. Mniej 
więcej co 10 — 15 siedlisk przy zabudowie 
nieogniotrwałej należałoby projektować takie 
strefy. Przeważnie na te strefy  przeznacza się 
istniejące zadrzewienie i tereny ¡niezdatne do 
zabudowy. >

Najlepsze są strefy  przeciwpożarowe zadrze­
wione, gdyż nietylko przeciwdziałają rozszerze­
niu się ognia, ale i chronią osiedle od w iatru. 
Do tego celu nadają się wyłącznie drzewa liś­
ciaste, szczególnie szybko rosnące (topola, aka­
cja, osika, iwa), mniej zaś niektóre wolnorosną- 
ce (wiąz, jarzębina, dąb, klon, czarna olcha). 
Sadzi się je rzędami odległymi od siebie 2 —3 
m, co 1,5 — 2 m. M niejsze odległości między 
rzędami i drzewami stosuje się od strony nie­
bezpieczeństwa pożarowego. Chcąc uzyskać 
wysoki i gęsty rząd należy sadzić drzewa szyb- 
korosnące z wolnorosnącymi, wysokopienne z 
niskopiennymi. W każdym  rzędzie rozmieszcza 
się drzewa jednego rodzaju. Po upływie kilku 
lat, gdy korony posadzonych drzew zetkną się 
ze sobą, rzędy przerzedza się, w yrąbując co 
drugie. Zwykłe przerzedzanie drzew przepro­
wadza się co 10 — 15 lat. 1

Tak samo sadzi się drzewa na działkach bu­
dowlanych, gdy są traktow ane jako zapory 
przeciwogniowe. Drzewa sadzi się nie bliżej jak 
4 m od bronionych budynków, lecz nie dalej 
jak  10 m. Sadzi się w 1 — 3 rzędy. Sadzenie 
w 1 rząd stosuje się od strony ulicy i przejaz­
dów, jak  również na granicach działek. Dla od­
dzielenia sąsiednich zabudowań oraz budynków 
na działce stosuje się sadzenie wielorzędowe, 
Przy sadzeniu drzew w jeden rząd rozmieszcza 
się je tak, aby pomiędzy dwoma drzewami,
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¿noszącymi cień, znajdowały się 2 — 3 drzewa, 
wym agające światła. P rzy stosowaniu 3 rzędów 
drzewa, znoszące cień, należy umieszczać w 
środkowym rzędzie.

W norm alnej zagrodzie można sadzić drze­
wa ochronne: wzdłuż jednej granicy (2 m od 
granicy lub wspólnie w granicach przy drodze) 
z jednej strony), między budynkam i, przy gno­
jowni od strony południowej. Sady przydomo­
we w ykorzystuje się również, gdy to jest mo­
żliwe, jako ochronę, co im wychodzi na dobre, 
gdyż budymlki osłanaiają je  przed dotkliwymi 
działaniami klim atycznymi.

D. Przeciwpożarowe zaopatrzenie wodne.

Naogół, jako zbiorniki wody, dla celów prze­
ciwpożarowych w ykorzystuje się zbiorniki na­
turalne, a z ich braku — w osiedlach bez wo­
dociągów, sztuczne, rozmieszczone co 500 m. 
Takie zbiorniki najlepiej jest wybudować w 
paśmie zieleni ulicznej, a w najgorszym  razie 
na granicach działek budowlanych, tuż przy 
kraw ędzi ulicy.

Sztuczne zbiorniki mogą być k ry te  (podzie­
mne) i otw arte, zasilane wodą studzienną, opa­
dową lub powierzchniową.

Biuro prew encyjne P.Z.U.W. zaleca kilka ty ­
pów takich zbiorników opracowanych przez inż.
J. Sawaszyńskiego. Poniżej podaję ich krótkie 
opisy techniczne.

Typ „A — 1“ — Jest to  zbiornik otw arty, 
zbudowany z kamienia łupanego na zaprawie 
cementowej. Wymaga poziomu wody gruntow ej 
poniżej 3 m od powierzchni terenu. Średnica 
w ew nętrzna zbiornika wynosi 6 m. Zbiornik, 
osadnik i f iltr  oraz studzienka ssawna są ogro­
dzone, wszystko razem  zajm uje prostokąt 
(10 — 12) x (7,5 — 9) m. Pojemność zbiornika 
wynosi 60 — 75 — 90 m 3.

Typ „A — 2“ — Podobny typowi „A — 1“, 
zbiornik, jest zbudowany z łupin cementowych, 
wypełnionych betonem. Pojemność zbiornika 
wynosi 60 — 80 — 100 m 3.

Typ „B — 1“ — Zbiornik kryty , zbudowany 
z betonu, o pojemności 30 — 50 m 3. Średnica 
5 m. Zbiornik taki wraz z osadnikiem zajmu­
je prostokąt 7,5 x 5,5 m.

Typ „B — 2“ — Podobny typowi ,,B — 1“. 
Średnica 4 m. Pojemność 50 m 3. Zajm uje pro­
stokąt 6,5 x 4,5 m.

Typ „B — 3“ — Podobny typowi ,,B — 1“ 
tylko o pojemności 50 m 3.

Typ „D“ — Zbiornik kryty , stanowiący ba­
terię 10 studzien o łącznej pojemności 22 m 3, 
z których 9 jest przykrytych, a jedna, służąca 
jako punkt czerpania, jest wyprowadzona na 
powierzchnię terenu. Średnica studni 1,2 m. 
Zajm uje prostokąt 5,5 x 3,0 m.

Przykrycie zbiorników stanowi p ły ta  żelbe­
towa i w arstw a ziemi o grubości około 1 m.

(d.c.n.)

Spółdzielczość produkcyjna w Czechosłowacji
Inż. W. Szmidt

Spółdzielczość produkcyjna w Czechosłowa­
cji rozwinęła się n a  bazie tzw. jednolitych 
spółdzielni (I.Z.D.), k tóre są wyrazem  stopnio­
wego przejścia od spółdzielni zbytu i zaopatrze­
nia do spółdzielni wytwórczej. Cel i zasady 
jednolitych spółdzielni zostały omówione na ła­
mach Przeglądu Geodezyjnego w art. „P rze­
budowa ustro ju  rolnego w Czechosłowacji“ (Nr 2 
z r. b.).

W artyku le  niniejszym  rozpatrzym y formy 
spółdzielczości produkcyjnej i ich rozwój.

W Czechosłowacji spotykam y 4 form y orga­
nizacyjne, 4 typy spółdzielni produkcyjnych. 
Niezmiernie przy tym  charakterystyczną jest 
rzeczą, że s ta tu t i regulam in organizacyjny 
IZD — jest tak i sam  dla wszystkich typów, 
tak, że istnienie poszczególnych typów spół­
dzielni oparte jest właściwie na pewnym  sta ­
nie faktycznym , ale nie na  form alno-praw nych 
przepisach. Z tak oryginalnym  rozwiązaniem 
spotykam y się tylko w  Czechosłowacji, gdyż 
wszelkie inne kraje dem okracji ludowych po­
siadają odrębne sta tu ty  dla poszczególnych 
typów spółdzielni produkcyjnych.

Poszczególne typy spółdzielni charakteryzu­
ją  się następującym i momentami:

Typ I — Nie stanow i jeszcze gospodarstwa 
zespołowego. Możnaby go nazwać zorganizo­
waną pomocą sąsiedzką polegającą na tym, że 
członkowie dopom agąją sobie wzajem nie w 
pracach polowych, stosując pewien klucz wy­
nagrodzenia pieniężnego, realizowanego wg 
cenniką po w ykonaniu pracy. Ponadto człon­
kowie wypożyczają sobie wzajem nie maszyny 
i narzędzia. Spółdzielnie tego typu organizują 
niektóre wspólne prace i zazwyczaj dokonują 
zespołowych zasiewów, jednak przy zachowa­
niu miedz pomiędzy indyw idualnym i polami. 
Głównym elem entem  zespołowości w  tym  typie 
jest organizowanie wspólnych prac.

Niektóre z tych spółdzielni posiadają w  użyt­
kowaniu ziemię państw ow ą (z Funduszu Zie­
mi) i prowadzą na niej już gospodarkę zespo­
łową, niezależnie od prowadzenia swojej do­
tychczasowej gospodarki indywidualnej.

Te wszystkie czynniki w  znacznej mierze 
ułatw iają późniejsze przejście spółdzielni na 
wyższy typ  organizacyjny, w  którym  kolek­
tyw na własność środków produkcji jest wyraź-
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nie zarysowana. Spółdzielnia tego typu, oprócz 
wspólnych prac wytwórczych, przeprowadza 
ponadto zespołowy zakup nasion.

Trudność organizowania tego rodzaju spół­
dzielni polega przede w szystkim  na. tym, że 
próbuje się tu  organizować i przeprowadza 
zespołowe prace w  porozrzucanych po całej 
gromadzie gospodarstwach członków spół­
dzielni.

Typ II — W typie tym  już wyraźniej wy­
stępuje m oment zespołowej upraw y ziemi, niż 
w typie pierwszym . Niemal wszystkie prace 
połowę są wykonywane zespołowo1, jakkolwiek 
inw entarz żywy pozostaje nadal zasadniczo 
w indyw idualnej zagrodzie. W związku z tym  
członek takiej spółdzielni rozporządza dowolnie 
zbiorami ze swego pola, natom iast za pracę 
wspólną spółdzielnia dokonuje rozliczenia wg 
z góry określonego wynagrodzenia w gotówce.

W typie tym  zaczynają często zanikać m ie­
dze, gdyż tworzy się duże pola płodozmianowe, 
a każdy z członków spółdzielni jakkolwiek ma 
swój udział gruntow y w takim  polu płodo- 
zmianowym, to jego działka jest oznaczona na 
gruncie tylko w narożnikach. Jest to tak  zwane 
scalanie upraw.

W niektórych IZD tego typu w raz z zespo­
łową organizacją pracy zjaw iają się także ele­
m enty kolektywnej własności środków produk­
cji w  formie zakupu do' wspólnego użytku m a­
szyn lub też wybudow ania zespołowego po­
mieszczenia dla bydła itp.

Bardzo ciekawie przedstaw ia się w niższych 
typach spółdzielni produkcyjnych (typ I i II) 
rozliczenie za pracę, o k tórym  wspominaliśmy 
już uprzednio. Zasady tego rozliczenia, a jed­
nocześnie zasady organizacji pracy poznamy 
najlepiej na  konkretnym  przykładzie.

Spółdzielnia w  Halużicach w Słowacji prze­
prowadziła pierwsze zespołowe prace przy żni­
wach w roku 1950. Zarząd Spółdzielni opra­
cował szczegółowy plan przeprowadzenia żniw 
oraz plan finansowania tych prac. P lan  ten 
obejmował przeprowadzenie żniw na 74 ha 
u 34 gospodarzy. Przeprowadzenie żniw rozło­
żono na trzy etapy:

1. Koszenie, wiązanie i ustaw ianie w stogi. 
Do tych prac utworzono 6 brygad obej­
m ujących razem  60 osób. Przydzielony 
sprzęt m aszynowy obejmował 1 trak to r 
ze snopowiązałką, 3 kosiarki konne oraz

jedną żniwiarkę konną. Podział pracy pó- 
między brygady przedstaw iał się nastę­
pująco:

1- sza brygada złożona z 11-tu ludzi 
pracow ała przy snopowiązałce na 25 ha,

2- ga brygada złożona z 10 ludzi praco­
w ała przy kosiarce n a  10 ha tak  samo jak 
i brygada trzecia oraz czwarta, natom iast

5-ta brygada — pracow ała przy  żni­
wiarce, a ostatnia złożona z 9-ciu ludzi 
pracowała kosami ręcznymi na 9 ha.

2. Zwózka — Do tych prac utworzono 2 
brygady, obejm ujące razem  21 ludzi i 
przydzielono im  razem  9 par koni i dwie 
pary  wołów: pierwsza brygada, złożona 
z 9-ciu ludzi, przydzielona została do 
obsługi 34 ha, na których uprzednio pra­
cowały brygady żniwne N r 1 i 6. B ry­
gada ta  dysponowała czterema param i 
koni i jedną parą  wołów, druga brygada, 
złożona z 12 ludzi, przydzielona została 
do obsługi pozostałych 40 ha i dyspono­
w ała 5 param i koni i jedną parą wołów.

3. Młocka — Do młocki utworzono dwie
brygady, obejm ujące razem  26 osób, i 
przydzielono im dwie młocarnie (jedną 
własną i jedną z Państwowej Stacji Ma­
szynowej). Obie brygady podzielono iden­
tycznie po 13 ludzi.

Jednocześnie plan finansowy powyższych 
prac przedstaw iał się następująco:

1. Koszt koszenia, wiązania i ustaw iania 
w stogi:

dla pierw szej brygady
drugiej „

„ trzeciej „
„ czw artej „
„ piątej
„ szóstej „

— 10.230 Kcs
— 5.000 „
— 5.000 „
—  5.000 „
— 5,000 „
— 9.900

Razem koszt pracy na 74 ha wyniósł — 
40.130 Kcs.

2. Koszt zwózki:
dla pierw szej brygady — 11.900 Kcs
dla drugiej brygady — 14.000 Kcs

Razem 25.900 Kcs
3. Koszt młocki, wyniósł 45.000 Kcs i zos­

ta ł rozłożony na 34 gospodarstwa w za­
leżności od ilości hektarów  zbiorów i od 
wysokości plonu.

Rozliczenie za powyższe prace obliczo­
ne odrazu w gotówce przedstaw iało się 
następująco:

Imię i nazwisko Ilość
ha

k o s z e n i e

Wią­
zanie

Skła­
danie

Na­
kłada­
nie na 
wozy

Zwóz­
ka

G ra­
bienie

Młoc­
ka

Razem
Kcsko­

siarką

sno-
po

w ią-
załką

ręcz­
nie

P. Kucharovic 2,6 1030 — — 390 260 338 910 113 1399 4440

Vi do M ichał 0,8 — — 317 120 50 104 280 40 492 1433

Kocieky Adam 4,2 80 3584 — 630 420 546 1470 210 2583 7523
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Po przeprowadzeniu zbiorów każdy członek 
rozliczył się ze spółdzielnią według różnicy, 
jaka wynikła pomiędzy należnością spółdzielni 
za wykonanie żniw na jego gospodarstwie, 
a należnością za jego prace w  czasie żniw i za 
wypożyczenie spółdzielni jego sprzężaju.

Typ III — W tym  typie członkowie łączą 
już sw oje ziemie do wspólnej gospodarki, 
wnosząc je do spółdzielni, bez zahaczania gra­
nic dotychczasowych działek indywidualnych. 
Jednocześnie oddaje spółdzielni odpłatnie 
większą część środków produkcji, a więc 
większość inw entarza żywego i martwego’, po­
zostawiając na swój pryw atny użytek działkę 
przyzagrodową wielkości do 1 ha i jedną do 
dwuch krów  oraz drobny inw entaraz żywy w 
dowolnej ilości, a więc drób, kozy, owce, świ­
nie itd. Zbiory stanowią już wspólną własność. 
Dochód rozdzielony jest proporcjonalnie do 
włożonej pracy i do włożonej ziemi (do 15% 
dochodu).

Pam iętać przy tym  należy o tym, że już 
w typie III-cim  zanika rozliczanie pieniężne 
za pracę realizowane w omawianej już formie, 
a na jego miejsce pojaw ia się praca normo­
wana, oceniana w  dniówkach obrachunko­
wych, stanowiących jakościowy i ilościowy 
m iernik prac będących jednocześnie narzę­
dziem podziału, części dochodu.

Ziemia, tak  jak  we wszystkich innych typach 
pozostaje własnością członków. Spółdzielnie 
tego typu opierają swą działalność n a  planie 
produkcji i na planie pracy. IZD — trzeciego 
typu korzystają w szerokiej mierze z pracy 
Stacji M aszynowo-traktorowych.

Typ IV — Opiera się na tych samych zasa­
dach co i typ  trzeci, z tą  tylko różnicą, że nie 
występuje w nim ren ta  gruntowa, gdyż cały 
dochód dzielony jest według w kładu pracy, 
a więc w  m yśl socjalistycznej zasady „każde­
mu według jego pracy“. Typ ten przeważa w 
okręgach nadgranicznych, gdzie nowoosiedleni 
otrzym ali takie same co do wielkości działki, 
tak, że dochód z ziemi nie odgrywałby tu  roli, 
gdyż nie było różnicy wkładów gruntowych.

Według typu czwartego zawiązały się prze­
ważnie spółdzielnie, k tóre gospodarowały zes­
połowo jeszcze przed wydaniem  ustaw y o orga­
nizowaniu IZD. Spółdzielnie te zawiązywały się 
początkowo na takich samych zasadach, jak 
spółdzielnie parcelacyjno-osadnicze w Polsce w 
latach 1946/47.

Rozwój ilościowy spółdzielni produkcyjnych 
przedstaw ia poniższe zestawienie:

W samej tylko Słowacji, gdzie liczba IZD 
jest niższa niż w Czechach wspólne prace wio­

senne w ubiegłym  roku (Zorganizowało 446 
spółdzielni produkcyjnych na ogólną liczbę 
956 spółdzielni, podczas gdy na dzień 1.3. 1950 
wspólne prace przeprowadziło w  Słowacji za­
ledwie 54 IZD, z czego 15 całkowicie a 39 częś­
ciowo, to znaczy nie na całej powierzchni spół­
dzielni. W tym  czasie w  Czechach do zespo­
łowej pracy przystąpiło 260 IZD, z 'czego 20 
całkowicie, a 240 częściowo.

Data Ilość JZD Ilość Komitetów 
Założycielskich

31.12.49 2,055 780
15. 1.50 2.130 1224

1. 2.50 2.181 1279
1. 3.50 2.412 1316

15,10.50 3.891 1662
1.12.50 4.205 1638

Po żniwach roku  1950 dał się zauważyć cie­
kawy fakt, mianowicie stałego wzrostu ilości 
spółdzielni produkcyjnych wyższych typów. 
IZD wyższych typów na dzień 1.12.50 były 
zorganizowane w ca. 60% wszystkich IZD.

Te cyfry świadczą o tym, że chłopi czecho­
słowaccy przekornywują się o wyższości zes- 
powych form  gospodarowania, a zapoznając 
się z wzorami radzieckimi na  licznych wyciecz­
kach do ZSRR, widzą że artelow e form y orga­
nizacji dają najlepsze rezultaty . Tym też na­
leży tłumaczyć nie tylko bezwzględne cyfry 
wzrostu ilości IZD, ale przede wszystkim cyfry 
wzrostu gospodarstw spółdzielczych wyższych 
typów.

W czasie żniw ubiegłego roku wyższość 
wspólnej, zespołowej pracy okazała się w  na­
stępujący sposób:

oszczędność pracy — 46% 
oszczędność siły pociągowej — 60% 
oszczędność wydatków — 23%

Przy indywidualnej pracy nakłady na jeden 
hek tar pszenicy w ynosiły 701 Kcs, a w spół­
dzielni 542,4 Kcs, to jest o 22,7% mniej. Po­
nadto w  spółdzielniach nie używa się krów 
mlecznych jako siły pociągowej w przeciwień­
stwie do gospodarstw indywidualnych. Zespoło­
wa form a pracy ułatw ia także przygotowywa­
nie paszy i karm ienie bydła.

W czasie prac jesiennych wyższość gospo­
darki zespołowej uw ydatniła się jeszcze bar­
dziej, na co wskazują poniższe cyfry:

oszczędności pracy ludzkiej — 62% 
oszczędności siły pociągowej — 85% 
oszczędność w ydatków  — 39 %
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Wyższość tę możemy najlepiej zaobserwo­
wać ,na konkretnym  przykładzie 28 nadgra­
nicznych spółdzielni produkcyjnych IV-tego 
typu, k tóre zawiązały się jaiko jedne z p ierw ­
szych IZD.

Plony z hektara  w roku 1950 dla tych spół­
dzielni, w porównaniu ze zbiorami gospo­
darstw  indywidualnych przedstaw iały się n a ­
stępująco1:

Roślina upraw na Plony w  gosp. 
indyw idualnych

Plony 
w  JZD

pszenica 19,7 q 21,0 q
żyto 18,9 20,1
jęczm ień 19,4 25,0
owies 17,6 20,0
rzepak 9,4 13,6
kartofle 111,7 122,8
burak i cukrowe 231,0 237,0

Jednocześnie procent wykonania planu w 
tych spółdzielniach przedstaw iał się następu­
jąco:

pszenica -  99,5 %
żyto — 113,6 %
jęczmień — 104,7 %
zielonki — 194,8 %
oleiste — 252,7 %

Zaoszczędzenie siły roboczej, powstałe przez 
szerokie stosowanie mechanizacji. Dozwoliło na 
efektywne skrócenie czasu pracy. O ile do tej 
pory chłop w gospodarstwie indywidualnym  
pracował przeciętnie 16 godzin, to obecnie, 
jako członek JZD pracuje przeciętnie 8 godzin 
do 10 w  sezonach. Zmechanizowanie Drąc Do­
łowych powoduje jeszcze i to, że w ielką ilość 
dniówek roboczych. spółdzielnie jednolite prze­
znaczają na stawianie zespołowych budynków 
gospodarczych.

To też nic dziwnego, że w  roku 1950 
tylko na ziemiach Czeskich postawiono 1088 
budynków gospodarskich o łącznej wartości
193.300.000 Kcs.

Specjalną rolę w rozwoju JZD odgrywają 
państwowe gospodarstwa rolne, które są wzo­
rem, wielkiej, socjalistycznej produkcji rolnej. 
Współpraca państw owych gospodarstw rolnych 
ze spółdzielniami kształtuje się między inny­
mi i w ten sposób, że zaw ierają one z JZD 
długofalowe umowy, na podstawie k tórych 
zobowiązują się zakupić odpowiednie sztuki 
świń, wychodowanych przez JZD, płacąc za 
nie według każdorazowych cen oficjalnych.

Rozwój oraz osiągnięcia spódzielczości pro­
dukcyjnej najdobitniej świadczą o tym, że wieś 
czechosłowacka coraz pewniej i śmielej w kra­
cza na drogę socjalistycznej przebudowy rol­
nictwa.

Najnowsze systemy radiolokacji w pracach geodezyjnych
Mgr inż. J. Wereszczyński

Szybki rozwój radiotechniki w ostatnich la­
tach ma olbrzymi wpływ na prace geodezyjne. 
O ile w roku 1945 ogólnie przypuszczano tylko, 
że w najbliższej przyszłości system y radioloka­
cji zostaną praktycznie zastosowane w pracach 
geodezyjnych, to w roku 1948 podaje się już do 
publicznej wiadomości wyniki tych prac, a 
obecnie można powiedzieć, że szybkość wyko­
nania planów i map jest ściśle uzależniona oa 
powszechnego użycia systemów radiolokacyj­
nych. Jeśli podkreśli się dalej, że dokładność 
pom iaru odległości przy pomocy ostatnich urzą­
dzeń radiolokacyjnych wynosi 1/30.000, a ich 
zasięg działania dochodzi do 900 km, to widać 
jak  wielkie korzyści płyną z tego wprost genial­
nego pomysłu.

Dotychczas w „Przeglądzie Geodezyjnym “ 
omówiono w kilku artykułach zasady działania 
urządzeń radiolokacyjnych i podano szczegóło­
wo opis dwóch jego systemów to jest P.P.I. RA­
DARU i LORANU. W niniejszym  artykule zo­
staną opisane dwa najnowsze system y radiolo­
kacyjne tj. SHORAN i LOR AC, których do­
kładności określenia spółrzędnych są takie sa­

me jak  wymagane obecnie w geodezji. Shoran 
jest specjalnym  systemem określającym  spół- 
rzędne punktu  wyjątkowo dokładnie. A paraty 
te są produkowane głównie do kontrolowania 
pozycji i kursu samolotów m ających za zadanie 
ściśle bombardowanie ważnych obiektów. Prócz 
powyższego Shoran oddaje cenne usługi przy 
kontroli prac pomiarowych. Jest on obecnie 
używany przez Instytucje hydrograficzne do 
kontroli pomiarów podstawowych (triangulacja) 
w pasie wybrzeża o szerokości 50 — 100 mil 
mor. System  P. P. J. Radar, który  jest już nam 
znany, opiera się na odbiciu fal radio-elektrycz- 
nych o naturalne spotkane przedmioty. W sy­
stem ie Shoran jest udoskonaloną tą zasadą 
przez w ykorzystanie nadawczych stacji na lą­
dzie, umieszczonych w punktach znanych. S ta­
cje te wzm acniają sygnały nadane przez stację 
znajdującą się np. na okręcie i k tóra je osta­
tecznie odbiera. Shoran składa się z urządze­
nia na okręcie i dwóch urządzeń na lądzie. 
Urządzenie na okręcie składa się z aparatu  na­
dawczego, który  wysyła sygnały stacjom na lą-
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dzie oraz wskaźnika mierzącego czas między 
wysłaniem impulsu i jego powrotem  do stacji 
lądowych.

Każda ze stacji lądowych składa się przede 
wszystkim z urządzenia, które odbiera sygna­
ły pochodzące ze statku  i które po krótkim  
okresie czasu urucham ia aparat emisyjny odsy­
łający sygnały z powrotem  do statku. Odstę­
py czasu tam  i z powrotem mierzone są przy po­
mocy indykatora umieszczonego na statku i w y­
rażone bezpośrednio w milach morskich. Jeżeli 
położenie tych dwóch stacji lądowych jest do­
kładnie znane, to położenie statku na morzu 
można określić przez przecięcie się łuków kół, 
których środki leżą w stacjach lądowych, a pro­
mienie są równe odległościom zmierzonym od 
statku do poszczególnych stacji R i S (rys. 2).

Analizę błędu określenia spółrzędnych pozy- Rys. 4 i 4a obrazują kształtow anie się czwo-

Schemat działania Shoranu

Stacjo  no okręcie

I odbiornik | |przewoźnik | Rys. 3

¡nadajn ik |
Odległości zmierzone Shoranem  obarczone są 

pew nym  błędem  ze znakiem plus i minus, a za­
tem  dla każdego pom iaru otrzym a się w wyni­
ku trzy koła. Prawdziw a pozycja statku znaj­
dować się będzie w czworoboku zakreślonym 
grubszą linią na rys. 3. Wielkości promieni, 
którym i zatacza się łuki można obliczyć ze 
wzoru —

\ ¡przekaźnik |-  

Stocja igdona, R

D — oznacza odległość w milach, V — szybkość 
fal radiowych oraz t •— różnice czasów nadania 
i odbioru sygnału.

Stacjo  lodowa „S"

Rys. 1

Sf(

Rys. 2

PKna statku
3

Rys. 4

cji statku na morzu przedstaw ia rysunek 3. roboku błędu pozycji statku w zależności od te-
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Rysunek poglądowy odbiornika system u LORAC

go czy statek jest bliżej czy dalej od linii łączą­
cej stacje na lądzie. Dla ułatw ienia znajdowa­
nia pozycji statku na morzu skonstruowane są 
specjalne m apy z wykreślonym i kołami odle­
głościowymi (rys. 5).

Rys. 5

W ostatnich czasach system Shoran zastoso­
wano na szeroką skalę przy pracach pom iaro­
wych triangulacji wybrzeży, a w yniki z tych 
pomiarów podaje poniższa tabela.

Dane z pomiarów triangulacji lądowej na wybrzeżach
(w m ilach morskich)

Odległość Z

tr ian g u lac ji
Z

Snoranu
Różnica

A — B 32,196 32,205 0,009
C — A 10,255 10,237 0,018
A — D 94,682 94,779 0,097
C — D 90,978 91,040 0,062
C — E 164,704 164,810 0,106
F — G 41,382 41,414 0,032
E — H 16,218 16,24i 0,028

Drugim  urządzeniem  radiolokacyjnym  o w y­
sokiej dokładności określania spółrzędnych 
m iejsca obserwacji jest system LORAC. Sy­
stem ten polega na tym, że na lądzie znajdują 
się 3 stacje nadawcze, a na statku aparat od­
biorczy podający w efekcie końcowym na 
dwóch swych wskaźnikach wartości hiperbol 
przechodzących przez linię łączące stacje na­
dawcze. Pozycja statku znajduje się w miejscu 
przecięcia tych hiperbol.

Lorac jest system em  pozwalającym określić 
położenie punktu  przez radio z w ielką dokład­
nością na dużych i m ałych odległościach od 
stacji nadawczych. Dokładność pomiarów 
otrzym anych z jakiegokolwiek system u radio­

Rys. 6
W artość na I w skaźniku — 64,47 

„ II  „ -  82,76

lokacyjnego jest funkcją różnych zmiennych i 
dlatego nie można jej wyrazić jednym  prostym  
wzorem. Ogólnie jednak można powiedzieć, że 
dokładność system u radiolokacyjnego jest za­
leżna od użytej częstotliwości fal. I tak dla sy­
stem u Lorac używa się częstotliwości rzędu 
2000 kilocykli/sek. a długość fali wynosi 150 
metrów. Dla powyższych danych dokładność 
odczytania pozycji wynosi w przybliżeniu +  75 
centym etrów. Rys. 7 obrazuje w jaki sposób 
wykreślona jest pozycja na mapie dla danych 
z rys. 6. Ogólnie charakteryzując system Lorac 
można powiedzieć, że przy jego użyciu spół- 
rzędne punktu  określa się w sposób dostatecz­
ny i ekonomiczny dla celów hydrograficznych, 
geofizycznych i wszystkich innych podobnych.

Jak  widać z powyższych danych zastosowa­
nie systemów radiolokacyjnych w pom iarach 
geodezyjnych jest coraz większe i przypuszczać 
należy, że obecnie powszechnie stosowane me­
tody pom iarów kątowych w triangulacji zosta­
ną zastąpione pom iaram i odległościowymi.

Bezpieczeństwo żeglugi na morzach domaga 
się stałej i intensyw nej pracy od elektryków  i 
geodetów nad ciągłym ulepszeniem nowych m e­
tod pozwalających możliwie najdokładniej 
określać położenie na morzu. W państwach 
z tradycją m orską uczeni żywo zajm ują się pro­
blemami morskimi.

1 tak już 8 m aja 1758 r. uczony rosyjski 
M. W. Łomonosow na publicznym  zebraniu 
Akademii Nauk w Moskwie wypowiedział sło­
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wa: „Żegluga m orska stanowi b. ważne zagad­
nienie, lecz dotychczas jedynie na podstawie 
praktyki jest wykonywana. Istnieją Akademie 
i szkoły przygotowujące kadry specjalistów mo­
rza, lecz szkoły te uczą tylko tego co już zostało 
osiągnięte i przestarzałe. O ile mi wiadomo — 
nikt nie uczynił żadnych starań w celu zorgani­
zowania takich uczelni, k tóre na podstawie no­
wych wynalazków i badań zwiększyłyby bez­
pieczeństwo żeglugi m orskiej...“

Słowa te nie pozostały bez echa. Rosyjska 
M arynarka W ojenna i Handlowa gościnnie 
udzieliła m iejsca uczonym na pokładach swych 
okrętów i statków. Jedynie tylko taka współ­
praca M arynarki i Akademii Nauk mogła dać 
poważne rezultaty.

W ielka Rewolucja Październikowa całkowi­
cie wykorzeniła skostniałe poglądy „lądowe“ 
w Rosji z którym i walczyli Łomonosow, Men- 
dełejew  i Kropotkin.

Podkład szczegółowego projektu budowy miejskich kolei 
szybkich oraz geodezyjne elementy projektu

M g r in ż . K . B r a m o r s k i  
M g r in ż . J. O s m u ls k i

W stępny projekt budowy szybkiej kolei m iej­
skiej może być opracowany na podkładzie w sto­
sunkowo małej skali 1 : 2.000, a nawet 1 : 5.000. 
Na podkładzie tym  przeprowadza się studia 
wstępne, których celem jest zorientow anie się 
co do głównych strum ieni ruchu, wym agających 
skierowania „na wydzielone torow isko“, oraz 
przeanalizowanie węzłów ruchu, wym agających 
rozładowania. Rezultatem  tych studiów jest w y­
bór zasadniczych kierunków  trasy  oraz ustale­
nie punktów, przez k tóre w ybrana trasa  musi 
przechodzić.

Po ustaleniu przybliżonego przebiegu linii dla 
dalszego projektow ania niezbędny jest podkład 
w dużej skali.

Na szczegółowy pro jek t budowy składa się 
szereg rysunków wykonywanych w różnych 
skalach począwszy od skali 1 : 1.000, aż do skali 
1 : 50. Pom iary szczegółów istniejących powinny 
zatem  być tak  wykonane, aby możliwe było 
kartow anie ich w tych różnorodnych skalach 
z w ystarczającą dokładnością. Pom iary te prze­
prowadzane są zwykle na pew nym  pasie, sze­
rokości kilkudziesięciu do kilkuset metrów, 
wzdłuż zaprojektowanej trasy.

Jeżeli chodzi o treść planów geodezyjnych, 
m ających służyć jako podkład do szczegółowego 
projektu, to w zasadzie nie różni się ona od 
treści zwykłych planów m iejskich z uzupełnie­
niem danym i geologicznymi. Na planach tych 
uwidocznione zostają następujące szczegóły:

1. budynki (z ich wszystkim i szczegółami jak 
pilastry, ryzality, arkady, nisze itp.);

2. ogrodzenia trw ałe;
3. linie krawężników;
4. drzewa, latarnie, słupy, transform atory  itp.
5. tory tram w ajow e i ewent. kolejowe;
6. włazy, w entylatory, k ratk i ściekowe i za­

wory wszelkiego ¡rodzaju urządzeń pod­
ziemnych;

7. kanały, przewody wodociągowe, gazowe,
elektryczne i telefoniczne;

8. nasypy, wykopy, mosty i przepusty;
9. rzeki, strum ienie, stawy, sadzawki itp.

10. m iejsca próbnych wierceń geologicznych;
11. w arstw ice terenu  i charakterystyczne pi­

kiety wysokościowe;
12. dane wysokościowe odnośnie urządzeń 

podziemnych oraz ewent. dane wysoko­
ściowe co do fundam entów niektórych 
budynków;

13. głębokość wierceń i dane dotyczące w arstw  
geologicznych;

14. punkty  pom iarowe (triangulacyjne, poli­
gonowe, posiłkowe, repery).

Pom iar szczegółów (szczególnie ważniejszych) 
musi być przeprowadzony z wysoką dokładnoś­
cią. W prawdzie pro jek t budowy podlega ścisłe­
m u obliczeniu geodezyjnemu i kontroli w opar­
ciu o założoną osnowę, jednak cały szereg m iar 
dla związania projektu  z podkładem  bierze się 
graficznie od szczegółów sytuacyjnych. 
W związku z tym  poszczególne fragm enty pro­
jek tu  muszą być wykonywane w  dużej sikali, 
a usytuowanie szczegółów m usi być dostatecz­
nie dokładne.

Ze względu na te wym agania długość domia­
rów do ważnych szczegółów podlega ogranicze­
niu do 5 m (a naw et do 2. m). Jedynie drugo­
rzędne szczegóły mogą być zdejm owane dłuż­
szymi dom iaram i. Linie, na które zdejmowane 
są szczegóły, powinny być przetyczone pod 
instrum ent w odstępach co ok. 20—30 m.

W wielu przypadkach wygodniejsze będzie 
zdjęcie metodą biegunową z tym, że odległości 
muszą być mierzone taśmą.

Zasadniczą skalą planu jest zwykle skala 
1 : 500 (rzadziej 1 : 1.000). Na planie tym  po­
kazuje się całą istniejącą sytuację naziemną 
i podziemną. Na tym  podkładzie opracowuje 
sią pro jek t całości trasy; tak  więc wszelkie m ia­
ry  graficzne, potrzebne przy projektowaniu, 
mogą być brane z dokładnością ok. 10 cm.
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Miejsca projektow anych szybów roboczych 
i stacji opracowuje się w skali 1 : 200 lub 1 : 100; 
przy tych skalach ewent. m iary  graficzne, po­
trzebne do projektow ania, mogą być brane z do­
kładnością ok. 4 cm wzgl. 2 cm.

Przy  rozpracowywaniu pro jek tu  sporządza się 
cały szereg planów i profilów, uw idaczniają­
cych szczegóły konstrukcji. Zasadnicze elem en­
ty  tej konstrukcji zostają obliczone analitycznie 
i uwidocznione na rysunkach. Ze względu na 
wagę tych elem entów geodezyjnych dla dalszej 
pracy przy wyznaczaniu pro jek tu  na gruncie, 
podajem y niżej ich zestawienie. A więc na ogól­
nych planach i profilach trasy  podaje się:

1. pikietaż (hektom etry) trasy  wzdłuż lewego 
i praw ego toru;

2. ką ty  załam ania (tzw. kąty  skrętu) prostych 
odcinków trasy  (z dokładnością do 0”,1);

3. współrzędne wszystkich pakietów trasy  
(z doki. do 1 mm);

4. współrzędne punktów  załam ania prostych 
odcinków trasy  (do 1 mm);

5. elem enty łuków poziomych (kąty skrętu, 
prom ienie krzywizny, długości stycznych, dłu­
gości luków param etry  krzywych, przejścio­
wych, długości krzyw ych przejściowych, w iel­
kości przechyłki);

6. rozmieszczenie i długości nieprawidłow ych 
pikietów („fałszywych hektom etrów “);

7. współrzędne iglic rozjazdów;
8. wysokości główki szyny w punktach za­

łam ania spadków wzdłuż prawego i lewego toru 
(do 1 mm);

9. wielkości zaprojektow anych spadków, kie­
runek i długość;

10. wysokości główki szyny na wszystkich pi­
kietach;

11. elem enty łuków pionowych (promienie, 
długości stycznych, początki i końce łuków).

Poza tym  na planach i przekrojach stacji do­
chodzą jeszcze następujące elementy:

1. pikietaż początku, środka i końca stacji;
2. m iejsca przecięcia osi pochylni z odpo­

wiednim i poziomami pomieszczeń stacyjnych;
3. wysokości poziomów górnego i dolnego 

przedsionka;
4. odległości między osiami tunelów stacyj­

nych i tunelów trasy;
5. w ym iary wszystkich zasadniczych części 

(fundamentów, peronów itp.);
6. kąty  nachylenia pochylni schodów rucho­

mych.
Na planach i przekrojach szybów roboczych 

pokazane są następujące elementy:
1. współrzędne osi szybów roboczych (do 

1 mm);
2. odległości osi szybów od osi trasy  (do 

1 mm);
3. pikietaż wyjść sztolni roboczych na trasę;
4. kąty  skrętów sztolni, prom ienie łuków, 

długość stycznych;
5. wysokość górnego i dolnego poziomu 

szybu;
6. w ym iary zasadniczych części dźwigów 

obsługujących szyb.
Elem enty podane wyżej są rezultatem  ana­

litycznego obliczenia projektu. Przed oddaniem 
pro jek tu  do realizacji, elem enty te podlegają 
obliczeniom kontrolnym , m ającym  na celu w y­
eliminowanie wszelkich błędów, jakie mogły się 
wkraść w  toku obliczeń projektowych.
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H . A . B a r t le t t  —■ N o te s  o n  th e  C o n s tr u c tio n  a n d  S e t-  

t in g -o u t  o j  T u n n e ls  in  th e  L o n d o n  C lay .

Działalność gospodarcza w geodezji
M g r in ż . E. W e y c h e r t

4. Zakres działalności w Geodezji.

1.1. D z i a ł a l n o ś ć  g o s p o d a r c z a  w 
g e o d e z j i .  W yraz „geodezja“ posiada pod­
wójne znaczenie. Geodezja jest nauką. Jako 
nauka została już sformułowana, choć rozwój 
jej treści i form  oczywiście trw a. Natomiast geo­
dezja, jako działalność gospodarcza, nie była 
nigdy formułowana. Jest to dziedzina zupełnie 
różna od geodezji, jako nauki, i wszelkie sfor­
m ułowania przenoszone z dyscypliny na dzia­
łalność gospodarczą są nieprzydatne. *)

*) Niektóre części niniejszego artyku łu  są w yjątkam i 
z mego referatu , opracowanego dla Polskiego K om itetu 
Norm alizacyjnego pod tytułem : „Zakres norm alizacji 
w geodezji“. E. W.

W tym  drugim  pojęciu geodezji podmiotem 
są geodeci to jest ludzie, posiadający teoretycz­
ne przygotowanie do swej działalności; orze­
czeniem jest ich działalność gospodarcza. Przed­
miotem działalności gospodarczej są usługi lub 
produkcja.

Geodezja w  znaczeniu działalności gospodar­
czej wywodzi się z nauki. Wiedza tajem na ka­
płanów egipskich umożliwiła pierwszą zdaje się 
działalność gospodarczą w geodezji Józefa ben 
Jakóba, który  w przew idyw aniu 7 lat chudych 
założył kataster gruntow y i opodatkował rolni­
ków. Kształt ziemi i jej wym iary, układy po­
łudników i równoleżników są tą  wiedzą tajem ­
ną, na której jest zbudowana dyscyplina geo­
dezji praktycznej, zwanej niższą. Jej znajomość 
umożliwia działalność gospodarczą w geodezji.
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W yraźnej granicy między nauką a działalno­
ścią gospodarczą ustalić nie można, bowiem 
jedno i to samo działanie może być zaliczone do 
prac badawczo-naukowych, jak  i do działalności 
praktycznej. Na pograniczu dyscypliny i dzia­
łalności gospodarczej sto ją pom iary astrono­
miczne, pom iary sieci triangulacyjnej. I rzędu 
pom iary grawim etryczne, k tóre zależnie- od 
przeznaczenia mogą być zaliczone do prac ba­
dawczo - naukowych m ających na celu określe­
nie kształtu  i w ym iarów ziemi, jak  do celów 
praktycznych, albo mogą służyć dla obydwóch 
celów jednocześnie. Rozpatrując zakres geodezji, 
jako działalności gospodarczej, możemy stw ier­
dzić, że górna granica tego zakresu nie w ystę­
puje w sposób wyraźny.

W dolnych partiach tego zakresu geodezja po­
siada wiele punktów  stycznych z innym i za­
wodami. Rozpatrując to zjawisko, zauważymy, 
że geodezja nie s tyka  się z innym i zawodami na 
jednej w yraźnej płaszczyźnie oddzielającej ją od 
innych zawodów, lecz raczej przenika do innych 
zawodów, wkracza w  nie. W tych dolnych pa r­
tiach zakresu działalności gospodarczej w  geo­
dezji, działalność geodety wym aga znajomości 
nie tylko dyscypliny geodezji praktycznej, lecz 
i wiadomości z innych dyscyplin. Choć ta  dzia­
łalność jest wykonyw ana przez geodetów, nie 
można powiedzieć, że jest to d z i e d z i n a  
g o s p o d a r c z a  g e o d e z j i ,  raczej geodeci 
wkraczają w  d z i e d z i n y  g o s p o d a r c z e  
urbanistyki, rurystyki, rolnictwa, komunikacji, 
czy budownictwa. Znów zatem  możemy stw ier­
dzić, że zakres geodezji, jako działalności gospo­
darczej nie posiada wyraźnej dolnej granicy.

1.2. P o d z i a ł  d z i a ł a l n o ś c i  g o s p o ­
d a r c z e j  w  g e o d e z j i  n a  t r z y  d z i e ­
d z i n  y. Jeżeli zakres geodezji jako działalności 
gospodarczej, z jednej strony przenika do dys­
cypliny, a z drugiej — w kracza w inne dziedzi­
ny gospodarcze, to synteza i analiza tej działal­
ności nie jest łatwa. Chcąc z całości tej działal­
ności wyodrębnić pewne syntetyczne dziedziny, 
to jest grupy działań posiadających wszystkie 
istotne cechy, m usim y ustalić pewne syntety­
zujące probierze:

Działalność gospodarcza ludzi posiada dwa 
takie probierze. Pierw szym  z nich jest produk­
cyjny charakter działalności, drugim  charakter 
usługowy. Synteza wielorakich i różnorodnych 
działań geodetów na podstawie tych dwóch pro­
bierzy prowadzi do w yodrębnienia dwóch dzie­
dzin:

a) geodezji produkcyjnej
b) geodezji usługowej.
W geodezji możemy, niezależnie od tego po­

działu, ustalić jeszcze jeden probierz. Jest nim  
zastosowanie geodezji do innych dziedzin dzia­
łalności gospodarczej, co prowadzi do w yodręb­
nienia trzeciej dziedziny — geodezji stosowanej. 
Dziedzina ta nie istnieje poza dwiema pierw ­
szymi dziedzinami. Na podstawie probierza za­

stosowania geodezji do innych dziedzin działal­
ności z każdej z dwóch pierwszych dziedzin 
możemy wydzielić dziedzinę geodezji stosowa­
nej k tóra posiadając swą probierczą cechę, bę­
dzie jednocześnie należeć albo do geodezji usłu­
gowej, albo do geodezji produkcyjnej.

W dalszych badaniach dziedzin geodezji pro­
dukcyjnej lub usługowej, c h a r a k t e r y s t y -  
k a tych dziedzin będzie obejmować ich cało­
kształt. Natomiast rozpatrzenie z a k r e s u  
geodezji produkcyjnej lub usługowej ograniczy 
się do części tych dziedzin niezawierających 
geodezji stosowanej. Zakres geodezji stosowa­
nej i przynależności jej do dziedziny produk­
cyjnej lub usługowej będzie zbadana w oddziel­
nym  rozdziale.

2. Charakterystyka działalności gospodarczej.

W edług dr. Skowrońskiego1) działalność go­
spodarcza charakteryzuje się „celem, ograniczo­
nymi środkami i pojęciem m aksim um “.

„Cele m otyw ują działalność ekonomiczną. 
Rzadkość środków charakteryzuje w  sposób 
decydujący problem  ekonomiczny. Zasada ma- 
ksymilizacji wreszcie opiera się na tw ierdze­
niu, że dążenie do maksymalizacji celów jest 
w działalności gospodarczej zjawiskiem  po­
wszechnym, jakkolw iek niewyłącznym. Te 
trzy elem enty składają się właśnie na pojęcie 
zasady gospodarczości, stanowiącej podstawę 
teoretyczno-poznawczą ekonomiki“

Powyższe sform ułowania w ym agają krótkie­
go omówienia.

Motywy działania gospodarczego w kapita­
listycznej ekonomii politycznej były różnie 
sformułowane. Mili w ysunął jako m otyw dzia­
łania gospodarczego „pożądanie bogactwa“. W 
ustroju socjalistycznym m otyw zastępuje się 
celem,, k tórym  jest zaspakajanie potrzeb go­
spodarki narodowej. Potrzeby te są zaspakaja­
ne w  dwóch zasadniczych kierunkach: kon­
sum pcyjnym  i inwestycyjnym.

Mówiąc o celu, należy zaznaczyć, że cel ten 
leży poza sferą działalności gospodarczej. P ro ­
dukcja lub usługi obracane na zaspakajanie 
własnych potrzeb nie są działalnością gospo­
darczą. W nowoczesnym zakładzie pracy obok 
produkcji lub usług będących przedmiotem 
działalności gospodarczej istnieje produkcja 
lub usługi zużywane na własne potrzeby za­
kładu. Służą one jako środek do osiągnięcia 
głównego celu i nie są  umieszczane w planach 
produkcji lub usług. Jeżeli naw et ta uboczna 
produkcja lub usługi są zbywane na> zewnątrz 
to nie są one celem gospodarczej działalności 
zakładu i nie uzasadniają; jego istnienia. Jednak 
należą one do sfery gospodarczej działalności 
i dlatego umieszcza się je w planach produkcji 
lub usług.

b Dr A ntoni Skowroński: „Istota i przedm iot nauki 
o przedsiębiorstw ie“.
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Pojęcie ograniczonych środków i pojęcia 
m aksim um  są z sobą powiązane i oznaczają dą­
żenie do osiągnięcia m aksym alnych wyników 
działalności przy użyciu środków, k tóre z na­
tu ry  rzeczy są ograniczone. Powiązanie tych 
dwóch pojęć w yraża zasadę gospodarczośei, to 
jest dążenie do maksym alizacji wyników przy 
minimalizacji kosztów, oznacza przestrzeganie 
„objektywnej zasady gospodarczej m eryto­
rycznej“ i dążenie do „tak wysokiego dochodu, 
jaki tylko dopuszcza działalność nienaruszająca 
interesu społecznego“ (dr. Skowroński). Powią­
zanie celu z zasadą gospodarczośei i dążeniem 
do rentowności stw arza uspraw iedliw ienie i 
uzasadnienie istnienia działalności gospodar­
czej.

Do tych trzech cech, charakteryzujących 
działalność gospodarczą trzeba dodać, że taka 
działalność ma zawsze charakter społeczny 
czyli jest urzeczywistniana nie przez jednost­
ki, a  przez zespoły ludzi. Organami działalności 
gospodarczej są przedsiębiorstwa.

Jak  wynika- z ogólnej charakterystyki dzia­
łalności gospodarczej — geodezja w  dziedzinie 
produkcji lub usług powinna posiadać wszyst­
kie powyższe znamiona i  cechy działalności 
gospodarczej. Probierzem  wyróżniającym  jed­
ną dziedzinę geodezji od drugiej jest wynik 
działalności, jej przedmiot.

W geodezji produkcyjnej wynikiem  działal­
ności są produkty, w geodezji usługowej — 
usługi.

3. Geodezja produkcyjna.

3.1. C h a r a k t e r y s t y k a  g e o d e z j i  
p r o d u k c y j n e j .  Je j celem jest w ytw arza­
nie przedm iotów na potrzeby gospodarki naro­
dowej. Organami geodezji produkcyjnej są 
przedsiębiorstwa geodezyjne. Środkam i do 
osiągnięcia celu są siły wywórcze, na które 
składają się „narzędzia produkcji... i ludzi, k tó­
rzy w praw iają w  ruch narzędzia produkcji i 
urzeczywistniają produkcję dóbr m aterialnych, 
dzięki pewnem u doświadczeniu w  wytwórczoś­
ci, oraz w praw ie w  wykonywaniu pracy“... 
(J. Stalin, „O m aterializm ie dialektycznym “). 
Te siły wytwórcze są ilościowo i jakościowo 
ograniczone i w arunkują  pewien ilościowy i ja ­
kościowy poziom, przy czym zaznacza się dąże­
nie do maksymalizacji wyników.

3. 2. C e c h y  p r z e d m i o t ó w  w y t w a ­
r z a n y c h .  W ynikiem działalności w  geodezji 
produkcyjnej są przedm ioty ,. k tóre m ają postać 
m aterialną, to jest posiadają trzy  wym iary. Jed ­
nak w dziedzinie pracy umysłowej przedmioty 
wytw arzane posiadają ponadto czwarty para­
metr. Tym czwartym  param etrem  jest treść. 
Książka, jako produkt działalności wydawniczej, 
oprócz swych trzech wym iarów powinna, ażeby 
być książką, posiadać jeszcze i treść. Tak samo 
w  geodezji produkcyjnej, przedm iot wytw arzany 
posiada swą treść, będąc jednocześnie tró jw y­
m iarowym  przedm iotem  m aterialnym .

W przemyśle każda zmiana w którym kolwiek 
z trzech wym iarów jest produkcją. Analogicznie 
w  geodezji,dokonanie zmiany w którym kolwiek 
z czterech param etrów  jest działaniem produk­
cyjnym.

3.3. P r z e d m i o t y  w y t w a r z a n e w g e -  
o d e z j i p r o d u k c y j n e j .  Trzy główne ist­
niejące przedsiębiorstwa geodezyjne w ypełniają 
pełny cykl produkcyjny w geodezji. Zaczynając 
od pomiarów podstawowych przez pomiary 
szczegółowe, m apy w dużych skalach do mapy 
gospodarczej państwa, w ypełniają one w głów­
nych zrębach całokształt zadań produkcyjnych, 
jakie stoją przed geodezją. Są też one głównymi 
organam i geodezji produkcyjnej. Określenie 
przedmiotów w ytw arzanych przez te przedsię­
biorstwa będzie zbudowaniem głównych zrębów 
dla zagadnienia działalności gospodarczej w  ge­
odezji. Przedm ioty w ytw arzane będziemy nazy­
wali „grupą wyrobów“, zgodnie z nom enklaturą 
PKN. Proces geodezyjny urzeczywistniany w 
przedsiębiorstwach geodezyjnych składa się z 
następujących typów  operacji: triangulacja, po- 
ligonizacja, niwelacja reperów , pom iary sy tua­
cyjne, fotogram etria, niwelacja terenowa, karto­
grafia, niw elacja przekrojów. W w yniku każdej 
operacji z typu triangulacji, poligonizaeji lub 
niw elacji reperów powstaje punkt geodezyjny. 
W wyniku operacji z typu pom iary sytuacyjne, 
fotogram etria lub niw elacja terenow a powstaje 
mapa w  dużej skali (do 5.000). W w yniku ope­
racji z typu kartografia pow staje m apa w  małej 
skali. W w yniku operacji z typu niwelacja prze­
krojów  powstaje profil, jako szczególny typ  m a­
py. W idzimy więc, że przedsiębiorstwa, geodezyj­
ne w ytw arzają w zasadzie dwa typy przedm io­
tów: punkt geodezyjny i mapę. Każdy z tych 
przedmiotów posiada wym ienione wyżej trzy 
w ym iary m aterialne i czwarty param etr 
treść.

Znak punktu geodezyjnego jest przedmiotem 
m aterialnym . Jeżeli do trzech wymiarów, które 
składają się na znak — jako przedmiot m ater­
ialny dołączymy czwarty param etr — treść, 
a mianowicie:

a) rysunek topograficzny znaku,
b) określenie jego położenia w przestrzeni, 

to otrzym am y produkt geodezji — punkt geo­
dezyjny.

Mapa również jest trójw ym iarow ym  przed­
miotem m aterialnym , a ponadto posiada swą, 
treść — czw arty param etr, charakteryzujący 
produkt geodezji.

4. Geodezja usługowa.
Geodezja usługowa, będąc działalnością gos­

podarczą, powinna posiadać trzy  znamiona: cel, 
ograniczone środki i dążenie do maksymalizacji, 
ponadto mieć charakter społeczny i posiadać 
swój organ.

Przedm iotem  działalności są usługi, które jako 
w ynik pracy, reprezentują pewną ilość „skrys­
talizowanej pracy społecznej“ (Marks) posiadają
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więc wartość. W artość ta dodaje się do wartości 
„pracy m inionej“ (Marks) zaw artej w  przed­
miotach będących w zasięgu usług. W ten spo­
sób usługi przyspieszają wartości przedmiotom, 
będącym wynikiem  produkcji.

'Powstaje pytanie, czy powyższa charakterys­
tyka m a zastosowanie w  geodezji. Jeżeliby tego 
nie było, to  musielibyśmy przyjść do wniosku, 
że geodezja usługowa wogóle nie istnieje, po­
mimo, że w  rozdziale „Zakres działalności w  ge­
odezji“ m erytorycznej ustaliliśm y możliwość po­
działu geodezji na produkcyjną, usługową i sto­
sowaną.

Przede wszystkim zbadamy, czy usługi istnie­
ją w geodezji, to jest, czy istnieją działania, 
niekoniecznie gospodarcze, których wynikiem  
jest przyrost wartości przedmiotów w ytw arza­
nych w geodezji.

A dm inistracja m iernictw a określa pewne ra ­
my dla działalności geodezji produkcyjnej. Jest 
to działalność usługowa, reprezentu je  bowiem 
pewną ilość „skrystalizowanej pracy społecznej“ 
i przysparza wartości przedmiotom w ytw arza­
nym  przez geodezję produkcyjną. Adm inistracja 
m iernictw a ewidencjonuje mapy, jednocześnie 
nadając im  cechy dokum entów publicznych. Jest 
to również usługa, jako w ynik pracy przyspa­
rzającej wartości mapom. Na tych dwóch przy­
kładach stwierdziliśm y, że w  geodezji istnieją 
usługi, jak  również, że działanie te m ają charak­
ter społeczny i posiadają swoje organy. O rgana­
mi tym i są jednostki państwowej służby geode­
zyjnej. Pomimo tego trzeba stwierdzić, że dzia­
łalność adm inistracji m iernictwa nie jest dzia­
łalnością gospodarczą, bowiem nie jest ona 
zgodna z „zasadą gospodarczości m erytorycznej“ 
i nie dąży do rentowności. Zbadamy trzeci przy­
kład. Zakład pracy geodezji produkcyjnej o trzy­
m uje z archiw um  (organu adm inistracji m ierni­
czej) dane geodezyjne, w yrys lub odpis. Nieza­
leżnie od tego, czy te  w yniki pracy archiwum  
posiadają cechy przedmiotów, czy usług, może­
my stwierdzić, że nie należą one do sfery dzia­
łalności gospodarczej, ponieważ nie spełniają 
w arunku gospodarczości i rentowności. Choć­
byśmy mnożyli więc przykłady działalności 
adm inistracyjnej m iernictw a i dochodzili do ta ­
kich wyników, k tóre posiadają wyraźne cechy 
usług lub przedmiotów, to  zawsze będziemy 
stwierdzać, że działalność tai nie posiada cech 
diałalności gospodarczej, nie jest więc w  z n a ­
c z e n i u  e k o n o m i c z n y m  ani produkcją 
ani świadczeniem usług.

Z powyższego wyciągamy następujące wnios­
ki: ■

a) dotychczas nie w ykryliśm y w działal­
ności gospodarczej geodezji istnienia ge­
odezji usługowej,

b) działalność adm inistracji m iernictwa jest 
działalnością usługową, jednak nie jest 
działalnością gospodarczą.

5. Geodezja stosowana.

5.1. Z a k r e s  d z i a ł a ń  w  g e o d e z j i  
s t o s o w a n e j .  Geodezja stosowana, wkracza 
głównie w  dziedzinę budownictwa, kom unika­
cji, rolnictwa, leśnictwa i przem ysłu górniczego 
oraz w  inne dzedziny w stopniu nieznacznym. 
Posługuje się przy tym  osnową geodezyjną 
i mapami. •

W dziedzinie budownictwa geodezja stoso­
wana pro jek tu je  na mapach m niejsze osiedla 
oraz na osnowie geodezyjnej wyznacza linie 
zabudowania i poziomy elem entów budowli, 
sporadyczne ich przesunięcia względem trzech 
osi spółrzędnych.

W kom unikacji geodezja stosowana projek­
tu je  na mapie drogi kołowe, a na osnowie geo­
dezyjnej trasu je  osie dróg, mostów, kanałów 
i tuneli, wyznacza poziomy elementów budowli 
kom unikacyjnych.

W rolnictw ie i leśnictwie m apa służy do pro­
jektow ania urządzeń rolnych i gospodarstwa 
leśnego, a osnowa geodezyjna służy do wyzna­
czania w terenie elem entów projektów.

W przem yśle górniczym geodezja górnicza 
na osnowie geodezyjnej trasu je wyrobiska oraz 
wyznacza ich gabaryty.

W dużych m iastach geodezja stosowana pro­
jek tu je  i wyznacza w terenie osie ulic, kana­
łów ściekowych, położenie przewodów wodo­
ciągowych, gazowych i cieplnych, kabli elek­
trycznych WN i NN, telekom unikacyjnych, 
tram wajow ych i trolejbusowych, usytuowanie 
lamp ulicznych i stacji benzynowych.

Te różnorodne zadania geodezji stosowanej 
możemy zgrupować w sposób następujący:

a) projektow anie na mapach osiedli w iej­
skich, dróg kołowych, urządzeń rolnych 
oraz kom unalnych urządzeń pod- i na­
ziemnych,

b) na podstawie własnych projektów  lub 
projektów  wykonanych przez inne zawo­
dy — wyznaczanie w terenie opracowa­
nych geodezyjnie elem entów tych projek­
tów, tras dróg, mostów, kanałów, tuneli, 
linii zabudowania, elem entów urządzeń 
rolnych i leśnych, elem entów przestrzen­
nych wyrobisk, poziomów elementów bu­
dowli,

c) w nielicznych wypadkach wyznaczanie 
wielkości liczbowych np. przesunięć ele­
m entów budowli względem trzech osi 
spółrzędnych.

5.2. P r o j e k t o w a n i e  i n ż y n i e ­
r y j n e ,  j a k o  d z i a ł a l n o ś ć  p r o ­
d u k c y j n a .  W wyniku działań wym ienio­
nych w poprzednim  rozdziale w punkcie a) 
powstaje projekt inżynieryjny.

Przede wszystkim należy ustalić, czy projekt 
inżynieryjny jest produktem . P ro jek t powstaje 
na mapie, k tóra jako przedm iot m aterjalny
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przeważnie nie zmienia się. Zm ienia się nato­
m iast jej treść. Stosownie do ustalenia, że pro­
dukcją w geodezji jest zmiana w którym kol­
wiek z czterech param etrów  przedmiotu, p ro ­
jek t jako zm ieniający treść m apy będziemy 
uważać za przedm iot produkcji.

Następnie rozważmy, czy projektow anie in­
żynieryjne jest produkcją w  znaczeniu ekono­
micznym. Zależeć to będzie od tego, czy celem 
działalności projektowej jest zaspokojenie po­
trzeb gospodarki narodowej i czy przy tej dzia­
łalności jest zachowana zasada gospodarczości 
oraz czy przejaw ia się dążenie do rentowności. 
Takie zdefiniowanie zagadnienia będzie zgodne 
z ustalonym i obecnie pojęciami nie tylko w 
geodezji. Działalność b iu r projektowych jest 
produkcją w znaczeniu ekonomicznym. Stw a­
rzają one nową treść m apy i ta ich działalność 
jest celem i uzasadnieniem  ich istnienia.

B iura projektów, tak samo jak  fabryka, po­
siadają swoje plany produkcji, będące częścią 
składową narodowych planów gospodarczych.

5.3. T r a s o w a n i e  e l e m e n t ó w  
p r o j e k t ó w  i n ż y n i e r y j n y c h ,  
j a k o  d z i a ł a l n o ś ć  p r o d u k c y j -  
n  a. Działania, rozważane w tym  punkcie okre­
ślać będziemy dla uproszczenia jedną nazwą 
„trasow anie“ . Przedm iotem  tych działań są 
„ trasy“ elem entów projektu. Trasy wyznacza­
ne przez geodezję stosowaną m ają cechy przed­
miotów m aterialnych, ponadto posiadają swą 
treść w postaci spółrzędnych lub innych okre­
śleń liczbowych położenia elementów, a więc 
posiadają cechy charakteryzujące produkcję w 
geodezji. „Trasow anie“ jest ponadto produkcją 
i w znaczeniu ekonomicznym, jeżeli ta  działal­
ność ma na celu zaspakajanie potrzeb gospo­
darki narodowej i jeżeli jest oparta o zasadę 
gospodarczości i dąży do rentowności.

Może się zdarzyć, że dla celów „trasow ania“ 
geodezja stosowana wyznacza nowe punkty 
geodezyjne, jako uzupełnienie istniejącej osno­
wy geodezyjnej. Te punkty  geodezyjne są 
oczywiście produktam i i pow stają w wyniku 
produkcji w znaczeniu ekonomicznym. Należą 
jednak do produkcji ubocznej, ponieważ celem 
uzasadniającym  istnienie geodezji stosowanej 
jest zaspakajanie potrzeb gospodarki narodowej 
nie w zakresie osnowy geodezyjnej, a w za­
kresie „trasow ania“.

5.4. W y z n a c z a n i e  o d k s z t a ł c e ń  
i w e k t o r ó w  p r z e s u n i ę ć  b u d o ­
w l i .  W w yniku tego działania pow stają trzy 
wielkości liczbowe określające przesunięcie 
elem entu budowli równolegle do trzech osi 
spółrzędnych. Na podstawie tych wielkości licz­
bowych wyznacza się w ektor przesunięcia ele­
m entu budowli. W ynik tego działania posiada 
swą treść, nie jest natom iast przedm iotem  ma­

terialnym , jest pojęciem m atem atycznym . Dla­
tego działanie to nie może być zaliczone do 
produkcji. Działanie to może mieć miejsce przy 
robotach budowlanych i wchodzi w skład do­
kum entacji technicznej. W tym  wypadku w y­
nik tego działania wprowadza do dokum entacji 
technicznej jeden elem ent treści. Ponieważ 
sporządzanie dokum entacji technicznej dla ro­
bót budowlanych nie należy do zakresu geode­
zji stosowanej, wyznaczanie odkształceń budo­
wli możemy rozpatryw ać pod kątem  przyspo­
rzenia wartości dokum entacji technicznej, jako 
przedmiotowi w ytw arzanem u poza geodezją 
stosowaną, i wnioskować, że działanie to po­
siada cechy usługi. Wyznaczenie odkształceń 
może mieć miejsce również jako praca nauko­
wo-badawcza. W tedy działanie to nie należy 
do geodezji stosowanej, a do nauki-

Przykład wyznaczania odkształceń budowli 
jest jednym  z szeregu tego rodzaju działań 
geodetów, które w ystępują sporadycznie i to 
jest cechą odróżniającą ich od innych działań 
tworzących zam knięty cykl produkcji. Nieza­
leżnie od tego, czy w yniki tych działań posiada­
ją  cechy przedmiotów m aterialnych i swą treść, 
czy posiadają cechy usług, ta  ich cechai zasad­
nicza — sporadyczność występowania wyklucza 
możliwość zaliczania ich do działalności gospo­
darczej bowiem zasada gospodarczości nie mo­
że być zachowana.

Dlatego też wyniki działań tego rodzaju, jak 
wyznaczanie odkształceń budowli, pom iary in­
w entaryzacyjne zabytków, pom iary gabary­
tów, pom iary wysokości nitów  mostowych, 
i inne, występujące w  geodezji sporadycznie, 
nie należy zaliczać do grupy wyrobów.

5.5. T y p y  p r z e d m i o t  ów w y ­
t w a r z a n y c h  w g e o d e z j i  s t o ­
s o w a n e j .  Rozważania powyższe doprowa­
dzają do wniosku, że geodezja stosowana w y­
tw arza dwa typy przedmiotów:

a) projekty  inżynieryjne,
b) trasy  elementów projektów  inżynieryj­

nych.
Ocena, czy geodezja stosowana jest produk­

cją w znaczeniu ekonomicznym, zależy od te ­
go, czy w ytw arzaniu tych przedmiotów towa­
rzyszą cechy działalności gospodarczej. W go­
spodarce socjalistycznej w z a s a d z i e  ina­
czej być nie powinno. Jak  tylko w gospodar­
ce narodowej pow stają określone potrzeby, 
pow stają niezwłocznie zakłady pracy, których 
celem jest zaspakajanie tych potrzeb. Zakłady 
te w swej działalności przestrzegają zasady 
gospodarczości i dążą do rentowności, a więc 
są przedsiębiorstwam i. Geodezja stosowana le­
żąca w zakresie działania przedsiębiorstw  jest 
produkcją w znaczeniu ekonomicznym.

5.6. P r z y n a l e ż n o ś ć  b r a n ż o w a  
g e o d e z j i  s t o s o w a n e j .  Geodezja
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stosowana wywodzi się p o d o b n i e ,  jak i 
geodezja produkcyjna, z geodezji, jako dyscy­
pliny. Nie jest to tożsamość, gdyż w geodezji 
stosowanej, oprócz wiadomości, z geodezji, są 
potrzebne wiadomości z innych dyscyplin. 
Szczególnie geodezja stosowana w rolnictw ie 
i leśnictwie wymaga obszernych wiadomości z 
rolnictwa i leśnictwa i nauk z nimi związanych. 
Geodezja, jako dyscyplina, wyznacza geodezji 
produkcyjnej pewne określone zadania. Tymi 
zadaniami są: osnowa geodezyjna i mapa. Poza 
sferą tych zadań są przedm ioty w ytw arzane w 
geodezji stosowanej. To też geodezja stosowana 
wkracza w inne branże nie w interesie geodezji 
i nie dla spełniania zadań staw ianych przez geo­
dezję, a w i n t e r e s i e ,  d l a  p o t r z e b  
i d l a  w y k o n a n i a  z a d a ń  t e j  i n n e j  
b r a n ż y .  Każda branża, między innymi 
i geodezja, posiada swoje samodzielne zada­
nia produkcyjne i końcowe cele. Przedm io­
ty w ytw arzane przez geodezję stosowaną nie są 
samodzielnym zadaniem  produkcyjnym  geode­
zji ani jej celem końcowym. Są one tylko środ­
kiem do wypełniania zadań i osiągnięcia celów, 
jakie posiadają branże, w które wkracza geo­
dezja stosowana. Samodzielne zadania branży 
geodezji w  produkcji kończą się, gdy zostanie 
wytworzona osnowa geodezyjna i mapa. Poza 
tym  istnieją zadania innej branży, w wykona­
niu których geodezja stosowana bierze udział, 
w ytw arzając pewne przedm ioty potrzebne dla 
wykonania zadań innych branż. Poszczególne 
operacje geodezji stosowanej są częścią składo­
wą procesu produkcyjnego innej branży.

Tym niem niej geodezja stosowana posługuje 
się „siłami w ytwórczym i“ (J. Stalin), z których 
ludzie i narzędzia należą do geodezji jak  rów­
nież do geodezji należą „sposoby produkcji“ 
(J. Stalin).

6. Geodezja produkcyjna i geodezja stosowana.

Całą geodezję praktyczną podzieliliśmy pod 
kątem  wyników działalności na geodezję pro­
dukcyjną i usługową. Ponadto pod kątem  po­
wiązania z innym i branżam i wydzieliliśmy 
geodezję stosowaną, zakładając a priori, że mo­
że ona posiadać cechy geodezji produkcyjnej 
lub usługowej. W toku badań nie w ykryliśm y 
jednak istnienia geodezji usługowej w znacze­
niu działalności gospodarczej. Ustaliliśmy na­
tomiast, że istnieje geodezja produkcyjna, któ­
ra  posiada swój wyraźny cel, jakim  jest zaspa­
kajanie potrzeb gospodarki narodowej w zakre­
sie osnowy geodezyjnej i map. Geodezja pro­
dukcyjna w ytw arza osnowę geodezyjną i ma­
py przez proces produkcyjny, który  nazywamy 
procesem geodezyjnym. Ustaliliśmy również, 
że istnieje geodezja stosowana, k tóra posiada 
cechy procesu produkcyjnego, nie jest jednak

samodzielnym procesem, lecz poszczególnymi 
operacjam i geodezyjnymi wchodzącymi w skład 
procesów produkcyjnych innych branż.

Całość działalności gospodarczej prowadzonej 
przez geodetów możemy zatem podzielić na 
dwa działy:

a) geodezję produkcyjną,
b) geodezję stosowana.
W działach tych grupa wyrobów będzie za­

wierać:
a) w geodezji produkcyjnej dwa typy przed­

miotów:
— osnowę geodezyjną,
—■ mapę.

b) w geodezji stosowanej również dwa typy:
— projekt inżynieryjny,
■— trasy  elementów pro jek tu  inżynieryj­

nego.
Trzeba stwierdzić, że obecnie nie cała zawar­

tość geodezji produkcyjnej i stosowanej leży 
w sferze działalności gospodarczej. Z geodezji 
produkcyjnej niektóre mapy, a z geodezji sto­
sowanej niektóre pro jek ty  inżynieryjne i ich 
trasy  są wykonywane poza przedsiębiorstwam i 
na zasadach budżetowych. Zadania geodezji 
produkcyjnej i stosowanej są częściowo reali­
zowane w D epartam encie Przebudow y U stroju 
rolnego (projekty i trasy) i Departam encie 
W odno-M elioracyjnym (trasy) M.R. i R.R., w 
W ydziale Pom iarowym  Państwowego Przed­
siębiorstwa Polskie Koleje Państw owe (trasy) 
i w Centralnym  Zarządzie Lasów Państw o­
wych (mapy leśne i trasy).

Poza sferą gospodarczą istnieje działalność 
geodezyjna w organach służby mierniczej 
G.U.P.K., lub innych resortów, albo w przed­
siębiorstwach państwowych innych branż. Sze­
roki wachlarz tej działalności obejm uje usługi 
oraz przedm ioty należące do geodezji produk­
cyjnej lub stosowanej. Przynależność do admi­
nistracji m ierniczej geodezji usługowej jest cał­
kowicie uzasadniona, geodezji produkcyjnej 
lub stosowanej — o tyle, o ile w ystępuje przy- 
tym  charakter sporadyczny działań. W innych 
wypadkach działalność resortów  o cechach 
geodezji produkcyjnej lub stosowanej jest w y­
wołana nie niemożliwością nadania jej cech 
gospodarczości ,a ścisłym powiążą iiem potrzeb 
w zakresie geodezji z program em  zadań resor­
tu. Natomiast w przedsiębiorstwach utrzym y­
wanie komórek geodezyjnych na budżecie 
adm inistracyjnym  nie posiada wyraźnego uza­
sadnienia i sądzę, że komórki te przejdą na 
wew nętrzny rozrachunek gospodarczy.

7. Przedsiębiorstwa geodezyjne.

7.1 Z a k r e s  d z i a ł a l n o ś c i  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w  g e o d e z y j y c h  może 
być regulowany na podstawie specjalizacji albo
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n? podstawie zasięgu terytorialnego. Specjali 
zacja określa się przez typy wytwarzanych 
przedmiotów. Mogą więc być przedsięoiorstwa 
w ytw arzające osnowę geodezyjną, mapy, pro­
jek ty  inżynieryjne lub trasy  elem entów pro­
jektów, albo przedsiębiorstwa o produkcji 
m ieszanej. Podstaw a zasięgu terytorialnego 
prowadzi do produkcji mieszanej. A ktualnie 
przeżywam y I fazę rozwoju przedsiębiorstw  
geodezyjnych, k tóra charakteryzuje się podzia­
łem zakresu działalności przedsiębiorstw  geo­
dezyjnych głównie na podstawie specjalizacji. 
Państw owe Przedsięborstwo Geodezyjne w y­
tw arza osnowę geodezyjną wyższych rzędów, 
Państw owe 'Przedsiębiorstw o Fotogram etrii i 
K artografii — m apy w małych skalach, Pań­
stwowe Prezdsiębiorstwo Miernicze wytw arza 
osnowy geodezyjne niższych rzędów, m apy w 
dużych skalach, pro jek ty  inżynieryjne dla rol­
nictw a i trasowanie. Działalność gospodarcza 
tych 3 przedsiębiorstw  obejm uje zatym  wszyst­
kie typy przedmiotów należące do geodezji pro­
dukcyjnej i stosowanej choć nie wyczerpuje ich 
zawartości. Poza sferą działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw  geodezyjnych pozostają jeszcze 
niektóre dziedziny, szczególnie z geodezji sto­
sowanej, realizowane na zasadach budżetowych.

Podział zakresu działalności przedsiębiorstw  
geodezyjnych na podstawach zasięgu tery to ­
rialnego znajduje obecnie swój wyraz w  m iej­
skich przedsiębiorstwach geodezyjnych oraz w 
oddziałach terytorialnych Państwowego Przed­
siębiorstwa Mierniczego.

Obecnie znajdujem y się w I fazie rozwoju 
przedsiębiorstw  geodezyjnych. Następną fazę 
będzie cechować niew ątpliw ie wyraźniejszy, niż 
obecnie, podział zakresu działalności. W ydaje 
się, że w  następnej fazie specjalizacja powinna 
być podstawą rozgraniczenia zakresu działal­
ności dla 3 przedsiębiorstw: pomiarów podsta­
wowych, fotogram etrii i kartografii i dla czwar­
tego — sprzętu geodezyjnego, a na zasadzie 
zasięgu terytorialnego powinna opierać się ca­
ła pozostała działalność gospodarcza w  geodezji.

7.2. C e l e m  d z i a ł a l n o ś c i  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w  g e o d e z y j n y c h  jest 
zaspokajanie na swych odcinkach potrzeb go­
spodarki narodowej. Odcinki te powinny być 
w yraźnie oznaczone, co w pewnych wypadkach 
nie zawsze m a miejsce, głównie z braku syste­
m atyki zadań, nakładanych na geodezję przez 
rozwój gospodarki narodowej.

Rozpatrując cel działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw geodezyjnych pod kątem  
dwóch głównych działów potrzeb gospodarki 
narodowej, mianowicie konsumpcji i inw esty­
cji, możemy zauważyć, że przedsiębiorstwa 
geodezyjne służą przeważnie celom inwestycji, 
współdziałają przy akum ulacji dochodu naro­
dowego i tworzeniu środków trw ałych w prze­

myśle socjalistycznym. Z czterech typów 
przedm iotów w ytw arzanych przez przedsię­
biorstwa geodezyjne osnowa geodezyjna jest 
dobrem wybitnie inwestycyjnym. Tak samo 
projekt inżynieryjny i jego trasa  służą do 
tworzenia środków trw ałych w budownictwie 
socjalistycznym. Jedynie mapę możemy zali­
czyć do dóbr konsum pcyjnych lub inw estycyj­
nych zależnie od tego, czy służy do zaspokaja­
nia bieżących, ciągłych potrzeb i zużywa się, 
czy do zaspokajania potrzeb jednorazowych, 
jako dokum ent techniczny. O zaliczeniu mapy 
do kategorii dóbr konsum pcyjnych lub inwe- 
stycyjnych decyduje następujące kryterium . 
Jeżeli produkcja m apy jest masowa, to widocz­
nie jest obliczona na bieżące, wielorakie po­
trzeby oraz na zużycie, jest więc obliczona na 
konsumpcję. Jeżeli zaś produkowana w jednym  
egzemplarzu lub w kilku postaciach np. w 
dwóch skalach lub jako pierw orys i mapa, to 
może być obliczona na wielorakie bieżące po­
trzeby lecz nie na zużycie, albo może służyć 
do określonego jednorazowego użytku lecz 
również pozostaje w stanie niezużytym  jako 
część dokum entacji technicznej. Zatym  jedno­
stkowy sposób w ytw arzania m apy stanowi o 
jej charakterze dobra inwestycyjnego. Z po­
śród czterech typów przedmiotów w ytw arza­
nych przez przedsiębiorstwa geodezyjne osno­
wa geodezyjna jest inw estycją dla potrzeb geo­
dezji, jako branży. P ro jek t inżynieryjny i jego 
trasa są dobram i inw estycyjnym i w ytw arzany­
mi na rzecz innych branż. Mapy obliczone na 
trw ałe użytkow anie są inw estycją dla potrzeb 
geodezji, a mapy produkowane jako dokum en­
tacja techniczna są dobram i inw estycyjnym i 
w ytw arzanym i dla potrzeb innych branż.

7.3. Z a s a d a  g o s p o d a r c z o ś c i .  
Produkcja, jako realizacja celu działalności go­
spodarczej, nie wyczerpuje uzasadnienia i 
uspraw iedliw ienia istnienia przedsiębiorstwa 
geodezyjnego. Dopiero powiązanie celu, k tó­
rym  jest produkcja, z zasadą gospodarczości i 
rentowności stw arza właściwą glebę, na której 
przedsiębiorstwo może istnieć i rozwijać się. 
Uzyskanie najw iększych i najlepszych w yni­
ków produkcji przy m inim alnych nakładach 
oznacza zasadę gospodarczości. Jej wyrazem  
i skutkiem  jest rentowność przedsiębiorstwa 
pozwalająca na akum ulację części dochodu na­
rodowego. Zasada rozrachunku gospodarczego 
stw arza w arunki do przestrzegania zasady gos­
podarczości i do osiągnięcia rentowności przed­
siębiorstwa. Zasada rozrachunku gospodar­
czego polega na tym, że przedsiębiorstwo 
na bazie środków trw ałych i środków obro­
towych, dostarczanych m u przez Państwo, 
gospodaruje — przestrzegając dyscypliny fi­
nansowej, budżetowej i kosztorysowej — w 
taki sposób, aby osiągnąć rentowność. Roz­
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rachunek gospodarczy może być pełny, gdy 
dotyczy całego przedsiębiorstwa, gdy prze­
jaw ia się na  zew nątrz przedsiębiorstwa, jako 
odrębność gospodarcza i  finansowa całoś­
ci przedsiębiorstwa, lub — w ew nętrzny, gdy 
dotyczy wydziałów produkcyjnych i przejaw ia 
się jako odrębność gospodarcza i finansowa 
wydziałów wobec zarządu przedsiębiorstwa. 
Zasada gospodarczości może być wyrażona a- 
rytm etycznie w postaci ułam ka, w którym  licz­
nikiem jest produkcja, a m ianownikiem  nakła­
dy. Realizowaniem zasady gospodarczości bę­
dzie powiększenie produkcji lub zmniejszenie 
nakładów albo jedno i drugie — w ujęciu na j­
bardziej prym ityw nym . W rzeczywistości rea ­
lizacja zasady gospodarczości nie jest zagad­
nieniem ani prym ityw nym , ani nie da się osią­
gnąć środkam i prostym i. Bowiem o ile gospo- 
darczość jest funkcją dwóch zmiennych: pro­
dukcji i nakładów, to zmienne te są między 
sobą również związane pewną funkcjonalną za­
leżnością. Ponadto i produkcja i nakłady są 
funkcjam i innych zmiennych. Odnalezienie 
między tym i zależnościami i związkami takiego 
układu, k tóryby dawał najkorzystniejszą gos- 
podarczość należy do zadań ekonomiki i organi­
zacji pracy. Dlatego bez znajomości tych dy­
scyplin — kierowanie przedsiębiorstwem  w 
państw ie socjalistycznym jest niemożliwe.

7.4. O r g a n i z a c j a  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a .  W strukturze przedsiębior­
stw a w yodrębniają się 3 czynniki: kierow ni­
ctwo, komórki funkcjonalne i wydziały pro­
dukcyjne. W ydziały produkcyjne realizują bez­
pośrednio cel działalności gospodarczej. Ten 
sam cel realizuje pośrednio, jak  również zasa­
dę gospodarczości — kierownictwo, k tóre po­
nosi odpowiedzialność za w yniki działalności 
gospodarczej, za wykonanie planów gospodar­
czych, za przestrzeganie zasady rozrachunku 
gospodarczego, dyscyplinę finansową, budżeto­
wą i kosztorysową oraz skuteczną kontrolę w y­
konania zadań. Komórki funkcjonalne m ają 
swoje określone zadania, wynikające z podzia­
łu pracy i ich fachowości, polegające na opra­
cowywaniu zagadnień dla potrzeb kierow ni­
ctwa. Kierownicy komórek funkcjonalnych ani 
nie m ają wpływ u na wyniki działalności gospo­
darczej, ani nie odpowiadają za nie. Ich odpo­
wiedzialność ogranicza się do odpowiedzialnoś­
ci za wykonanie zadań należących do ich ko­
mórek. W yjątkiem  z tej zasady jest dział księ­
gowości, którego kierow nik — główny księgo­
wy — jest odpowiedzialny za realizację zasady 
gospodarczości w tej części, k tóra odnosi się do 
nakładów finansowych. To też, chociaż dział 
księgowości w schemacie organizacyjnym  na­
leży do komórek funkcjonalnych, jego szefa — 
głównego księgowego — należy zaliczyć do kie­
rownictwa przedsiębiorstwa. ,

Poza wym ienionymi 3 czynnikami, w przed­
siębiorstwie istnieją komórki pomocniczo - pro­
dukcyjne i pozaprodukcyjne. Pierw sze z nich 
są czynne przy utrzym aniu procesów produk­
cyjnych. W geodezji takim i kom órkam i będą 
zakłady: wyrobu znaków geodezyjnych, prefa- 
brykacji wież i sygnałów triangulacyjnych, 
w arsztat rem ontu narzędzi geodezyjnych. Ko­
m órki pozaprodukcyjne w ykonują funkcje 
związane z zaspakajaniem  potrzeb pracowni­
ków w dziedzinie m aterialnej i duchowej, na- 
przykład stołówki, ambulatoria, żłobki, przed­
szkola, świetlice.

Kierownictwo i komórki funkcjonalne stano­
wią z a r z ą d  przedsiębiorstwa, komórki 
produkcyjne łącznie z komórkami pomocniczo- 
produkcyjnym i tworzą „r u  c h “ przedsię­
biorstwa, są kom órkam i „ruchow ym i“. Komór­
ki pozaprodukcyjne mogą być lokowane w sche­
macie organizacyjnym  przy zarządzie lub przy 
ruchu. W przedsiębiorstwie istnieje zaakcento­
w ana hierarchia, k tóra m a jednak swój odręb­
ny wyraz, inny niż w organach jednolitej w ła­
dzy państwowej. W przedsiębiorstwie dom inu­
je zasada najkrótszej linii przebiegu od kierow­
nictw a do produkcji. Linia ta jest głównym 
pionem hierarchii, pionem  produkcyjnym , k tó­
ry  przechodzi od dyrektora przedsiębiorstwa, 
przez naczelnego inżyniera do kierow nika w y­
działu produkcyjnego, kierow nika brygady aż 
do najniższego ogniwa produkcyjnego. Od te­
go pionu odchodzą odgałęzienia hierarchiczne 
do kom órek funkcjonalnych, pomocniczo - pro­
dukcyjnych i pozaprodukcyjnych. Komórki te 
nie m ają praw a wydaw ania poleceń innym  ko­
m órkom funkcjonalnym  lub ruchowym  i dla­
tego w schemacie organizacyjnym  przedsię­
biorstwa linie hierarchiczne odgałęziają się od 
głównego pionu produkcyjnego, ale do niego 
nie wracają.

Ustrój przedsiębiorstwa opiera się na pod­
stawowej zasadzie jednoosobowego kierow ni­
ctwa. Zasada ta wiąże się z konstrukcją h iera r­
chii i w  głównym pionie hierarchicznym  rozcią­
ga się na całe kierownictwo, począwszy od dy­
rektora, a kończąc na kierowniku brygady lub 
zespołu. Zasada ta  oznacza, że każdy kierow ­
nik w zakresie swej władzy decyduje, wydaje 
polecenia swym podwładnym  i odpowiada za 
wykonanie jednoosobowo, że nie może się w 
swych decyzjach opierać na swych podwład­
nych, zasłaniać ich opiniami lub  przenosić na 
nich odpowiedzialności. Zasada jednoosobowego 
kierownictw a oznacza również, że każdy kie­
rownik na swym odcinku pracy i odpowiedzial­
ności musi być fachowcem. Zasada jednooso­
bowego kierownictwa, odpowiedzialności kie­
rowników i ich fachowości obowiązuje tak sa­
mo w kom órkach funkcjonalnych i pomocni­
czo - produkcyjnych, jak  i w pionie produkcyj­
nym. ' ,

235



istnienie w organizacji przedsiębiorstwa hie­
rarchicznego pionu produkcyjnego oraz zasada 
jednoosobowego kierow nictw a wraz z połączo­
ną z tą  zasadą odpowiedzialnością i fachowością 
kierowników — oznacza likwidację funkcjona- 
lizmu, który, łamiąc jedność kierownictwa, jest 
przeszkodą do sprawnego wykonania planów.

Funkcjonalizm  w yraża się w podziale zadań 
i kom petencji, podziale funkcji kierowniczych 
i odpowiedzialności oraz charakteryzuje się po- 
średniością działania. W funkcjonalnym  ustro­
ju  decyzje rodzą się' w niższych komórkach, 
drogą hierarchiczną uzyskują aprobatę zwierz­
chnika i są realizowane znów drogą hierarchii 
w dół. W nowej organizacji przedsiębiorstwa 
rola zarówno kierow nika jak  i podległych mu 
komórek jest zupełnie inna. Komórki funkcjo­
nalne pozostają, lecz bez funkcjonalizm u. Ich 
istnienie jest uw arunkow ane jedynie podzia­
łem  pracy, w ypełniają one pewien zakres p ra ­
cy, lecz bynajm niej nie decydują, nie kierują 
i nie ponoszą odpowiedzialności. Decyzje pow­
stają wyłącznie w hierarchicznym  pionie pro­
dukcyjnym , przekazują się b e z p o ś r e d -  
n i o wzdłuż tego pionu i w jego ogniwach 
realizują się. W ten sposób komórki funkcjo­
nalne, posiadając określone zadania funkcyjne, 
nie są szczeblami hierarchicznym i oddzielaj ą- 
cyjm i kierownictwo przedsiębiorstwa od jego 
ogniw produkcyjnych .. Taki ustrój uspraw nia 
działalność kierow nictw a i wzmaga jego opera­
tywność, jego wpływ na produkcję.

Funkcjonalizm  oznacza w wielu wypadkach 
brak fachowości u kierowników. Skoro bowiem 
praca zespołu została podzielona podług kom ­
petencji i odpowiedzialnością za decyzję został 
obarczony kom petentny pracownik, to rola 
zwierzchnika może ograniczać się do rozdziału 
pracy między podległe komórki, do podpisywa­
nia lub cyfrowania pism i reprezentowania 
działalności swego biura lub wydziału wobec 
władzy wyższej, a najw iększą jego troską jest 
poszukiwanie tak  zwanych „samodzielnych 
pracowników“, którzy mogliby za niego podej­
mować koncepcje i decyzje. Likwidacja funk­
cjonalizmu jest równoznaczna z likw idacją zja­
wiska, że zwierzchnik w zakresie zagadnień 
działu, k tórym  kieru je jest niefachowcem, a 
opiera się na fachowości swych podwładnych. 
Dlatego zasada fachowości każdego kierownika 
aż do dyrektora włącznie jest konsekwencją 
nowego ustro ju  przedsiębiorstw  a zakres wia­
domości, jakie powinien posiadać kierownik, 
jest ściśle określony i w yraża się zakresem 
pracy odcinka, którym  kieru je i odpowiedzial­
ności, k tórą ponosi. Najlepszym sprawdzianem  
fachowości kierownika jest jego zdolność za­
stępowania w pracy swego bezpośredniego pod­
władnego. Tak więc kierow nik brygady powi­
nien umieć osobiście wykonać pracę kierow ni­

ka zespołu, kierownik wydziału produkcyjnego 
powinien w razie potrzeby zastąpić kierownika 
brygady, naczelny inżynier powinien umieć 
wykonywać pracę kierow nika wydziału produk­
cyjnego lub szefa działu, a szef działu powinien 
dokładnie znać we wszystkich szczegółach p ra ­
cę wykonyw aną przez jego referentów . Dlatego 
awanse społeczne robotników, poza aspektem 
społecznym m ają swą wymowę i głęboki sens 
wewnętrzny, bowiem kolejne przechodzenie 
szczebli zawodowych gw arantuje fachowość.

Funkcjonalizm  przejaw ia się w nawykach 
do konferencji i narad w każdym  wypadku, 
gdy potrzebna jest jedynie fachowa decyzja, w 
dążeniu do dzielenia się odpowiedzialnością za 
decyzje ze swymi podwładnymi. Likwidacja 
funkcjonalizm u prowadzi w tym  wypadku do 
zmniejszenia ilości słów, a zwiększenia ilości 
czynów, do zahamowania m arnotraw stw a cza­
su, gdy potrzebna jest praca i działanie.

W związku z zasadą rozrachunku gospodar­
czego przejaw ia się dążenie do ścisłego rozgra­
niczenia zarządu przedsiębiorstwa od wydzia­
łów produkcyjnych, czyli tzw. „ruchu“. Ozna­
cza to, że ani główni kierownicy przedsiębior­
stw a ani komórki funkcjonalne zarządu nie 
mogą brać udziału w ruchu. Ta prosta zasada, 
w ynikająca z elem entarnej .zasady podziału 
pracy, nie zawsze jest jeszcze realizowana w 
naszych przedsiębiorstwach. Szczególnie na od­
cinku kom órek funkcjonalnych kontroli i przy­
gotowania produkcji. Skutkiem  takiego rozgra­
niczenia będzie umożliwienie przejścia komó­
rek ruchu na w ew nętrzny rozrachunek gospo­
darczy.

Rozgraniczenie zarządu od ruchu nie ozna­
cza bynajm niej oderwania dyrektora i naczel­
nego inżyniera od samej produkcji. Odwrotnie 
zasada jednoosobowego kierownictw a łącznie z 
likw idacją funkcjonalizm u stw arza przesłanki 
do ściślejszego powiązania zarządu z ogniwami 
produkcyjnym i i do zapewnienia zwiększenia 
operatywności kierownictwa.

7.5. K i e r o w n i c t w o .  W zarządzie 
przedsiębiorstwa szczególną wagę posiadają 
funkcje czterech osób. Są nimi dyrektor przed­
siębiorstwa, naczelny inżynier, zastępca dyrek­
tora do spraw  adm inistracyjno - finansowych 
i główny księgowy. Te cztery osoby tworzą kie­
rownictwo przedsiębiorstwa. Odpowiednio do 
wagi swych funkcji, osoby te są obarczone w y­
sokim stopniem  odpowiedzialności za wyniki 
działalności gospodarczej, jak  również ich kw a­
lifikacje zawodowe muszą być odpowiednio w y­
sokie. Między tym i osobami istnieje podział 
pracy i odpowiedzialności, choć odpowiedzial­
ność ciąży zawsze na kierow niku wyższego 
stopnia łącznie z kierownikiem  bezpośrednio 
odpowiedzialnym. Dlatego wym ienieni czterej 
kierownicy powinni posiadać różnego rodzaju
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fachowość, a ponadto dyrektor, jako zwierzch­
nik trzech pozostałych, powinien posiadać wia­
domości z zakresu ich funkcji, choć w stopniu 
ogólnym.

Czterej kierownicy — wszyscy łącznie i każ­
dy na swym odcinku, w ynikającym  z podziału 
pracy, realizują cel działalności gospodarczej 
przedsiębiorstwa i zasadę gospodarczości. Dla 
tej realizacji są im potrzebne i od nich wym a­
gane wiadomości i um iejętności w łącznym za­
kresie:

a) techniki ze specjalności odpowiadającej 
kierunkow i działalności gospodarczej 
przedsiębiorstwa,

b) ekonomiki,
c) finansowości,
d) organizacji pracy,
e) gospodarowania kadram i.

Ponadto są im potrzebne:
f) zdolności do syntetycznego ujm ow ania zja­

wisk,
g) um iejętności i zdolności do analizy.
Każdy z czterech kierowników przedsiębior­

stwa może posiadać z wym ienionych wiadomoś­
ci i um iejętności — nie wszystkie i nie w je­
dnakowym  stopniu.

7.6. D y r e k t o r  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w a ,  jest odpowiedzialny za całokształt 
działalności przedsiębiorstwa. Do bezpośred­
nich jego zadań należy realizowanie zasady 
gospodarczości. Podległe m u bezpośrednio ko­
m órki funkcjonalne:

a) opracowują zbiorczy plan techniczno-fi- 
nansowy i inwestycyjny, czuwają nad je­
go wykonaniem,

b) analizują gospodarczą działalność przed­
siębiorstwa,

c) prowadzą statystykę działalności i na jej 
podstawie opracowują sprawozdania,

d) prowadzą kontrolę m iędzyoperacyjną i 
końcową produkcji i analizę powstawania 
braków,

e) opracow ują zagadnienia organizacji pracy 
i płacy, zagadnienia normowania pracy,

f) organizują współzawodnictwo pracy,
g) opracow ują plany zatrudnienia i płac,
h) prowadzą gospodarkę kadram i, k ieru ją 

' ich szkoleniem i czuwają nad dyscypliną
pracy.

Ponadto dyrektorow i podlega główny księ­
gowy.

Do osobistych obowiązków dyrektora nale­
żą wszelkie decyzje w sprawach opracowanych 
i przygotowanych przez bezpośrednio m u pod­
legle komórki funkcjonalne, wydawanie zarzą­
dzeń w pionie produkcyjnym , swemu zastępcy 
do spraw  adm inistracyjno-finansow ych oraz 
swym komórkom funkcjonalnym , czuwanie na*d 
realizacją zasady gospodarczości na podstawie 
wew nętrznej sprawozdawczości oraz reprezen­
tacja przedsiębiorstwa,

Jak  widać z zakresu bezpośredniej i pośred­
niej działalności dyrektora, kwalifikacje tech­
niczne są m u potrzebne w stopniu ogólnym. Na­
tomiast powinien posiadać gruntow ne wiado­
mości z ekonomiki, organizacji pracy i gospo­
darow ania kadram i. Ponadto dyrektor powinien 
posiadać zdolności do syntezy na podstawie 
przedkładanych m u w ew nętrznych sprawoz­
dań, wskaźników, analiz i statystyki.

Spośród komórek funkcjonalnych podległych 
dyrektorow i szczególną pozycję zajm uje ko­
m órka kontroli technicznej. Komórka ta  posia­
da swój własny pion niezwiązany ustrojowo 
z pionem produkcyjnym , co jest w yjątkiem  w 
zasadzie likwidowania funkcjonalizmu. W pio­
nie kontroli przy wydziałach produkcyjnych 
działają wydziały kontroli technicznej (WKT) 
podległe szefowi działu kontroli technicznej 
(DKT) jednostki nadrzędnej, a w WKT — in­
spektorzy kontroli niezwiązani ustrojowo z kie­
rownikiem  wydziału produkcyjnego. W ten 
sposób odrębny pion kontroli technicznej prze­
chodzi od Zarządu do Ruchu. W razie powsta­
nia rozbieżności w  spraw ach kontroli pomię­
dzy kierownikiem  DKT lub WKT a dyrekto­
rem  względnie kierownikiem  wydziału produk­
cyjnego — kierownik DKT względnie WKT 
ma obowiązek zawiadomienia o powstałej roz­
bieżności kierow nika kontroli technicznej jed­
nostki nadrzędnej. Zasady te uw ypuklają fa­
chową niezależność kontroli od pionu produk­
cyjnego, jak  również ich współodpowiedzial­
ność z pionem produkcyjnym  za jakość pro­
dukcji.

7.7. N a c z e l n y  i n ż y n i e r  jest od­
powiedzialny za produkcję i za realizację za­
sady gospodarczości w tej części, k tóra dotyczy 
ilości i jakości produkcji oraz jej strony opera­
cyjnej. Podległe mu kom órki funkcjonalne:

a) opracowują elem enty planu technicznego
b) opracowują plany operacyjne i czuwają 

nad ich wykonaniem
c) obliczają wskaźniki wykonania planów 

operacyjnych oraz wskaźniki produkcji*
d) przygotowują dokum entację techniczną 

robót
e) przygotowują i organizują zadania ope­

racyjne
f) badają procesy geodezyjne, pro jek tu ją  

ich intensyfikację przez wprowadzenie 
nowych metod geodezyjnych i nową or­
ganizację stanowisk roboczych.

g) współpracują z ruchem  racjonalizacji i 
wynalazczości pracowniczej, przystosowu­
ją  nowe pomysły i w prowadzają je do 
procesów geodezyjnych

h) opracowują plany inw estycyjne i reali­
zują je.

Do osobistych obowiązków naczelnego inży­
niera należą wszelkie decyzje w sprawach
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opracowanych przez podległe mu komórki 
funkcjonalne oraz wydawanie zarządzeń w p io ­
nie produkcyjnym .

Inżynier naczelny w przedsiębiorstwie geo­
dezyjnym  powinien zatym:

a) być inżynierem  geodetą, a ponadto po­
siadać dużą praktykę w zakresie specja­
lizacji odpowiadającej kierunkowi pro­
dukcji,

b) posiadać pełną znajomość organizacji p ra­
cy,

c) posiadać um iejętność gospodarowania ka­
drami,

d) oraz um iejętność i zdolność do analizy.

7.8. Z a s t ę p c a  d y r e k t o r a  d o  
s p r a w  a d m i n i s t r a c y j n o - f i n a n s o ­
w y c h  jest odpowiedzialny za realizację zasa­
dy gospodarczości w tej części, k tóra dotyczy 
strony finansowej prowadzenia przedsiębior­
stwa i zaopatrzenia produkcji w m ateriały. 
Podległe mu komórki funkcjonalne:

a) sporządzają plan finansowy produkcji i 
budżet adm inistracyjny i czuwają nad ich 
wykonaniem,

b) prowadzą operacje finansowo-kredytowe 
i kasę,

c) prowadzą spraw y gospodarcze zakładów, 
in tendenturę i tabor transportow y,

d) prowadzą spraw y ochrony i ubezpiecze­
nia m ajątku  przedsiębiorstwa,

e) k ieru ją kom órkam i pozaprodukcyjnym i,
f) prowadzą sekretariat główny przedsię­

biorstwa,
g) opracowują plany zaopatrzenia m ateria­

łowego i czuwają nad ich wykonaniem,
h) prowadzą gospodarkę m ateriałow ą i m a­

gazyny.
Zastępca dyrektora do spraw  adm inistracyj­

no-finansowych powinien posiadać wiadomości 
ekonomiczno-handlowe. Powinien ponadto znać 
organizację transportu  oraz organizację gospo­
darki m ateriałowej.

7.9. G ł ó w n y  k s i ę g o w y .  Jego po­
zycja w przedsiębiorstwie jest wyjątkow a. Bę­
dąc szefem komórki funkcjonalnej, podlega 
dyrektorow i hierarchicznie jednak ponosząc 
odpowiedzialność za realizację zasady gospodar­
czości w części dotyczącej nakładów finanso­
wych, jest w swej fachowej działalności pod­
porządkowany głównemu księgowemu jednost­
ki nadrzędnej; Jego mianowanie, zwolnienie 
lub przeniesienie, podobnie jak  pozostałych 
trzech członków kierownictwa, może nastąpić 
na skutek decyzji jednostki nadrzędnej i po 
zaopiniowaniu wniosku przez głównego księgo­
wego tej jednostki. W jednostkach podległych 
pozycja starszego księgowego jest taka sama. 
Podlega on kontroli głównego księgowego, 
otrzym uje zarządzenia i składa sprawozdania

głównemu księgowemu. W ten sposób w ytw a­
rza się pion hierachiczny finansowy.

Do zakresu działania głównego księgowego 
we własnym  przedsiębiorstwie należy:

organizowanie i prowadzenie księgowości, 
zestawianie bilansów i ich analiza, 
sprawozdawczość finansowa, 
obliczanie i odprowadzanie podatków i in­

nych należności publiczno-prawnych, 
kalkulacja kosztów własnych, 
instruktaż i szkolenie personelu księgo­

wego,
Do jego obowiązków należy:

przestrzeganie dyscypliny finansowej, 
czuwanie nad term inow ym  ściąganiem na­

leżności i term inow ym  regulowaniem  
zobowiązań,

kontrola prawidłowego rozrachowania fun­
duszu płac i innych wydatków przew i­
dzianych w planie finansowym  lub bud­
żecie adm inistracyjnym , 

i wogóle — czuwanie nad całokształtem i 
prawidłowością gospodarki pieniężnej, 

a ponadto — kontrola gospodarki m ateria­
łam i oraz dysponowania wyrobam i i 
środkam i trw ałym i.

W stosunku do jednostek podległych zakres 
działania, praw  i obowiązków głównego księ­
gowego obejm uje:

organizację, kierownictwo i kontrolę księ- 
księgowości i sprawozdawczości, 

instruktaż i szkolenie personelu księgo­
wego.

Ponadto główny księgowy może wydawać 
zarządzenia wszystkim komórkom funkcjonal­
nym  własnego przedsiębiorstwa i jednostek 
podległych w zakresie prawidłowego i term i­
nowego udokum entowania operacji oraz do­
starczania potrzebnych dla rachunkowości i 
sprawozdawczości finansowej dokumentów, 
norm atywów i informacji, przyczym osoby, k tó­
re nie zastosowały się do zarządzeń głównego 
księgowego w tym  zakresie, powinny być po­
ciągnięte do odpowiedzialności.

Główny księgowy realizuje od strony głó­
wnie zewnętrznej i form alnej zasadę rozra­
chunku gospodarczego. Opiera się przy tym  na 
system ie jednolitego planu kont, wiążącym ra­
chunkowość przedsiębiorstwa z planowaniem  
finansowym. Jednakże jego działalność i obo­
wiązki nie ograniczają się wyłącznie do proce- 
duralno-form alnej prawidłowości rozrachunku 
gospodarczego. W kracza on bowiem przez kal­
kulację kosztów własnych i analizę finansową 
w samo m eritum  zasady gospodarczości od stro­
ny nakładów pieniężnych.
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Uwagi w sprawie poirzeb i rozwoju grawimetrii w Polsce
D r in ż . S t. P a w ło w s k i

Zainteresowanie Ziemią w wieku XVIII, z 
czasu ożywionych dysput C lairauta, d ‘Alem- 
berta, Cassiniego, Bouguera, M aupertiusa i in­
nych doprowadziło do ustalenia reguł i środ­
ków —• w odniesieniu do ogólnych problemów 
Ziemi jako planety — um ożliwiających ściślej­
sze traktow anie przedm iotu badań za pośred­
nictwem  studiów nad  siłą ciężkości. Problem  
pomiarów tych sił — problem  graw im etrii — 
jaki odtąd zaistniał, stał się z czasem jednym  
z podstawowych dla rozwiązania licznych za­
gadnień kształtu  Ziemi, postaci geoidy i jej od­
kształceń, odchyleń pionu, powierzchni rów ­
nego potencjału itp. problem ów geodezji fi­
zycznej. W m iarę postępu w  konstrukcjach 
sprzętu pomiarowego, doskonalenia się metod 
badawczych, w zrostu liczby obserwacyj i wzro­
stu dokładności spostrzeżeń — co szczególnego 
tem pa nabrało w  pierwszej połowie XX wieku 
i w  latach nam  najbliższych — problem atyka 
graw im etryczna obejm owała zasięgiem coraz to 
nowe dziedziny, wkraczając w  szczególności, 
jako jedna z pośrednich metod, do poszukiwań 
geologicznych.

Dzisiaj znaczenie graw im etrii — jednej z kla­
sycznych m etod fizycznego rozpoznawania i po­
glądu w dziale nauk o Ziemi — nie ogranicza 
się do rozwiązywania problemów geometrycz­
nego kształtu, postaci geoidy i jej wym iarów 
w skali kuli ziemskiej, lecz odnosi się również 
i oddziaływuje na pogłębienie problem atyki
odnośnie budowy wgłębień Ziemi, równowagi 
w  skorupie ziemskiej, głównych rysów tek toni­
ki i wreszcie lokalizacji złóż surowcowych po­
przez właściwą in terpretację tektoniki i struk ­
tu ry  geologicznej obszarów o w ybitnych zabu­
rzeniach w polu siły ciężkości.

Wysokie wartości odkrywcze graw im etrii dla 
doraźnych celów prospekcji geologicznej przy­
czyniły się w  głównej mierze do bujnego roz­
woju precyzyjnego sprzętu pomiarowego, w y­
pracow ania metod badawczych, stanowiąc swo­
ją  w ybitną atrakcją dostateczny bodziec dla 
zainteresowanych fachowców. W rezultacie 
precyzowane jest obecnie pole siły ciężkości 
szczegółowymi pomiarami, w  sposób tak  do­
kładny, jakiego n ie spodziewano się od, niedaw ­
na. Osiągalna praktyczna dokładność względ­
nych pom iarów graw im etrycznych sięga 0,1— 
0,2 mgl, a najnowsze konstrukcje dokładność tę 
podwyższają do 0,01 mgal, ujaw niając nowe 
zagadnienia wzbogacone o ncwą problem atykę.

W Polsce przedwojennej zasługi dla badań 
graw im etrycznych położyli uczeni, pracujący 
w Obserwatorium  Astronomicznym U. J., w 
Głównym Urzędzie M iar i w  Państw owym  In­
stytucie Geologicznym. W szczególności reor­

ganizacja Państwowego Insty tu tu  Geologiczne­
go w roku  1937 w płynęła na zwiększenie zain­
teresowań graw im etrią i w ybitnie wzmogła 
tem po badań.

Odbiciem obecnego ciągle wzrastającego 
znaczenia graw im etrii w  życiu k ra ju  jest rola 
graw im etrii w  pracach Państwowego Insty tu tu  
Geologicznego przew idziana w rozwoju w  pla­
nie sześcioletnim, jak  również jej rola w  pla­
nach prac Głównego Urzędu Pom iarów K raju  
i Głównego Urzędu Miar. W sześcioleciu gra­
wim etryczne zainteresowania obejm ują obszar 
całej Polski ze szczególnym uwzględnieniem 
niektórych wytypow anych terenów. W yniki 
m ają stanowić jeden z podstawowych elem en­
tów obsługi potrzeb k ra ju  dla celów poszuki­
w ań geologicznych w służbie planowej i racjo­
nalnie organizowanej gospodarki narodowej 
oraz dla celów ściśle naukowych.

Zadaniem naczelnym  pierwszego etapu prac 
graw im etrycznych jest wykonać w  planie sze­
ścioletnim  program  przeglądowego zdjęcia gra­
wimetrycznego Polski i zredagować przeglądo­
wą mapę. Na podstawie graw im etrycznej mapy 
dadzą się dyskutow ać czołowe problem y budo­
wy geologicznej Polski, główne rysy geotekto- 
niki w  związku z rozwiązywaniem zagadnień 
geologiczno - poszukiwawczych, prac pionier­
skich, oraz problem y przebiegu geoidy w Pol­
sce.

W ynikające stąd obowiązki d la geofizyków 
polskich dotyczą należytej organizacji poszcze­
gólnych etapów ptrac, ustalenia w arunków  
techniczno - naukowych pomiarów, rozdziału 
zadań, zabezpieczenie wysokiego poziomu w y­
ników, przygotowania niezbędnych kadr, co w 
konsekwencji zagw arantuje wypełnienie na 
czas postawionych konkretnych zadań, tak 
ważnych i istotnych dla rozwoju gospodarki 
narodowej. Od współdziałania i koordynacji 
wysiłków Państwowego Insty tu tu  Geologiczne­
go, Głównego Urzędu Pom iarów K ra ju  i Głów­
nego Urzędu M iar zależy wynik tej pracy 
i wartość graw im etrii d la potrzeb państwa, 
ekonomiczne i pełne wyzyskanie potencjalnych 
możliwości w  zakir-esie posiadanego drogocen­
nego sprzętu i nielicznej kadry  fachowców.

Jednym  z pierwszych zadań przed opracowa­
niem m apy graw im etrycznej będzie w ytypow a­
nie i określenie z wysoką dokładnością natęże­
nia siły ciężkości graw im etrycznych punktów 
głównych w nawiązaniu do centralnego punktu  
grawim etrycznego w W arszawie i powszechnie 
przyjętego międzynarodowego poziomu odnie­
sienia.

Stałe śledzenie za postępem techniki instru ­
m entalnej, m etodyki pomiarowej oraz zakup
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nowoczesnego, najwyższej dokładności, sprzętu 
pomiarowego i pomocniczego ułatw i wykona­
nie zadań, a wzmagając tempo, przyśpieszy 
term in zakończenia pierwszego etapu. Stąd 
w ynika potrzeba utrzym ania kontaktu  bezpo­
średniego fachowców z zagranicą i za pośred­
nictwem  fachowej literatury . Ośrodki szkole­
niowe w k raju  rozwiną działalność we własnym  
zakresie, aby wypracować w łasne drogi postę­
powania i własne m etody pracy, racjonaliza­
torskie ulepszenia i nowe konstrukcje sprzętu.

Prace nad stałą kontrolą i konserw acją jed­
nostki pomiarowej używanych graw im etrów  
powinny być kontynuowane, aby umożliwić w 
przyszłości udział wszystkich m ateriałów  po­
m iarowych p rzy  redakcji jednolitej przeglądo­
we! m apy graw im etrycznej.

W yzyskanie wysokiej możliwej precyzji no­
woczesnych graw im etrów  jest uzależnione od 
postępu w  dziedzinie pom iarów wysokości 
i możliwości przeprowadzenia kom pletnych 
redukcji obserwacji do jednego poziomu. Re­
wizja; poglądu na  wartości kartograficznego 
m ateriału  wysokościowego na mapach 1:100.000 
i 1:25.000 jest dla tego celu rzeczą pilną i sta­
nowić może o w yjaśnieniu niektórych różnic, 
na granicy dwu różnic (błędnie) ustalonych po­
ziomów. Wobec ogromu zadań, obejm ujących 
zasięgiem teren całej Polski, nieuniknionym  
będzie nadal posługiwać się dla określenia w y­
sokości m ateriałem  mapowym.

Od dostatecznej znajomości rozkładu gęsto­
ści m as w  przekroju pionowym do poziomu 
morza i niżej zależy w yodrębnienie wpływów 
objętych redukcją Bouguera. Rozwiązać tru d ­
ności może m apa przestrzennego rozkładu gę­
stość i uzupełniona pom iaram i pionowych gra­
dientów siły ciężkości. W szczególności dla ce­
lów prospekcji geologicznej jest to w arunek 
postępu w  in terpretacji zakłóceń siły ciężkości.

Położenie Polski w  obszarze silnych, regio­
nalnego charakteru  zaburzeń siły ciężkości sta­

wia przed geofizyką problem  studiów tych za­
sadniczych rysów graw im etrycznego obrazu, na 
tle których rysu ją się efekty, pochodzące od 
mas praktycznie dostępnych d la  św idra górni­
czego, co jest przedm iotem  eksploracji geolo­
gicznej. Organizacja b iura studiów nad geoidą 
w Polsce i z tym  związanych zagadnień powin­
na być rzeczą am bicji uczonych polskich, aby 
nadrobić opóźnienia, w  w yniku których publi­
kowane są prace uczonych obcych, analizujące 
obszary Polski, na gruncie m ateriałów  polskich, 
ubiegając w  tym  pracowników naukowych pol­
skich.

Trwałe miejsce, jakie zdobyła geofizyka 
(grawimetria) w dziale nauk o Ziemi wymaga 
odpowiedniej organizacji służby, kadry fachów 
ców, popularyzacji zagadnień z tej dziedziny, 
w szczególności wśród naukowców pokrew nych 
nauk, współdziałających przy analizie i wyko­
rzystaniu danych geofizycznych: geologów,
górników, geodetów, geografów, fizyków.

Odpowiednio do zaplanowanego rozm achu 
prac geofizycznych i konkretnych postawio­
nych przez państw o zadań wyższe uczelnie 
Polski pow inny powołać i rozbudować placów­
ki i zakłady kształcenia w  zakresie znanych 
geofizycznych metod badawczych, instrum en- 
toznawstwa geofizycznego, doświadczeń i opra­
cowania nowych metod badawczych, proble­
m atyki i in terpretacji w yników badań. Zakła­
dy badawcze i szkoleniowe powinny być zaopa­
trzone w niezbędny sprzęt i pomoce naukowe.

Utrzym anie ścisłego kontaktu  zakładów szko 
lenia kadr z potrzebam i życia i terenem  prac 
geofizycznych nastąpić może przez udział w  za­
planowanych pracach polowych, przez zorgani­
zowanie terenowych pól doświadczalnych, wy- 
m iahę doświadczeń i osiągnięć. Nowoczesne 
zdobycze i pojęcia dla starszych geofizyków 
i geofizyków praktyków  mogą upowszechnić 
organizowane okresowo kursy.

Uproszczony sposób obliczania powierzchni 
ze współrzędnych

Geodeta Zajączkowski Tadeusz, pracujący 
na terenie woj. poznańskiego jako mierniczy 
powiatowy Państwowej Służby Geodezyjnej — 
członek Związku M ierniczych R.P. podaje upro­
szczony sposób obliczania powierzchni ze współ­
rzędnych, który  zdał już egzamin próby życia 
i został przyjęty  i praktykow any w pracach ge­
odezyjnych.

Celem w ykorzystania tego pomysłu w szer­
szym zakresie podaje się jego opis.

Omawiany sposób uproszczonego obliczenia 
powierzchni ze współrzędnych można stosować

przy użyciu arytm om etru z przekładnią dzie­
siętną.

W powszechnie przyjętym  i praktykow anym  
sposobie liczenia powierzchni ze współrzędnych 
nastaw ia się kolejno na arytm om etrze współ­
rzędną Xn każdego wierzchołka wieloboku 
(punktu) i przekręca się ją  przez współrzędną 
Yn -1 w kierunku dodatnim, a przez Yn + 1 
w kierunku ujem nym , otrzym ując w ten spo­
sób w ostatecznym rezultacie podwójną w ar­
tość obliczonej powierzchni. Dla kontroli obli­
cza się ponownie powierzchnię nastaw iając na
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arytm om etrze (bębnie) Yn każdego wierzchołka 
— punktu  i przekręcając ją  przez odpowiednie 
Yn- i  oraz Xn+i.

W om awianym  uproszczonym sposobie, nie 
przekręca się całych współrzędnych n— 1 i n  + 1 
jako mnożników tylko różnice odpowiadają­
cych sobie m iejscami kolejnych cyfr wchodzą­
cych w skład wielkości tych współrzędnych.

Jeżeli kolejna cyfra jakiejś współrzędnej 
n— 1 jest większa od kolejnej cyfry współrzęd­
nej n + 1 lub jeżeli znak tej różnicy jest dodat­
ni, to na arytm om etrze przekręcam y ją  w kie­
runku dodatnim  — sumowania lub mnożenia; 
jeżeli jest m niejszą lub posiada znak ujem ny, 
to w kierunku ujem nym  — odejmowania lub 
dzielenia na arytm om etrze.

Sposób powyższy uproszczonego obliczania 
daje nam  dużą oszczędność w kładu pracy, cza­
su i zużycia maszyny. Redukuje on ilość prze­
kręceń na artytm om etrze co najm niej o- 70%. 
Wymaga tylko prawidłowego wyznaczania róż­
nic kolejnych cyfr współrzędnych i zachowania 
odpowiednich znaków czyli przekręceń.

P r z y k ł a d :
Mamy pięciobok o danych współrzędnych 

jego 5-ciu wierzchołków, leżący w ćwiartce 
I-ej układu czyli o wszystkich współrzędnych 
dodatnich.

Nr. p-tu Y X

1 809,2 460,6 Pow. P
2 851,3 484,6 2P =  2 • 2739,47
3 972,8 315,7

P =  1 ■ 1369,73
4 916,1 285,7
5 845,9 404,4

Nastawiam y np. na bębnie arytm om etru 
współrzędną p -tu  2 — jako X, = 484,6 i prze­
kręcam y ją  przez różnicę kolejnych cyfr współ­

Wsród ksiqzek
Bóbr-Modrakowa I., Olczak T., Pawłowski St. Spra­

wozdanie z udziału w  VIII zebraniu ogólnym M iędzy­
narodowej Unii Geodezyjno-Geofizycznej w Oslo 
19-28. VIII. 1948. B iuletyn P. I. G N r 56, W arszawa 
1950, str. 1-52.

Delegaci Państwowego Insty tu tu  Geologicznego na 
zjazd U GGJ w Oslo przedstaw iają w  spraw ozdaniu 
uwagi wstępne, kronikę p rac zjazdowych, om aw iają 
ważniejsze problem y poruszane w  refera tach  i  dy ­
skusjach, w  szczególności co dotyczy obrad Asocjacji 
Geodezji, Asocjacji M agnetyzmu Ziemskiego i  E lek­
tryczności Ziemskiej oraz Asocjacji Sejmologii. W koń­
cowej części podane zostały rezolucje uchw alone na 
zebraniu plenarnym .

rzędnej Yn_t i współrzędnej Y„_)-i czyli przez 
cyfry — 1, — 7, +7, — 6 pochodzące z odjęcia 
kolejnych cyfr Y„-i = 809,2 i Yu+i = 972,8 
gdzie kolejno od 8 odjąć 9 będzie — 1, od 0 od­
jąć 7 będzie — 7, od 9 odjąć 2 będzie +7  i od 
2 odjąć 8 będzie — 6.

Postępując analogicznie z współrzędnymi 
następnych punktów  pięcioboku w rezultacie 
przekręcalibyśm y na arytm om etrze wszystkie 
X-y przez różnice kolejnych cyfr odpowiednich 
Y-ków i odwrotnie.

Dla ilustracji podaje się tabelkę różnic ko­
lejnych cyfr odpowiednich współrzędnych 
wszystkich wierzchołków danego pięcioboku.

Nr. p-tu (Y„_,j — Yn+l —1 Xn+I

1 0— 1 +  4, +  6 0— 8 0 , - 2
2 —1 — 7 +  7, — 6 + 1 + 5  — 5, — 1
3 - 1 + 4 - 5 , +  2 + 2  0 — 1, — 1
4 + 1 + 3  — 3, — 1 1 + 1  +  1, +  3
5 + 1 + 1  — 3, — 1 2 + 2  +  5, +  1

K ontro la 0 0 0 0 0 0 0 0

W podanym  wyżej przykładzie dla oblicze­
nia powierzchni zwykłym sposobem m usieli­
byśmy przekręcić korbę arytm om etru... 386 
razy, natom iast w proponowanym  — uprosz­
czonym sposobie w ykonujem y przekręceń ty l­
ko... 100 razy czyli o 286 obrotów mniej.

W procentach w yraża się to oszczędnością 
około 75% w obrotach korbą czyli we wkładzie 
pracy, zużycia czasu i maszyny.

Kontrolą prawidłowego określenia różnic ko­
lejnych cyfr współrzędnych n— 1 i n + 1  oraz 
ich właściwych znaków, są po zsumowaniu 
tych różnic same 0. Na arytm om etrze kontrola 
ta  wyrazi się również samymi zerami w mnoż­
niku — po przekręceniu współrzędnych X, 
lub Y„ przez wszystkie tak określone mnożniki.

i wydawnictw
W Heiskancn. O izostatycznej budowie skorupy 

ziemskiej. On the isostatic structu re  of the Earth 's 
crust. Ann. Acad. Sc. Fennicae, Ser. A, H elsinki 1950. 
Str. 160.

W pracy poświęca au to r uwagę znaczeniu pomiarów 
graw im etrycznych dla studiów  nad geoidą. Stosowanie 
proponowanej standartow ej m etody redukcji przez 
wszystkich umożliwiłoby pełne w ykorzystanie n a ra s ta ­
jącej liczby obserwacyj. W poszczególnych rozdziałach 
omówione zostały stasow ane m etody redukcji siły 
ciężkości, podstaw y standartow ej redukcji, m apy izo­
statycznej redukcji, geologiczne popraw ki anom alii siły 
ciężkości w yniki niektórych studiów  nad wzoram i nor­
m alnej w artości siły ciężkości, studia dotychczasowe



nad geoidą, graw im etryczne m etody określania od­
chyleń pionu, izostatyczne redukcje siły ciężkości oraz 
w yniki izostatycznych studiów  n ad  niektórym i in te re­
sującym i regionami, w  te j liczbie również nad K ar­
patam i według L. T anii‘ego. (1942).

L. Tanni. Regionalny przebieg geoidy w Środkowej 
Europie, 3. I. 50. The regional rise oi the geoid in 
C entral Europe, Ann. Acad. Sc. Fenniiiicae, Ser. A, 
H elsinki 1949, str. 119.

P raca podaje 'wyniki dalszych badań  au to ra  nad 
undulacjam i geoidy wi Środkowej Europie. Niezbędne 
da-ne liczbowe dla zaproponowanej in terpolacyjnej m e­
tody obliczeń zaw ierają .tablice. K ształt geoidy 
w  Środkowej Europie obrazują dwie mapy.

Toni Hagen, Współczesne metody kartowania, Foto.- 
geologia.
M oderne K artierungsm ethoden, Photo­
geologie.
S eparatabdruck „Neuen Z ürcher Zei­
tung“, N r 1038/29.T8.5.1950, Zürich.

Rozwój fotogram etrii objął w  ostatnim  okresie za­
interesow aniem  również dziedzinę geologii. Fotogeoło- 
gia, jak  nazw ano kierunek pomocniczej nauki, korzy­
stającej z możliwości, jakie daje fotografia ziemna i 
lotnicza dla celów geologii stosowanej przy in te rp re ­
tacji zdjęć, wnoszeniu wyników badań polowych i 
kartograficznym  ich w ykorzystaniu, rozwinęła się sze­
roko i jest przedm iotem  w ykładania od la t na Poli­
technice w  Zurychu przez Toni Hagena.

Główne zadania fotogeologii obejm ują zagadnienia 
geologii naftow ej (tektonika, m apy strukturalne), gór­
nictwa, budownictwa, gospodarki leśnej, planowania 
przestrzennego, geomorfologii i glaciologii. W ielkie 
usługi oddaje możliwość stereofotogram etrycznego 
opracowania zdjęć, tak  co dotyczy topografii jak  i geo­
logicznych elem entów kartograficznych: biegu, upadu, 
kątów  nachyleń i miąższości w arstw , które mogą być 
dobrze rozpoznane i ściśle pomierzone przez geologa 
w  plastycznym  obrazie terenu, często inaczej niedo­
stępnego. Plastycznie w iem y obraz terenu w  odpo­
wiedniej do potrzeb skali (nawet do 1:1000) może być 
w ielokrotnie rozpracowany w  gabinecie bez potrzeby 
w yjazdu w  teren. Nowoczesne zastosowane w  geologii 
m etody obniżyły ogólne koszty opracowania, skróciły 
niezbędny czas pracy, wzbogacając tem at w  w ieloraką 
dodatkową treść.

Toni Hagen, Interpretacja zdjkjć lotniczych dla celów  
naukowych.
W issenchaftliche Luftbild  — In te rp re ta ­
tion. Ein m ethodischer Versuch. Sonder­
abdruck aus „Geographica H elvetica“, 
Nr 4, 1950. Str. 209 — 275.

P raca na tem at znaczenia, wartości, sposobów i moż­
liwości in te rp re tac ji zdjęć lotniczych dla celów nauko­
wych dzieli się na trzy części.

W części pierwszej — ogólnej — omówione są cele 
i m etodyka in terp re tac ji zdjęć lotniczych.

W części drugiej — specjalnej — zostały szczegóło­
wo zanalizowane liczne przykłady w ykorzystania 
zdjęć dla badań pierw otnych i zagospodarowanych 
krajobrazów  krasowych, tropikalnych z południowej 
Afryki i Nowej Gwinei oraz w ielu krajobrazów  ze 
Szwajcarii. Podstaw ę szczegółowej i wszechstronnej 
analizy stanowi 19 obiektów, przedstaw ionych plastycz­
nie z lotu p taka w skalach od 1:50000 do 1:14000 m eto­
dą anaglifów. (Stereoskopia wywołana jest efektem  
oglądania stereoskopowej fotografii terenu, odwzoro­
wanego w  kolorze niebieskim  dla zdjęcia lewego i  w  
kolorze czerwonym dla zdjęcia prawego, przy pomocy 
okularów  z kolorem czerwonym dla oka lewego i z ko­

lorem  niebieskim  dla oka prawego). Każdy z przykła­
dów jest indyw idualnie zanalizowany, objaśniony 
i zilustrow any dodatkowo mapami, blokdi-agramii 
i fotoplanam i (125 rysunków  w  tekście).

Analiza dotyczy charak terystyk i ukształtow ania po­
w ierzchni terenu, jego h istorii i genezy, geologii te re ­
nu, sieci rzecznej i je j rozwoju, funkcjonalnych ele­
m entów  zagospodarowania przestrzennego terenu, roś­
linności, w ykorzystania terenu  itp.

Bogaty m ateriał zaw arty  w  pracy orientuje dobrze 
o w artości fotografii lotniczej dla celów naukow ych i 
planowej akcji gospodarowania. Plastycznie w ierne 
obrazy terenu  przeniesione do pracowni przedstaw ia­
ją  cenny obiekt dla w stępnych studiów  i dla celów 
dydaktycznych, rozszerzając możliwości [kształcenia 
zakładów  szkoleniowych; dla geologów, geografów, 
geomorfologów, geodetów, p lanistów  itp.

V  części trzeciej scharakteryzow ane są pokrótce 
właściwości i rodzaje zdjęć lotniczych, jako techniczne 
elem enty aerofotogram etrii. Dodana m apka orientuje 
o zasięgu w ykonanych zdjęć stereoskopowych Szw aj­
carii, dostępnych zainteresowanym . Do pracy dodany 
jest w yczerpujący spis literatury .

Geofísica pura e applicata, tom XVIII, 1950, Milano. 
Str. 1 —214.

Tom XVIII został dedykowany prof. Garlo Somi- 
gliana, seniorowi geodetów włoskich, w dziewięćdzie­
siątą rocznicę urodzin.

Geodetów zainteresuje zapew ne większość zaw artych 
w  tomie prac n a  ak tualne  tem aty, zw iązane z teorią 
poznania, teorią figury Ziemi, geoidą i  graw im etrią, 
w ybranym i zagadnieniam i astronom ii geodezyjnej, m e­
todyką pomiarów, zjaw iskam i m agnetycznym i i  rad io ­
aktywnym i, sejsm icznym i itp. problem am i z pograni­
cza zainteresow ań geodezji i geofizyki.

Na treść tom u sk ładają  się artykuły :
Volt, H. D edukcja ogólnie obowiązującego poznania, 
AgostíneUi, C. W pływ m agnetyzm u słońca na ruch 

obrotowy Ziemi,
Boaga, G. O rów naniu  różniczkowym Schw eydara 

przypływów,
Rerroth, A. Znaczenie astronom ii geodezyjnej dla n a ­

w iązania kontynentów  poprzez oceany,
Marussi, A. Pierw szy podstaw ow y problem  geodezji 

w  szerszym  ujęciu pola Somigliana,
Gulotta, B. O przybliżonym  praw ie błędów Obserwacji, 
Cecchini, G. Zm iany szerokości i zjaw iska geofizyczne, 
Helskanen, W. W yznaczenie geoidy m yślą -realną!, 
Hirvonen R. A. Geodezyjne zastosowanie zaćmień 

słońca,
Judice, A. W yznaczenie spłaszczenia Ziemi i natężenia 

-siły ciężkości n a  równiku,
Gigas, E. E lektryczne oko,
Kukkamaki, T. J. O m igotaniu i ruchach obrazu celo­

wania,
Rostagni, A. Radioaktywność potasu i w iek Ziemi, 
Haalok, H. Nowe poglądy na źródła magnetycznego 

pola w  skorupie ziemskiej,
Morelli, C. O w ykorzystaniu związków pomiędzy g ra ­

dientam i siły ciężkości i  anom aliam i m agnetycz­
nymi,

Romana, A. O charak terze ogólnym k lasyfikacji niżów 
geom agnetycznych i p raw ach pojaw iania się ich 
w  ciągu dnia,

Wegener, K. Przyczynek do analizy obserw acji p ro ­
m ieniowania słonecznego,

Arakawa, H. Równanie Rossby-Haurwitza...
Castoldi, L. O prostym  dowodzie tw ierdzenia B jerk- 

nessa o prądach atm osferycznych,
Gerson, N. C. Ruchy w arstw y E,
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Mercanton, P. B adanie wzorów do określenia grubości 
lodowca przy okazji ostatnich wierceń,

Wallen, C. C. Obecne zm iany ¡prądów w  związku z co­
faniem  się lodowców w  północnej Skandynaw ii, 

De Quervain, M. Własności wytrzymałościowe pokry­
w y śnieżnej i ich pom iar,

Aliverti, G. Stożki lodowca Lys,
Gerg, H. Trzęsienia w  okolicy Euskirchen 8. III. 1950 

(Nadrenia).
Bossolasco, M. i Gennaro, I. O obniżeniu horyzontu 

morskiego w  Genui.
dr inż. St. Pawłowski

Jam es Clendinning, O.B.E., B.Sc. (Eng), A.M.I.C.E.
— The Principles of Surveying (Zasady miernictwa). 
Blackie and Son Ltd., London and Glasgow, 1950. 269 
str., 140 rys. Cena 20 szylingów.

Książka przeznaczona jest dla inżynierów  lądowych 
oraz studentów  inżynierii lądowej i zawiera m ateriał 
w ym agany przy egzam inach z m iernictwa.

T r e ś ć :
I W prowadzenie.
II Pom iary liniowe.
III Pom iary liniowe; nanoszenie szczegółów.
IV K ąty i kierunki.
V W spółrzędne prostokątne.
VI Triangulacja.
VII Poligonizacja.
V III N iwelacja i zdjęcie rzeźby terenu.
IX  Tyczenie
X Fotogram etria naziem na i lotnicza.
XI Pom iary topograficzne i hydrograficzne.
X II Obliczenia powierzchni i kubatury .

A utor podaje zasady m iernictw a i praktyczne roz­
wiązania zadań, jak ie ma do w ykonania inżynier lą ­
dowy przy robotach w  terenie. Każdy rozdział ilu ­
strow any jest przykładam i dostosowanymi do w ym a­
gań egzam inacyjnych.

K. Br.

Nowy Podręcznik Miernictwa dr. inż. Czesława Kameli

Wyszła z d ru k u  praca d r  inż. Czesława KAMELI 
pt. „PODRĘCZNIK MIERNICTWA“ część I i II, n ak ła­
dem Państw ow ych W ydawnictw  Technicznych, nap i­
sana w  zakresie liceum mierniczego.

Część pierwsza zaw iera 320 stronic i 407 rysunków. 
Szata zew nętrzna książki (papier, druk, ilustracje) — 
spraw ia b. dobre wrażenie.

Na treść książki sk ładają się następujące rozdziały:
I. W iadomości podstawowe,

II. N iw elacja geometryczna,
III. P roste przyrządy do pom iarów  kątów  pozio­

mych.
IV. Teodolit,
V. Poligonizacja,

VI. Pom iary sytuacyjne,
VII. Nanoszenie zdjęć,

VIII. Obliczenie pól,
IX. Tachym etria,
X. Dalmierze.

Zaw artość poszczególnych rozdziałów jest dość w y­
czerpująca, w ielką zaletą książki jest podanie nowo­
czesnych typów narzędzi geodezyjnych.

Książka jest ułożona dla liceów geodezyjnych (dwu­
letnich), a więc będzie mogła mieć zastosowanie rów ­
nież w  czteroletnich technikach mierniczych.

G eneralne rozważenie przydatności książki należy 
rozpatrzeć z dw u punktów  widzenia: w artości n au ­
kowej podręcznika oraz jego zalet dydaktyczno-m e­
todycznych.

W artość naukow a „Podręcznika ■ M iernictw a“ nie 
nasuw a zastrzeżeń.

Wszelako w ydaje isię na pierwszy rzu t oka (w braku 
części drugiej) iż poszczególne rozdziały nie są w y­
czerpująco rozbudowane.

Rozmieszczenie m ateriału  nauczania jest na ogół 
słuszne, jakkolw iek nieuzgodnione z program em  m ier­
nictwa, stosowanym  w  liceach mierniczych.

Dlatego też z punktu  w idzenia nauczyciela m ier­
nictw a w liceach geodezyjnych nowością się . w ydaje 
obliczanie poligonu nawiązanego do dwu punktów  
stałych przed rozpatrzeniem  poligonu zamkniętego.

Podobną nowością jest poprzedzenie poligonu buso- 
lowego teorią poligonu teodolitowego.

N iew ątpliw ą zaletą podręcznika jest szczegółowe 
opracowanie nowoczesnych taehym etrów  i  dalm ierzy 
d wuobrazowych.

Przy rozpatryw aniu  podręcznika pod względem dy ­
daktyczno-m etodycznym  nasuw ają się pew ne zastrze­
żenia, w ynikające praw dopodobnie z okoliczności, iż 
Autor nie rozkłada w  czasie m ateria łu  nauczania w  ten 
sposób, by trudniejsze p artie  m ateria łu  podaw ane zo­
staw ały uczniom u  uwzględnieniem  zasady dozowa­
nia. Tak np. na 10 stronicach podręcznika sąsiadują 
bezpośrednio: noniusz, m ikroskop ze śrubą m ikrom e- 
tryczną, m ikrom etr optyczny i  „teodolit z ¡podwójnym 
kołem “.

Tego rodzaju  rozłożenie m ateria łu  nauczania może 
być nieszkodliwe na uczelni wyższej, natom iast w  pod­
ręczniku d la uczniów średniej szkoły podobne roz­
łożenie m ateria łu  nauczania jest ta k  ze względów n a ­
tu ry  dydaktycznej jak  również pod względem m eto­
dyki nauczania inow acją n iezbyt szczęśliwą, jeżeli 
zważyć okoliczność, iż w ydana część I-a  podręcznika 
z n a tu ry  rzeczy przeznaczona jest dla k lasy  I liceów 
względnie I i  II  k lasy techników  mierniczych.

Ten układ  treści w praw dzie n ie  pociągnie w  p ra k ­
tyce niebezpiecznych konsekwencji, gdyż z n a tu ry  rze­
czy nauczyciel rozkładać m usi m ateria ł nauczania zgo­
dnie z zatw ierdzonym  program em  m iernictwa.

Tym względem kierow ał się praw dopodobnie A utor 
koncentrując jednorodne pod względem charak teru  
partie  m ateria łu  nauczania, jakkolw iek w  tych p a r­
tiach  tkw ią wiadomości o bardzo niejednorodnym  
spółczynniku przyswajalności, w ym agające bezwzględ­
nie odseparowania wzajem nego o dość smaczny od­
stęp czasu.

„Podręcznik M iernictw a“ napisany jest przez A uto­
ra, kierującego się raczej osobistym zam iłowaniem  
do pewnego rodzaju  układu książki, teoretycznie zało­
żonego konsekw entnie, niż k/oniecznością przyjęcia 
układu, najłatw iej ¡przyswajalnego d la ucznia I klasy 
szkoły licealnej.

Zwrócić uwagę również należy na nierów nom ierne 
rozwinięcie tem atyki poszczególnych działów  m ier­
nictwa.

Poszczególne rozdziały są u ję te  wyczerpująco, inne 
— potraktow ane są pobieżnie. Tak np. węgielnice 
pryzm atyczne trójścienne m ają udzielone okoio stro ­
nicy tekstu  (łącznie z teorią); rek tyfikacja libelli 
podana jest bez dowodu; m etodyka rachunku po-, 
w ierzchni pom inięta jest całkowicie; zastosowanie n i­
w elacji w  pracach  inżynierskich A utor ograniczył do 
jednej stronicy; m ało rozw iniętą jest teoria koła 
wierzchołkowego, zakończona uw agą „o ile m amy inne 
podziały, to  po zapoznaniu się z nim i sporządzamy 
sobie ¡szkic i  rysując położenie lunety  łatw o w ypro­
wadzimy odpowiednie w zory“.

Pew ne zastrzeżenie budzi umieszczenie 1) niw elato- 
rów  hydrostatycznych i w ahadłow ych po szczegóło­
wym  rozpatrzeniu czterech zasadniczych typów7 niw ę-, 
latorów  i ich rektyfikacji; 2) aplanaitu i  achrom atu 
w  dziale o tachym etrii zam iast przy rozpatryw aniu 
ogólnym lune t itp.

Terminologia użyta w  podręczniku nie nasuw a za­
strzeżeń z w yjątkiem  paru  zwrotów  jak  „gruby o d - ' 
czyt“ zam iast „przybliżony“, „libela“ zam iast „libella“.

Umieszczając powyższe uw agi z obowiązku recen- 
zyjnego, w  konkluzji jednak  stw ierdzić należy,, iż. 
„Podręcznik M iernictw a“ dr inż. Czesława Kam eli jest 
pracą bardzo cenną, dostosowaną do potrzeb m ier­
nictw a polskiego, 2) jest nowocześnie napisanym  pod­
ręcznikiem, uw zględniającym  wyczerpująco najnowsze



zdobycze techniki geodezyjnej, 3) jest podręcznikiem, 
napisanym  dostępnie.

Część druga „Podręcznika M iernictw a“ inż. d r Cze­
sław a K am eli zaw iera rozdziały X I — XIX, jak  n a ­
stępuje: niw elacja trygonom etryczna, niw elacja fizycz­
na, zdjęcia stolikowe, tyczenie trasy , m iernictw o górni­
cze, rachunek w yrów nawczy i  jego zastosowanie w 
m iernictw ie, triangulacja niższych rzędów, fotogra­
m etria oraz wiadomości z geodezji wyższej i k arto ­
grafii.

N um eracja stronic jest przedłużeniem  części I-ej 
Podręcznika, biegnie od str. 321 do 598. O statni 
rysunek jest oznaczony Nr 638 c.

Szata zew nętrzna książki, druk, rysunki ■— nie n a ­
suw ają zastrzeżeń. Ilość zauważonych błędów d ru ­
karskich  — nie jest wielką.

Z akres poszczególnych rozdziałów nie jest jedno­
lity; dość wyczerpująco opracowane zosały rozdziały 
następujące: niw elacja fizyczna, tyczenie łuków,
m iernictwo górnicze, rachunek  wyrównawczy i jego 
zastosowanie w m iernictw ie, triangu lac ja niższych 
rzędów, fotogram etria oraz wiadomości z geodezji 
wyższej i kartografii, zaw ierające prócz geodezji kuli 
i odwzorowań kartograficznych również niw elację 
precyzyjną t  instrum enty  geodezyjne produkow ane 
w  Polsce.

Pisząc o w yczerpującym  zakresie szeregu rozdzia­
łów m iałem  na uw adze przeznaczenie podręcznika 
dla celów mierniczych.

W artość naukow a om awianej pracy d r  inż. Cesława 
Kameli, n ie budzi zastrzeżeń, tym bardziej, że A utor 
postaw ił sobie za zdanie w yczerpanie różnorodnej 
i bogatej tem atyki na sześciuset stronicowym  tekście 
średniego form atu, zawierającego ponad 650 ry sun ­
ków.

W ypływa stąd okoliczność, że cały szereg rozdziałów 
zmuszony był A utor ograniczyć do najbardziej za­
sadniczych wiadomości, pom ijając cały szereg inych, 
niejednokrotnie bardzo istotnych dla potrzeb naucza­
nia w  liceach mierniczych.

Tak w ięc np. pom iary  stolikow e wogóle a  tacny- 
m etria stolikowa w szczególności, k tórej A utor po­
święcił pół stronicy tekstu, poruszając w  tym  zakresie 
naw et tyczenie w arstw ie w  terenie, są potraktow ane 
nazbyt encyklopedyczne. Równie skrom nie jest po trak ­
tow ana niw elacja trygonom etryczna a cpecjalnie try ­
gonometryczne wyznaczenie różnicy wysokości dla 
odległości mniejszych od 500 m.

Praw dopodobnie ze względu na ograniczony w y­
m iar podręcznika, cały szereg istotnie ważnych za­
gadnień dla podręcznika przeznaczonego dla liceów 
mierniczych, A utor po trak tow ał zwięźle naw et w 
dostatecznie rozbudowanych rozdziałach; uwaga ta 
dotyczy np. 1) łuków koszowych i spraw dzania w y­
tyczonego luku w  rozdziale o tyczeniu trasy  2) g ra­
ficznego w yrów nania wcinań, pom iaru taśm ą precy­
zyjną, o rien tacji sieci w rozdziale o triangulacji 
niższych rzędów, 3)odczytywania zdjęć lotniczych w 
terenie, organizacji prac fotogram etrycznych w  roz­
dziale o fotogram etrii, 4)pomiaru baz, którem u łącz­
nie z ap a ra tu rą  Jaederina A utor poświęcił wiersze 
tekstu  w  trzystronnicow ym  § 120-ym poświęconym 
triagulacji podstawowej.

Przechodząc do oceny „Podręcznika M iernictw a“ 
d r inż. Czesława Kameli, nie negując wysokiej w ar­
tości, zastanowić się należy nad jego przydatnością 
dla naliczania na poziomie liceów mierniczych.

Całość podręcznika pod tym  względem nie nasuw a 
zastrzeżeń. W ydaje się wszelako niewątpliwe, iż roz­

dział „Rachunek Wyrównawczy i jego zastosowanie 
w  m iernictw ie“ napisany został w  założeniu, że 
poziom przygotow ania uczniów Ii-e j klasy liceów 
mierniczych niewiele się różni od poziomu studentów  
II ku rsu  w ydziałów  geodezyjnych Politechnik. O twie­
ran ie drzwi do rachunku wyrównawczego za pomocą 
praw a błędów, średniego błędu funkcji pomierzonych 
wielkości, oraz praw a przenoszenia się błędów Gaussa 
w  ogólnej postaci może wzbudzić u ucznia na pozio­
mie licealnym  niew iarę we w łasne siły. Podobnie 
w prow adzanie pojęcia wag spostrzeżeń w edług 
Gaussa w ym agałoby na poziomie licealnym  innego 
jeszcze zilustrow ania tem atu , aby nie s ta ł się kom ­
pletną abstrakcją.

R achunek W yrównawczy je s t rozbudow any ¡nad,- 
m iernie na możliwości dwuletnich liceów; wystarczy, 
że wym ienim y l)str. 445: „obliczenie błędu średniego 
funkcji niewiadom ych“, 2) str. 453: „mteoda Chole- 
sky‘ego rozw iązania rów nań norm alnych“, 3) str. 455: 
„w yrów nanie spostrzeżeń z w arunkam i“, 4) str. 457: 
„w yrów nanie spostrzeżeń zaw arunkow ych z niew ia­
domymi“.

Cały rozdział o rachunku wyrównawczym  zakw ali­
fikować raczej należy, jako pomoc naukow ą dla n a ­
uczyciela, k tóry  dzielić się będzie z uczniami w ycią­
gam i tego rozdziału, odpowiednio spreparow anym i.

Na rachunek zalet „Podręcznika m iernictw a“ za­
liczyć należy 1) zastosowanie rachunku arytm om e- 
trycznego do całego szeregu rozwiązań zagadnień 
mierniczych, 2) treściwe, może naw et nadm iernie 
treściw ie, ujm ow anie poszczególnych tem atów,
3) w alory wychowawcze podręcznika, budzące u ucz­
nia wysokie poczucie odpowiedzialności za w yniki 
w łasnej pracy (patrz początek str. 391) 4) umieszcze­
nie w  podręczniku nieom al w szystkich działów geo­
dezji stosowanej, 5) możliwość użycia podręcznika, 
jako pomocy technicznej dla techników  i  inżynierów, 
oraz jako dostatecznie obszernego m ateria łu  nauko­
wego dla studentów  — geodetów.

K onkludując stwierdzić należy, iż „Podręcznik 
M iernictw a“ inż. d r Czesława Kameli jest pracą 
wartościową, w  znacznej mierze w ypełniającą odczu­
w ane luk i w  polskim piśm iennictw ie mierniczym 
i ¡stanowiącą cenną pomoc tak  dla młodzieży s tud iu ją­
cej, jak  również dla pracowników  służby geodezyjnej 
Polski Ludowej.

W artość tę  podnosi jeszcze i ta  okoliczność, iż 
„Podręcznik M iernictwa: dr inż. Czesława Kameli, 
zaw ierający najnowsze typy narzędzi geodezyjnych, 
jest jedyną nowoczesną pracą w początkowym okresie 
P lanu  Sześcioletniego, wymagającego stosowania n a j­
bardziej ścisłych metod pracy.

Mgr. inż. St. Kluźniak

„MIASTO“ Nr 2 — grudzień 1950 r.

„ Z a s a d y  l o k a l i z a c j i  b u d o w n i c t w a  
m i e s z k a n i o w e g o  w  z e s p o l e  m i e j ­
s k i  m “ — m gr inż. arch. Ciborowski Adolf. Zasady 
ogólne. Podstawowe zasady lokalizacji szczegółowej. 
Przykłady.

„ Z a g a d n i e n i e  s z y b k i e j  k o m u n i k a c j  
m i e j s k i e j  n a  t l e  d o ś w i a d c z e ń  z a g r a ­
n i c z n y c h “ — Inż. S tanisław  Plewako. C harak te­
rystyka ogólna różnych układów  kom unikacyjnych.
I. Moskwa. II. Berlin. III. Sztokholm. IV. Londyn.
V. Paryż. Wnioski.

„C z e 1 a d ź“. — N otatka monograficzna. Dr inż
arch. k. Wejchert.
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„ N o w e  f o r m y  j e d n o s t e k  g o s p o ­
d a r k i  k o m u n a l n e j “ — Mgr W itold Bo­
rowski.

„ S y t u a c j a  m i e s z k a n i o w a  m i a s t  
p o l s ' k i c  h“. Cz. I. Polska międzywojenna. Adam  
Andrzejewski.

„ P i ś m i e n n i c t w o  d o t y c z ą c e  k o ­
m u n i k a c j i  m i e j s k i e j  w  o k r e ­
s i e  od 1945 r.“ — Inż. Tadeusz Baniewicz.

„ D o ś w i a d c z e n i a  w  p r o j e k t o ­
w a n i u  m i a s t “ — P. Lewczenko. Dokończenie 
z Nr 1. IV. Tereny m iast i ich elem enty składowe
V. Obliczenie kosztów budowy miasta.

„ P r z e s ł a n k i  d o  o k r e ś l e n i a  p o ­
w i e r z c h n i  p o k o j ó w  s y p i a l n y c h “ 
— W anda L itterer.

P rzegląd ustaw odaw stw a i wydawnictw .
D odatki: „Przegląd bibliograficzny zagadnień miesz­

kaniow ych“ Zeszyt 1 — grudzień i „B iuletin In sty tu ­
tu  Budownictwa M ieszkaniowego“ Zeszyt 1 — gru­
dzień 1950.

Nr I — styczeń 1951 r.

„Wieś spółdzielcza (planowa organizacja terenu)“. 
Cz. I. D r Ignacy Felicjan Tłoczek. Czynniki, w pły­
w ające na w ybór terenu  pod osiedle: natu ra lne  w ła­
ściwości terenu, położenie osiedla względem dróg, 
sposób zabudow ania osiedla i stan  techniczny budyn­
ków.

„Sytuacja m ieszkaniowa m iast polskich“ — Adam 
Andrzejewski. Cz. II. Zm iany w  pierw szym  okresie 
po wojnie.

„W ielkość wodociągu“ — Prof. inż. Eugeniusz 
Zaczyński.

„Rozrachunek gospodarczy m etodą zarządzania 
-radzieckim przedsiębiorstw em  kom unalnym “ — Mgr 
Janusz Chechliński.

„Siewierz“ — N otatka monograficzna. W. Lipow- 
czan.

„Planow anie nowoczesnego ogrodu zoologiczne­
go“ — Doc. d r J. Żabiński.

„Skarby parków  m iejskich muszą być wykorzys­
tan e“.

„Środki zwalczania hałasu w  kolei podziem nej“ — 
Inż. Zygm unt Figurzyński.

„Zasady budowy m iast“ — Dr L othar Bolz. 
„Ślizgacze dla tram w ajow ych odbiorników prądu 

odporne na zużycie“ — Kand. nauk  techn. Ju  M. Ga­
lonem

Przegląd w ydaw nictw  In sty tu tu  Budownictwa 
Mieszkaniowego.

Dodatek: „Przegląd bibliograficzny zagadnień
m ieszkaniowych“ Zeszyt 1—1951 r.

N r 2 — luty 1951 r.

„Przebudowa dzielnic śródm iejskich K rakow a nowo­
czesnego“ — Prof. d r inż. T. Tołwiński.

„Stan i potrzeby urbanistyk i w Polsce“. Krytyczne 
omówienie tego arty k u łu  na konferencji w T.U.P. 
m a się ukazać w  jednym  z najbliższych numerów.

„Gospodarka m ieszkaniowa w  ZSRR“ — Kazimierz 
Gawroński.

„Zasady p lanow ania“ d. c. artykułu  pt. „Wieś spół­
dzielcza“ w  n-rze poprzednim. Dr Ignacy Felicjan 
Tłoczek. S tru k tu ra  społeczno-gospodarcza wsi socjali­
stycznej. Podział terenu  i obliczenia demograficzne. 
W zajemne położenie składowych części osiedla. W ew­
nętrzne rozplanow anie poszczególnych części osiedla.

„Oczyszczanie osiedli m iejskich“ — Inż. S tanisław  
W arzecha.

„Organizacja gospodarki kom unalnej i m ieszkanio­
wej oraz budow nictw a w  r. 1950“ — A ntoni Hebrow- 
ski.

„Plan finansowo-gospodarczy jako podstaw a dzia­
łalności przedsiębiorstw a kom unikacyjnego“ — A n­
drzej Mak. Cz. I,

Dodatki: „Przegląd bibliograficzny zagadnień m ie­
szkaniowych“ — Zeszyt 2 — lu ty  1951 i „B iuletyn 
In sty tu tu  Budow nictw a M ieszkaniowego“ l— Zeszyt 
1 — luty 1951.

Prof. M. Odlanicki

SCHWEIZERISCHE ZEITSCHRIFT FUR

VERMESSUNG ono KULTURTECHNIK

Zeszyt 1 z 8 stycznia 1951.
C. F. Baeschlin, Zasada izostazji i jej zastosowanie 

w geodezji, '(ciąg dalszy).
Józef Kram es, korespondent austriackiej akadem ii 

nauk, Uzupełnienia do graficznego prostow ania zdjęć 
lotniczych. (Korespondencja z państw , urzędu cechow- 
niczego i mierniczego w  Wiedniu).

Nekrologi. O. G. Coradi, W. Fisler, E. Leupin.
Niemiecka kom isja geodezyjna w  baw arskiej a k a ­

dem ii nauk. 8 grudnia 1950 r. odbyło się w  M onachium 
inauguracyjne posiedzenie niem ieckiej kom isji geode­
zyjnej, w  której m. in. wzięli udział zaproszeni p re ­
zesi komisyj geodezyjnych z A ustrii i Szw ajcarii. 
W czasie dw udniow ych obrad zdecydowano m. in. po­
w ołanie do życia insty tu tu  geodezyjnego z dwoma od­
działam i -dla teoretycznej i praktycznej geodezji.

F. Baeschlin omawia w  bibliografii nast. nowe 
książki:

'A . R. Naef, Niebo gwiazd w  r. 1951. (Mały rocznik 
astronomiczny).

Dr dpi. inż. T. Hagen, Naukowa in terp re tac ja  zdjęć 
lotniczych.

Dr W. Michael, Geom etria krzyw ych miejscowych 
na zespołowej płaszczyźnie cyfrowej.

Nr 3 z 13 marca 1951.

O. T-rutmann. Problem y techniki m ierniczej w prze­
myśle naftow ym  W enezueli (ciąg dalszy).

P lany pomiarowe potrzebne jako załączniki do udzie­
lanych przez rząd W enezueli koncesyj naftow ych nie 
zawsze mogą być oparte n a  sieci triangulacyjnej, zw ła­
szcza na dużych obszarach pokrytych dziewiczymi la ­
sami. Decydującym  powodem są w  takim  w ypadku 
zbyt duże koszta budowy wież triang. Dopuszczalne 
są wówczas ciągi poligonowe o długościach naw et po­
nad 100 km. Niebezpieczeństwa grubych błędów k ą ­
towych unika się przez pom iar azym utów  za pomocą 
obserwacyj Słońca w  odstępach 5 km  lub co 20 do 30 
stanowisk, do pom iaru  długości stosuje się rozm aite 
metody w zależności od w arunków  terenow ych: W te­
renie płaskim  używa się 50-metrowej taśm y stalowej, 
przy czym pom ierzone długości kontro lu je się optycz­
nie. W terenie leśnym  i falistym  poprzestaje się na 
metodach optycznych przy  łacie pionowej. Wzdłuż 
rzek dobre w yniki daje  m etoda optyczna przy użyciu 
2 m etrowej inw arow ej ła ty  poziomej i wówczas po­
ligon biegnie zygzakiem z jednego na drugi brzeg 
rzeki, co zw alnia pom iar do konieczności w yrąbyw a­
nia linii leśnych. P rzy rzekach o  szerokościach od 300 
do 500 m m ierzy się optycznie bazę prostopadłą do 
rzeki i na niej opiera się sieć tró jkątów  aż do n a ­
stępnej podobnej bazy pomierzonej w  dogodnym m iej­
scu. P rak tyka wykazała, że dokładność tak  kom bino­
w anych ciągów jest bardzo dobra. W szystkie oblicze­
nia ciągów dla uniknięcia błędów rachunkow ych w y­
konywano dw ukrotnie niezależnie od siebie. Drugo­
rzędne ciągi mierzono często busolowym teodolitem 
Wilda, pc^gony busolowe z om ijaniem  stanow isk uzy­
skiw ały przeciętną dokładność rzędu 1/1000 długości 
ciągu.

Rud. Säuberli. W yrównanie graficzne.
Graficzne w yrów nanie w yparte  zostało w  ostatnich 

czasach przez metody analityczne. A utor podaje jed­
nak  teorię graficznego w yrów nania, k tó ra  pozwala na
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w yrów nanie dowolnej ilości elem entów w yznaczają­
cych, na kom binowanie wciąć w przód i  w stecz oraz 
na w prow adzenie do rachunku również mierzonych 
odległości.

F. Baeischlin omawia nowe w ydaw nictw a:
Prof, d r  Franiz Ackerl, Geodezja i  fotogram etria 

(niem.), W iedeń 1950.
Dpi. inż. H. Volquardts, M iernictw o II cz. (niem.), 

L ipsk 1951.
N r 4 z 10 kw ietnia 1951.

O. T rutm ann, Problem y techniki m ierniczej w  prze­
myśle naftow ym  W enezueli (zakończenie).

Kosmopolityczne zorganizowanie kad r 4o pomiarów 
pól naftow ych stw orzyło dogodne w arunk i do' w ym ia­
ny m yśli i n iejeden m ógł wzbogacić swe doświadcze­
nia techniczne, jeżeli um iał bez uprzedzeń badać także 
nieznane przez siebie dotychczas ze swej ojczyzny 
idee i m etody pracy.

A. Hunziker, K ontrola i. ilustracja  zm ian tektonicz­
nych (franc.).

H. K asper, U suw anie pozostałości paralaksy. Myśli 
o postępow aniu orientacyjnym  J. K ram es’a.

Protokoł 20 konferencji prezesów związku m ierni­
czych i melioraintów z 11 m arca 1951 w  Bemie.

Ram ser omawia nowe w ydaw nictw o: Prof, d r inż. 
G. Schroder’a, Budownictwo wodne w  rolnictw ie 
(niem.).

O sterre ich isch e  Zeitschrifi  fur

V erm essun g sw esen
Zeszyt 5/6 z grudnia 1950 r.

Prof. Dr Max Kneissel, M artin  N abauer, nekrolog 
prof, geodezji w politechnice m onachijskiej.

Prof. Dr H. Rohrer, 100-letni jubileusz podręczni­
ka niższej geodezji H artne ra  (z nowym i opracow a­
niami).

Podręcznik doczekał się 11 w ydań i autor a rty k u ­
łu w yraża życzenie, aby ostatni jego kontynuator Dr
E. Doleżal zdecydował się na nowe opracowanie te ­
go bardzo wartościowego dzieła.

Prof. Dr K. Hubeny, W yrównanie siatek triangu la­
cyjnych z bezpośrednio m ierzonym i bokami.

N aw iązując do „Geom etrii boków“ Rinnera, opubli­
kow anej w  n r  7 i 8/1950 szwajcarskiego czasopisma 
mierniczego, autor rozszerza i uogólnia zadanie po­
dane w  tytule, oblicza ilość spostrzeżeń nadliczbo­
wych i rów nań w arunkow ych, przeprow adza w yrów ­
nanie figury podstawowej teoretycznie i p raktycz­
nie oraz podaje zastosowanie swoich rozważań do w y­
rów nania większych siatek triangulacyjnych. W koń­
cu w yraża pogląd, że omówione zasady znajdą za­
stosowanie w  praktyce, o ile do techniki triangu la­
cyjnej wprowadzone zostaną, pom iary w ielkich od­
ległości za pomocą rad a ru  lub modulowanego św iatła 
o wysokiej częstotliwości.

K. Ledersteger, Oś norm alnej sferoidy ziemi.
Od średniej elipsoidy ziemskiej należy zasadniczo 

odróżniać w ym iary najlepiej dopasowanych elipsoid; 
ogólnie biorąc, dają  one za k ró tką  oś. Daleko idąca 
niezależność kontynentalnych odchyleń geoidy, obli­
czonych form ułam i Stokes‘a, od błędu w  przyjętej osi 
daje możność w yjaśnienia różnicy 400 do 500 m m ię­
dzy elipsoidą H ayforda a najlepiej dopasowaną eli­
psoidą Europy i możność w yprow adzenia m etody 
bezpośredniego wyznaczenia osi norm alnej sferoidy 
na podstawie porów nania odchyleń geoidy z odchyle­
niam i pionu, które charak teryzują norm alny kształt 
ziemi. A utor udow adnia użyteczność tej m etody w 
sposób rachunkowy, opierając się na europejskich po­
lach odchyleń pionu,

Dr E. Rüst. Zm iany kształtu  i w ielkości p ły t i fil­
mów fotograficznych użytych do celów pomiarowych.

Zestaw ienie w yników dotychczas opublikowanych 
badań tego zagadnienia. P rzy  p łytach zm iany docho­
dzą na brzegach do 60, w ew nątrz do 20 mikronów, 
przy film ach w ahają się w  granicach od 0,4 do 0,12%. 

Dr K. Rinner. Pośrednio m ierzone kierunki.
Analiza dokładności kierunków  mierzonych po­

średnio tj. niewidocznych i wyznaczonych rachunko« 
wo na podstaw ie pom iarów  zastępczych.

Dpi. inż. d r W. Em bacher. W agi wspólnie w yrów ­
nyw anych boków i kątów.

Prof. Dr K. Hubeny. Tydzień geodezji w  Kolonii 
1950 r.

Szczegółowe spraw ozdanie z obrad i streszczenie 
ważniejszych referatów .

K onferencja geodezyjna dla obsługi jeziora Bodeń­
skiego w  Zurichu 1950.

K onferencja m atem atyczna w  Grazu.
Niemiecka Kom isja Geodezyjna w  Monachium.
W bibliografii omówiono nast. nowe dzieła:
M. N äbauer, M iernictwo. 435 str. 460 rys. B erlin  

1949.
H ans Haalck, I. K om pletne wyznaczenie lokalnych 

pól zaburzeń graw im etrycznych za pomocą pom iarów 
w agą kołowrotkową. II  Fizykalne praw o tw orzenia 
się figury ziemi. 53 str. Poczdam.

A stronom iczno-geodezyjny rocznik 1951. Wyd: In ­
sty tu t astronom iczny w  Heidelbergu.

m g r . W. C h o jn a c k i

TIJDSCHRIFT
f. V O O R

KADASTER
E N

L A N D M E E T K U N D E

Nr Z — Kwiecień 1951 r.

M i e r n i c t w o  :
W yrównanie sieci tró jkątów  m etodą przybliżeń — 

Frof. J. M. T ienstra.
W yrównanie graficzne punk tu  trygonom etrycznego —

N. D. Haasbrock.
Określenie i w yrów nanie napół-graficzne punktu  try ­

gonometrycznego — Ir. G. A. van Wely. 
Nomogram ciężaru k ierunku  — D. de Vries.

Prawo i Administracja:
Sądy A dm inistracyjne Rad prowincjonalnych w  sp ra­

wie podatków  gruntow ych — Mr. K. J. Bes.

Wiadomości różne:
Sprawozdanie o m apie 1:10.000,
0 . J. Jonas — W spomnienie pośmiertne.
Egzamin na mierniczych k a tastru  1948.
Przegląd książek i  pism.

. I O V R N A L .
J  D E S

CEOMETRES EXPERTS 
TOPOGRAPHIES 

FRANCAIS

Nr 3 marzec 1951 r.

1. K ronika zawodowa, kom entarze — Bohers i  Fabre
2. K onkurencja — Cressot.
3. Nowe m etody niw elacji — Merlin.
4. Ocena kubatu ry  drzew  — F. Greland.
5. Porady — Obsuwanie się terenu  — R. D.
0. K ronika młodych.
7. Wiadomości różne.
8. P rzegląd książek i pism.
9. Prawo i przepisy prawne,
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N r 4 — kwiecień.

1. K ronika zawodowa:
a) P łace urzędników  mierniczych — Nuvet.
b) K ataster a my — David.

2. F rancuska F ederacja Towarzystw  biegłych sądo­
wych — Druesne.

3. Zjazd F.I.G. w  Brukselii — Rey, Danger.
4. Porady — W ytyczne granic — R. D.
5. K ronika młodych — F. Grelaud.
6. Wiadomości różne.
7. Przegląd książek i pism.
8. Praw o i przepisy praw ne.

Nr 1 — marzec 1951 r.
Pom iary podstawowe w  ZSRR — d r L. Homoródi. 
Zdjęcia wysokościowe przy pomocy niw elacji siatki 

kw adratów  — dr L. Benedefy.
Zwiększenie dokładności tachim etrów  o łacie piono­

wej — dr V. Vincze.
P ikietaż pomocą w  obliczeniach powierzchni — 

K. Szenes.
Różne.
Przegląd lite ra tu ry  fachowej.

Nr 1 Styczeń 1951 r.
Podział lasów  — L. Piazzi
Szkolenie expertôw  w  Instytucie M iernictw a — C. Ma  ̂

netti

Zagadnienia techniczne w  rejonie — T. F ait 
Uwagi na tem at rapo rtu  F ait — A. Ebner 
Inform acje
Z życia Włoskiego Związku Mierniczych 
Echa Kongresu

Journal of
THE

ROYAL INSTITUTION 
OF CHARTERED 

SURVEYORS -

N um er ten  zaw iera między innym i wiadomościami 
następujące artykuły:

C. E. H art, F. L. A. S. — P race badawcze w  Danii 
nad hodowlą drzew leśnych.

B. J. Collins. — Dlaczego pow inniśm y planować?
A. W almesley W hite, R. E. — M ateriały do pom ia­

rów  i rysunków  w  dużej skali, (m ateriały niekurczące 
się, pły ty  powlekane papierem , preparow ane po­
wierzchnie metalowe, szkło, plastyki, stałość w ym ia­
rów, powierzchnia rysunku, właściwości mechaniczne, 
kolor, zastosow ania fotomechaniczne, m ateria ły  p la ­
styczne do szkiców polowych; podziałki; tusze; wnio­
ski).

C. S tew art O rr i  I. F. Wilson, C. B. E., M. C. — 
Mierniczy n a  Ceylonie (triangulacja, zdjęcia topogra­
ficzne, niw elacja, szkolenie m ierniczych rządowych 
i urzędników nadzorujących; taksacja terenów).

E. H. Brooke Baulton, M. C., M. A. — U stalanie 
chorób drew na i leczenie ich.

W. R. B raekett, O. B. E:, T. D. — Odszkowania zwią­
zane z regulacjam i („Z praktycznych no ta tek  m ierni- 
:go“).

Wiadomości ze Związku Mierniczych R.P. Uchwały VI-go 
Walnego Zjazdu Delegatów Związku Mierniczych R„P.

(wyciąg)
Łódź — 16 i 17 m arca 1951 r.

I. Postęp Techniczny
1) Należy położyć szczególny nacisk na uspraw nie­

nie organizacji procesów produkcyjnych, a w szcze­
gólności przez:

a. skracanie cyklów produkcyjnych drogą zmaso- 
w yw ania zespołów wykonawczych na obiektach 
mierzonych,

b. ustaw ienie zespołów w edług ich specjalizacji na 
wszystkich szczeblach w ykonaw stw a przy jedno­
czesnym stosowaniu system u potokowego.

2) Należy przechodzić na lepsze m etody produk­
cji, a w szczególności przez:

a. jak  najszersze stosowanie paralaktycznych po­
m iarów  długości w  poligonizacji,

b. dalsze upraszczanie metod obliczeń i  operatów  
pomiarowych,

c. szablonowanie prac obliczeniowych i kreślarskich 
oraz szerokie stosowanie mechanicznego sporzą­
dzania m atryc.

3) Należy położyć nacisk na właściwy dobór narzę­
dzi i odpowiednie wyposażenie sił produkcyjnych, 
a w szczególności przez:

a. szersze stosowanie instrum entów  autoredukcyj- 
nych,

b. jak  najszybsze rozpowszechnianie pomysłów no­
w atorskich i racjonalizatorskich,

c. odpowiednie zwiększenie ilości środków transpo r­
towych, a w  szczególności m echanicznych środ­
ków transportow ych i ich większe w ykorzysty­
wanie.

4) Na obecnym etapie należy postawić na odpo­
w iednim  poziomie prawidłowe, operatyw ne i k ró tko­
okresowe planow anie produkcyjne.

5) Do prac geodezyjnych należy przenieść metodę 
inż. Kowalowa. Dla realizow ania powyższych tez po­
stępu technicznego w  geodezji Ogólnokrajowej V I-ty  
W alny Zjazd Delegatów ZMRP zaleca:

a. utw orzenie przy Zarządzie Głównym  ZMRP Ko­
misji, stale zajm ującej się postępem technicznym 
w  geodezji,

b. badanie procesów produkcyjnych w  terenowych 
zakładach pracy przez poszczególne komórki,

C. i zobowiązuje ogół inżynierów  i  techników  — 
członków Z.M.R.P. do przenoszenia do produkcji
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w  teren  i do stosowania w  praktyce — w zakła­
dach ich pracy — tez. powyżej sform ułowanych, 
a w prow adzających postąp techniczny w  geodezji.

II. Współzawodnictwo

1, A kcję współzawodnictwa należy oprzeć na indy­
w idualnych lub zespołowych — oddolnych, dobrowol­
nych i św iadom ie podejmowanych, konkretnych zobo­
w iązaniach dotyczących:

1) term inowości w ykonania zadań,
2) podniesienia jakości wykonawstwa,
3) doszkalania pracowników o niepełnych kw alifi­

kacjach.
2 Przy współzawodnictwie długofalowym należy 

ogłaszać w yniki na jego poszczególnych etapach co 
kw arta ł, odnośnie w szystkich uczestników współza­
wodnictwa.

W yniki w inny być publikow ane na tablicach i od­
powiednich wykresach.

3. Pełna ocena wyników  współzawodnictwa w inna 
być oparta na nastąpującj^ch kryteriach:

1) procentowe w ykonanie norm y w ustalonym  cza­
sie pracy,

2) jakość i term inowość w ykonania zadania,
3) organizacja pracy oraz oszczędność użycia sprzę­

tu  i  m ateriału ,
4) przestrzeganie socjalistycznej dyscypliny pracy,
5) uzyskane efekty w  złotych — jako sumy zaoszczę­

dzone w  w yniku współzawodnictwa.
4) Zarząd Główny Z.M.R.P. powoła Komisję w spół­

zawodnictwa P racy przy W ojewódzkich Oddziałach, 
których zadaniem  będzie popularyzacja współzawod­
nictw a i  mobilizacja ogółu geodetów , do bezpośred­
niego udziału we współzawodnictwie oraz opieka i ko­
ordynacja współzawodnictwa kom órek geodezyjnych 
w  różnych zakładach pracy.

5) Celem skoordynowania akcji współzawodnictwa 
geodetów — w skali krajow ej tj. w  zakresie w szyst­
kich Resortów i Instytucji, w  których geodeci p racu­
ją, należy dążyć do utw orzenia specjalnej komórki 
w Centralnej Radzie Związków Zawodowych do spraw  
geodezji.

6) Rozpowszechnić badanie procesu produkcyjnego 
w  geodezji w oparciu o metodę inż. Kowalowa tj. przez 
naukow ą realizację tegoż procesu.

7) Dla analitycznego rozpracowania, jak  również dla 
celów propagandowych należy wprowadzić film ow a­
nie w ykonyw ania poszczególnych zabiegów geodezyj­
nych.

8) Należy powołać przy Zarządzie Głównym i Od­
działach W ojewódzkich — Komisje, k tóre roztoczą 

opiekę nad K lubam i Techniki i  Racjonalizacji, dzia­
łających na terenie Oddziałów.

Komisje powyższe m ają przyjść z pomocą tym  ra ­
cjonalizatorom  geodetom przy .rozpracow yw aniu ich 
pomysłów, którzy przy swich zakładach pracy, insty­
tucjach lub urzędach nie m ają oparcia o w łasne K lu­
by ze względów form alno-praw nych.

9) Propagować tworzenie K lubów Techniki i Racjo­
nalizacji we w szystkich zakładach pracy, w  których 
zgłosi deklarację przystąpienia przynajm niej 15 człon­
ków (zgodnie z uchw ałą S ekretaria tu  CRZZ z roku 
1953).

10) W alny Zjazd Delegatów zaleca — Komisji Wy­
nalazczości i Postępu Technicznego przy Zarządzie 
Głównym ZMRP — rozpowszechnienie wniosków ra - 
cjonalizatoi-skich drogą powielenia ich i rozsyłania w 
teren, po spowodowaniu ich ostatecznego przepraco­
wania.

11) Wzywa członków Związku do rozwoju ruchu 
racjonalizatorskiego drogą odpowiednich odczytów fa­
chowych organizowanych w zakładach P racy przez 
Kluby Techniki i Racjonalizacji oraz drogą organizo­

w ania N arad Roboczych przy współudziale świata 
nauki i przodowników pracy.

12) Należy spowodować, by do zadań Geodezyjnych 
In sty tu tu  Naukowo-Badawczego weszły zagadnienia 
naukowego rozpracowania pomysłów racjonalizator­
skich w  oparciu o doświadczenia przodowników pracy.

13) Spowodować, by Główny Urząd Pom iarów  K ra­
ju  nałożył na Przedsiębiorstwo Geodezyjne „Geo- 
sprzęt“ obowiązek produkow ania przyrządów i sprzę­
tu  mierniczego ■ związanego z pomysłami racjonaliza­
torskim i bez względu na ilość zam awianych sztuk.

III. K adry

1) VI W alny Zjazd Delegatów ZMRP stwierdza, że 
zagadnienie kad r geodezyjnych, w  szczególności plano­
w anie kadr pod względem ilościowym i'jakościow ym  
wym aga gruntownego przepracow ania w  zakresie spe­
cjalizacji i usta len ia właściwego stosunku szkolenia 
magistrów , inżynierów, techników, oraz sił pomocni­
czych. W związku z tym  W alny Zjazd, zobowiązuje Za­
rząd Główny do kontynuow ania działalności Komisji 
Norm j Pracy, powołanej w myśl uchw ały V W al­
nego Zjazdu.

Komisja ta powinna przeanalizować zagadnienie 
kad r na podstawie dotychczasowych doświadczeń 
i w yników powszechnego spisu inżynierów  i  techni­
ków, przeprowadzone przez N.O.T. w  1950 r. z uwzlęd- 
nieniem  właściwości procesu technologicznego prac 
geodezyjnych.'

Równocześnie W alny Zjazd zobowiązuje Zarząd 
Główny do opracowywania i składania odpowiednich 
memoriałów do Min. S.W. i N., C.U.S.Z., G.U.P.K. oraz 
zainteresow anych M inisterstw .

2) Zarząd Główny Z.M.R.P. zwróci baczną uwagę 
n a  pow staw anie nowych wymogów od służby geode­
zyjnej (np. na pracę geodezyjną związaną z budową 
m etra, z dziedziny geofizyki, pom iar odkształceń itp) 
i drogą kursów, odczytów i  za pośrednictwem  „Prze­
glądu Geodezyjnego“ s ta ra ł się będzie o przygotowa­
nie kad r w  tych specjalnościach.

3) VI W alny Zjazd Delegatów Z.M.R.P. zobowiązu­
je  Zarząd Główny do dalszych s ta rań  o w ydanie

ustaw y o stopniu technika — analogicznej do ustaw y 
o stopniu inżyniera z dnia 28. I. 1948 r.

Zagadnienie to postaw ią delegaci ZMRP na W alnym 
Zjeździe NOT.

IV. Oświata — Szkolenie

1) VI W alny Zjazd Delegatów ZMRP stwierdza, że 
dotychczasowa A kcja Szkoleniowa prowadzona przez 
Zarząd Główny ZMRP oparta na kursach o wysokiej 
specjalizacji oraz na kursach korespondencyjnych po­
łączonych z w ykładam i i repetycjam i bezpośrednimi, 
o raz pracą instruktorów  korespondentów  przy Oddzia­
łach ZMRP jest bardzo celowa.

Z tych względów, zgodnie z przedłożonym progra­
mem działalności Zarządu Głównego na 1951 r. należy 
nadal ją  prowadzić i czynić usilne staran ia w  N.O.T. 
o przyznanie odpowiednich kredytów . W w ypadku nie- 
przyznania odpowiednich sum na jej prowadzenie n a ­
leży częściowo obciążyć kosztam i zainteresow anych 
uczestników.

2) VI W alny Zjazd Delegatów ZMRP, w  głębokiej 
trosce o właściwy kierunek szkolenia nowych kadr 
geodezyjnych na stopie techników, zaleca Zarządowi 
G łów nem u:

1. Szczegółowe . rozpatrzenie program ów Technicum 
Geodezyjnego (wszystkich typów) i zbadanie ich 
pod kątem  rzeczywistych potrzeb, oraz poczynie­
nie s ta rań  o zapewnienie udziału Delegatów 
ZMRP w pracach Komisji Programowej C.U.S.Z,

*
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2. Poczynienia sta rań  o fachowe i w ysokokw alifi­
kow ane siły pedagogiczne.

3. Nawiązanie, za pośrednictwem  Oddziałów ZMRP 
bliższych kontaktów  z Technicum Geodezyjnym.

4) Poczynienie sta rań  o właściwe wyposażenie tech­
niczne (instrum enty i  sprzęt) poszczególnych tech­
nicum  oraz zapewnienie im odpowiednich lokali 
do nauki i zajęć praktycznych.

5) Zbadanie możliwości zorganizowania dodatkowo 
technicum  geodez. w Opolu (w/g m em oriału 
Oddziału ZMRP w  OpoRi).

3) Zarząd Główny Z.M.R.P. po przeanalizow aniu za­
gadnienia kadr postawi odpowiedni uzasadniony w nio­
sek do M inisterstw a S.W. i N. o podniesienie do po­
ziomu optymalnego w skaźnika ilościowego kandydatów  
lia Studium  Inżynierskim  -— Geodezyjnym Wydziałów 
Politechnicznych A.G.H. w  Krakowie, uwzględniając 
oba k ierunki specjalizacji: urządzeń rolnych oraz po­
m iarów  geodezyjnych — ze w skazaniem  ponadto, w 
jakim  ośrodku należałoby otworzyć nowe Studium  
Inżynierskie biorąc pod uwagę następujące m iasta: 
Łódź, Poznań, Szczecin i Wrocław.

W alny Zjazd zw raca również uwagę na konieczność 
rozw ijania co najm niej dwóch ośrodków szkolenia m a­
gisterskiego o kierunkach dostosowanych do potrzeb 
naukowych i gospodarczych.

4) VI W alny Zjazd ZMRP zobowiązuje Zarząd 
Główny ZMRP zwrócić się do odpowiedzialnych za 
stan  szkolnictwa czynników o realizację postulatów  
postawionych przez Partię , aby na Wyższych Uczel­
niach w ysunięte zostały młode siły naukowe — o św ia­
topoglądzie m arksistow skim  a w szczególności pocho­
dzenia robotniczo -  chłopskiego — na stanow iska n au ­
kowe.

Zarząd Główny ZMRP winien zbadać, czy nie za­
chodzą w ypadki obsad profesorskich osobami, których 
dotychczasowa p rak tyka i praca nie daje gw arancji 
postępu wiedzy i organizacji geodezji polskiej.

5) W alny Zjazd Delegatów, uznając zasadę ścisłe­
go kontak tu  nauki z życiem zobowiązuje Zarząd 
Główny do zwrócenia się do Państw ow ych Przedsię­
biorstw  Geodezyjnych o umożliwienie siłom pedago­
gicznym Technicum Geodezyjnego oraz pracownikom  
naukow ym  wyższych uczelni utrzym yw anie ścisłego 
kontak tu  z wykonawstwem . Zrealizowanie tej tezy 
między innym i i  przede wszystkim  możliwe jest przez 
udzielenie pewnych prac zleconych oraz umożliwienie 
w ykonania prac dyplomowych na bazie konkretnych 
robót geodezyjnych — na wzór dotychczasowej akcji 
prowadzonej od 1947 r. na terenie Oddziału Geode­
zyjnego Wydz. Politechnicznych w  K rakow ie w po­
rozum ieniu z M inisterstw em  Rolnictwa i Reform  Rol­
nych.

6) W związku z kom pletnym  brakiem  sił geodezyj­
nych o specjalizacji związanej z hydrografią m orską 
i geofizyką zobowiązuje się Zarząd Główny ZMRP 
do zbadania zagadnienia tego przez porozumienie się 
z zainteresow anym i insty tucjam i oraz o zorganizowa­
nie odpowiedniego doszkolenia, którego celem będzie 
przyjście z pomocą zainteresow anym  instytucjom .

7) Kom isja po rozpatrzeniu tez odnośnie geodezji 
na I Kongres N auki Polskiej w Dziale N auki o Ziemi 
staw ia jako wniosek Zarządowi Głównemu ZMRP n a­
wiązanie natychm iastowego kontak tu  z odpowiednią 
jednostką I Kongresu N auki Polskiej, celem ponow­
nego przepracow ania przedstawionych W alnemu Z jaz­
dowi tez, po omówieniu ich kolektyw nie w  szerszym 
gronie zawodowym i ogółu pracowników nauki geo­
dezyjnej.

8) W alny Zjazd Delegatów ZMRP w yraża opinię, że 
projektow ane przez Zarząd Główny ZMRP przeszko­
lenie ideologiczne winno mieć charak ter korespon­
dencyjny połączony z w ykładam i bezpośrednimi. Me­
toda ta najlepiej jest dostosowana do możliwości 
członków ZMRP i specyfiki zawodu.

V. Odczyty

VI W alny Zjazd ZMRP w yraża opinię, że Akcja 
Odczytowa ZMRP rozw ija się we właściwym kie­
runku.

W alny Zjazd zwraca uwagę na konieczność dobiera­
nia tem atyki, przesyłanej Oddziałom — w  ten sposób, 
by pobudzić również poszczególne ośrodki do orygi­
nalnych opracowań i dyskusji.

W ram ach akcji podnoszenia kw alifikacji wśród fa ­
chowców — geodetów wskazanym  jest zorganizować 
cykl wykładów .z Działu Organizacji P racy i Płacy, 
k ładąc szczególną uwagę na odcinek technicznego no r­
m owania pracy.

VI. Budżet Z.M.R.P. na Akcję Szkoleniową

VI W alny Zjazd uważa, że prelim inow ana kw ota na 
rok 1951 na cele Komisji Szkoleniowej w  wysokości 
7.500 zł, jest za niska i nie jest w żadnej proporcji do 
potrzeb i do innych sum uwidoczniona w  prelim ina­
rzu. Kwotę tę należy znacznie powiększyć.

VII. „Przegląd Geodezyjny“

1) Przegląd Geodezyjny w relacji oceny ogólnej, 
spełnia swoje zadanie coraz lepiej, gdyż jest on od­
biciem stale w zrastających i dynam icznych możliwo­
ści organizacyjnych i wytwórczych zawodu geodezyj­
nego oraz jego aktywności społeczno-zawodowej.

2) Poważną lukę w ydaw nictw a i to zasadniczej w a­
gi, jest b rak  działu korespondencji terenow ej, szczegól­
nej inform acji i  reportaży z zakładów  Pracy, z terenu 
całego kraju , tak  licznie rozbudowanych w okresie 
minionej kadencji.

Powołanie redaktora specjalnie dla działu korespon­
dencji i reportaży z terenu  i dla zorganizowania od­
powiedniej sieci w Zakładach Pracy, jest spraw ą pil­
ną i wzywa się Zarząd Główny do przyśpieszenia w y­
siłków w  tym  kierunku.

Jednocześnie W alny Zjazd Delegatów apeluje do 
ogółu członków Związku o dołożenie wszelkich starań  
dla realizacji tego wniosku.

3) System atyczne organizowanie narad  czytelników 
z R edakcją jest najlepszą drogą dla zebrania m ate­
riału  jako wytycznych dla Redakcji i tym  samym spo­
wodowania dalszego spopularyzow ania wydawnictwa.

Na naradach w skazanym  jest om awianie możliwości 
dalszego ożywienia wydawnictwa.

4) Wzywa się Zarząd Główny do poczynienia sta­
rań  w  N.O.T. o uspraw nienie w ysyłki wydawnictwa, 
w takim  term inie, aby możliwie w  okresie 10-ciu dni 
od daty wyjścia z druku, num er był w  posiadaniu 
czytelnika.

5) W alny Zjazd Delegatów oceniając sześcioletni 
w kład pracy, uwieńczony stałym  rozwojem i postępem 
wydawnictwa, w yraża podziękowanie członkom daw ­
nych Kolegiów Redakcyjnych, i obecnemu Zespoło­
w i Redakcyjnem u oraz wszystkim kolegom w spółpra­
cującym.

VIII. Wydawnictwa Geodezyjne

VI W alny Zjazd przekazuje Zarządowi Głównemu 
do w ykorzystania następujący dezyderat, w  sprawie 
najpilnieszych potrzeb w  zakresie w ydaw nictw  geo­
dezyjnych:

1. Urządzenia Rolne — podręcznik dla liceów 
mierniczych.

2. U rządzenia Rolne — podręcznik dla szkół inży­
nierskich.

3. Podręcznik licealny z zakresu kartografii.
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4. Podręcznik inżynierski z zakresu fotogram etrii.
5. Podręcznik inżynierski z zakresu kartografii.
6. Podręcznik inżynierski z zakresu astronom ii 

praktycznej (geodezyjnej).
7. Podręcznik m agisterski z zakresu astronom ii 

praktycznej (geodezyjnej).
8. Pom iary K ra ju  (Geodezja Praktyczna — książ­

ka na poziomie m agisterskim  i inżynierskim).
9. Geodezja Wyższa — na poziomie m agisterskim  

— inżynierskim .
10. Poligonizacja precyzyjna na poziomie m agi­

sterskim  — inżynierskim .
11. N iwelacja precyzyjna na poziomie m agisterskim  

inżynierskim .
12. M etody obliczeń na poziomie m agisterskim  — 

inżynierskim .
13. Rachunek wyrównawczy na poziomie m agister­

skim  — inżynierskim .
14. Budowa wież triangulacyjnych.
15. K alendarz geodezyjny (yademecum geodety).
16. Tablice geodezyjne różnego rodzaju.
17. Geodezja popularna na poziomie isił pom ocni­

czych d la  sekretarzy  technicznych i pom iaro­
wych.

18. Instrum entoznaw stw o — poziom m agisterski — 
inżynierski.

19. G raw im etria.
20. U stawodawstwo miernicze.
21. Pom iary magnetyczne — poziom m agisterski — 

inżynierski.
22. Pom iary stosowane i specjalne — ogólne ujęcie.
23. Pom iary miejskie.
24. Pom iary kolejowe.
25. Zarys m iernictw a górniczego— podręcznik dla 

studiów  geodezyjnych.
26. H ydrografia lądowa i m orska.
27. Podstaw ow e i w yczerpujące dzieło z Geodezji.
28. Radiotechniczne pom iary geodezyjne.
29. Bibliografia dotychczasowych w ydaw nictw  ge­

odezyjnych i obecnych.
Uwaga: W zestaw ieniu tym  pom inięto książki, k tóre 

są już w  druku  t.j. Geodezja — dla liceum, Geode­
zja — dla szkół inżynierskich i Rzuty K artograficz­
ne dla liceów mierniczych.

Tłumaczenia (wybrane zagadnienia)

A. Z języka rosyjskiego.
1. Geodezja — prof. Daniłlow, prof. Krassowski.
2. Geodezja — Sprawocznoje rukowodstw o pod ob- 

szczej redakciej M. D. Boncz-Bruewicz.
Tom II — Geodeziczeskaja Osnowa pod red. 
O G. Bito.
Tom IV — K artografia.

3. Geodezja w  gorodskom stroitielstw ie Tom I i  II 
pod red. I. Tepenowa.

4. Instrum entow iedieniem arkszejdersko — geodezi- 
czeskije instrum enty  — N. A. Gusiew.

B. Z języka niemieckiego
1. H andbuch der V erm esungskunde Tom III Jordan  

(Eggert).

dezyderat II

W alny VI Zjazd Delegatów zw raca się do Zarządu 
Głównego o zaapelowanie do szerokiego ogółu kole­
gów, ażeby doświadczenia swoje w zawodzie udostęp­
nili innych Kolegom przez ich publikow anie zwłasz­
cza na łam ach „Przeglądu Geodezyjnego“.

dezyderat III

W alny VI Zjazd Delegatów zwraca Się do Zarządu 
Głównego o zaapelowanie do kolegów znających obce 
języki, ażeby tłum aczyli na język polski prace i publi­

kacje zagraniczne z dziedziny geodezji w  porozumie­
n iu  z kom órką wydawniczą geodezyjną G.U.P.K.

dezyderat IV

W alny Zjazd Delegatów zw raca się do Zarządu 
Głównego o naw iązanie ściślejszej współpracy z Za­
granicą odnośnie w ym iany doświadczeń i  litera tu ry  
fachowej.

dezyderat V

W alny VI Zjazd Delegatów zwraca się do Zarządu 
Głównego o zorganizowanie w  ram ach Związku w y­
m iany fachowców ze Związkiem Radzieckim i k ra ja ­
mi D em okracji Ludowej.

IX. Prace Naukowo-Badawcze

1. Ze względu na ważność prac urządzeniowo-rol­
nych w  socjalistycznej przebudowie wsi polskiej 
należy w  Instytucie Badawczym stworzyć odpo­
w iednią kom órkę badawczo-doświadczalną za j­
m ującą się naukow ym  rozplanowaniem  osiedli 
wiejskich, zespołów spółdzielni produkcyjnych, 
agrom iast jak  również p lanow ania płodozmianów 
rolnych, k tóre to prace ściśle w iążą się z p raca­
mi geodety i wykonyw ane są przez mierniczych 
urządzeniówców.

VI W alny Zjazd podkreśla konieczność zapew ­
nienia Geodezyjnemu Insty tu tow i Nauk.-Badaw. 
należytych podstaw  organizacyjnych i m ateria l­
nych, niezbędnych dla w ykonania zadań, w yni­
kających z założeń planów  gospodarczych oraz 
zobowiązuje Zarząd Główny ZMRP do podjęcia 
odpowiedniej akcji w  tym  kierunku.

X. Organizacja — Statut 

Wnioski

Komisja proponuje zm ianę dotychczasowej nazwy 
Z.M.R.P. na Związek Geodetów R.P. i w yraz „M ier­
nictwo“ w  całym  sta tucie zm ienić na „Geodezja“.

Do rozdziału 2-go § 5 wstawić „Zagadnienia w spół­
zawodnictwa i racjonalizatorstw a“.

Do rozdziału 2-go § 6 pkt. C wstawić po wyrazach 
„oraz opracowywania “z w łasnej inicjatyw y“ i na wez­
w anie Władz.

W rozdz. 3 § 9 pkt. a w stawić po w yrazach dyplom 
„M agistra inżyniera“.

Do rozdz. 3 § 18 dodać „Zarząd może zwolnić 
członków Związku na ich wniosek od obowiązku p ła ­
cenia składek członkowskich na okres powołania 
ich do czynnej służby w ojskow ej“.

Obecne brzm ienie § 18 opatrzyć literą  „a“, a wniosek 
oznaczyć literą  „b“ w  tymże.

W § 15 pkt. B dodać „z w yjątkiem  przypadków 
przewidzianych w  § 18 pkt. b.

W rozdz. 4 § 20 litera  d skreślić i  przesunąć literę 
e na miejsce litery  d.

Rozdz. 5 § 21 pkt. b skreślić słowa Zarząd Główny, a 
wpisać Rada Główna Związku Geodetów R.P.

Analogiczną zm ianę przeprowadzić w redakcji całe­
go tekstu  S tatutu.

Do § 22 liczbę 20 zmienić na 40 dalej dodać „W al­
ne Zebranie Oddziału w ybiera taką samą ilość zastęp­
ców delegatów, którzy autom atycznie wchodzą w p ra ­
wa w ybranych delegatów w  w ypadku, gdy w ybrani 
delegaci nie mogą staw ić się na Zjazd.

Na końcu tego § po słowie „wyłącznie“ dopisać „De­
legatom  względnie zastępcom  przez Zarząd Oddziału 
bez praw a cedow ania“.
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Do § 27 pkt. d po słowie „Delegatów“ dodać „I ich 
zastępców“, których m andaty nie mogą być cedo­
w ane“.

Do § 28 Rada Główna składa się z przewodniczące­
go i  8 członków analogiczne zm iany przeprowadzić 
w  redakcji tekstu  s ta tu tu  zastępując słowo „Prezes“ 
słowem „Przewodniczący“.

Do § 31 proponowana zm iana składu Gł. Kom. 
Rewiz. zmienić z 3 na 5 członków i 3 zastępców.

Do § 32 zakres działania G.K.R. dostosować do no­
wych wymogów odciążając spraw y n a tu ry  księgo- 
wo-finans. w związku z założeniami N.O.T., a poło­
żyć nacisk na ogólną kontrolę działalności Rady Głów­
nej i Rad Oddziałowych Z.G.R.P.

Do § 42 proponowana zm iana „do upraw nień W al­
nego Zgrom adzenia Oddziału należy w ybór przewod­
niczącego Rady Oddziałowej na okres 1-go roku oraz 
innych członków Rady i ich zastępców na okres 2-u 
letni.

Do § 44 co roku ustępuje 2-ch członków Rady 
Oddziałowej, po pierwszym  roku ustępują dwaj 
członkowie przez losowanie.

Do § 48 proponowana zm iana analogicznie do zm ia­
ny § 32.

Do § 46 dodać literę  i — „Zarząd Rady Oddziałowej 
ma praw o zaangażować p ła tną siłę biurow ą o ile ob­
sługa zagadnień adm inistracyjno-finans. nie zostanie 
rozwiązana w  ram ach działalności Oddz. N.O.T.

Komisja O rganizacyjno-Statutow a wnosi o dostar­
czenie przewodn. poszczególnych Oddziałów odpisów 
protokołów z poszczególnych Komisji.

XI. Fundusz Fośmiertny

1. VI. W alny Zjazd Delegatów ZMRP poleca Zarzą­
dowi Głównemu i Zarządom  Oddziałów Woje­
wódzkich uspraw nić niedostateczną organizację 
ściągania składek oraz ściągnięcie zaległych skła­
dek do dnia 1 lipca 1951 r.

W przypadku nieuregulow ania należności w  w y­
żej podanym  term inie spraw y niezdyscyplinowa­
nych członków Funduszu Pośm iertnego należy 
kierow ać do odpowiednich Sądów Koleżeńskich.

2. VI W alny Zjazd Delegatów ZMRP upoważnia 
Zarząd Główny i Zarządy Oddziałów do zwol­
nienia, na żądanie członków Funduszu Pośm iert­
nego, odbywających czynną służbę wojskową, od 
opłat na rzecz Funduszu Pośmiertnego.

3. VI W alny Zjazd Delegatów ZMRP poleca Za­
rządowi Głównemu ogłaszanie spraw ozdań m ie­
sięcznych z działalności Funduszu Pośm iertne­

go w  Przeglądzie Geodezyjnym.
4. VI W alny Zjazd Delegatów ZMRP akceptuje 

prelim inarz budżetowy Funduszu Pośm iertnego 
na 1951 r.

XII. Organizacyjne

1. VI W alny Zjazd Delegatów Z.M.R.P. jest zda­
nia, że w skazanym  jest, aby w pracach Związku 
i G.UP.K. nastąpiło jak  najściślejsze powiąza­
nie przy rozstrzyganiu zasadniczych problemów 
geodezji. Realizacją tego postu latu  VI W alny 
Zjazd Delegatów ZMRP widzi na drodze bezpo­
średniego kontaktu  przewodniczących poszcze­
gólnych Komisji Zarządu Głównego z K ierow ­
nikam i odpowiednich jednostek G.U.P.K., a po­
nadto  udział przedstawicieli tych jednostek 
w  składach komisji.

Ponadto w skazanym  jest, ażeby G.U.P.K. prze­
prowadzał okresowe narady z przedstawicielam i 
ZMRP inform ując o przebiegu prac i poddając 
dyskusji poszczególne zagadnienia. •

2. VI W alny Zjazd Delegatów ZMRP pozytywnie 
oceniając dotychczasową działalność kol. Zgier­
skiego na stanow isku Sekretarza Generalnego 
Zarządu Głównego ZMRP w yraża mu koleżeń­
skie uznanie i podziękowanie.

3. VI W alny Zjazd ZMRP zobowiązuje Zarząd 
Główny ZMRP do powielenia refera tu  p rogra­
mowego opracowanego i  wygłoszonego w /w  Zjeź- 
dzie przez kol. Szantyra i szerokiego spopulary­
zowania w  ram ach A kcji Odczytowej.

Zobowiązania geodetów i pracujących w geodezji dla 
uczczenia dnia 1-go Maja

Pomiarowi, inżynierowie, technicy i  pracownicy a d ­
m inistracyjni Państwowego Przedsiębiorstw a M ierni­
czego dla uczczenia dn ia 1-igo M aja podjęli szereg 
indyw idualnych i zespołowych zobowiązań produk­
cyjnych.

Dzięki podjętym  zobowiązaniom pracujący w  P.P.M. 
wniosą do S karbu Polski Ludowej 502.380,08 zł.

------ooOoo------

Geodeci - m ierniczowie Służby Godezyjnej W oje­
wódzkiej Rady Narodowej w  Łodzi dla uczczenia 
Święta P racy 1-go M aja podjęli indyw idualne po­
niższe zobowiązania:
Ob. Druździel Eugeniusz — zakończyć do dnia 1-go 

m aja br. szkicowe p lany zabudow ania w  8-miu 
spółdz. produkc. co stanow ić będzie przekroczenie 
norm y o około 20%.

Ob. Piotrowski Franciszek >— zakończyć do dnia 1 m aja 
br. szkicowe plany zaibud. dla 3-ch spółdz. p ro ­
dukc. i wykonać pom iar 1-go P. G. R., co stano­
wić będzie przekroczenie norm y o około 20%. 

Grupa pom. ob. ob. Kudelski Czesław i Wtulich Karol 
— zakończyć ido dnia 1 m aja br. szkicowe plany 
zafaud. w  3-ch spółdz. produkc. i  operaty pomiar. 
2-ch P. G. R. — co stanow ić będzie przekroczenie 
norm y o około 10%.

Ob. Kleszczyński Bolesław — zakończyć do dnia 
'1 m a ja  br. szkicowe plany zabud. 'dla 5-ciu 
spółdz. produkc. i  opera t pom iarowy 1-go P. G. R. 
co stanow ić będzie przekroczenie norm y o około 
10%.

Ob. Saiatyński Mikołaj — zakończyć do dnia 1 m aja 
szkicowe plany  zabud. dla 8^miu spółdz. produkc. 
co stanow ić będzie przekroczenie norm y o około 
25%.

Ob. Frątczak Józef — zakończyć do dnia 1 m aja br. 
szkicowe plany zabudow ania dla 7-imiu spółdz. 
produkc. co stanow ić będzie przekroczenie norm y
0 około 25%.

Ob. Zubielewicz Władysław — zakończyć do dnia
1 m aja br. szkicowe p lany  zabud. dla 5-ciu spółdz. 
produkc. i pomierzyć i zarysować pierw orys 1-go
P. G. R. co stanow ić będzie przekroczenie norm y
0 około 25%.

Ob. Caban Antoni — zakończyć do dnia 1 m aja  br. 
szkicowe p lany  zabudowania, dla 9-ciu spółdz. 
produkc. i dokonać pom iaru 1-go P.G.R. co sta ­
nowić będzie przekroczenie norm y o około 35%. 

Ob. Karlikowski Władysław — zakończyć do dnia
1 m aja szkicowe plany  zabudów, dla 7-miu spółdz. 
produkc. i opera t pom iar. 1-go P. G. R. co sta ­
nowić będzie przekroczenie norm y o około 20%.

Ob. Baniewicz Zygmunt — wykończyć do dnia 1 m aja 
operaty pom iarowe 2-ch P. G. R.

Ob. Kuczyński Aleksander — wykończyć do dnia 
1 m aja br. opera t pom iar. 1-go P. G. R. i  dokonać 

pom iaru następnego P. G. R.
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WŁODZIMIERZ NAZARÓW
urodził się 28.IX.1890 r. zm arł 4.IX.1950 r.

W roku 1907 ukończył szkołę rolniczo-tech­
niczną, w  roku 1909 — szkołę mierniczą, a n a­
stępnie w  roku 1911 uzyskuje świadectwo doj­
rzałości kończąc szkołę realną w  K am ieńcu Po­
dolskim.

W roku 1922 ś. p. kol. Nazarów w stępuje na 
W ydział Geodezyjny Politechniki W arszawskiej, 
gdzie studiuje do roku 1924.

W roku 1928 rozpoczyna pracę w  Okręgowym 
Urzędzie Ziemskim w W arszawie, gdzie pracuje 
do ostatnich dni życia.

S. p. kol. Nazarów odznaczał się w pracy nie­
zwykłą obowiązkowością i starannością i do 
ostatka pogłębiał swą wiedzę, kończąc w  roku 
1946 K urs P lanow ania Osiedli W iejskich, orga­
nizowany przez Politechnikę W arszawską, a w 
roku 1947 K urs P lanow ania Terenów Rolni­
czych i Osiedli W ejskich zorganizowany przez 
Związek M ierniczych R. P.

Cześć Jego pamięci.

ś .tr .

inż. KONSTANTY ECKERT-KORSAK

urodził się w  P iersiasław iu gub. połtaw skiej 
w  dniu 12.VIII. 1877 r., zm arł w  dniu 8 lipca 

1950 r. w  Łodzi.

S p. K orsak ukończył przed pierwszą w ojną 
św iatową A leksiejew ską W ojskową Szkołę w 
Moskwie, a w  roku 1922 ukończy, oficerską 
Szkołę Topografów, uzyskując dyplom oficera 
służby geograficznej i pracow ał jako topograf- 
in struk to r i kartograf do ^1929 roku.

Następnie ś. p. K orsak pracu je w  zawodzie 
m ierniczym  jako mierniczy przysięgły.

Po odzyskaniu niepodległości w  roku 1945 bie­
rze czynny udział przy realizow aniu Reformy 
Rolnej.

W roku 1946 zostaje w ybrany Prezesem  Od­
działu Łódzkiego Z. M. R. P.

W zm arłym  tracim y jednego z najlepszych 
Kolegów oddanego zawodowi mierniczemu.

Cześć Jego pamięci.

s .t r .

inż. ANTONI KONERZA

urodził się 20.1.1887 r. zm arł 13.V.1950 r.

G im nazjum  ukończył w  1905 r, w  Nowym 
Mieście na M orawach, w 1913 r. uzyskał ty tu ł 
inżyniera budowlanego kończąc Politechnikę w 
Bernie. Do roku 1920 kol. Konerza pracuje 
w budownictwie, między innym i przy budowie 
portów  we W łocławku i Nieszawie. Od roku 1920 
p racu je w  miernictw ie, a w roku 1934 uzyskuje 
tytuł i upraw nienia mierniczego przysięgłego.

Po wojnie bierze czynny udział w odbudowie 
i przebudowie zniszczonego przez okupanta k ra ­
ju, stając w  roku 1944 do dyspozycji Władz 
Ziemskich i biorąc udział w przeprow adzeniu 
reform y rolnej.

Cześć Jego pamięci.

Sprawozdanie Funduszu Pośmiertnego członków ZMRP 
za okres od 1 stycznia do 1 maja 1951 r.

W okresie sprawozdawczym wpływy ze składek w y­
niosły — 28.291,65 złotych.

W ykorzystując całkowicie rezerw ę pieniężną z 1950 r. 
dokonano następujących w ypłat:
5 zaliczek odpraw  pośm iertnych na sum ę 15.000,00 zł 

10 resztówek odpraw  pośm iertnych n a  sum ę 20.787,00 zł

o g ó ł e m  35.787,00 zł
W skutek zalegania w  płaceniu należnych składek na

F. P. pozostaje do uregulow ania: 
1 odpraw a pośm iertna z 1949 r. . . . .  4.810,80 zł
8 resztów ek odpraw  pośm iertnych z 1950 r. 16.300,00 zł 
4 resztów ki odpraw  pośm iertnych z 1951 r. 8.400,00 zł

o g ó ł e m  29.510,80 zł
Zaległości Oddziałów w  porów naniu z rokiem  ubieg-

łym  wzrosły i wynoszą: 
Oddział w  Białym stoku . . . 1.385,10 zł

w  Bydgoszczy . . . 1.936,20 „
w G dańsku . . . 2.233,50 „
w Katowicach . . . 4.456,30 „
w  Kielcach . . . 1.644,20 „
w  K rakowie . . . 5.197,35 „
w  Lublinie . . . 2.559,30 „
w  Łodzi . . . . . . . 4.852,50 „
w Olsztynie . . . 837,90 „
w Poznaniu . . . 1.575,20 „
w  Rzeszowie . . . 397,10 „
w Szczecinie . . . 4.451,20 „
w  W arszawie . . . 13.854,15 „

w e W rocławiu *. . , 9.317,10 „
M ierniczych Górniczych . . . 2.673,10 „

R a z e m  57.420,20 zł

Dotychczas nie złożyło dek larac ji na F. P. jeszcze 
przeszło 100 kolegów.

W okresie sprawozdawczym Zarząd Główny ZMRP 
otrzym ał zawiadom ienia o śm ierci następujących ko­
legów:

H. M aciejewski z Białegostoku zm arł dn. 30. I. 
1951 r.

A. T rautsolt z W arszawy zm arł dn. 4. II. 1951 r.
Br. K aniew ski z Rzeszowa zm arł dn. 14. II. 1951 r. 
W. P ietrzykow ski z W arszawy zm arł dn. 29. III. 

1951 r.
S ekretarz Funduszu Pośm iertn. 

Inż. R. Ronisz



PROGRAM AKCJI SZKOLENIOWEJ
Zarząd Główny Związku M ierniczych R. P. w ra ­

mach Naczelnej O rganizacji Technicznej prowadzi 
szeroko zakrojoną akcję szkolenia i doszkalania geo­
dezyjnych kad r technicznych.

Celem tej akcji jest zapewnienie pracującym  w geo­
dezji pomocy w  dążeniu do stałego i ciągłego postępu 
wiedzy. W szczególności zadaniem  Z. M. R. P. jest:

a) doszkalanie praktyków , pracujących w m ierni­
ctwie, a  nie m ających ukończonych szkół zawodo­
wych, oraz

b) dalsze kształcenie sił technicznych.
Dla realizacji powyższych postulatów  Zarząd Głów­

ny Z. M. R. P. zgodnie z projektow anym  planem , or­
ganizuje:

1) Kurs korespondencyjny na stopień inżyniera 
geodety, połączony z 3-tygodniowymi wykładam i 
bezpośrednimi, przygotowującym i do egzaminu 
przed Kom isją W erytikacyjno-Egzam inacyjną. 
K urs ten  będzie posiadał następujące specjalno­
ści:

a) pom iary szczegółowe,
b) pom iary podstawowe,
c) pom iary kolejowe (cz. I),
d) urządzenia rolne.
W ysyłanie m ateriałów  i zajęcia na kursie trw ać 

będą od l.V II do 31.XII.1951 r.
2) Kurs korespondencyjny z zakresu technikum 

geodezyjnego, połączony z 4-tygodniowymi w y­
kładam i bezpośrednim i i repetycjam i, przygoto­
w ujący do egzam inu eksternowskiego na stopień 
technika.

W okresie od 1.VII.51 r. do 31.XII.51 r. — K urs 
obejmie naukę w  zakresie I-ej i I i-e j klasy li­
cealnej i od 1.1.52 r. do 31.XII. 52 r. — powtó­
rzenie Ii-e j klasy licealnej.

3) Kurs ideologiczny korespondencyjny, połączony z 
w ykładam i bezpośrednim i — czas trw ania od 
1.VII.51 r. do 31.XII.51 r.

Naczelnym zadaniem  kursów  jest dalsze kształcenie 
sił technicznych, pracujących w  dziedzinie geodezji 
bez odryw ania ich od w arsztatów  pracy. Z tego też 
powodu szkolenie to m a charak ter korespondencyjny. 
Jednak  z uwagi na to, że m etoda korespondencyjnego 
nauczania je s t trudna i niezawsze wystarczające, K ur­
sy będą uzupełniane konsultacjam i i bezpośrednim i 
wykładami.

Na część korespondencyjną złoży się:
1) Dostarczenie uczestnikom  Kursów szczegó­

łowego program u nauki,
2) Poinform ow anie o literaturze (książkach) 

k tórą należy studiować i z k tórej należy 
uczyć się.

3) Dostarczenie uczestnikom odpowiednich 
książek i podręczników do nauk i własnej.

4) Dostarczenie uczestnikom Kursów specjal­
nych skryptów, obejm ujących działy wiedzy 
zawodowej i ogólnej, których w literaturze 
jest b rak  lub są mało dostosowane do po­
ziomu zainteresow anych jak  i warunków, 
staw ianych obecnie przez życie.

5) W ykonanie pewnych zleconych zadań.
Dla pomocy w nauce są organizowane we wszyst­

kich Oddziałach Z. M. R. P. ośrodki konsultacyjne. W 
ośrodkach tych będą odbywały się stałe dyżury. K aż­
dy zainteresow any będzie mógł otrzym ać odpowied­
nie inform acje i wskazówki. Ośrodki konsultacyjne 
posiadają podręczne biblioteki. Poza tym  przewiduje 
się zebrania, na których będą om awiane trudniejsze 
zagadnienia i problemy.

Na zakończenie Kursów będą zorganizowane bezpo­
średnie w ykłady, uzupełniające naukę korespondencyj­
ną i pracę w ośrodkach konsultacyjnych.

Poza tym  Zarząd Główny Z. M. R. P. zamierza zor­
ganizować:

ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z.M.R.P.
4) Konferencje Naukowo-Techniczne — 2—3-dniowe 

z dziedziny:
a) pom iarów  podstawowych — w W arszawie 

w listopadzie br.,
b) pom iarów  niższej dokładności -— w W arsza­

wie w  listopadzie br.
c) pom iarów  górniczych z uwzględnieniem po­

trzeb m etra — w Katowicach lub Krakowie 
— w listopadzie br.,

K onferencje m ają na celu:
1) wytyczenie nowych dróg postępu technicz­

nego i zastosowanie nowej techniki,
2) w ym ianę doświadczeń ludzi pracujących za­

równo w  insty tucjach naukowo-badawczych 
jak  i w przemyśle,

3) mobilizację sił technicznych i naukowych do 
podniesienia wydajności i jakości produkcji 
przemysłowej w związku z realizacją P lanu 
6-letniego,

4) zapoznanie inżynierów  i techników  z n a j­
nowocześniejszymi zdobyczami i osiągnięcia­
mi w  dziedzinie techniki,

5) popularyzację osiągnięć przodowników p ra ­
cy dla zmobilizowania ogółu pracowników 
w  zakładach pracy.

5) Kursy o wybitnej specjalizacji i postępie tech­
nicznym — bezpośrednie w ykłady 50-godz. z za­
kresu:

a) pom iarów  podstawowych — w 3 Oddzia­
łach Z. M. R. P.,

b) pom iarów  szczegółowych — w 3 Oddziałach 
Z. M. R. P.,

c) fotogram etrii i kartografii — w  2 Oddzia­
łach Z. M. R. P.

Zadaniem  kursów  o w ybitnej (specjalizacji jest:
1) spopularyzowanie postępu technicznego, no­

wych metod i tendencji w danej dziedzinie,
2) naśw ietlenie zagadnień technicznych pod 

kątem 1 założeń P lanu  6-letniego,
3) pogłębienie wiedzy inżynierów  — geodetów 

na danym  odcinku prac geodezyjnych,
4) zebranie m ateriałów  z przeprowadzonych 

K ursów  i w ydanie odpowiedniej publikacji.
Uczestnictwo w K ursach jest bezpłatne, obowiązują 

tylko opłaty za dostarczone książki i skrypty oraz 
uczestnictwo w w ykładach bezpośrednich.

K andydaci na K ursy wym. w  pkt. 1, 2 i 3 proszeni 
są o złożenie ankiety.

W wypadku, gdyby z powodu m ałej ilości zgłoszeń, 
którykolw iek z K ursów  nie został zorganizowany, za­
interesow ani zostaną powiadomieni.

Szczegółowych inform acji udzielają: Kierownictwo
Kursów przy Zarządzie Głównym (W arszawa, ul. 
Czackiego 3/5), oraz Instruktorzy-korespondenci przy

Z arządach Oddziałów ZMRP.
A N K I E T A

1. Nazwisko i imię: . . . .  im ię ojca . . . .  2. Data
i miejsce urodzenia: . . . .  3. Pochodzenie socjalne:
. . . . 4. Narodowość i przynależność państw owa: . . . .
5. Przynależność do organizacji: . . . .  a) społecznych 
. . . .  b) politycznych . . . .  6. D ata w stąpienia do
ZMRP: . . . .  7. W ykształcenie ogólne (podać nazwę
szkoły, ilość la t nauki, rok ukończenia): . . . .  8. W y­
kształcenie zawodowe podać nazwę szkoły, ilość la t 
nauki, rok ukończenia) . . . .  9. Przebieg pracy w  za­
wodzie mierniczym : podać szczegółowo czas pracy, 
zakład pracy — adres zakładu, rodzaj wykonywanych 
czynności — stanowisko . . . .  10. Obecne miejsce p ra ­
cy, adres insty tucji i stanowisko: . . . .  11. Zgłaszam
uczestnictwo w  K ursie: a) przygotowującym  do egza­
m inu na stopień inżyniera-geodety o specjalności . . . .  
b) przygotowującym  do egzam inu eksternowskiego 
z zakresu liceum  mierniczego (technikum  geodezyjne­
go) . . . .  (niepotrzebne skreślić) . . . .  dnia . . . .  
195 . . r. podpis . . . .  Adres zam ieszkania: . . . .  
Adres dla korespondencji . . . .
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BIULETYN GEODEZYJNEGO INSTYTUTU 
NAUKOWO-BADAWCZEGO

D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

R O C Z N IK  1 W ARSZAW A -  LIPIEC-SIERPIEŃ 1951 Nr 4-5

Osiągnięcia radzieckiej Geodezji i Kartografii

(Na podstaw ie a rtyku łu  A.S. Czebotariewa. B iuletyn W szechzwiązko- 
wego Tow arzystwa A stronom .-Geodezyjnego Nr 4 1948)

opracował d r inż. Franciszek Biernacki

Podsum owując z pełnym  obiektywizm em naukow e i 
zawodowe osiągnięcia radzieckie na polu geodezji i 
kartografii, możemy stwierdzić, że w tych dziedzi­
nach, jak  i w w ielu innych gałęziach wiedzy, ZSRR 
idąc w łasną drogą zdołał dorównać, a w  szeregu za­
gadnień wyprzedzić wszystkie inne kraje.

Oprzyjm y się na faktach.
Jednym  z podstawowych zagadnień naukowych w 

geodezji jest spraw a kształtu  i wielkości ziemi.
E lem enty figury ziemi obliczone przez Bessela w  r. 

1841 i przyjęte w w ielu k rajach  za wyjściowe, okaza­
ły się nieodpowiednie. Tak zwana „międzynarodowa 
elipsoida odniesienia“, przyjęta w  roku 1924 przez 
Unię Geodezyjną i Geograficzną, pochodzi z obliczeń 
H ayforda z roku 1910:

a =  6.378 388 m 
a =  1:297

Liczby Hayforda są niew ątpliw ie lepsze od liczb 
Bessela, lecz i one nie mogą być zadaw alające; przy 
obliczeniach nie uwzględniono znacznej części globu 
ziemskiego, jak ą  stanowi obszar ZSRR. Z tego powo­
du C entralny Naukowo-Badawczy In sty tu t Geodezji, 
Fotogram etrii i K artografii w Moskwie podjął obszer­
ne prace dla wyznaczenia nowych najdokładniejszych 
w artości a  1 a. ‘

Prof. F. N. K rasow ski przem yślał i zaplanował całą 
podstawową stronę teoretyczną zagadnienia. W ym a­
gało ono koordynacji i wciągnięcia prac trzech po­
krew nych dziedzin: geodezji, astronom ii i graw im etrii.

W rezultacie uzyskano wartości:

a =  6 378 245 m 
« =  1:298,3

które były zatwierdzone przez Radę M inistrów ZSRR 
w dniu 7 kw ietnia 1946 r., jako obowiązujące dane 
wyjściowe dla wszystkich resortów  i urzędów w yko­
nujących prace geodezyjne, topograficzne i kartog ra­
ficzne.

Nie ma wątpliwości, że Związek Radziecki posiada 
obecnie najlepszą (w porównaniu z wszystkim i innym i 
krajam i) elipsoidę referencyjną (odniesienia), k tó ra  jest 
najbardziej zbliżoną do fizycznej bryły ziemskiej.

Już w roku 1901 w ybitny uczony francuski H. Poin­
care w skazyw ał na ważność łączenia robót geodezyj­
nych z pracam i astronom icznymi, niw elacyjnym i i 
w ahadłow ym i — dla w ystudiow ania figury ziemi.

Lecz dopiero w ZSRR, po raz pierwszy w  historii n a ­
uki światowej, opracowanie rezultatów  pomiarów 
stopni i  ogólnego zdjęcia grawim etrycznego zostało 
dokonane z uwzględnieniem  wszelkich w ym agań n a ­
uki.

H ayford przy wywodzie swej elipsoidy w ykorzystał 
ideę izostazji w  in terp re tac ji P ra tta . (Teoria izostazji 
zakłada istnienie w  skorupie ziemskiej równowagi 
mas, przy k tórej ciśnienie na pew ną powierzchnię, 
zwaną izostatyczną i znajdującą się na średniej głębo­
kości około 115 km, jest jednakow e dla wszystkich 
m iejsc kuli ziemskiej). Było to dużym krokiem  n a ­
przód. Lecz byłoby daleko lepiej, jeśliby sam a teoria 
izostazji potw ierdziła się pom iaram i astronom iczno- 
geodezyjnymi. W ZSRR geodeci poszli inną drogą niż 
Hayford; oprócz tego przy obliczeniu elem entów elip­
soidy radzieckiej uwzględniono także rezu ltaty  pom ia­
rowe zachodnio-europejskie i am erykańskie. Z tego 
powodu mam y podstawę do przyjęcia elipsoidy (od­
niesienia) radzieckiej za najbardziej zbliżoną do ogól­
nej ziemskiej elipsoidy, w  porównaniu z wszystkim i 
znanym i elipsoidami odniesienia.

Rezultaty  prac astronom iczno-geodezyjnych i g ra ­
wim etrycznych w  ZSRR w skazują, że na obszarze 
Związku Radzieckiego teoria izostazji nie wszędzie 
się potw ierdza. Istn ie ją  znaczne obszary anomalii, w y­
m agające specjalnych badań.

Co do prac grawim etrycznych, to do dziś w zachod­
niej Europie i w  Ameryce, teoria geodezyjnej graw i­
m etrii opiera się na ogłoszonych w  XIX  stuleciu m a­
tem atycznych badaniach Sto-kesa, odnoszących się do 
teorii potencjału.

W ZSRR, dzięki pracom  I. A. Kazańskiego, N. R. 
M alkina, A. A. M ichajłowa, L. W. Sorokina i. innych, 
a zwłaszcza dzięki pracy młodego uczonego, lau reata 
Nagrody Stalinowskiej, M. S. Mołodeńskiego, teoria 
Stokesa została znacznie ulepszona. Umożliwiło to 
bardziej właściwe podejście do studium  geoidy i w y­
znaczenia odchyleń pionu.

Na te j podstaw ie m am y praw o stwierdzić, że ra ­
dziecka teoria graw im etrii jest najbardziej przodują­
ca na kuli ziemskiej.

Praw idłow e w ykorzystanie pom iarów  graw im e­
trycznych w ym aga równom iernego rozmieszczenia 
punktów  graw im etrycznych na kuli ziemskiej. Rozpo­
rządzenie rządowe ZSRR z roku 1932 zleca służbie 
geodezyjnej przeprowadzenie systematycznego zdjęcia 
grawim etrycznego na tery torium  Związku Radzieckie­
go przy rozmieszczeniu 1 punktu  na 1000 km 2. W re-
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zultacie k ra j radziecki jest pierwszym, gdzie spraw a 
zdjęcia grawim etrycznego została postawiona na p ra ­
widłowe praktyczne tory.

W ykonanie robót graw im etrycznych prowadzi się 
albo przyrządam i w ahadłowym i, albo graw im etram i. 
Zarówno przyrządy wahadłowe, jak  i graw im etry  są 
oryginalnej konstrukcji radzieckiej i w pełni odpo­
w iadają, jak  wykazało doświadczenie, swem u prze­
znaczeniu.

Rozmiary sowieckiej elipsoidy referencyjnej w y­
znaczone zostały przede wszystkim  na osnowie ob­
szernej sieci triangulacji 1-go rzędu.

Należy podkreślić szybkość z jaką w ykonywano ro- 
■ boty triangulacyjne w  ZSRR. Pom iary łuków w  A fry­
ce lub St. Zjednoczonych trw ały  około 30 la t; radziec­
ki łuk równoleżnikowy o rozciągłości 107° został 
striangulow any w  ciągu 12 lat. Niemcy również 
stw ierdzają w  M itteilungen des Chefs des K riegskar- 
ten und Vermessunigswesens“ w ydaw anych ¡podczas 
ostatniej wojny, że „w porównaniu z niemieckimi, 
rosyjskie pom iary są wykonyw ane szybciej“.

Chodzi tu  jednak nie tylko o szybkość. Radziecka 
geodezja, zarówno teoretyczna jak  i praktyczna, 
osiągnęła w ciągu ostatnich 30 la t ogromny postęp. 
Cały szereg uczonych geodetów: W. W. Daniłow, H. G. 
Kell, F. N. Krasowski, N. A. Pawłów, W. W. Popow, 
N. A. U rm ajew , A. S. Czebotariew, N. I. Sziłow i sze­
reg innych wspólnym wysiłkiem  wydźwignęli geodezję 
radziecką na przodujące miejsce.

Zbyt długo trw ałoby przytaczanie dowodów słusz­
ności tego tw ierdzenia. Ograniczymy się przeto do 
k ilku  typowych przykładów.

Geodezję w  Stanach Zjednoczonych cechuje w  za­
sadzie empiryzm. Pod tym  względem charak te ry ­
styczna jest książka „Surveying“ by R. E. Davis and
F. S. Foote“, wielce popularna w Stanach Zjednoczo­
nych, w której podejście czysto em piryczne jest ude­
rzające. W szystkie rachunki oparte są wyłącznie na 
surowych danych doświadczalnych bez teoretycznych 
uzasadnień. Niedaleko odbiegła i książka Hosmera 
(The principles and practice of Surveying), poświęco­
na sprawom  osnowy geodezyjnej. W książce tej cen­
tralnym  wzorem na moc figury jest następujący 
wzór H ayforda:

w którym  p oznacza prawdopodobny błąd log. boku.
Wzór ten swego czasu był rozpowszechniony i  w 

Związku Radzieckim, chociaż b rak  było jego uza­
sadnienia. Wzór ten figuruje także w  postanow ie­
niach M iędzynarodowej Unii Geodezyjnej z roku 1930.

A. S. Czebotariew, badając genezę przytoczonego 
wzoru, wykazał, że stosuje się on tylko dla łańcucha 
złożonego z czworoboków geodezyjnych, natom iast dla 
łańcucha trójkątów , a tjun bardziej dla sieci triangu ­
lacyjnej, nie może być stosowany.

F. N. Krasowski („Przegląd i rezu ltaty  współczes­
nych pom iarów stopni, Geodezist, 1936, Nr 4) zwró­
cił uwagę na błąd popełniony przez Hayforda w je ­
go pracy. „The F igurę of the E arth “, . a także na 
uproszczoną metodę wprowadzenia popraw ek do azy­
mutów.

W edług am erykańskiego „Podręcznika do niw elacji 
1-go rzędu“ wagi oddzielnych ciągów przy oblicze­
niach wyrównawczych zaleca się b rać odw rotnie p ro­
porcjonalnie do długości ciągów, czego nie można nie 
uznać za w yraźne uproszczenie.

W S tanach Zjednoczonych A. P. poligonom etrią 
uzyskała tylko praktyczne znaczenie, rozwinięciu n a ­
leżnej teorii przeszkodził przede wszystkim  tenże em­
piryzm.

Ale „praktyka bez teorii jest ślepa“, a w w aru n ­
kach ZSRR poligonom etria powołana jest do odegra­
nia istotnej roli w założeniu osnowy geodezyjnej. D la­
tego geodetom radzieckim  przypadło w udziale sa­
modzielne od samych podstaw  opracowanie naukow o- 
inżynieryjnego podejścia do zagadnień poligonometrłi. 
W rezultacie zarówno poligonom etria traw ersow a jak 
i dalm ierzowa stworzyły zw artą podstawę, nie spoty­
kaną zagranicą. Doprowadziło to do tego, że jeśli wg 
reguł am erykańskich poligonom etrię należy stosować 
tam, gdzie triangulacja w ypada dw ukrotnie (lub w ię­
cej) drożej niż poligonom etria, to w radzieckich w a­
runkach poligonom etria okazała się organizacyjnie 
prostsza, ekonomiczniej sza, mniej zależna od w arun ­
ków meteorologicznych i tańsza od triangulacji
0 10 — 15%.

W ZSRR posunięto znacznie opracowanie zagadnie­
nia refrakcji bocznej oraz praktycznego zagadnienia 
w yw iadu triangulacyjnego.

I jeszcze jedna cecha charakterystyczna geodezji r a ­
dzieckiej: nie ma w niej jednostronnego rozwoju; 
jednocześnie z gruntow nym  teoretycznym  badaniem  
podstawowych zagadnień geodezji rozw ija się opraco­
wanie zagadnień praktycznych i organizacyjno-tech­
nicznych.

Podobne połączenie teorii z p rak tyką znajdujem y 
także vf pracach geodetów radzieckich w dziedzinie 
niwelacji. Tutaj szczególną uwagę zwrócono na re ­
frakcję pionową, przy czym zupełnie oryginalnie po­
stawiono zagadnienie wyznaczenia wielkości refrakcji 
m etodą różnic spektralnych. W ykorzystanie osiągnięć 
fizyki w  rozwiązaniach zagadnień geodezyjnych jest 
drugą charaterystyczną cechą sowieckiej geodezji.

Pom iary odległości metodą in terferencji i metodą fal 
radiowych dawno już weszły w krąg  naukowych b a­
dań geodezyjnych, przy czym w tej dziedzinie osią­
gnięto już konkretne wyniki.

Do badania przym iarów  liniowych zastosowano w 
ZSRR metodę term oelektryczną. Metoda ta  odkryła 
możliwości szczegółowego masowego badania drutów
1 taśm  inwarowych, co jest bardzo ważne ze względu 
na własności tego rodzaju stopu. Sam stop — inwar, 
sekret jego sporządzania, jego własności technologicz­
ne —■ wszystko to obecnie zbadano i dziś można już 
wyprodukować stop z bardzo bliskim  zeru współczyn­
nikiem  rozszerzalności.

W dziedzinie instrum entów  geodezyjnych ZSRR po­
siada szereg oryginalnych konstrukcji, jednakże w tej 
dziedzinie niezbędny jest jeszcże duży twórczy wysi­
łek. Możliwości są duże.

Obecnie ZSRR rozporządza już dużą ilością m ateria­
łów geodezyjnych wysokiej dokładności, co pozwoliło 
na planowe ich w ykorzystanie do badań związanych 
z pionowymi i poziomymi rucham i skorupy ziemskiej. 
Dla tego celu prowadzi się też i specjalne prace geo­
dezyjne. W ten  sposób w ZSRR geodezja włączyła się 
razem  z geologią i geofizyką do badań i dociekań nie­
zm iernie ważnych i delikatnych, odnoszących się do 
budowy skorupy ziemskiej.

Trudno w pełnej mierze ocenić ten wpływ, jaki 
w yw arła geodezja radziecka na rozwój tej nauki w  in ­
nych krajach , trudno dlatego, że prace pisane w  ję ­
zyku rosyjskim  nie były trak tow ane w „iprzodują- 
cych“k rajach  za opublikowane. L ite ra tu ra  w  języku 
rosyjskim  na ogół nie była cytowana, an i podaw ana 
w  spisach fachowej litera tu ry  i to naw et w Niem­
czech, gdzie należało do „dobrego tonu“ kończyć a r ­
tykuły obszernym spisem lite ra tu ry  na dany temat.

W styczniu 1946 r. na zebraniu tow arzystw a fotogra­
metrycznego w  W aszyntonie wielu referentów  utrzy­
mywało, że S tany Zjednoczone zajm ują pierwsze 
miejsce w świecie zarówno w teorii fotogram etrii jak  
i praktycznym  w ykorzystaniu tej nauki. Na tem at
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osiągnięć innych krajów , w .tej liczbie ZSRR, w dzie­
dzinie fotogram etrii nie padło ani jedno słowo.

Przem ilczanie to nie może jednak umniejszyć zna­
czenia faktu, że aerofotogram etria w  ZSRR jest w 
istocie dziecięciem rew olucji i że w opracowaniu tej 
nauki ZSRR osiągnął duży postęp. W ystarczy powie­
dzieć, że w ykonyw anie zdjęć topograficznych prowadzi 
się obecnie praw ie wyłącznie przy użyciu zdjęć aero- 
foto, przy czym corocznie obejm uje się obszar o w iel­
kości przeszło m iliona kilom etrów  kw adratowych.

O pracowaniem  teorii i praktycznych zagadnień foto­
gram etrii w ZSRR zajm owali się: N. M. Aleksapolski,
G. F. Gapoczko, F. W. Drobyszew, J. P. Zuków, M. D. 
Konszyn, M. M. Rusinów, G. W. Romanowski, A. S. 
Skiridow  i inni specjaliści.

W rezultacie w ykonyw uje się zdjęcia z w łasnych 
sam olotów fotokam eram i w łasnej konstrukcji z w łas­
nym i obiektywami, przetw arza w łasnym i przetw orn i­
kam i w oparciu o oryginalne w łasne metody.

Jednym  z zasadniczych praktycznych celów, wyko­
nyw ania robót topograficznych jest w ydanie m ap w 
różnych skalach.

Mapy w  ogóle i m apy topograficzne w szczególności, 
znane są od dawna, lecz kartografia jako nauka w 
szerszym znaczeniu istnieje dość niedawno. Jeszcze w 
początkach bieżącego stulecia można było zaobserwo­
wać dążenie do ograniczenia kartografii do nauki o 
projekcjach, a samo nauczanie do sprowadzenia w 
znacznej mierze do czysto m atem atycznej dyscypliny 
i studiowania wynalezionych w  różnych czasach pro- 
jekcyj i ich własności.

Ale już w ybitni rosyjscy uczeni P. L. Czebyszew 
i D. A. G raw e pokazali, że naw et stojąc na m atem a­
tycznej platform ie, można naukę o projekcjach k arto ­
graficznych znacznie wzbogacić w  treść. Inni radziec­
cy uczeni zrobili to w  następstw ie i przy tym, co b a r­
dzo ważne, nadali tej nauce charak ter inżynieryjny. 
Obecnie nauka ta, pod nazwą kartografii m atem atycz­
nej osiągnęła zw arty układ  i bogatą treść.

Równie czynnie w  ostatnim  dziesięcioleciu szła w 
ZSRR praca nad podbudow ą współczesnego fundam en­
tu naukowego pod zagadnienia związane z redagow a­
niem, sporządzaniem, graficznym  w ykonaniem  i w y­
daniem  map. Tutaj radzieccy uczeni musieli iść w isto­
cie „po nieupraw nej roli“. Rzecz jasna, że w  stosun­

kowo krótkim  czasie nie można było w pełni rozwiązać 
wszystkich w ysuniętych przez życie zagadnień k arto ­
grafii. Jednakże dzięki pracom  G. A. Ginzburga, W. W. 
Kawrajskiego, K. A. Saliszczewa, M. D. Sołowjewa, 
W. I. Suchowa, N. I. Sziłowa i innych radzieckich 
specjalistów, ta  naukow a dyscyplina stanęła w  ZSRR 
na mocnych podstaw ach i ma wszelkie szanse dalsze­
go rozwoju.

Wyżej cytowane niemieckie źródło charakteryzuje 
kartografię radziecką w następujących słowach:

a) „rosyjska kartografia  szła nowym i drogami, nie 
kopiując wzorów europejskich“,

b) „współczesna rosyjska mapa... ma znaczną wyż­
szość nad niem iecką“ ;

c) „rosyjska rozgrafka1) arkuszow a jest w ogóle 
pierwszą rozgrafką, k tóra ma pełną jasność i  n a j­

większą dogodność przy posiłkowaniu się m a­
pam i“.

Wreszcie i w Stanach Zjednoczonych na w spom nia­
nym wyżej zebraniu tow arzystw a fotogram etrycznego 
zwyciężył pogląd, który uw ażany był od daw na za ele­
m entarny i samo przez się zrozumiały: z początku n a ­
leży sporządzić m apy dużych skal, na ich podstawie 
m apy skal małych.

Tych kilka jaskraw ych faktów  w ystarczy dla w y­
kazania, że sowiecka geodezja i kartografia przeszły 
przez ostatnie 30 la t długą i płodną drogę w  swoim 
rozwoju.

Oczywiście nigdy nie brakow ało talentów . Jednak  
niezbędne są w arunki, w  których by one mogły roz­
w inąć swe przyrodzone dary: w arunki te  były stwo­
rzone w pełni dopiero przez radziecki ustrój socjali­
styczny.

Ale ludziom radzieckim  obce jest zarozum ialstwo; 
stw ierdzając duże osiągnięcia radzieckiej geodezji i 
kartografii widzimy, że życie wym aga w  tych dzie­
dzinach szybkiego rozwiązania szeregu nowych, jeszcze 
bardziej złożonych problem ów i przy tym  częściowo 
takich, jak ie nigdy nie były staw iane przed siłami 
naukow ym i krajów  zagranicznych.

1) rozgrafka — system at podziału arkuszowego m ap
topograficznych.

Materiały do słownictwa geodezyjnego

Odchylenie pionu, Lotabweichung. Déviation de la 
verticale (Ann. 1926. B. 13). Deflection of the vertical 
(Hayf. 1910. 11). K ąt w  danym  punkcie powierzchni 
Ziemi między kierunkiem  przeciwnym  kierunkow i 
ciężkości a norm alną zew nętrzną elipsoidy odniesienia 
przechodzącą przez ten  punkt. Albo: 2) K ąt w  punkcie, 
w którym  linia siły ciężkości przez dany punkt po­
w ierzchni Ziemi przechodząca przecina geoidę zerową 
(poziom morski), zaw arty między kierunkiem  przeciw ­
nym  kierunkow i ciężkości a k ierunkiem  zewnętrznym  
przechodzącej przez ten punk t geoidy norm alnej do 
elipsoidy odniesienia.

Szerokość geocentryczna (w znaczeniu przenośnym). 
Geozentrische Breite. L atitude géocentrique. Geocen­
tric latitude. Kąt, o jak i prom ień elipsoidy odniesienia, 
wyprowadzony ze środka elipsoidy do danego na niej 
punktu, jest odchylony od płaszczyzny jej równika; 
liczony jako dodatny ku północy. [Jest to więc raczej 
„szerokość elipsoidocentryczna“, ale ta  znowu nie jest 
używana. Co do term inu „szerokość geocentryczna“ w 
znaczeniu właściwym ob. ustęp 1, pkt. 1].

Szerokość zredukowana. Reduzierte Breite. Latitude 
réduite. Reduced (or param etric) la titude (Sp. Publ. 
671. 12). (Clarke p. 103). Kąt, którego tangens równa 
się tangensow i szerokości geograficznej danego punk ­
tu  elipsoidy obrotowej pomnożonemu przez 1—e2 (e 
ekscentryczność elipsoidy), a którego w artość jest za­
w arta  między -— 90° a +  90°.

Przekrój poprzeczny. (Haupt) — norm allschnitt sen­
krech t zum  M eridian. Section norm al perpendiculaire 
au m éridien (Ann. 1926. B. 20)]. N orm al section per- 
pendicular to the m eridian (Clarke p. 104). Przekrój 
elipsoidy obrotowej płaszczyzną zaw ierającą w  sobie 
norm alną jej w  danym  punkcie i prostopadłą do płasz­
czyzny południka.

Linia geodezyjna. Ortodroma. Geodätische Linie. 
Ligne géodésique. Geodetic Line. Linia na elipsoidzie 
(ogólniej: na jakiejkolw iek powierzchni), m ająca w 
każdym  punkcie, tę własność, że jej norm alna główna 
jest zarazem  norm alną powierzchni w tym  punkcie. 
Obie nazwy są używ ane i Słownik powinien podawać 
obie. Nazwa „Linia geodezyjna“ jest bardziej rozpow-
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szechniona; ale nazwa „ortodrom a“ ma nad  n ią pewne 
zalety. Jest dogodna dzięki swej krótkości, jakoteż 
dzięki tem u, że term in ten, jako jednowyrazowy, n a ­
daje się do urabiania od niego form  pochodnych przy­
miotnikowych i przysłówkowych, a ta  możność jest 
w w ysłow ieniach tw ierdzeń i rozumowań wielkim  
udogodnieiniem. (Można np. mówić o „ortodrom icz- 
nych“ odcinkach, o połączeniu „ortodrom icznym “ dw u 
punktów  iitp.).

Prócz tego, term in „ortodrom a“ bardzo trafn ie  cha­
rak teryzuje n a tu rę  tej linii, a mianowicie tę  jej cechę, 
dla geodezji w łaśnie najistotniejszą, że posuw ając się 
po tej linii idziemy na danej powierzchni wciąż nie­
jako „prosto przed siebie“ nie zbaczając w  praw o ani 
w lewo, podobnie jak  na płaszczyźnie idąc po linii p ro­
stej.

Nazwa natom iast „linia geodezyjna“ nie w yraża 
żadnej jej własności. Nadto jest ona nietrafną, z nastę­
pujących względów: l ) 'ż e  ortodrom y nie są liniam i 
specjalnie geodezyjnymi ,gdyż wchodzą w rozważania 
i m ają zastosowanie także i w niektórych innych um ie­
jętnościach; 2) że w  geodezji nie są też one jedynym i 
rozważanym i liniam i (mamy w geodezji do czynienia 
np. także z równoleżnikam i, z t. zw. południkam i Sold- 
nerowskimi, z „kołem geodezyjnym“ itd., k tóre to li­
nie nie są ortodrom ami).

Koła geodezyjne. Geodätischer Kreis. (Cercie géodé- 
sique). (Lall 87 oznacza Teodolit repetycyjny). (Geo­
detic circle). Krzywa zam knięta na danej powierzchni 
nakreślona, m ająca tę własność, że wszystkie jej punk­
ty m ają jednakow ą odległość ortodrom iczną od jedne­
go punk tu  tej powierzchni. [*) Niektórzy z autorów  
m atem atycznych francuskich używ ają term inu „cercie 
géodésique“ w cokolwiek innym  znaczeniu].

Przenoszenie spółrzędnych geograficznych i azymu­
tu. Ü bertragung d. geogr. K oordinaten u. des Azimuts. 
T ransport des coordonnées géographiques e t de 1‘azi- 
m ut. (B. G. 26. p. 43). Ang. Zadanie, w którym  dana 
je st szerokość geograficzna jakiegoś punk tu  A na eli­
psoidzie odniesienia, azym ut geograficzny łuku  orto- 
dromicznego AB w punkcie A, oraz długość tego łuku, 
a oblicza się szerokość geograficzną punktu  B, jego 
długość geograficzną liczoną od południka punk tu  A, 
i azym ut ortodrom y AB w punkcie B. Zdaje się, że 
w angielskiej literaturze geodezyjnej niem a term inu 
technicznego na to pojęcie, przynajm niej nie przypo­
m inam  sobie, bym go kiedy spotkał i napróżno go tam  
szukałem.

Trójkąty geodezyjne. Trójkąty ortodromiczne. Geo­
dätische Dreiecke. Triangles géodésiques. Geodetic 
triangles. T rójkąty  na elipsoidzie odniesienia, których 
boki są lukam i ortodromicznymi. Por. uwagę do dwu 
term inów  polskich „linia geodezyjna“ i „ortodrom a“.

Punkt 2. Pomiar bazy.

Baza. Podstawa. Basis. Base. Base. Wytyczona w te ­
renie linia, k tórej długość bardzo precyzyjnie zmierzo­
na, służy wespół ze zmierzonymi kątam i w  tró jkątach  
sieci triangulacyjnej do obliczania długości boków 
tych trójkątów .

Używany przez mniejszość autorów  polskich, za­
m iast „baza“, w yraz „podstaw a“, w ydaje się mniej 
odpowiedni, ponieważ w yraz ten ma w  nauce jeszcze 
i inne znaczenie, podczas, gdy w yraz „baza“ ma tylko 
to określone znaczenie specjalne. Takie w yrażenie np. 
„sieć bazow a“ ma tylko jedno znaczenie, podczas gdy 
w yrażenie „sieć podstaw ow a“ może być rozum iane 
rozmaicie. Ze stanow iska językowego wyrazowi „baza“ 
nic zarzucić nie można; jest on spolszczeniem całkiem 
praw idłow ym  grecko-łacińskiego „basis“, tak jak  the-

sis, synthesis, phasis, analysis, paraphrasis i bardzo 
w ielu innych podobnych brzm ią po polsku: teza, syn­
teza, faza, analiza, parafraza itp. Nazwa ta  jest zresz­
tą  przyjęta w geodezji we wszystkich językach św ia­
towych. Jedynie Niemcy nie mówią i nie piszą w licz­
bie mnogiej nigdy „Basen“, lecz „G rundlinien“ ; a to 
po prostu  dlatego, że w  niemieckim „die Base“ zna­
czy: ciotka. Z tego samego powodu też w liczbie poje- 
dyńczej nie piszą o bazie „die Base“ (na wzór These, 
Synthese, Phase, Analyse, Paraphrase), lecz zachowują 
form ę oryginalną „Basis“. [Niekiedy — ale rzadziej 
niż „Basis“, spotyka się zresztą i w  liczbie pojedyn­
czej „G rundlinie“ ; oczywiście działa tu  sugestia liczby 
m nogiej],

Répery skrajne. Endpunktfestlegungen. Repères des 
extrém ités de la (Niedzielski R apport 1930. 8); Termes 
extrem es (BG 27, p. 259). Term inal m arks (BG 27, p. 
275). (cf. repères de fin de journée, BG 27, poz. 259 
Ben. — Gius). Repères extrem es de la base (ibid. 76). 
Term es de fin de base (ibid.). T rw ałe znaki osadzone 
w terenie (ewentualnie podziemnie) dla zaznaczenia 
i zachowania punktów  stanowiących oba końce bazy.

Sekcja (bazy). Teilstrecke (des Basis). (Jordan 132). 
Section de la base (BG 27, p. 253, 259). Section of the 
base (BG 27, p. 275, Sp. Publ. 23, p. 24). Każda z czę­
ści, na k tóre linia bazowa jest podzielona osadzonymi 
w terenie reperam i pośrednim i, i z których każda ma 
być pomierzona w ciągu 1 dnia. N iektórzy z autorów  
geodezyjnych polskich nazyw ają sekcje „odcinkam i“. 
(Niedzielski Ożarów — Błonie, Weigel — Spraw a Tow. 
Nauk. 1929); ale ponieważ u innych znów w yraz ten 
używany jest w  pewnym  innym  znaczeniu (pewne 
podziały sekcji) (Hodyson WIG 115), lepiej zatrzym ać 
term in „sekcje“ (Niedzielski 6, 16, 25, 41 etc.; ale „od­
cinki“ (=  sekcje) p. 6), którego in terp re tac ja  nie jest 
chw iejna w literaturze.

Ucpery pośrednie. Zwischenfestlegungen. Termes 
interm édiaires. (BG 27, p. 259). Interm ediate m arks 
(BG 27, p. 275). Znaki w  terenie osadzone w  linii bazy, 
rozgraniczające jej sekcje.

Łaty krańcowe. End-M esstangen. (Règles a bouts). 
End measures. (Sp. Publ. 23, p. 21). Listwy metalowe, 
o (rozmaitych) specjalnych konstrukcjach, przeznaczo­
ne do pom iaru bazy, a zakończone na jednym  końcu 
klinem  stalowym  o kraw ędzi poziomej, na drugim  k li­
nem  o kraw ędzi pionowej, przy czym jako „.długość 
ła ty“ uważa się całą odległość w zajem ną tych k raw ę­
dzi, a pom iar bazy odbywa się przez kolejne uk łada­
nie naprzem ian ła t jednych za drugim i w  linii bazy, 
na odpowiednich kołach, z pozostawieniem m ałych od­
stępów między łatam i, które są osobno wym ierzane 
np. klinem  mierniczym.

Łaty kreskowe. Strich — M essstangen (für Basis­
messung). Règles à tra its  (Miedw. Komp. 35). Line 
m easures (Sp. Publ. 23, p. 21). Listwy lub sztaby m eta­
lowe, o (rozmaitych) specjalnych konstrukjach, opa­
trzone w pobliżu każdego końca poprzeczną kreską na 
górnej powierzchni w yrytą, przy czym1 za „długość ła ­
ty “ liczy się odległość między tym i kreskam i; pom iar 
bazy odbywa się jedną łatą, przykładaną kolejno 
wzdłuż linii bazy tak , aby w  każdym  nowym jej po­
łożeniu kreska początkowa znajdow ała się dokładnie 
w  tym  sam ym  miejscu, gdzie w poprzednim  przyłoże­
niu leżała kreska końcowa, co je st kontrolow ane op­
tycznie przy pomocy oddzielnie ustawionego i pozo­
stawionego w  niezmienionym miejscu przyrządu z m i­
kroskopem  pionowym, wycelowanym do kreski).

Kozły. Böcke (für die Basismesstangen). (Jordan 93, 
116). Supports (Bourgeois — Krass). T restles (Clarke
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1646). Podpory trójnożne, ustaw ione kolejno wzdłuż 
linii bazy, na których kładzie się ła ty  do pomiaru.

Alineacja. Alignierung. A lignem ent (BG 27, p. 260). 
A ligam ent (BG 27, p. 276). Czynność służąca do tego, 
aby (przy pomocy kontroli optycznej, dokonywanej np. 
za pomocą teodolitu itp.) repery pośrednie, paliki za­
znaczające m iejsca do ustaw iania kozłów, albo (przy 
bazach mierzonych drutem  inwarowym ) pale indekso­
we, wprowadzić dokładnie w  linię bazy.

Palikowanie (bazy). Abstecken. Ja lonnage (Lall 240, 
777), ja lonnem ent (ib.) BG 27, p. 259 S tak ing-out (ibid. 
p. 275). Osadzenie w  linii bazy palików  czy to służą­
cych do zaznaczenia jej w terenie celem ustaw iania 
następnie kozłów przy pom iarze bazy, czy też pali 
opatrzonych znaczkam i (indeksami) na górnych po­
w ierzchniach dla pom iaru bazy d ru tam i inwarowym i.

Pionownik. A blotapparat, Fr. ... V ertical collim ator 
(Biłby 15 Hodyson BGS 3). P rzyrząd pomocniczy z lu ­
netą objektyw u zwróconą na dół, w kładaną w piono­
wą cylindryczną pochwę, k tóra daje się ustaw ić do­
kładnie pionowo przy pomocy libelek przyrządu; u sta ­
wiam y przy pomocy tej lunetki w  pion jakiegoś da­
nego znaku (marki), i służący do.tego, żeby przenieść 
optycznie ten  znak na wyższy lub niższy poziom. [Np. 
— żeby znak osadzony w  terenie przenieść w  górę na 
poziom ła t bazowych (lub drutów  inwarowyeh), albo 
przy wieżach triangulacyjnych — przenieść środek 
otworu, znajdującego się w stoliku sygnalizacyjnym  
(heliotropowym) wieży, w  dół na teren].

Druty inwarowe. Invar M essdrähte. Fils d 'invar. 
Invar wires. D ruty  z inw aru  służące do pom iaru b a­
zy, m ające długość około 24 m  i na każdym  końcu 
sztabkę z podziałką m ilim etrow ą opatrzone, k tóre pod­
czas pom iaru rozpina się kolejno ponad każdym i dwo­
ma po sobie następującym i palikam i rozstawionym i w 
odstępach około 24-metrowych wzdłuż całej linii b a ­
zy, aby zmierzyć dru tem  dokładnie odległości w zajem ­
ne znaków (indeksów), umieszczonych na górnych po­
w ierzchniach tych palików.

Taśmy inwarowe. Invar — M essbänder. Rubans d 'in ­
var. Invar tapes. Taśm y z inw aru, długość zwykle 
około 50 m, przeznaczone do m ierzenia bazy w  sposób 
w zasadzie podobny ,jak  dru tam i inwarowymi.

Baza kontrolna. 1) Vergleichbasis Jo rdan  116; 2)
K ontrollbasis 1) Base d 'etalonnage BG 27, p. 258; Base 
de com paraison (BG 27, p. 258); 1) S tandarization  base 
BG 27, p. 274; 2) Com parison base (ibid.). 1) K rótka 
(sto lub paręset m etrów  dł.), w jak iejś centralnej in ­
sty tucji geodezyjnej założona baza, wym ierzona z n a j­
większą możliwą dokładnością łatam i porównanym i z 
m iarą norm alną i służąca do tego, żeby długość d ru ­
tów lub taśm 1 używanych do pom iaru bazy polowej 
spraw dzać przed i po kam panii pom iarowej przez 
przem ierzanie nim i bazy kontrolnej. — 2) K rótka, w 
pobliżu mierzonej bazy w polu urządzona baza po­
mocnicza, przeznaczona do tego, żeby w toku pom ia­
rów od czasu do czasu kontrolow ać za pomocą niej 
niezmienność długości używanych drutów  czy taśm.

Komparator. Kom parator. C onjparateur (géodési- 
que). Ang. — A parat do precyzyjnego zm ierzenia d łu­
gości badanych ła t lub drutów  w  stosunku do m iary 
norm alnej (wzorcowej), której długość w zależności 
od tem peratury  jest dokładnie znana.

Komparacja. M aassavergleichung. E talonnage (BG 
27, p. 258, 261). S tandarization (ibid. 277). Zbadanie d łu­
gości ła ty  lub d ru tu  do pom iaru bazy w stosunku do 
m iary norm alnej (wzorcowej) za pomocą kom parato­
ra.

Siatka bazowa. Basis vergrösserungs) netz. Réseau 
de la  base (W. ST. G. 1931, p. 253). Base net (Hudyson

BSG3>. S iatka złożona z kilku  trójkątów , naw iązująca 
do zmierzonej bazy bok pobliskiego bazie tró jką ta  
sieci triangulacyjnej, za długi do bezpośredniego po­
m iaru; bok ten po obliczeniu jego długości przy po- 
mocjr zmierzonyen w siatce bazowej kątów, służy w 
obliczeniach sieci triangulacyjnej jakoby (dłuższa) b a ­
za, na miejsce bazy oryginalnej.

Rozwinięcie bazy. (Entwicidung der Basis). û év e l-  
loppem ent de la  base (BG 27, p. 253). Expansion oi the 
base (ibid. p. 273). W ykonanie potrzebnych pomiarów 
kątowych w  siatce bazowej i obliczenie stąd długości, 
jaką ma naw iązany tym i pom iaram i do bazy bok 
tró jką ta  triangulacyjnego.

Punkt 3. Triangulacji.

Triangulacja. Triangulierung. Tragulation. T rian ­
gulation.

Obejm uje: 1) W ybranie, urządzenie i u trw alenie sto­
sownych punktów  w  obrębie k ra ju  na stanow iska ob­
serw acyjne i punkty  celowe dla pom iaru kątów pozio­
mych w utworzonej przez nie sieci tró jkątów ; 2) w y­
konanie pom iarów tych kątów; w ykonanie w jednym  
lub więcej z tych punktów  pewnych wyznaczeń astro ­
nomicznych (szerokości astronom icznej punktu, azy- 
m uta astronom icznego jednego boku tró jką ta, ew en­
tualn ie także długości astronom icznej punktu); 4) w y­
rów nanie pom iarów kątow ych w  sieci tych tró jkątów  
na elipsoidzie odniesienia lub w yrów nanie spółrzęd- 
nych rzutów  owych punktów  na tę  elipsoidę. (Niektó­
rzy autorow ie zaliczają także i pom iary baz do „ trian - 
gulacji").

Sieć (triangulacyjna) I-go rzędu. (Dreiecks) netz e r­
ster Ordnung. Réseau de prem ier ordre. Scheme of 
precise triangulation  (BG 27, p. 278/279), scheme of 
f irs t — order triangulation  (tamże).

Sieć tró jkątów  triangulacyjnych o długich bokach, 
w  której m ierzone są wszystkie kąty  i to instrum enta­
mi i m etodam i najdokładniejszym i i k tórej punkty, po 
dokładnym  obliczeniu ich położeń z pomiarów, służą 
następnie do naw iązyw ania do niej sieci dalszych rzę­
dów.

Łańcuch (pojedyńczy) trójkątów. Dreieckskette. 
Chaîne de triangles. Chain of triangles. Szereg tró j­
kątów  kolejno do siebie bokam i przylegających, speł­
n iający następujące w arunki: do żadnego tró jk ą ta
nie przylega więcej tró jkątów  niż 2; w  żadnym  w ierz­
chołku sum a kątów  należących do tró jkątów  łańcucha 
nie dosięga 360°.

Punkty krańcowe łańcucha trójkątów. Endpunkte 
der Dreieckskette. Points term inaux  de la chaîne (de 
triangles. Term inal points of the chain (of triangles). 
Te dwa punkty, po jednym  w  pierwszym  i ostatnim  
trójkącie łańcucha, k tóre m ają tę , własność, że każdy 
z nich jest w ierzchołkiem  jednego tylko z kątów  nale­
żących do tró jkątów  łańcucha.

Łańcuch trójkątów podwójny. Doppelte D reiecks­
kette. Double chaine de triangles. Double chain of 
triangles. Dwa łańcuchy tró jkątów  ciągnące się m ie­
dzy tym i sam ym i punktam i krańcowym i i tak  obok 
siebie leżące, iż spólne obu łańcuchom  (boki tró jkątów  
tworzą ciąg nieprzerw any od jednego dó drugiego z 
punktów  krańcowych.

Sieć promienista. Z entralsystem  (von Dreiecken). 
(Enzykl. 188). F igure a point central. (Tardi 355). Cen­
tra l point figure.

U kład tró jkątów  o wspólnym  wierzchołku, rozłożo­
nych dokoła tego wierzchołka tak, iż pola ich nie po­
k ryw ają się naw et częściowo, a sum a ich kątów  w 
tym  wierzchołku wynosi 360°.
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NAUKOW O - BADAWCZYM

D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

R O CZN IK  1 W ARSZAW A -  LIPIEC-SIERPIEŃ 1951 Nr 7-8

Gwiazdkami, obok początkowych liczb artykułów , 
oznaczone są publikacje znajdujące się w bibliotece 
Geodezyjnego In sty tu tu  Naukowo-Badawczego. Sto­
sowana jest k lasyfikacja dziesiętna, w ydanie niem iec­
kie.

FOTOGRAMETRIA.

G5* 526.918.52 A5 — 7/8.51

Szerszeń A. I.: Aerofotografía. „Aerofotosjom ka“. Gie- 
odiezizdat, Moskwa, 1949, D, 22 x 15 cm, 251 str., 130 
rys., 26 tab., 3 schem., 27 poz. bibl., cena 10 rb. — K urs 
aerofotografii dla w ydziałów  geodezyjnych wyższych 
zakładów naukow ych, obejm ujący całkokształt zagad­
nień dotyczących w arunków  zewnętrznych, p rzyrzą­
dów, m etod i techniki w ykonyw ania zdjęć lotniczych. 
We w stępie podano mało znane szczegóły z historii ro ­
zwoju aerofotografii w Z.S.R.R., a w  poszczególnych 
rozdziałach omówiono: rodzaje zdjęć, w pływ  w arun ­
ków atm osferycznych, aeronaw igację, niedokładności 
w wykonaniu zdjęć oraz uw agi ogólne, dotyczące op ra­
cowania p lanu  lotów, oraz ocenę w artości 'wykonanych 
zdjęć. Opisano, między innymi, pom ysł Semenowa z
r. 1936 w ykonyw ania zdjęć ciągłych (na taśm ie filmo­
wej przez szczelinę stale otw artą), stosowany w  cza­
sie ostatniej wojny św iatow ej przez S tany  Zjednoczo­
ne Am. Płn. Dzieło podaje pierw sze w  litera tu rze  sy­
stem atyczne ujęcie wszystkich czynników, w pływ ają­
cych na odchylenia w  w ykonaniu zdjęć w stosunku  do 
zaprojektowanego planu, oraz opis metody Łubinowa 
zachowania k ie runku  lotu, opartego n a  obserwacji 
cienia gnomonu. Na końcu podano tablice długości cie­
nia w  zależności od wysokości słońca oraz wzory for­
m ularzy zlecenia, rapo rtu  lo tu  i  m etryk i zdjęcia.

66 526.918.52 A5 — 7/8.51

Konszin M. D. i inni: Aerofotogrametria. „Aerofoto­
sjom ka“. Narfcomhoz RSFSR, Moskwa - Leningrad 
1941, D, 26 x 20 cm, 327 istr., 435 rys., 62 tab., 1 wykr., 
206 poz. bibl. — Dzieło je s t 4-ym tom em  obszernego 
podręcznika geodezji dla inżynierów  i techników, p ra ­
cujących w dziedzinie aerofotogram etrii, i obejm uje ca­
łokształt zagadnień, dotyczących sporządzania planów 
na podstawie zdjęć lotniczych. Zaw iera jasno i zwię­
złe podane opisy metod i  bardzo dużej ilości aparatów  
i instrum entów , budow anych przed 'Ostatnią w ojną 
Światową w  Z.S.R.R. i  w  innych k ra jach  Europy oraz 
w Stanach Zjedn., z podaniem  szczegółowych rysun­
ków wszystkich w ażniejszych mechanizm ów. N ajnow ­
sze m etody i konstrukcje m ają być podane oddzielnie 
w tom ie 9-ym. Z uw agi na układ podręcznika geode­
zji, pobieżnie tylko została potrak tow ana aero triangu- 
lacja (podana obszerniej w  tom ie 2-im  „Osnowa geode­
zyjna“) oraz instrum enty  do stereoskopowego opraco­
wania planów  sytuacyjno-wysokościowych (podane w  
w tom ie 7-ym „Instrum ientoznastw o“). Podręcznik 
przedstaw ia bogate źródło m ateriałów  zarówno dla s tu ­
diujących fotogram etrię, jak  i dla konstruktorów  przy­
rządów fotogram etrycznych. W oddzielnym rozdziale 
podane są również wiadomości z meteorologii w za­
kresie potrzebnym  dla naw igatorów  i fotografów  wy- 
konyw ujących zdjęcia lotnicze.

GEODEZJA.

67* 526.1/526.3 A5 — 7/8.5!

K rasow skij F. N. i Daniłow W. W.: Podręcznik geo­
dezji wyższej. „Rukowodstwo po wysszej gieodezii“. 
Cz. I. Wyd. 1. Riedbiuro GUGSK, NKWD, SSSR, Mo­
skw a 1938, D, 26 x 17 cm, 1419 str., 242 .rys., 22 tab., 
124 poz. bibl. Cena 9 rb. — Podręcznik na poziomie 
akadem ickim , zaw ierający szczegółową i  w nikliw ą 
analizę poruszanych problemów. Omówiona jest tr ian - 
gułacja podstawowa, dokładność sieci triangu lacy j­
nych i bazowych, przeprow adzenie w yw iadu triangu ­
lacyjnego, zabudowa i stabilizacja punktów  triangu la­
cyjnych. Poza tym  omówiono dokładnie kom parację 
przym iarów  i pom iar baz, oraz instrum enty  do pom ia­
ru  kątów  w sieciach triangulacyjnych.

68* 526.34/526.35 A5 — 7/8.51

Wolf H.: Pomiar elementów ekscentryczności i funk­
cja błędów. „Die Ablotungm essung und ih re  F ehler­
funktion“. V eröffentlichungen des Institu ts  fü r E rd ­
m essung N r 9, Bam berg 1949, s. 7, i28 str., 8 rys., 6 poz. 
bibl. — Opis sposobów pośredniego wyznaczenia ele­
m entów ekscentryczności d la  pom iarów  na wieżach 
triangulacyjnych. Pom iary elem entów ekscentryczno­
ści opierają się na w ykorzystaniu 10-cio centym etro­
wej nasadki bazowej na ogólnie używany pionownik 
typu niemieckiego, k tó ra  pozwala na obliczenie odle­
głości stanow iska instrum entu  z obserwaeyj małych 
kątów  pod jakim i w idać tę  bazę. A nalizując na szere­
gu przykładów  praktycznych błędu przypadkowego 
celowania od odległości celu i poświęcając szczególną 
uw agę błędom system atycznym , au to r dochodzi do 
określenia najkorzystniejszej odległości stanow isk, do­
kładności pom iarów  kątowych, oraz ilości stanowisk 
przy pionowaniu. W edług au to ra  zachowanie się błę­
dów przem aw ia za stasow aniem  przynajm niej 3 stano­
wisk do pionowania wież w triangulacji podstawowej.

69 526.9 A5 — 7/8.51

Weigel K. prof.: Geodezja (Miernictwo). K om itet W y­
dawniczy Podręczników Akademickich, W arszawa 1938, 
D, 25 x 17 cm, 468 str., 350 rys., 5 tab., 197 poz. bibl. 
— W yczerpujące om ówienie podstaw owych zagadnień 
geodezji niższej na poziomie akadem ickim . Uwzglę­
dnione są nowsze zdobycze w  dziedzinie optyki in s tru ­
m entów geodezyjnych oraz konstrukcje dalm ierzy W il­
da i Bosshardta z zastosowaniem do zdjęć bieguno­
wych. W zarysie podano rachunek  wyrównawczy. O b­
szernie potraktow ano rozdział o triangulacji ze szcze­
gólnym uw zględnieniem  sieci zagęszczających i lokal­
nych. Szeroko opracowana jest poligonom etria, tachy- 
m etria, trygonom etryczny oraz barom etryczny pom iar 
wysokości z podaniem  instrum entów  i m etod pracy, 
popartych przykładam i zastosowania rachunku maszy­
nowego i logarytmicznego. Ogólnie omówiono fotogra­
m etrię. Obszernie potraktow ano tyczenie tras  z uwz­
ględnieniem  nowej m etody badania krzyw izny toru 
istniejącego (sposób Nalenz — Höfera). Dodatkowo po­
dano przykład  równoczesnego wyznaczenia współrzę-
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dnyoh dwóch punktów  celem porównania zastosow a­
nia algorytm u Gaussa i m etody krakowianów.

70* 526.92:526.95 A5 — 7/8.51

Fellm an J. D. inż.: Porównanie zdjęć wysokościowych 
dokonanych zwykłą metodą tachymetryczną i metodą 
bezpośredniego warstwicowania w terenie. Prz. geodez. 
Nr 9 — 10, wrz.-paźdz. 50, s. 298, 3 str., 4 ¡rys. — Po­
rów nanie pom iarów w ykonanych w terenie na obsza­
rze 20 ha. Metoda taehym etryczna okazała się szybsza 
i tańsza, ale mniej dokładna. Podane są liczbowe w y­
niki porównań. Uzyskano przyśpieszenie prac bezpo­
średniego w arstw icow ania przez użycie do pom iaru 
w arstw ie trzech ła t z krzyżam i poziomymi.

71* 526(438) A5 — 7/8.51

K ryński S. inż. mgr.: Rys. historyczny pomiarów pod­
stawowych kraju. Prz. geodez., N r 9 — 10, wrz.-paźdz. 
50, s. 293, 5 str. — Opis p rac  dokonanych na terenach 
Polski w okresie zaborów, następnie w okresie niepo­
dległości, ze szczególnym uwzględnieniem  obecnych 
prac i metod.

72* 526.51 A5 — 7/8.51
Kluss T. inż.: Zamiana kątów mierzonych dowolnymi 
metodami w pełną serię kierunków. Prz. geodez., t. 6, 
Nr 6 — 7, czerw. — lip. 50, is. 178, 30 x 21 cm, 6 str.,
9 rys. —■ Problem  w yrów nania stacyjnego przy niepeł­
nych seriach  m etodą ścisłą Besseła i m etodą H elm erta 
przy użyciu równoważnego system u rów nań błędów. 
P rzypadki obserwowania różnych kątów  o różnej iloś­
ci kierunków , w agi kątów  i kierunków . Przez odpo­
wiednie w ybranie dodatkowych kierunków  (sztucz­
nych) i przez odpowiednie skom binowanie ich z k ie­
runkam i starym i (rzeczywistymi) można otrzymać 
efekt w yrów nania stacyjnego o k ierunkach  z mniej 
więcej równym i wagami.

73* 526:518 A5 — 7/8.51

M ichalski T.: Kryterium pewności wyznaczania i oce­
na wielokrotnego wcięcia. Prz. geodez., t. 6, Nr 7—8, 
lip.-sierp. 49, s. 183, 4 str., 6 rys. — A utor analizuje 
krytycznie problem  wielokrotnego wcięcia, opierając 
się na przykładach rachunkowych. Również zwraca 
krytycznie uw agę na przydatność elipsy błędów jako 
środka przy określaniu' w ielokrotnego wcięcia.

GEOFIZYKA STOSOWANA.

74 526.7 A5 — 7/8.51

A ndriejew  B. A. i inni: Kurs rozpoznania grawime­
trycznego. „Kurs graw itacionnoj razw iedki“. Gosgie- 
olizdat, Leningrad-M oskwa, 1941, D, 22 x 15 cm, 432 
str., 214 rys., 27 tab., 132 poz. foifol., cena 22 rb. — Po 
podaniu teorii pola graw itacyjnego i teorii potencjału, 
omówione są m etody pom iaru przyśpieszenia siły cięż­
kości: pom iary w ahadłow e z uwzględnieniem  nowocze­
snej metodyki aparatów  ezterowahadłowych, w ahadła 
astatyczne, g raw im etry  statyczne. Szczegółowo omó­
wione są: teoria wagi skręceń E6tvós‘a, teoria, kon­
strukcja i m etody pracy  używanych w ZSRR w ario- 
m etrów  graw itacyjnych. Omówione jest zagadnienie 
in te rp re tac ji anom alii graw im etrycznych i rozwiązanie 
prostego i odwrotnego zadania geofizyki d la  mas zabu­
rzających. Anomalie, otrzym ywane z pom iaru, są w y­
nikiem współdziałania wpływów głębokiego geologicz­
nego podłoża i niegłęboko zalegających mas, p rzy  czym 
autorzy om awiają sposoby rozróżnienia i w yodrębnie­
nia tych wpływów. Omówione są: in terpretacje  regio­
nalnych anom alii Zagłębią Donieckiego, zagadnienie 
projektow ania prac poszukiwawczych graw im etrycz­
nych i in terpretacja  otrzym ywanych w yników na ob­
szarach roponośnych, w  zagłębiach węglowych i na

obszarach w ystępowania rud. Podręcznik dla wyższych 
szkół technicznych.

75* 534:553 A5 — 7/8.51

Saw arienśkij Je. F. i Kirnos D. P.: Elementy sejsmolo­
gii i sejsmometrii. „Elem ienty siejsmołogii i siejsm o- 
m ietrii“. G osudarstw iennoje izdatielstwo tiechniko- 
tieoreticzeskoj litieratury , Moskwa - Leningrad, 1949, 
D, 22 x 14 cm, 343 str., 175 rys., 154 poz. foifol., cena 
17 rb. 50 kop. — Sejsmologia ogólna Ibada w ew nętrz­
ną budowę ziemi na podstawie obserw acji trzęsień 
w yw ołujących fale sejsmiczne. A utor analizuje rozcho­
dzenie się tych fal w środowisku sprężystym  (ziemi). 
Powierzchnie rozdziału między różnymi pokładam i ge­
ologicznymi w yw ołują zaburzenia w rozchodzeniu się 
fal: pow stają fale odbite, poprzeczne i załam ane. Szyb­
kość rozchodzenia się fal w  różnych pokładach jest 
niejednakow e, stąd, re jestru jąc  nadejście fa l na po- 
wierzcShnię ziemi, m ożna określić głębokość, zasięg 

i jakość w arstw  skorupy ziemskiej. Sejsmologia, prócz 
naukowego, ma i duże znaczenie praktyczne— np. 
ustalenie zagrożonych obszarów, zagadnienie specja l­
nego budownictwa. Na podstaw ie obserw acji sejsm icz­
nych można przewidzieć, a więc i zapobiec częściowo 
katastrofalym  skutkom  trzęsień oceanicznych. Druga 
część dzieła omawia zasady i  konstrukcje sejsm ogra­
fów, metody opracowania sejsmogram ów, pozwalające 
badać i określać szybkość fal, głębokość ogniska trzę­
sienia ziemi i kinem atyczne elem enty deform acji, w y­
wołanych trzęsieniem . Podkreślone są  ogrom ne zasłu­
gi na polu sejsmologii i sejsm om etrii uczonych rosy j­
skich.

76* 627:53 A5 — 7/8.51

Szulejkin W. W.: Szkice z fizyki morza. „Oczerki po 
fizikie m oria“. A kadem ia Nauk Z.S.R.R., M oskwa- 
Leningrad 1949, D, 22 x 14 om, 334 str., 190 rys., cena 
18 rb. — A utor podkreśla, że zasadniczą ideą naukow ą 
radzieckich badaczy fizyki morza i atm osfery jest 
współzależność i współdziałanie między oceanami, a t ­
mosferą i lądam i oraz między zjawiskam i, zachodzą­
cymi w tych środowiskach". Przyczyną wszystkich z ja­
wisk w  oceanach i atm osferze jest Słońce. Podane są 
podstaw y nowoczesnej teorii „cieplnego b ilansu“ mórz, 
oraz pow staw anie prądów  morskich. A utor w prow a­
dza pojęcie „maszyn cieplnych“ (w sensie term odyna­
miki) dwóch stopni: pierwszego — okolice podzw rot­
nikowe (grzejniki) i podbiegunowe (chłodnice), drugie­
go —• oceany i lądy z ich różnym  nagrzew aniem  i chło­
dzeniem. Podano naukow e podstaw y przepowiadania 
pogody i podkreślono w ielkie zasługi radzieckich geo­
fizyków — meteorologów w  tej dziedzinie. Omówione 
są również infradźw ięki ,^głos m orza“ oraz w ykorzy­
stanie tego zjaw iska do przepow iadania burzy. Na za­
kończenie au to r podaje sw oją teorię pochodzenia za­
barw ienia morza, teorię przypływów i odpływów oraz 
w yjaśnia m echanikę ruchu ryb.

INSTRUMENTOZNAWSTWO.

77* 681:526 A5 — 7/8.51

Gusiew N. A.: Instrumentoznawstwo. „Instrum iento- 
w iedienie“. Ugletiechizdat, Moskwa - Leningrad 1949,
2 wyd., D, 26 x 16 cm, 415 str., 325 ryis., 31 tab., 145 poz. 
bibl., cena 17 rb. 50 kop. •— Po wyłożeniu zasad opty­
k i opisane są optyczne części instrum entów  geode­
zyjnych, przy czym na uw agę zasługuje obszerne omó­
wienie noniuszy optycznych system ów W ilda, Zeissa 
i Gusiewa. Opisane są m echaniczne części instrum en­
tów, cechowanie limbuisa, libele, noniusze. Wreszcie 
opisane są instrum enty: teodolity, dalmierze, tachim e- 
try, niewelatory, kierow nice topograficzne, instrum en­
ty  magnetyczne, piony i rzutow niki optyczne, p lan i­
m etry, pantograf i arytm om etr. Dla każdego istrum en- 
tu, jak  również dla ważniejszych części, podane są
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m atem atyczne zasady konstrukcji i w arunki dokład­
ności oraz 'sposoby rektyfikacji. W zakończeniu poda­
no zasady , obchodzenia się z instrum entam i oraz ich 
konserw acja.

78 526.22 A5 — 7/8.51

Gigas E.: O zastosowaniu drutów inwarowych do po­
miaru baz. „O prim ienienji inw arnych prowołok k ba- 
zisnym izm ierianiam ’1. Tłlumacizeńie z ,niemieckiego 
Narkomchoz, Moskwa — Leningrad 1938, D, 14 x ’22 
cm, 195 str., 122 rys., 23 tab., 50 poz. bibl., cena 6 rb. 
15 kop. — Celem jest zaznajom ienie czytelnika, z w ła­
ściwościami ¡stopu „inw ar“, w łaściwościam i przym ia­
rów drutow ych Jaderina  i podanie wiadom ości n ie­
zbędnych do w ykonania dobrego pom iaru. Książka 
zaw iera podstaw owe pojęcia z- fizyki i m echaniki. 
Omówione są m echaniczne i fizyczne właściwości in- 
w aru. W yprowadzono wszystkie popraw ki do suro­
wego w yniku pomiaru. Omówiona je st kom paracja 
(wyznaczenie długości drutów ) i je j m etody: labora­
to ry jna  z opisem kom paratora; bazy kontrolnej; zasto­
sow anie in te rferencji (metoda Vaisala): Szczegółowy 
cpis ap a ra tu ry  do pom iaru drutam i. Pom iar bazy: 
przygotowanie, opis stabilizacji pupk tów  bazowych 
w edług przepisów  niemieckich, dokładny opis czyn­
ności przy pomiarze, ocena dokładności. Obliczenie 
błędów rzeczywistych długości bazy, w  oparciu o fun­
dam entalną bazę kontrolną.

KARTOGRAFIA.

79* 526.8 A5 — 7/8.51

Giedym in A. W.: Kartografia. „K artografja“. Uczpie- 
dgiz, M oskwa 1946, D, 22 x 15 c m , '174 str., 88 rys., 
3 tab. Teczka załączników: 14 map, 1 tab., 4 w ykr., 
cena 13 rb. — Krótki, lecz treściw y podręcznik k a rto ­
grafii, przeznaczony d la insty tu tów  nauczycielskich 
oraz dla nauczycieli geografii w  szkołach średnich. 
W rozdziale pierwszym  omówiono m atem atyczne i ge­
ograficzne elem enty m apy, w yjaśniono pojęcie skali, 
istotę  ̂ sia tek  kartograficznych oraz zniekształcenia 
długości, kątów  i pól. Rozdział d rugi zaw iera w ykład 
nauki o terenie i  jego zobrazow aniu n a  m apie topo­
graficznej: omówiono konstrukcję ram ki, podział a r ­
kuszowy, sia tkę  kilom etrow ą G aussa-K rugera, typy 
m ap topograficznych i zasady przedstaw ienia na nich 
rzeźby terenu. W rozdziale trzecim  omówiono m apy 
szkolne dla całego globu ziemskiego i dla poszczegól­
nych części św iata, s ia tk i używ ane dla tych m ap, po­
dział na m apy fizyczne, polityczne i specjalne, w resz­
cie atlasy  szkolne. Podręcznik jest napisany poglądo­
wo i zaw iera dobrze dobrany m ateria ł ilustracyjny. 
Teczka załączników zaw iera porównawcze wycinki 
m ap tego samego terenu  w  różnych skalach, znaki 
konw encjonalne m ap topograficznych, ilustrację  m e­
tod przedstaw iania rzeźby terenu, oraz typy siatek  
kartograficznych.

80 526.89 A5 — 7/8. 51

Popow I. W. prof. d r i inni: Metodyka sporządzania 
map inżynieryjno-geologicznych. „M etodika sostaw- 
lenija inżenierno-gieołogiczeskich k a r t“. Gosizdat Gie- 
ołogiczeskoj L itieratury , Moskwa, 1950. D, 22 x 14 cm, 
47 str., 8 tab., 10 m akiet kartograf., 11 poz. bibl., cena 
8 rb. — Treściwe omówienie sporządzania m ap geolo­
gicznych dla potrzeb inżynieryjnych. Mapy poklasyfi- 
kowano w  sposób następujący. M apy geologiczne prze­
glądowe, przedstaw iające w arunki geologiczne obsza­
ru  dla wszelkich postaci p rac inżynieryjnych; .mapy 
te  są sporządzane w m ałej skali. M apy specjalne i 
szczegółowe sporządzane dla zaprojektow ania okreś­

lonych robót inżynieryjnych; sporządza się je  w  skali, 
jakiej w ym agają przepisy dla rozm aitych etapów pro­
jektow ania w danej gałęzi rozbudowy. Poszczególne 
rodzaje m ap są zilustrow ane m akietam i, podającym i 
typ, kolorystykę, znaki, objaśnienia, i inne szczegół?, 
o znaczeniu redukcyjno -  kartograficznym .

81* 526.89 A5 — 7/8.51

Wołkow N. M.: Zasady i metody kartometrii. „Prin- 
cipy i m ietody kartom ietriik  A kadem ia N auk ZSRR, 
Moskwa, 1950, D, 26 x 17 cm, 327 str., 77 rys., 83 tab., 
252 poz. bibl., cena 23 rb. — Dzieło stanowi pierwsze 
w  literaturze fachowej przedstaw ienie zasad i dróg 
rozw oju złożonej, i mało rozpracowanej gałęzi nauki, 
jaką jest kartom etria . Pom iary kar.tometryczne autor 
w iąże ściśle z analizą geograficzną badanego obszaru. 
Nie ogranicza kartom etrii do sam ych tylko pom iarów  
na mapach, lecz przeprow adza wszchstronną analizę 
•uzyskanych rezultatów , wnosząc potrzebne redukcje 
dla przejścia od m apy do rzeczywistości. W książce są 
szczegółowo rozpracowane: dokładność map, wpływ
projekcji m apy na pom iar, wpływ" deform acji papie­
ru, techniczne sposoby pom iaru długości i pom iaru 
pól na m apach, kartograficzne błędy pomiarowe. N a­
stępnie szeroko omówiona jest spraw a morfologicznej 
charak terystyk i liczbowej rzeźby terenu. K artografo­
wie, geografowie, geodeci znajdą w  tej książce w y­
czerpujące źródło wiadomości kartom etryczhyeh, za­
równo teoretycznych jak  i praktycznych, niezbędnych 
w pracy oparte j na mapie.

82* 526.8 (438) A5 — 7/8.51

Piątkow ski F., m gr inż.: Kartografia w planie 6-let- 
nim. Prz. geodez., t. 7, N r 1, styczeń 51, s. 6., 3 str., 
— Główne zadanie kartografii polskiej w  P lan ie  6-let- 
nim  stanowi w ykonanie m apy gospodarczej k ra ju  w 
skali 1:10 tysięcy. Podany jest opis mapy, o raz spo­
sobów jej w ykonania. W ymieniono również inne w y­
daw nictw a kartograficzne przewidziane w  planie.

RACHUNKI I POMOCE RACHUNKOWE.

83* 526.53 A5 — 7/8.51

H ausbrandt S., m gr inż.: Wyrównanie sieci triangu­
lacyjnych kątowych metodą spostrzeżeń pośrednich 
przez doprowadzenie do minirupm sumy kwadratów 
poprawek kątów. Prz. geodez., t. 6, N r 8, sierpień 50,
s. 242, 14 str., 7 rys., 5 tabu, 1 diagr. — W yrównanie 
sieci triangulacyjnej zarówno na płaszczyźnie jak  i na 
elipsoidzie przez doprowadzenie do m inim um  sum y 
popraw ek kątów, a nie kierunków  jak  w  innych m e­
todach. Zyskuje się elim inację szeregu pojęć ¡zazwy­
czaj stosowanych w  wyrów naniu, przez co w ybitnie 
upraszcza się obliczenia. Ponadto zastosowanie pew ­
nych symboli i diagram u pow oduje dalsze uproszcze­
nia obliczeń, dając kontrolę oraz kry terium  celowo­
ści obranego uk ładu  obserwacyjnego.

84* 526.53 A5 — 7/8.51

Sosnowski T., m gr inż.: O wyrównaniu triangulacji 
sposobem spostrzeżeń pośrednich. Prz. geodez., t. 6, 
.Nr 11, list. 50, s. 338, 6 str., 3 rys. ■— Przedstaw iona 
jest m etoda w yrów nania P ran is — Praniew icza, d a ją­
ca w ybitne uproszczenia w  obliczeniach w yrów naw ­
czych przez w prow adzenie innych niewiadom ych niż 
to zazwyczaj byw a stosowane. W w ypadku niepeł­
nych serii obserw acji kierunków  otrzym ujem y dodat­
kową oszczędność czasu przy dużej dokładności w y­
konanych obserw acji jeszcze przed otrzym aniem  osta­
tecznych wyików. Ponadto metoda pozwala na prow a­
dzenie obliczeń bezpośrednio na elipsoidzie.
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85* 526.6:518(083) A5 — 7/8.51

H ausbrandt S.: Tablice mnożące do zamiany współ­
rzędnych geograficznych na współrzędne prostokątne 
płaskie. Prz. geodez., t. 5, N r 11 — 12, list. — grud. 
49, is. 293, 3 str., — A utor opisuje tablice rachunkow e 
pozwalające przeliczać współrzędne geograficzne 
punktu  położonego na elipsoidzie Bessla na współ­
rzędne prostokątne obrazu tego punktu  w  odwzoro­
w aniu G aussa-K rugera, jak  również rozwiązywać za­
danie odwrotne. Tablice pozw alają przeliczać punkty 
o szerokości geograficznej zaw artej w  granicach: 
— 1.5° do + 1.50. Elem enty tablic mnożących uzy­
skano w  drodze przekształcania tablic funkcyjnych na 
skończone szeregi potęgowe przy pomocy rachunku 
krakowianowego.

86* 528.5:518 A5 — 7/8.51

Banachiewicz T.: O algorytmach Gaussa i krako­
wianowym, m etody najmniejszych kwadratów. Prz. 
geodez., t. 5, N r 5 — 6, m aj — czerw. 49, s. 133, 6 str. — 
Autor w ykazuje przewagę krakow ianow ych a lgory t­
mów m etody najm niejszych kw adratów  nad analo­
gicznymi algorytm am i nieposługującym i się algebrą 
liczb tabelarycznych — w szczególności nad a lgory t­
mem Gaussa. Isto ta te j przewagi, poza ograniczeniem 
ilościowym czynności rachunkow ych i zapisów, leży 
w  większej prostocie pojęciowej m yśli przewodniej.

87* 518:681(083) A5 — 7/8.51

H ausbrandt S., m gr inż.: Tablica do arytmometrycz- 
nego obliczania pierwiastka kwadratowego. Prz. geo­
dez., t. 6, Nr 12, grudz. 50, s. 385, 2 str., 1 rys., 2 tab. — 
Przejrzysta, dw ustronicow a tablica, prosta w  użyciu, 
pozw alająca szybko obliczać p ierw iastek kw adratow y 
z wielkości liczbowej. Daje duże korzyści w  czasie, 
jak  również dokładności w yniku. Błąd względny 
1:200.000, co jest nieosiągalne w  tablicach gaussow­
skich, zazwyczaj używanych.

88* 526.5:518 . A5 — 7/8.51

Szancer S., mgr inż.: Analiza średnich błędów
współrzędnych punktów poligonowych w ciągach 
otwartych w ujęciu krakowianowym. Prz. geodez.,
t. 6, Nr 1 — 2, stycz. — lu ty  50, s. 10, 5 str., 5 rys. —■ 
A utor omawia zagadnienie wyznaczenia w spółrzęd­
nych oraz średnich błędów współrzędnych punktów  
rozem kniętego ciągu poligonowego nienawiązanego, 
stosowanego w  pom iarach górniczych. To zagadnienie, 
w  literatu rze znane, au to r w yraża w dużej części 
przez symbole krakow ianowe, co nadaje  przekształ­
ceniom prostotę i przejrzystość.

89* 526.5 A5 — 7/8.51

Weigel K. inż. dr: Rachunek wyrównawczy wedle 
metody najmniejszych kwadratów oraz jego zastoso­
wania przy rozmierzaniu kraju. Książnica Polska, 
Lwów—W arszawa 1923, D, 25 X 17 cm, 336 str., 38 rys., 
12 poz. bibl. — Źródłowy podręcznik teorii błędów i 
rachunku w yrów nania dla studentów  wyższych uczel­
ni oraz geodetów pracujących naukowo — z uwzględ­
nieniem  zastosowań do w yrów nania niw elacji i trian -

gulacji. Całość m ateria łu  podana w  12-u rozdziałach, 
z których pierwsze dwa dotyczą pojęć podstawowych 
z teorii praw dopodobieństw a oraz teorii błędów; czte­
ry  następne: w yrów nania spostrzeżeń bezpośrednich, 
pośrednich, uw arunkow anych oraz pośrednich z w a­
runkam i i uw arunkow anych z niewiadomym i. Dalsze 
rozdziały dotyczą w yrów nania sieci niw elacyjnych, w y­
rów nań stacyjnych, wcięć w raz z teorią elipsy błędów 
oraz w yrów nania sieci triangulacyjnych — lokalnych 
i podstawowych — większych obszarów. Rozdział 
ostatni jest poświęcony wzorom interpolacyjnym  sto­
sowanym w praktyce. Rozważania teoretyczne ilu s tru ­
ją  liczne przykłady z dziedziny geodezji z podaniem  
właściwego ujęcia rachunków  w  schematy. Na końcu 
są dodane tablice kw adratów  i pierw iastków  liczb od 
0,00 do 8,00. Mimo, że książka ta  została napisana 
przed dwudziestu k ilku  laty, nie straciła wiele na ak ­
tualności i obok podręcznika Prof. E. W archałowskie- 
go (traktującego ten  sam tem at w  mniejszym  nieco 
zakresie) stanowi nadal podstawowe dzieło z tej dzie­
dziny w  języku polskim.

90* 526.55 A5 — 7/8.51

Wolf H.: Ogólne Rozważania dotyczące w yrów nania 
baz, azymutów i wieńców triangulacyjnych sieci cen- 
tralno-europejskiej. „Allgemeine B etrachtungen zur 
G rundlinien — Azim ut — und Schleifenausgleichung 
des Z entraleuropäischen Netzes“. V eröffentlichungen 
des Institu ts  fü r Erdm essung Nr 4, Bam berg 1949, s. 
7, 44 str., 2 rys., 41 poz. bibl. — W yrównanie I sieci 
centralno-europejskiej w ykonane zostało częściowo 
według metody Bowie‘go, a częściowo według metody 
Eggerta. Po niezależnym w yrów naniu sieci łączących 
wprowadzono rów nania bazowe, azym utalne i poligo­
nowe. Dotychczas bok rozwinięty z bazy w raz z azy­
m utem  Laplace‘a wchodził do rów nania z w agą równą, 
nieskończoności. Obecnie przy w yrów naniu powyższej 
sieci przyjęte zostało założenie, że bok rozwinięty i 
azym ut Laplace‘a nie są wielkościami bezbłędnym i i 
o trzym ają z w yrów nania pewne poprawki. Dla uza­
sadnienia słuszności takiego założenia, rozpatrzono 3 
w ypadki: kiedy waga boku rozwiniętego z bazy i azy­
m utu  Laplace‘a rów na jest nieskończoności, kiedy w a­
ga rów na jest zeru i kiedy w aga różna jest od zera. 
Również podano sposób postępowania kiedy bazy po­
mierzone obarczone są błędam i systematycznymi, oraz. 
zwrócono uwagę, że nieuwzględnienie popraw ki do 
baz, w ynikających na skutek różnic wysokości geoidy 
i elipsoidy odniesienia, w  pewnych w ypadkach może 
spowodować błąd system atyczny rzędu 1 mm na k i­
lometr.

ORGANIZACJA

89* 658:526 (438) A5 — 7/8.51

Lipiński Br., m gr inż,: Dokumentacja miernicza
w Planie 6-letnim. Prz. geodez., t. 7, Nr 1, stycz. 51, 
s. 2, 4 str. — Omówione są zam iary Państwowego 
Przedsiębiorstw a Mierniczego związane z realizacją 
P lanu 6-letniego, w  szczególności odnośnie racjonali­
zatorstw a, now atorstw a, zm ian organizacyjnych, pod­
niesienia kw alifikacji pracowników.

Niniejszy Przegląd Bibliograficzny zawiera jedynie część analiz dokum entacyjnych publikacyj z zakresu 
Godezji. Pełna dokum entacja ukazuje się w  postaci k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  wydaw anych przez 
Główny Insty tu t D okum entacji Naukowo-Technicznej (W arszawa, Ligocka 8). GINDT przyjm uje prenum e­
ra tę  k a rt dokum entacyjnych, k tóra może obejm ować zarówno całą dokm entację naukow o-techniczną, jak  
i oddzielne je j działy lub  poszczególne zagadnienia i tem aty techniczna. Cena k arty  dokum entacyjnej 
wynosi w  prenum eracie 10 groszy.

GINDT w ykonuje (za zwrotem  kosztów) fotokopie i m ikrofilm y publikacyj objętych zarówno przeglądem 
bibliograficznym jak  i kartam i dokum entacyjnym i.
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K O N K U R S
na osiągnięcie najlepszych wyników dzięki wprowadzeniu i stosowaniu metody inż. Kowalowa

C entralna Rada Związków Zawodowych przy udziale Naczelnej O rganizacji Technicznej i Głównego 
In sty tu tu  P racy  ogłasza konkurs na osiągnięcie najlepszych w yników  uzyskanych dzięki w prow adzeniu 
i  stosowaniu m etody iż. Kowlowa. '  i , 1

Celem konkursu jest przyczynienie się do jak  najszerszego w prow adzenia m etody inż. Kowalowa do 
produkcji dla podniesienia wydajności pracy, obniżenia kosztów w łasnych i polepszenia jakości produkcji.

Część I (ogólna)
P kt. 1. Udział w  konkursie mogą brać: zespoły, brygady lub  grupy produkcyjne zakładów  pracy, 

a także poszczególni pracownicy. W konkursie mogą brać również udział ci, k tórzy już w prow adzają m e­
todę inż. Kowalowa.

P kt. 2. P rzystępujący do konkursu  w inni złożyć pisem ne zgłoszenia do W ydziału Ekonomicznego 
CRZZ w  W arszawie, ul. K opernika n r  36/40.

Pkt. 3. Zgłoszenie do konkursu  w inno zaw ierać: pełną nazw ę zakładu pracy i jego adres oraz do­
kładne określenie zespołu, brygady, w  przypadku zgłoszeń indyw idualnych również — imię, nazwisko 
o raz stanow isko w  zawodzie biorącego udział w  konkursie.

W zgłoszeniu należy również podać, na jakim  odcinku pracy wprowadzona zostanie m etoda inż. Kowa­
lowa.

P kt. 4. P rzy zgłaszaniu prac konkursow ych do I-go i  2-go e tapu  konkursu  oprócz danych cyfro­
wych, należy dać szczegółową część opisową.

Pkt. 5. K onkurs dzieli się na dw a etapy: a) 1-szy etap, dotyczący planów  i harm onogram ów  w pro­
w adzenia m etody inż. Kowalowa, b) 2_gi etap, dotyczący wyników  osiągniętych w  czasie trw an ia  kon­
k u rsu  na podstaw ie wyżej wym ienionych planów  i harm onogram ów.

Pkt. 6. W yniki osiągnięć poszczególnych uczestników konkursu  1-go i 2-go etapu zostaną ocenione i  roz­
patrzone przez sąd konkursow y w  skład którego w ejdą: P rzedstaw iciele CRZZ, Naczelnej O rganizacji 
Technicznej Gł. In sty tu tu  P racy oraz przedstaw iciele odnośnych w ładz i najbardziej zasłużeni przodowni­
cy pracy i racjonalizatorzy produkcji. ___

Część II (szczegółowa)
Warunki konkursu etapu pierwszego

E tap  pierwszy, obejm ujący opracow anie planów  i harm onogram ów  na w prow adzenie m etody inż. 
Kowalowa, stanowi oddzielną część konkursu, k tó ra  będzie oceniana oddzielnie i za k tó rą  to część będą 
przyznaw ane osobne nagrody.

P kt. 1. Zespoły, brygady lub  grupy produkcyjne zakładów  pracy, a także poszczególni pracownicy, 
zgodnie z pkt. 2-gim  części I-szej, w inni złożyć prace konkursow e do S ek re ta ria tu  K onkursu  przy  W y­
dziale Ekonomicznym CRZZ (W arszawa, ul. K opernika 36/40) do dnia 30 w rześnia 1951 r.

W  zgłoszeniu tym  należy poddać:
a) plany i harm onogram y oraz odpowiedni opis; b) stw ierdzenie, czy dotychczas już istniały w  za­

kładzie pracy plany i harm onogram y dotyczące m etody inż. Kowalowa, czy też wprow adza się je  po raz 
pierwszy; c) inne dane, w ym ienione w  pkt. 3 części I-szej.

Pkt. 2. P lany i harm onogram y w inny obejm ować czasookres od chwili złożenia zgłoszenia o przystą­
p ien iu  do konkursu  do dnia 31 grudnia 1951 r.

Pkt. 3. O pracow anie planów  i harm onogram ów  winno być w ykonane ¡szczegółowo, aby um ożliw ić 
zorientow anie się, w  jak i sposób i na jakiej jednostce zakładu pracy , w zględnie stanow isku pracy, oraz 

w  jak im  czasie będzie wprowadzona m etoda inż. Kowalowa.
P kt. 4. Ocena planów  i harm onogram ów  dokonana będzie przez sąd konkursowy, 

w  pkt. 6 części I-e j, do dn ia  30 listopada 1951 r.
Pkt. 5. Za najlepsze prace przyznane będą następujące nagrody: 

jedna I nagroda dla zespołu -— 6000 zł jedna I nagroda indyw. do
trzy  II  „ „ „ po 4000 zł jedna II  „ „ „
osiem III  „ „ „ „ 2000 zł trzy  I II  „ „ każda do 1000 zł

Pkt. 6. Nagrody dla zespołów' będą w ypłacane na ręce upoważnionego przez zespół (odnosi się to rów ­
nież do nagród Ii-go  etapu konkursu).

Część III (szczegółowa)
Drugi etap  konkursu  dotyczy wyników, osiągniętych na podstaw ie planów  i harm onogram ów, k tóre s ta ­

nowiły tem at 1-go etapu  konkursu  zarówno nagrodzonych w  I-szym  etapie, jak  i nie nagrodzonych.
Pkt. 1. Zespoły, brygady lub grupy produkcyjne oraz indyw idualni pracownicy, chcący wziąć udział 

w  I I  e tap ie konkursu, w inni złożyć do S ekretaria tu  K onkursu przy W ydziale Ekonomicznym CRZZ 
(Warszawa, ul. K opernika 36/40) do końca lutego 1952 r. szczegółowe dane, ilu stru jące w yniki stosowania 
m etody inż. Kowalowa, osiągnięte w  ram ach  złożonych planów  i harm onogram ów  w  pierwszym  etapie 
konkursu.

Dane te, niezależnie od odpowiedniego opisu, obejmować w inny osiągnięcia w  zakresie: a) wydajności 
pracy, b) kosztów w łasnych. Jednocześnie dla dokonania porów nania należy złożyć odpowiednie dane, 
dotyczące okresu poprzedzającego konkurs, to jest od 1 stycznia 1951 r. do 30 czerwca 1951 r.

Pkt. 2. Dane wym ienione w  pkt. 1 części III-e j muszą być potw ierdzone przez kierow nictw o zakładu 
pracy  oraz radę zakładową.

Pkt. 3. P rzy  ocenie w yników  nie będą b rane pod uw agę osiągnięcia uzyskane przez zastosowanie no­
wych urządzeń technicznych.

Pkt. 4. Za najlepsze w yniki osiągnięte w  II-g im  etapie konkursu będą przyznane, do dnia 31 m arca 1951 r. 
następujące nagrody pieniężne:

jedna I nagroda indyw idualna do 3.000 zł 
jedna II  „ „ do 2.000 zł
trzy  III  „ „ każda do 1.000 zł

o k tórym  mowa

2000 zł 
1500 zł

jedna I nagroda dla zespołu — 10.000 zł
trzy II-g ie  nagrody dla zespołów po 5.000 zł 
osiem  III-ich  nagród d la zespołów po 
oraz dyplomy i  nagrody rzeczowe.

3.000 zł

C entralna Rada Związków Zawodowych 
Naczelna Organizacja Techniczna 

Główny U rząd P racy
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